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i rzy tym zgwałceniu prawa ndrodow, 
przy Rzeczypofpolitey pofjkiey kraiow po¬ 
działe, ia zojtdłem niewolnikiem Króla 
Pri/Jiiiego. Moie ciało fpokoynic dźwiga 
niewolnicze iarzmo Prnfaka; ali mota 
clujza wolno myśli do tycbezas Juz ufpo- 
koiłafię miłość ofobifta; ale miłość Jłraco- 
?iego krain czpfto mi to zapytanie czyni:— 
leżeli niemajzdla refzty póljki ratunku?— 
Przypadkiem dofiało mijię w ryce ży¬ 
cie Jana Zamoyjkicgo Kanclerza i Het¬ 
mana iV. K. To, co ten obywatel przed 
dwieście lat myślał, to mi o dkryło dla ra¬ 
towania Rzeczypc/ijolitey fgpfob, Ale 
gdzież iefi ten mąż, który go wykonać po¬ 
trafi? Komu go dzifiay w Pojżcze powie¬ 
rzyć? — Andrżeion i Zamofi i emu?, — 
Ten za moich czafow nayenotliwfz,y w 
Poffzcze obywatel, w danym proiekcie do 
prawa, tylko zalecał Sprawiedliwość dla 
wfzyftkich ludzi, a tuż w niebacznym na¬ 
py z ro- 





rodzic utracił zaufanie; głupia niewiar 
domość nie umiała rozróżnić prawdy od 
błędu; przyiaciela ludzi nazwano nie¬ 
przyjacielem Polaków- ~~ Potockim ? 

W tym odwiecznym w dzidach po 1 fuch 
domie kazała by mi mieć zaufanie ta uwa - d 

ga : 7,e Potoccy chociaż równie dumni iak 
ichnie przyjaciele bywali , w gdy prze dpi 
frey pyfze nie poćwieci/i krain . nigdy dla 
pognębieniaf rony przeciwnej niewezwali 
cndzcy pomocy. Ale clii Potoccy nie poko- 
naia 'Mofialon\Krdlowi mądremu? — Je¬ 
go rady zaraz oc[ początku panowania 
zwiędły woyne domową. 

Nikomu z Panów tego dzieła ofiaro¬ 
wać nic będę Te famojjłne dnfze , ięfzczc 
potyni oflatnim doświadczonym nicfżczę- 
ściu równie podłe , iak za panowania Sa- 
fow 5 tak za rządu Stanijława Augujla , 
chowała miedzy fobą zawziętości i kłótnie. 

Ta iedna tylko w ich niezgodzie rozność * 
ze przedtyjn iawnie teraz boiącjię■ prze - 
możnych opiekunów' f krycie t gryzą.fię. Pa¬ 
nonie fwoiey ofobifiosci i dumie poświęcić 
refztę Polaków gotowi. 

Stanowi rycei jkiemu te uwagi ofiarnie. 
Niechay Szlachta fama o fobie myśli, luz 
ią nie ra z zdradzono. Wolność powterzy- 
ciela nie cierpi, A iezeli wolności ocdli' 


me- 





niemożna, niech pamięta , -ze prócz irofna¬ 
ści iefzcze zofiaie iey fig Imię, całośt kra- 
iu, flawa narodu, zafiugi, urzędy, do za¬ 
chowania. 

Wielki narodzi et dopokądże re tey nie- 
czułości tnrać bt cizie fz! 'Czylii tak ginąć 
myślifz aby fig nic rrięcey po tobie niezo- 
ftało tylko niefłaWa! niema fz przykładu> 
żeby ofiadłycb na nayobfitfzey ziemi . uda¬ 
rów anych Przez tui turg jzczególnem i 
przymioty , kilkanaście milionów ludzi , 
bez fpofobu ratunku , orrfzem bez myśle¬ 
nia o fobie , z oziębłością niewoli czekało. 
Upadały od dawności mocarftwa naywick- 
fze. ale ich flawa (eft nieśmiertelną , d y 
przy ich upadku y mgfiwo na wieki uwielbi 
potomność . 

Gdy w kilka tyfigcy latpoźniey czytam , 
ze Kartaginczykowie , długiemi obrony 
woynami znifzcz eni y w oftatnim Jirego 
konaniaJchyłku , dni bronią dni woyjka , dni 
żywności , dni przyjaciół nicmaiąc y prze- 
cigżnie czckaiązozigbłością niewoli , ale 
czymprgdzey w/zy/cM łączą fig: daią wol¬ 
nośćniewolnikom; Pałace , Kościoły rynki 
publiczne , zamieniają fig w kuźnic; iedni 
z domu i z Kóściołow fprzety ipćfągi w 
nie dojłatku żelaza frebrc i złoto przyno- 
fzą drudzy po kilkafet tarczow> y mieczów 




dziryd , d tyfiącami flrzdł na dzień ieden 
robią. Kobiety , pierwfzy raz podobno na 
fwoią piękność oboiętne , ucinaią fobie wło- 
fy , i -z kręcą potrzebne do obrony mia - 

jła powrozy. Taką miłość Oyczyzny w 
Kartaginy dzieżach czytaiąc , zadnie ludu 
tego. Cierpi$ razem z węhnewi Karta- 
ginczykęmii; * nienawidzę gwaitowniki i 
zdrayce Rzymiany. 

W dziełach rodzaiu ludzkiego iefz c ’ e 
tylko niedoftaie dzieiow i upadku wielkiego 
a nikciemnego ludu , który be/ ratowania 
/ię ginął. C^yliz to ochydnc miyfce Polacy 
Lajląpią ? 

Sobiefkich, Chodkiewiczow, Za- 
moyfkich, Bole/ław o w Synowie! cj yliz 
może być podobieńJlwo y abyście wy niejła 
wnie ginęli ? 


w Hcjlslergu 
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^-‘awjze tahe Rzeczypofpolite będą, takie ich 
młodzieży chowanie. Tak Jan Zamoyfki w di- 
płenia, fwoiey Akademii, nadanym, zaczyna; 
i mówi daley: Nadto przekonany ieftem, ze tyl¬ 
ko ednkacya pukli cza; zgodnych i dobrych robi 
cbywptelow. Przeto chętnie poświęcani cząftkę 
maiątku , na uflanowienie w Zamościu akademii, 
wktórcyby Polfka młodzież brała zdrowe obycza- 
iow początki, i ćwiczyłnjię w naukach, dążących 
do jednego z uftawami Rzeczypofpo/itey zamiaru . 
Na ten kolec, takie czynię nauk rozłożenie : W 
herwszey klassif, początki nauki moralney; 
sod Polfkiego ięiyka zaczynając, początki gra¬ 
matyki Nchijkiey, i greckiey dawane będą. W 
DRliGiEY , moralna nauka (SyntaXys) i FRO- 
ZODYA rzeczonych ięzykow. W trzeciey, 
famę tylkopierwjzepoczątki retoryki; tłumacze¬ 
nie i ukazywanie ofnowy, dobieranych w językach 
po/fkich, greckich, i łacińjkich, pijarzowj SUMERA 
ARIYHEKlE* YKA , GEOMEiKYA z doświadczeniem 

w po- 
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w polu, i LOGIKA. W CZWAKTEY HISTORIA 
naturalna , fizyka, i nauka lekarjka. W 
piątey , historya powfzechna i wymo- 
“wa. Nauczyciel wymowy zawjze materye , scią- 
gaiqce fig do rzeczypofpolitey , dawaćfwoim ucz¬ 
niom powinien ; & wdzieiopifmie przyczyny , gło- 
wnieyfzycb w rządach odmian , dochodzie , i onc- 
przyrownywać do kraiu, ftardć fig bgdzic. W 
szgstey klassie , nauczyciele moralney nauki , 
uczyć bgdą, obowiązków człowieka , i powinności 
obywatela. W siodaiey, tłumaczone bgdą pra¬ 
wa w powfzccbności. W OSMEY , prawa oyczy- 
fie , ST atu i'A, KONSTYTUCYE f kancellaryi pra- 
wnomienności, fadow gatunek ; i fądzenia fpo- 

Jbb. 

Ta odemnie krótko namieniona, cduka- 
cyi publiczney uftawa, wteficzas, kiedy ie- 
fzzcze me ftanęło teraźnieylzego żołnierftwa 
fyftana , była bardzo rozfądną. Dziś w 
Rzeczypofpolitey złą, w monarchiach by¬ 
łaby icfzcze dobrą. Choć flabych, i nie 
bitnych, przecięż oświeconych, i cnotli¬ 
wych, byłaby ludzi wydała. 

Tak chowani w Polfce obywatele, 
przynaymniey po tey oftatniey krzywdzie 
Rzeczypofpolitey, byliby mocno uczuli, że 
w tym razie niemafe infzego fpofobu, tyl- 
* ko iak nayprędzey chwytać % tego, co 
towarzyftw ludzkich zgodę ftanowi; że łe- 
picy ieft powięklzyć wolność innych Spól- 
, mufzkańcow, cha po^igkfzenia mocy całe¬ 
go 




go kraiu, niżeli lękać hę noc i dzień tey 
okropney godziny, w którey mocnieyfzy 
oświadczy wizyftkim, że lą niewolnikami 
iego. luż dziś Polika byłaby miała prawa. 
Iey miafta żywiłyby do niey przywiązanych 
obywatelow. Takie początki byłyby w ka¬ 
żdego Polaka umyśle mocno piętnowały tę 
prawdę; źe ten obvwarel iaft niegodziwy, 
który w niefzczęściu ovczyzny, pracować 
dla niey zrzeka hę, i Iłu żyć iey nieprzyia- 
ciołom wychodzi; ten złoczyńcą naywię- 
kfzyin, który dld dopełnienia ze mity, i dla 
dopięcia twoiey pychy, cudzoziemskie woy- 
ika do kraiu wprowadza. 

Ale tey edukacji przez Jana Zamoy- 
fkiego ułożenie, wykonane nie było. lak 
prętko Bifkup Chełmjlci teologię do niego 
przyłączył, natychmiaft ta, iuż objawio¬ 
nych prawd, umieiętność panuiąc famowła- 
<łnie, i innym, ukrytey w naturze prawdy, 
dopiero fżukaiącym naukom, prawa naka¬ 
zując, zamieniła Iżlcąłę oświeconych , i zgo¬ 
dnych obywatcdow, w fzkoję n ewiado¬ 
lnych, ktłotliwych na dufzy, i na ciele iła- 
bych ludzi. Tym były do tych czas urn vcr- 
Jitates . 

Popełniona w ich flanowieniu wada ieffc 
iednym z- tych błędów, które ludzki ro¬ 
zum mocno zawftydzać, korzyć powinny. 
Chcąc fzukać światła, obraliśmy fpofoby, 
które nam wyftąpic na krok z ciemnoty me 
dozwalały. 

Cl 
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Ślepemu, który w około fiebie kiiem 
macac nie ma wolności, albo, zawfze ftać, 
albc na iednym mieyfcu kręcić fię, albo 
idąc daley, w ńąypierwfźym dole legnąć 
przychodzi. My, niewidomi będąc, z teiui, 
co nayzdrowfze oczy mieli, to ieft z Bo- 
gomędrcami, zarowno biegnąć chcieliśmy. 

tVakademiach theologia nad wfzyftkini 
górowała. Ona fama nadgrody brała. Ztąd 
urodziła fig innych nauk pogarda; pier- 
wfzy błąd, 

Wfzyftkie nauki lobie równe być po¬ 
winny. Żadna drugicy podlegać niemoże. 
W rzeczach niedofkonałych, niewola za- 
befpiecza nic wiadomość, wolność prawdę 
odkrywa 

Theologia , umiejętność iuż zakończona, 
iuż wfzyftkie początki maiąca, w którey do 
doflconałościślepa wiara prowadzi, przepis 
fywała prawa, fpofbb mówienia, rozumo¬ 
wania, i wierzenia, naukom, iefzcze fwo- 
ich początków nie znaiącym; w których 
długa niewierność od błędu uwalnia. Sia¬ 
ło fig: że każdą wątpliwość, iik w religa 
pifino święte, tak w rzeczach przyrodzo¬ 
nych ftarożytności powaga, łatwiła. 

W akademiiach duch fyftematyczny dru¬ 
gą był wadą: On zrobił że przez lat dwa 
tyilące ludzie niemyśleli. 

To co o zbłądzeniu naypewniey oftrze- 
ga, co famą tylko w ludzkich wiadomo-, 
ściach oczywiftóść ftanowi, doświadczenie, 

zwa- 


/ 



zwane było czarnoxieftwem. W akademiach 
na (łowach (adziły lig naymocnieyfze do¬ 
wody. Słowa prawdy okrywały 4 i ich 
nieomylność ftanowiły. 

Tym końcem , od wieku iedenaftego, 
początku Akademiom i (zkolniczey nauki, 
mufiano fię uczyć wfzyftkiego kłótni (polb- 
bem; gadaiąc przez tyle godzin, i koniecz¬ 
nie takiemi wyrazy. Przez to prawdy od 
mniemania rozłączone nie były Co ieft 
zrzodłem fał(z\wych rozumow. Tego to 
błędu iad Europeyczykow tak okrutnemi 
uczynił, że po wiele razy, częflo o Iłów 
kilka, wfzyfcy porywali lic do noża, dla 
iedney części fiiyćh bliźnich wyrżnięcia. 

" 4 Fzet pięć lat F/ozofią 1 Theologią prze- 
pifywać było potrzeba , chcąt być bakała¬ 
rzem. Diiey przez dwa lata dzień w dzień, 
po kilka godzin, wadzić lig przymulżano, 
aby zoftac wyzwoleńcem. Dopiero ten, 
kto, przez dni kilka, codziennie przez go¬ 
dzin dwanaście, maiorem 'ordinar i ani , mi- 
7 ioł cm brdiiiariam i farbowani the/im odpra¬ 
wił; kto kilka, tylięcy zapłacił; a ieść i pić 
dał dobrze, nakrył (ię doktorlkim biretem. 
Wrclzcie ielzcze potym wfzyftkim., przez 
fzesc lat mufiał na rofprawy ugęfzczać,, ie- 
żeli chciał doftoieńftw wlzyltkich Doktora 
używać. Opłatne wyzwolenia w każdey 
fztuce, w każdym rzemiośle, fą talentów 
przetzkodą. Tym bardziey w wolnych na¬ 
ukach. 
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naukach* ta meofżczędność czalu, ta for muły 
śmiefzne, były rozumu oporem. 

Ohatni, ale błąd w tych publicznych 
fzkołach był naywiękfey: Ich edukacya nie 
do iędnego celu z uf lawą kraiu dążyła. 

Zwyczaynie dzieci w ofmym, lub w 
dziewiątym., roku do fzkół przyieżdzały. 
Tam ich nayprzód przez lat olim Iłów ła- 
cmlkiego ięzyka uczono. Dopioro ten, 
kto fię chciał nazwać uczonym człowie¬ 
kiem , mufiał przez lat trzynaście ćwiczyć 
fie w fanivm gadaniu po łacinie o wlżyit- 
kfm. Tale człowiek dorolły lat trzydzie- 
iłu, ńni do pracowania, ani dobtonicnia, 
zdatny, myśleć małe, tylko gadać wiele 
nmieiący. nie był chowany dla {połeczeń-- 
ftwa tego, w którym tylko wfpolna pra¬ 
ca , wfzyftkich tworzy bogaćtwa, fpofobna 
w każdym obywatelu robienia bronią dziel¬ 
ność zapewnia przed napaftnikiem fiedlilko; 
a małojnowność, przy nim gruntowne my¬ 
ślenie , ftańowi iedność wewnętrzną. 

Ta 4awna edukacya fpolobiła ludzi do 
tych towarzyftw, w którychby inaczey nie 
pracowano, tylko uftaini. 

Tak fię też ftało. Wiek iedenafly, epo¬ 
ka uftanowienina akademiow i rozfzerze- 
nia fię fzkolniczey nauki, iefi: także epo¬ 
ką rozmnożenia fię zakonow. Przedtym 
w Pańftwach wfchodnich. nie znano inne¬ 
go zakonu tylko S. Bazylego. W kraiach 
zachodnich nieznaydowało fig inney regu- 










n 
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ły tylko S. Benedykta, Akademie, czyli 
dawny uczenia tj >olob, do tych towarzyftW 
ludni fpofobił. Dawna uriwerfitar fcrakow- 
ika ieft przyczyną, że oiewodztwo Kra- 
kowfkie tak licznemi klafztorami zapchane 
zoftało. 

Te pobożne zgromadzenia, z natury 
poftenowienia fwoiego będąc duchowi jy~ 
(tematycznemu przychylne, naukom być uży¬ 
teczne nie mogły, (a) 

Z temi wadami akademie, które dla 
wychowania obywatelow pracowitych, ro¬ 
zumnych, i b : tnych, uftanowione były, 'wy¬ 
dały ludzi fłabych, upornych, leniwych, 
i o fobie wiele rozumieiących; niezgodnych, 
o wfeyftkim gadatliwych, a, co ieft oby¬ 
watel ; niewiedzących. 

Takie univerjitates by r ły niewiadomo- 
ści twierdzami, z których, po całym po¬ 
wiecie rozchodzące fig błędy wfzdkie świa¬ 
tło tłumiły'. Z nich nayftarfeą, i naypier- 
wlzą, była ykademia Paryfka. Ta Ska.de- 
miow matka; w pofrzód Stolicy wfiyft, ich 

nauk, 

(a) W -wieku iedenaftym i w dwunaftym Benedy¬ 
ktynów klaiztory naybardzicy u nas zagościły lię 
a Bazylianie na zachód fig przenieśli. W wie¬ 
ku trzynalłym powitali Dominikanie, Franci- 
iźkanie , Bernardyni , Karmelici trzewiczkowi, 
Augullyanie, których uflawa wydała fźeścdzic- 
fiąt reform. W wieku pietiTalłym Minimowie, 
W feefnaftym Kapucyni, Karmelic i bofi, li.for¬ 
ma ci. 6cc. &c. &c. T 
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nauk, dotychczas ieft nieukiem. Coż o 
tey córkach ładzić potrzeba? 

Ten, kto dawnych iikademiow kłżtałt 
odmieni, uczyni ludzkiemu narodowi wiel¬ 
ką przyftugę. Niech wie potomność, że 
Pollka naypierwfza, kiedy ią niełprawiedh- 
' wi łąliedzi, przeciwko ludzkości lzarpali, 
poprawiła ten błąd powłzechny. Ona nay¬ 
pierwfza dawnych iikademiow układ zni- 
łżczyła, i w fwoim kraiu, naylepłzą z ca- 
łey Europy, publiczną cdukacyą uftanowi- 

—- ła. Ta-zapewnie wyda obywatelow 

rozumnych, ale nic wychowa ludzi praco¬ 
witych, i bitnych. 

Każdey edukacji ftanowicięl, to poznać 
naypierwey powinien, czym ieft człowiek 
z natury'? Czym ma fie ftać przez wycho- > 
wanie. Dopiero potym prawidła eduka- 
cyi ułoży. Tak doikonały rzemieślnik 
wprzód materyą poznaie; a gdy, co zniey 
ma urobić poftanowi, dopiero w tenczas 
do łwoiey pracy narzędzia obiera. 

Człowiek rodząc łię nic nie zna, i nic 
nie myśli. - 1 

Tylko ieft czuły; cokolwiek boleść 
fprawuie tego łię ftrzeże; co i ego naturze 
clogadza, czyli życie zmacnia, tego on 
fżuka. 

Niema żadney wiadomości urodzoney; 
przez zmyfty każde czucie odbiera. 

Ma pamięć. 


\ 


Ma 



Ma wiecey lub mrney władzy do po¬ 
równywania fw oich uczpiow i twoich wyo¬ 
brażeń , przez to porównanie uczucia fhva- 
rza wyobrażenie; przez porównanie wy o- 
brażeń układa myśli. 

Ciało tylko myśli wykonywa. Oto 
wfżyftkie przyrodzone włafności zdrowe¬ 
go człowieka, 

W ięc człowiek do edukacji ma dwie 
rzeczy: Dufzę, i ciało. 

Więc ludzie z natury ani lą złemi, ani 
dobremi. Iakie zmyfly ich odebrały uczu¬ 
cia, tak oni myślą. lak myślą tak czynią. 
Edukacja myśleć naucza; edukacja złemi 
lub dobremi uczynić ich może. 

Z tych fżtściu włafności iefzcze lię to 
ukazuie, że człowiek ma ieden nieodmien 
ny przymiot. Boiażn cierpienia, czyli chęć 
życia , albo, iak pofpolicie nazywamy, być 
Szczęśliwym koniecznie chcieć muli. 

Edukacya tey chęci w czrowicku zni- 
fżczyć nic potrafi. Alć iey cel odmienia. 
Edukacya wlzyftkich nielzczęść i Izczęśc 
ludzkich imiona wyrzekła. Ona tak nas 
przerobić umie , że, iftotne człowieka nie¬ 
szczęście , obieramy za nafżą Szczęśliwość. 

Ale coż tą prawdziwą człowieka Szczę¬ 
śliwością nazwiemy? Złofzmy przelądyj 
zamyślmy lię nad fobą; wSzyfcy iedno po¬ 
wiemy. M łEC ŻYCIA PIERWSZE POTRZEBY; 
ZDROWIE; i POKOY. 


Tyl- 

■t * 
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Tylko te trzy rzeczy ftanowią rzeczy- 
wiftą człowieka fzczęśliwość. Wfzyftkie 
inne fzczęścia fą mnieman i i wymyślne. 
Przeto nas fpokoynemi nie czynią. Czło¬ 
wiek, chcąc być fżcżęśliwym, ftał fię nie- 
fzczęśliwym. Szukał opodal od fiebie tey 
fżczęśliwości, która tylko w nim fię znay» 
duie. Utwarzaiąc no\Ve fzczęścia. fwoię 
niefzczęśllwość powiękfzył. bo im więcey 
poznał, tym więcey potrzebował. Im wię¬ 
cey potrzebował, tym więcey pragnął; 
tym więcey pomnożyły fię namiętności le- 
go, i on tym więcey niefpokoynym być za¬ 
czął. Ztąd urodziło fię mnoftwo nauk; nie- 
7 liczona liczba fztuk, P rzemioft ; wie¬ 
lość praw; trudność nadto złożonych rzą¬ 
dów. &c. &c. 

Prawdziwa człowieka fzczęśliwość do- 
brey edukacji naypierwfzym hyc celem po¬ 
winna. Nie mówię, iż trzeba zaniedbać 
inne fzcześliwości zmyślone; gdyż te, iuż 
tak flały fię nam potrzebne*, że bez nich 
bylibyśmy nicfzczęśhwemi prawdziwie. Ale 
chciałbym. aby edukacja dia nich łudzi o- 
boiętnieyfżemi czyniła. 

Ponieważ wfpomniona fzczęśliwość czło¬ 
wieka obywatela, ieft nierozdzielną od 
fzczęśliwości całego towarzyftwa; ponie¬ 
waż fzczęśliwość towarzyftwa wynika z 
użyteczności wfzyftkich miefzkanców iego. 
Przeto końcem edukacyi kiaiowey być po- 

winna 


r. 
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winna użyteczność obywatela. Obieraymy 
do tego końca fpofbby 

Rożne kraiowe rządy, do ofiągnienia 
fzczęśliwości, rożne fpofoby pozwaiaią; bo 
nie iednakiey w obywatelach użyteczności 
potrzebuią. J Dla tego w każdym pańftwie 
edukacya do rządu ftofowną być muli ko¬ 
niecznie. 

Zamyśliymy fig, iaką ma być edukacya 
w Rzeczachpofpolitych, aby człowiek był 
użytecznym, i fzczęśliwym ? 

Wizyftko na tym świecie ieft z tobą 
związane. Każdey rzeczy iftność teraźniey- 
fza / ftofować fig mufi do ftworzeń przyto¬ 
mnych, Człowiek fam na fobie przeftać 
nie może. Wewnętrzna fzcześliwość iego, 
od iednych mniey, od drugich ftworzeń, 
zawifta koniecznie. 

Ten rożny ftofunek człowieka rzecza¬ 
mi, czyni podział wiadomości iego. 

Co do utrzymania życia należy wła¬ 
ściwie, to ieft, rzeczy nieuchrOnney po¬ 
trzeby, znać powinien naypierwey. Co 
do (zczęśliwości dąży niewłaściwie, to ieft, 
rzeczy wygody, będzie dochodzić późniey. 
Co związek ma z nim naydaliży, to ieft, 
wiadomości mniey, czyli wigcey dla dufz 
wielkich, niżeli dla ciał zafilenia potrzebne, 
powinny być w publiczney edukacyi wcalć 
oputzezone, albo dopiero na końcu dawa¬ 
ne. Nad temi oftatniemi nie każdemu czas 
trawić ma być pozwolono. 

B A po- 
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A ponieważ człowiek nayprędzey fnko- 
dzić człowiekowi może; dla tego wedłuo* 
przyrodzonego rzeczy porządku, echkacya 
obywatela naypierwey dac mu poznać tych 
ludzi powinna, z któremi żyć muli. Tg 
naukę przezywam moralną . 

Nauka moralna ieft ze wfzyftkich nay- 
pierwfzą. Ona niechay przekłada dziecię¬ 
ciu , od powzięcia rozumu, związki, któ¬ 
re człowiek, iako obywatel, ma fam z fo- 
bą, z fpołobywatelami drugiemi, z towa- 
rzyftwem całym, i z Bogiem. 

Niechay ta nauka na więcey, a iak 
nayiaśniey, powtarza młodemu: Ze czło¬ 
wiek fobie wfżyftko, a kto inny nic mu 
niewinien: Ze fam ftarać fię powinien o 
dobre mienie fwoie; że pierwfżym obo¬ 
wiązkiem człowieka ieft pracować; że tyl¬ 
ko przez pracę ftaie fię obywatelem uży¬ 
tecznym , że w każdym ftanie próżnowanie 
czyni człowieka fzkodliwym, i fobie fa- 
memu, i inny m. 

Drugim obowiązkiem człowieka oby- ' 
watela ieft, pracować według praw kraiu. 

Niech każdy od młodości z doświad¬ 
czeniem uczy fię, że ieft równy obywate¬ 
lowi drugiemu. Przeto że nikomu z oby- 
watelow fzkodzić niema władzy. A cho¬ 
ciaż do powiękfzenia fżczęśliwości fąliada 
nie obowiązuje towarzyftwo; iednakowoż 
gdy obywatel, przez udzielenie fwoiey wła- 
fiiości, gdy przez fu oią pracę, nawet zfzko- 

dą 
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dą włafną, los innych poleplzy, zoftanie 
obywatelem cnotliwym; Czeka go nadgro- 
da i Iława. Im większą liczbę ludzi uczy¬ 
nek iego ufzczęśliwi; tym cnotKwlzym on 
będzie. Powigkfzyć dobro Spółbywate- 
low wfzyftkich ieft cnotą naywiękfzą. 

N ech clalfze prawidła teyże inoralney 
nauk? tłumaczą; że Społeczność ieft iedną 
moralną iihiością, którey członkami tą oby- 
wat cle. i zCio prawdziwe, i włafhe tlo- 
bio każdego, nie rożni lię od dobra towa- 
rzyftwa całego. Przeto, \v każdey fpołe- 
czności, wfzyfcy obywatele między lóbą, 
lik Ca związani, iż ieden nie może iżkodzić 
drugiemu, aby tym famym nie krzywdził 
towarzyftwa całego, i niefzkodził fobie fa- 
memu.. Ten to oftatni związek powinien- 
by zoftać lię gruntem moralney nauki. Na- 
fea do tych czas moralność była czczą, i 
nielkuteczną. Bo tych związków nie tłu¬ 
maczy. Ukazuie człowiekowi fzcześliwość, 
którey on niezna; a nie odkrywa mu zrzo- 
deł tych niefzczgść, które on cierpi. Pra¬ 
widła wewnetrzney ekonomii kraiu były¬ 
by prawidłami Ikutecznemi moralności oby - 
watelfkiey. 

Po nayoczywiftlzym wytłumaczeniu 
obywatela związków z obywatelem, ftanu 
lejnego z ftanami innemi, obywatela z 
towarzyftwem całym, dopiero nieehay mo- 
r alna nauka, ten oczywifty z tego związku 
"ni o lek, poda za krótkie, a powlzechne 
B 2 wizy- 
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wfzyftkich czynności prawidło. Co tolie 
niemiło , tego nie czyń drugiemu.. Tak o- 
j świecony człowiek zaraz uczuie tę oczywi- 
ftutego wnioiku przyczynę; Bo tofamofta - 
n/e Jię tobie famemu. 

A ponieważ zoftać obywatelem, ieft 
wvznć lię, czyli oddać fwoią wolę, i Iwo- 
ią moc ofobiftą, towarzyftwu całemu. Więc 
nikt do niewoli, ale każdy rodzi lię do po- 
ftufzeńftwa. Człowiek w ten czas wolność 
^utrącą: gdy być poftufznym przeftaie. Nay- 
iftotnieyf ym prz miotem wolnego obywa¬ 
tela ieft poftufzeńftwo. On nielzczęśliwym 
rzadko, a złym nigdy być nie może, tyl¬ 
ko gdy prawu poftufznyin nie będzie. 

Z tego, com powiedział, domyśla lię 
każdy, ialc wielkim artykułem w edukacyi 
obywatela rozumiem być posłuszeństwo- 

Lecz, gdy nas doświadczenie uczy, że 
• w dobrym rządzie lkrytość tylko, niepo- 
ftufzeńftwu, czyli złości obywatela, fprzy- 
ia; ponieważ taiemność, powinnościom 
obywatela czafem, cnocie iego rzadko, ale 
wyftępkom ieft zawfze przychylna. Więc 
lkrytość także bardzo ważnym artykułem 
w edukacyi być lądzę. Niech moralna na- 
*— uka srkytosc między grzechy główne po¬ 
łoży. 

Ta ofoba, która towarzyftwu Iwoią 
moc, i fwoią wolę oddała, nie powinna 
mieć nic taiemnego, ani dla Społobywa- 
telow, dni dla towarzyftwa. Sam tylko 

Sekret 





Sekret kraiow' chować potrzeba. Szcze¬ 
rość itfl: repiolikanta oz iobą. Strzefzmy 
fie w edukac* powiadać, że kryć fię ze wfzy- 
ftkiemi, p‘ wet z dobremi uczynkami, na¬ 
leży ; że 1,n taiemnieyfże, tym Ca więkfze 
zaffuo-i Owfzein, brzydząc dziecięciu lkry- 
tośc T przekonywaymy młody urayft: Ze 
taie ,ino ^ c cnotę kazi. Czemuż narodzie 
lufłki, kryć lię ufiłuietz z dobrych czy- 
r >w przykłady? Ale racz na zawtze po¬ 
siadam, że natura człowieka wyraźnie o- 
fti ze^a, iż w iego edukacji, wfzyltkich umie- 
iętności teorye , z doświadczeniem być ma- 
ią ł.czone. \ 

Prożno dzieci męczemy, kiedy ich te¬ 
go nau:zamy, czego wykonać nie uinieią. 
Przeto te wfzyftkie teorye, które ietzeze 
doświadczenia nie cierpią, powinny w po- 
fpolkych edukacjach być oputżczone, i tyl¬ 
ko rzadlzym dowcipom wiadome. 

Same prawidła moralney nauki, dobrzć 
gadać, ale niedobrze czynić nauczą. Trze¬ 
ba zaraz w młodości, przy dufzy oświece¬ 
niu, do uczynków dobrych i ciało zwycza- 
ić. Trzeba aby takie godzitiv moralney 
lekcyi były, w którychby dzieci to wyko¬ 
nywały, czego ich prawidłami uczono. 

Piękna na ten koniec w. edukacji Rze- 
czypofpohtey ieft ta u (ława, że nauczyciel 
moralnych nauk dla ugodzenia poróżnień 
Uczniów, trzech fędziow z pomiędzy nich 
mianować będzie. 


Chciał- 
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Chciałbym iefzczć, aisv zamiaft tych, 
w dawney edukacji , braćtw Maryańfkich, 
uftanowiono w Święta pewne zgromadzenia, 
pod imieniem którey cnoty, Jt b iakiego 
wielkiego obywatela. Rząd 



dzeń ftofować fie powinien 


iu. Tam roftropny nauczyciel pozm n ay- 
Icpiey każdego ucznia fkłonność, i vn> ^ 
Moralney nauki poręką ieft hijłorya t.- a _ 
iowa. Tę każdy obywatel naypierwey 
mieć powinien. • 

Dziecię, które naypierwfży raz otwie¬ 
ra twoie oczy, nic innego v/idz»eć nie po¬ 
winno, nad oyczyznę, dla którey firniey 
tylko, zamknąć ie niekiedyś obowiązek 
będzie miało. Pierwtzą Kfiążkę, którą w 
rękę weźmie, niech będą dzieie tych ludzi, 
z któremi żyć mu trzeba. Ono ieft nie 
czułe, i głuche, na los Afsyryiczykow, i 
Medow, z ktoremi niema związku żadne¬ 
go. Ale o twoich pradziadach, o twoim 
oycu, poftucha ciekawić, i zawfzć mu te 
powieści miłe będą. Wielki ieft błąd w tych 
wtżyftkich edukacjach , które naypierwey 
hi/łoryi czatow, i kraiow odległych uczyć 
tię każą. Otbbliwie my Polacy, przyznay- 
my fig z wftydem, że naymniey liebie fii- 
mych znamy. U nas te wtzytnde matki, 
które naypierwtżych obywatelow chowaią, 
hiftoryi twoiego narodu nie umieią. Nabe - 
chtane od nich dzieci, prawią im trzy po 
trzy, nietprawiedliwe łupieże Ludwika 14. 
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Ludwika Piętnaftego, wfżyftkie nałożnice 
wyliczyć, i dobrze nazywać, umieią. Mło¬ 
de dulze zbałamucone temi panftwy, w 
których żadną miarą żyć nie będą, a nie- 
znaiąc tego kraiu, w którym koniecznie 
żyć mufżą, ftaią fie iefzcze w młodości mg- —— 
czenikami żądań próżnych. Tam być pra¬ 
gną , co znaią. W dalfzym wieku, iuż fwe- 
go domu lubić nie będą. Znudzą fobie kray 
włafny, którego nie znaią. Będą tęlknić 
do tego, o którym naywięcey ftyfzeli. Ro¬ 
dzice nieroftropni! nieukazuyniy dziecięciu 
cacka, którego mu dać nie można.; bo fig 
rotpłacze. 

Tak, obywatel, obrany za Senatora, 
lub Miniftra, za Poiła prawodawcę, coż 
zaradzi o lofie fwoiey oyczyzny kiedy on, 
tylko o Francyi myślał, a Pollki ftanu nie- 
zra. Kiedy pracować należy dopiero uczyć 
fig zaczyna. 

Taka ielł natura człowieka, tak wycią¬ 
ga (zczęśliwość iego; aby to poznał nay- 
pierwey, co fig w około nieg-o dzieie. Hi- 
fi orya narodowa naypierwey być uczoną 
powinna. Taki obywatel, którego nay- 
pierwfze, a w nafżpy dulzy naydziejniey- 
ize, wyobrażenia o oyczyznie będą,, zamy¬ 
śli fig o niey częściey; tym famy m uko¬ 
cha ią więcey. Potym uczyć trzeba Ińfioryi 
pańftw (ąliedzkich, to ielt. z '.yłajhyin kra- —- 
iem ftykaiących lig. Dopiero v na końcu, i 
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to nie koniecznie wfżyfcy, niechay czyta¬ 
ją hiftoryą czafów, i pańftw odległych." 

Lecz iako w edukacji nauką naypier- 
wfżą ieft nauka moralna; tak w moralney 
nauce zafadą naygruntownieyfzą, być po¬ 
winna religia. Ona nauczy człowieka, ia- 
ki związek ma z Bogiem. Ona iedna gro¬ 
zi każdemu, nawet od praw ludzkich moc- 
nieyfzemu, ze gdy ludziom chce fzkodzić, 
opiera lig woli, i przedwiecznym urządze¬ 
niom Boga. Za co będzie karany. 

Przy poznawaniu ludzi, z któremi czło¬ 
wiek będzie żyć mufiał, trzeba, aby razem 
tg ziemię, która go ma żywić, iey urodza- 
ie, i zwierzęta poznawał. Więc przy mo¬ 
ralnej tiauce zaraz uczyć potrzeba. Krato¬ 
wej tGEooRAFii, kratowego dzieiopifma , Hi- 
5 )Tn 1 naturalnej fwego powiatu , ARir- 
ME1 g 1 geometra i s doświadczeniem. 

- ją to wiadomości nieuchronnie potrze¬ 
bne do fzczęśliwości każdego obywatela. 
Więc te nauki, w pierwfzych i w naypo- 
wtzecanieyizych kraiu fzkołach, być uczo¬ 
ne powinny. 

Ponieważ człowiek iuż teraz ani fig 
odziewa, ani żywi proftym tylko ziemi 
urodzaiem. Więc daltza obywatela eduka¬ 
cja uczyć go powinna, iak fwoiego kraiu 
obhtość powiękfzać; iego owoce poleptzać; 
one do fwoiey potrzeby lub do wygody 
Kołować, i od napaści bliżfzego narodu za- 
bespieczać potrzeba. 


Dla 
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Dla tego w drugim gatunku tzkoł kra- 
iowych uczyć należy, historyi kraiow fą- 
fiedzkicb , praw narodowych , wymowy, i Jkar- 
bowey nauki. W którey młody umyft nie 
tylko przywyknie, do porównania wy dat-., 
kg z dochodem, ale nad to będzie widział 
zrzodło wfzyftkich bogactw; pozna zwią¬ 
zek, i potrzebę rożny cli ftanow. Natura/- 
jjcy HtSTORYi , kraiowey CIIYMII , ftofuiąc ią 

, nay\vię ce y do urodzaiu, i do potrzeb kra-, 
iowych. fizyki doświadczonej , chirur¬ 
gii , (k) mathematyki, ale nie famey 

Teoryi, lecz z przygotowaniem do archi- 

tek- 

(kj Nic kładę w tym gatunku Izkoł nauki lekarfkiey. 
Bo niedokładność tey nauki , icfzczć nie pozwa¬ 
ła , aby tak powfzechmć była uczony. Dzilicy- 
Iza nauka lekarfka więcey fekodzi , niżeli to- 
warzyftwotn dobrego czyni. Sama natura cho¬ 
rych tizdrairia ; inowi Hipbkrntes. Sztuka lekarza 
tylko icy pomaga. Icfzczć do tych czas ledwie 
nic codziennie trafia fię , zc ciężkie choroby lc 
czone bywaią przeciw nenii lckarftwy. Doświad¬ 
czenie ukazuie, że w wiclkicy li '.bić chorych, 
tylu do zdrowia przychodzi z tych , którzy fa- 
mey naturze zoftawiont*,, ile z tych, których 
jiaydoIkonaHi lekarze doglądali. Coi więc ro¬ 
bię lekarze i • Jeftcze nie wicie dobrego. Oni 
tylko mitjlzaię urządzenia opatrzności, bo cza- 
fem utrzymuię przy życiu tych którzy , zofta- 
wieni naturze, umierać mieli, a zabiiaię owych, 
których natura byłaby uzdrowiła. To ielt pe¬ 
wna , że z lekarzami pomnaiaia fię choroby. 

W Pol- 
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TEKTURY MILITARNEY, //,/, (Jo ARCHITEK¬ 
TURY CYWILNEY, (Jo MECHANIKI.—.- 

Do tegoż ga tunku fzkoł,gdyby fig Rzecz - 
pofpolita na taki wydatek zdobyć potrafi¬ 
ła , należałaby fzkoła rękodzieł i rzemio/Ł 
W trzecim * oftajnim gatunku iżkoł mo¬ 
żna dawać te wfżyftkie nauki, do których 
poiecia, wykonania, i wydotkonalema. po¬ 
trzeba tmaginacyi iub dowcipu. Te nauki 
dawane być powinny w Iwoiey całey po- 
wlzechnosci* z caŁj teoryą ftarai;}c fię prze- 
cigż ile możności o ley przyftofówanie; a 
wyrzekł zy lig, iako lzkodLwey zarazy, 
Jyj lematy <: znego ducha, histor.a powfze- 
chtia prawa powfzechnngo, eouiyka w/wo- 
jey ogólności , wierfzopifmo; astronomia, 

HIS TORY A NATURALNA, CHYMIY FIZY¬ 
KA 

W Rolfie w Woiewodztwic Krakowiki u teraz, 
ieft n.iywięc-y lckarzow, i tam mi teraz nay- 
więcey znayduic fię chorob gatunków, Nn Ukra¬ 
inie lckarzow niernafz; i , pzocz cudzoziemfkie- 
go powietrza , wielorakich rodzaiow chorob 
nicmafż. Njechay nikt nie fędzi : że w Anglii, 
■w Francy*, mnogość Ickarzow ludność powięk- 
fża. Tylko dobroć rzędu ieft: towarzyeielkę lu¬ 
dzi Włochy tak lę nie ludne, ińk Polfka; cho¬ 
ciaż Włochy maię naywięccy lekarzow. Oby¬ 
dwóch tych kraiow nie ludności przyczynę ieft 
zły rzęd. Polfka chociaż w każdym iniaftccz- 
ku, i w kaidcy wfi , lekarza ofadzi, pomnoży 
choroby, ale nie powiękfzy ludności; dopukęd, 
feudalnego rzędu nie zatraci, 
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ka i lehirfka jmuha. W tey oftatniey i bai- 
dzo rzadkiey Okolę uczone będą. 

lednę naukę lekarfką od tey powfzech- 
nosci wyimuie. Niechay iey nauczyciele 
iak naymniey teoryi dawaią. Niechay, fa¬ 
mę tylko upoważnione, doświadczenia bę¬ 
dą cey nauki prawidłem. Iefżcze lekarftwo 
niema dofyć doświadczeń, aby miało fwa 
teoryą, aby było umieietnością. Tam, gdzie 
idzie o 'życie człowieka , nigdy., domylły, 
zawfze tylko oczywifłośc waży. Lekarze 
nadto wielkim rozumowaniem wlzyftko po- 
pfuli. Bogdayby to każdv nauczyciel teo- 
ryi nauk Jckarfkich pomyśhł z zdarzeniem. 

. e uczniów z iego fzkoły wychodzi, 
tyle uprzywileiowanych do kraiu przyby¬ 
wa zaboyeow. Teoretyk, niemogąe po¬ 
znać choroby prawdziwey, pretko powi¬ 
rowaniem wynąydzic, chorobę domyślną, 
i porywczo pilze lekarftwo , czyli wyrok 
sn 'erci człowieka. Z doświadczenia mo- 
lekarze niepoznanych chorob lecze- 
pi^iaywięeey ludzi zabiiaią. Dopokąd 
lekarfl-n? konalc choroby nic pozna, żadne 

ludzi zgdr" l Wv ft l e r mOCy ie f° Mniey 

(-S S Łl ylekarze, przed poznaniem 
. » rżymy wać beda chorego łkrom- 

no «cią zywrijści, farbowaną wodą, i nadzie¬ 
lą. (n) _ 

PO Imigiuacya ~dzo wiele wiadnie ^ 

ludzki.n. Nic i am bardzicy nic Iżkodzi , i a k 

we- 











28 


Do tych fzlcoł chodzić nic wfzyftkiin 
ma byc pozwolono. Tylko wybrani tego 
światła uczeftnikami bgaą. lmaginacya , i 
dowcip, lą olbbliw&e dary natury. Zwierz¬ 
chność nad edukacją kraiową tych, którym 
natura nie udzieliła podobnych przymio¬ 
tów, nie powinna przypulzczać do nauk ta¬ 
kowych. 'Z nich nietylk-o niefżczęśliwi, 
ale też nie użyteczni obywatele ftaną lig. 

Nie kłady logiki : Bo Ipolob iey ucze¬ 
nia, tylko tym czym ią użyteczną, którzy 
iuż logiki nie potrzebui,}. Niech edukacja 

nie 

wewnętrzna nie/pokoyność i kłopoty. Czym¬ 
że ięlt każdy kłopot , ieieli nie ii/iaginacyą ? Do¬ 
świadczenie powłzcchnc lekarrtw zaświadcza; 
że tmaginacya wpływa bardzo wiele w leczenie 
chorych. Ieft to przyfłowie: IVhkarfkicy uan- 
■wiara uzdrawia. Ta wiara ieft łkutkiein imagi a ~ 
ęyi . Na ten czas im.igmacya oddaie zinyfłom i c h 
łpokoyilości > powraca czynnościom życia pjki¬ 
ełek; włzyitJco ożywia przez nadzieię. > aizic- 
ia ieft życiem człowieka. Kto inu d- może 
picrwlzą, ten mu powraca życie. O r t0 za 
zburzenie w chorym (prawić muli ,Ił widok. 
Smutek, i poinielżanie wlżyltkich ; ‘łącz żony, 
dzieci, i krewnych , doktor, -zi‘- z > świece, 
gromnica łprzęty Kościelne .... Onby ielzcze 
był żył; te śmiertelne narzędzia icruciły mu ży¬ 
cie . Chciałbym, aby w począKU każdey cho¬ 
roby był żwyczay odprawiać (powiedź. Nie¬ 
cimy prawo nakaże pod karą lekarzom , aby fię 
żadney choroby leczyć nie podey ino wali, dO- 
Fokąd chory powiedz’ Jiicpuprawj. 

. < 
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nie daie wyobrażeń fałlzywych; niech czło¬ 
wiek niezna tylko początki prawdziwe; a 
będzie lądził bez błędu. 

Nie położyłem metafizyki: Bo to ieft 
umiejętność naymniey potrzebna. Czło¬ 
wiek nie rodzi lię do metafizyki. Widzie¬ 
liśmy, że on niema nic wrodzonego. Wlzy- 
ftkiego przez Iwoie zinyfty dochodzi, lak- 
że ma poznać, albo na coż mu lię przyda, 
tych rzeczy poznanie, których ani hyizec, 
ani widzieć, ani lię dotknąć potrafi? leże¬ 
li byli tacy ludzie, którzy tych niewidzial¬ 
nych rzeczy iakie wyobrażenie mieli, rnu- 
llały to być nadzwyczayne, dowcipy. Dla 
tego, w edukaeyi polpolitey, niechay ta 
nauka zakazaną będzie. la przekonany ,e- 
ftei,.: że naywiękfzy metafizyk z człowieka 
pofpolitego rozumu nie wychowa tylko bi¬ 
gota. 

Teologia , o lob] iwie fpeculativcr, od etłu¬ 
kący': pabliczney, być odłączona powin¬ 
na. Bo fpolbb uczenia lię tbeoiogii ieft zu¬ 
pełnie przeciwny fpolbbowi dochodzenia, 
i poznawania natury. Pierwfza liune pra¬ 
wdy wieczne powiada; druga dopiero fzu- 
kac ich każe. W pierwfzey wfzyftko wie¬ 
my; w drugiey mało znamy. W nabiera¬ 
niu przyrodzonych wiadomości, trzeba 
wlżyltko widzieć, uważać, dotykać lię, j 
doświadczać. W nauce‘Bolkiey doświad¬ 
czenie w błąd prowadzi; lama wiara dolko- 
nałym czyni. Ta zepfułaby młody umyli. 

Nie- 




30 


Niechay wróci fię theologia do Seminarium 
iak w początkowym Kościele bywało. 

Dawny zwyczay doktorowania, z fie- 
bie zły, z różnych okoliczności śmiefzny, 
iako rozumowi fzlcódliwy, z publicznych 
fzkoł być wyrzucony powinien. Dzieła do- 
fkonałe, których cały naród fędzią będzie; 
pifma mądre, pewny wynalazek, lub wy- 
dofkonaienie iakieykolv/iek umieiętności, 
fzkole głowney do rozfądzenia podane, 
niech będzie nieopłatną drogą dla każdego 
do odbierania nadgrody, doftoieńftw, i 
imienia uczonego męża. 

Widzieliśmy, że człowiek podług wła- 
fności Iwey natury iak myśli, tak czyni. 
Dla tego w edukacji i w wfzyftkieh umie- 
iętnościacli, o to naybardziey ftarać fię trze¬ 
ba, aby prawdę rozróżnić* od domyftu. 
Plotona i Ariftotelefa Iłowa; za prawdę wzię¬ 
te , błąkały ludzki rozum prz<jz lat dwa ty- 
fięce, Powtarzam, wielki punkt w eduka¬ 
cji , aby uczeń dobrze rozeznał, co iuż na 
prawdę znamy, a czego fię tylko domy- 
ślanry. 

Naywięcey błędów na świecie zmam- 
kow i z laików. Bo taki, choć głupi, ielt 
i powfzechny edukatyott, początek, że nay- 
pierwfze wychowanie, naypierwfze myśli, 
daią dziecięciu te kobiety', które, według 
powfzechnego zwyczaiu, fanie żadney' edu¬ 
kacji nie biorą, i mydilą fałfzywie. 


Prze. 



Przecięż wiek dziecinny icft nayniebe- 
łpiecznieyfzym do błędów. W tym wieku, 
powzięte fałłżywe wyobrażenia, łą nie ule¬ 
czoną chorobą. 

leżeli tak nierozumnego zwyczaiu iuż 
odmienić trudno, przynaymnicy niech za¬ 
chowane będą w obieraniu niewiafty prze- 
ftrogi. Ten ie len z naypierwłzych iey przy¬ 
miotów być powinien, aby gadatliwą nie 
była. Drugi obowiązek na nią włożyć na¬ 
leży, aby dziecięciu zawfze dawała zabawy, 
trudzące ciało; aby łania do niego mało 
mówiła. Powiadać mu będzie nazwnka rze¬ 
czy, nigdy albo rzadko kiedy myśli ciągłe 
i powieści. 

W łżoflym roku niech iuź ten z dzie¬ 
cięciem rozmawia czafami, który mu dal- 
fzą edukacją dawać będzie. A gdy odcho¬ 
dzi , niech dziecięciu zoftawi niektóre zaba¬ 
wy, mało dułzy, a więcey mocy, i zręcz¬ 
ności ciała potrzebuiąee. W tym wieku 
grunt edukacyi, aby fię dzieci wiele bawi¬ 
ły , a mało, i łanie tylko rzeczy prawdzi¬ 
we ftyłzały. Dla tego byłoby lepiey, aby, 
tylko iedna ołbba, z niemi mówiła. Niech 
tenże nauczyciel, odchodząc, nakazuie czło¬ 
wiekowi milczenie, albo, ieżeli dziecię iuż 
myśleć zaczęło, niechay go uczy rożnego 
fkładu liczby dziecięcia. Naprzykład do 5 
przydawfzy 3, -a odiąwłzy 2 wiele łię zo- 
łłaie? W tym mu fałfżywego wyobraże¬ 
nia dać nie potrafi. Owfzem w dalfzey 
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eJuhicyi, Aritmetykf , Geometryą , Algebrę, 
naylepfżą Logiką nazywam. 

Dla przekonania fiebie, czyli dziecię 
zrozumiało, to, czego lię uczyło; nie trze¬ 
ba od niego wymagać, aby odpowiadało 
temi faniemi ftowy, iakiemi ftyfzało. Niech 
lię tłumaczy włalhemi wyrazy. Ono Iło¬ 
wa wymówić nie potrafi, ieżeli nie ma my¬ 
śli dobrey. Albo złego wyrazu użyie, ie- 
żeh ma wyobrażenie fałfzywe, Nigdy do 
ogólnieyfzych myśli poftępować nie trzeba, 
dopokąd poprzednich nie zrozumie. 

lak prętko nauczyciel poftrzeże wyo¬ 
brażenie fałfzywe, natychmiaft ucznia do¬ 
póty opuścić nie powinien, dopokąd go 
nienapomni o błędzie. Bo fałfzywe wyo¬ 
brażenie w młodym umyśle, lak ifkra w 
drewnianym domie, równie fą dzielne; ró¬ 
wnie też do znifzczenia, i do potłumie- 
nia, w początkach potrzebuią pilności. 

Każdey myśli oezywiftość, rozeznanie 
domylłu od prawdy, iefł haftem dobrey 
edukacyi, iedyną do poftępowania wumie- 
iętnościach drogą. Dla tego to W zyftlto, 
o czym iefzczć z młodemi mówić nie mo¬ 
żna ; czego iefzcze zrozumieć nie potrafią, 
to z edukacyi być wyrzucone powinno. 

Hiftoryi bogow pogańfkich uczyć nie 
trzeba. Ale bez niey wierfzopiftn rozumieć 
nie można V Deiecię dopokąd iego rozum 
ukfztałtowanym nie będzie, wierfzopifma 
czytać nie Powinno. A gdy iuż kończyć 

fie 
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fig będzie edukacya iego, ieżeli nu dowcip 
wierfzopiśny, łatwo lię tego baiaftwa na¬ 
uczy. 

Chociażby Edukacya dotąd opifana. iak 
naylepiey wykonaną zoftała; chociażby hę 
człowiek tych wfżyftkich wiadomości do- 
fkonale pouczył; przeciężby siebył fz czę- 
śliwym. Powiedziałem, że człowiek ieft 
podwoyny. Ma dufżg i ciało. Ta eduka¬ 
cya wydoikonaliłaby dufżg ; oftabiłaby 
ciało. » 

Starożytność dufzę ledwie znała; famo 
ciało ćwiczyła. My, \v terażnieyfzych edu- 
kacyach, wcale zaniedbuiemy ciało, i tyl¬ 
ko dofkonalcmy dufzę. Dla tego r.ali pra¬ 
dziadowie, zli i dobrzy, muiey od nas u- 
mieli, ale dzielni, zdrowi, i mocni bywa¬ 
li. My dziś od nich nie lepfi, prawda że 
więcey rzeczy znamy, i przeto więcey po- 
trzebuiemy, ale za to nie równie lefteśmy 
Iłabfzemi. Ten kto lepiey zna odemnie 
naturę człowieka, i żyie, bez uprzedzenia, 
niech ofądzi, kto z nas fzczęśliwizym ? 

Ieft to mniemanie (o) ale przecięż ieft 
to prawdą: Człowiek im więcey fwoią du¬ 
łby wydofkonalił tym bardziey fwoie ciało 
oftabił. 

Ta fłalość tylko fię do pewnego fto- 
pnia rościąga. Niepomierne ciała oftabie- 
niefprowa izadufzy niedołężność. Te dwie 
__ C _ czę~ 

C °J Paradoxc. 


i 
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ciężci człowieka, tak Ą z Tobą złączone, iż 
dolkonałość iedney, od zdatności drugiey 
zawilła. Dufza zadała pofrzednićtwemmy¬ 
śli poyjnuie; ciało iedynić dułzy myśli wy¬ 
konywa , i podług nich rufza lię. 

Czas więc, abyśmy hę w edukacjach 
frzedipey drogi chwycili; aby edukacja, nie 
była edukacją łaniego tylko ciała, albo fa¬ 
mę y tylko dufzy, aie człowieka. Lepiey 
iefł zaniedbać trochę dołkonałość dalży, 
aby zachować dla niey zdatnośc ciała. Roz- 
f.ulniey hanie llę, gdy czas, do nabywania 
bardziey ciekawych, niżeli potrzebnych 
wiadomości', wyznaczony", będzie użytym 
na ciała zmocnienie, ukfztałtowanic, i zęęcz- 


; 


menie. 

W edukacjach publicznych, z iakim 
porządkiem, i z iaką pracą, uczone bywa¬ 
ją rożne umieiętności; z takim porządkiem, 
z taką pilnością, być wyznaczone powin¬ 
ny codzienne godziny , mieyfce, i nauczy¬ 
ciele do ciał ćwiczenia. Owfzem ważność 


lekcji ćwiczenia ciała, fądzę być więkfzą, 
od każdey inney umieiętności. Sama tyl¬ 
ko nauka moralna od niey ieh potrzebniey- 
(zą. 

A iako wfzyftkie wiadomości obywa¬ 
tela, tak też ćwiczenie ciała, fłofować po¬ 
trzeba do przyfzłego llanu iego. 

On równić fwoią moc, lak fwoią wo¬ 
lę, wfpołecności oddaie. Wolny oby¬ 
watel nie tylko ma obowiązek, aby fpofo*- 

bami 
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bami w Rzeczypolpolitey pozwolonemi pra¬ 
cował na fwoie potrzeby, i ftarał fig o do¬ 
bro fwoiey ofoby; ale też powinien umieć 
-zwyciężać, bić, i gnębić, nieprzyiacioły 
kraiu Iwoiego. 

Sztuka woienna powinna być iedynym 
zamiarem ćwiczeń ciała w edukacyi Republik 
kanta. 

Dla tego w pierwlzym fzkol gatunku, 
prócz nauk, wyżey wfpomnionych, uczyć 
trzeba muftry, woypzowycb obrotow. W dru¬ 
gim gatunku, Konney i uzdy , TAKTYKI, bu- 
dawania , bronienia , i dobywania fortec . Za- 
wlże łącząc z teoryą praktykę, i wykony- 
waiąc to wfzyftko w polu, w dni roziy> 
wek. Zgoła te wfzyftkie młodych zaba¬ 
wy powinny mieć pewny zamiar, do obo¬ 
wiązków obywatela rycerza ftolbwny. Po 
Ikończoney edukacyi, niechay nie bronią 
Rodzice, doroftym dzieciom małego polo¬ 
wania. Powiadam małego, bo polowanie 
wielkie ruynuie. 

l ak znaiąc naturę człowieka, uważa- 
iąc powinność obywatela, zapatruiąc lię na 
ftan teraźnieyfzych Rzeczypolpolityeh, oto¬ 
czonych zewfżąd drapieżnemi ląliady, któ¬ 
rzy dzień i noc niefpokoyni, iak każdy tyran 
być muli, chowaią po kilkakroć fto tyfięcy 
boiarow dla utwierdzenia niewoli iednych, 
albo dla wydarcia drugim tey naypiękniey- 
fzy człowieczeńftwa ozdoby, wolności. 
Ola tych przyczyn, edukacya , inonarchioni 

C 2 nie- 
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niebefpieczna ieft Rzeczompofpolitym wła¬ 
ściwą. 

W ltraiu wolnym iedyną i pofpolitą edu¬ 
kacją być powinny fzkoły rycerlkie. Tam 
(zkoła obywatela niech będzie razeną (zko- 
łą rycerza. Każdy wolny obywatel, z na¬ 
tury twoi ego (tanu, ieft oraz rycerzem, czy¬ 
li fwoiego kraiu żołnierzem. Wolność, bez 
niebelpieczeńftwa włafney zguby, nikomu 
powierzyć nie może (woiey obrony. 

Wiem, że wykonanie tych, krotko na- 
mieniónych myśli, że edukacja obywatela 
rycerza, nie równie więklżego od edukacji 
teraźnieyfżey, potrzebuje fuiidufzu. Ale z 
iedney (trony, przez uięcie mniey potrze¬ 
bnych lekcji , można ofzczędzić; zdrugiey 
(trony gorliwi o polepfzenie oyczyzny loiu, 
opaci, cnotliwe, w tym króleltwie, kla- 
fztory, widząc, co z ich towarzyfzami dzie- 
ie Ce, w kraiaćh poftronnych, będąc iuż 
doświaczeniem, iuż głębokim (woim ro¬ 
zumem przekonani, że, ieżeli edukacja kra- 
iowa nie wyda cnotliwych, i walecznych 
Polfce obywatelow, ta Rzeczpofpolita upad¬ 
nie. Oni, podobnym lofein, iak teraz ich 
bracia, będą dręczeni; wfzyftko uti’acą. Te 
uwagi kazałyby fię fpodziewać; iż ta nay- 
męćfr(za cząftka narodu, ten (tan, nad przy¬ 
padkiem nie/żczęśliwey Polfki nayczulfży, 
chętnie iednę cząftkę Avego dochodu na po- 
więldzenie tego functu(zu poświęci aby tak, 
fam niemogąc być bitnym, tylko czułym, 
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i tkliwym, przyłożył fię do wychowania 
innych obywatelow rycerzow, którzyby 
ocalili refztę iego majątkju, miłą wolność, 
i tak iłufznie kochaną Polfkę. 

Każda edukacya kraiowa tylko fię pod 
ftrażą rządu utrzymule." Francya ma złą 
edukacya Publiczną; bo iey rozrządzenie, 
famyin tylko akademikom powierzone , nie 
zatrudnia rządu kraiowego. 

Polflra przez uftanowienie Kommijjyt 
edukacyjnej tey wady u nikła* Niech tyl¬ 
ko czuły naro pracę, cnotę, i prawdziwą 
bo nie płatną oyczyzny miłość zafiadaią- 
cych w tey Komifsyi obywatelow, bie¬ 
rze za przykład, i z wdzięcznością uwielbia. 
Tych mężów, ieżeli brzydka przemoc, ie- 
fzczj przynaymniey tak oddychać niefzceę- 
śliwey Rzeczyppfpobtey pozwoli, tych mę¬ 
żów , fzcześliwfza od nas potomność, iako 
pierwfzych fwoiey Szczęśliwości ftworzycie- 
low z ufzanowamcin czcic, i wfpominać 
będzie. 

IJo tey Komijiyi nie tylko edukacya pu¬ 
bliczna, dli też edukacya domowa należeć 
powinna. 

Obywatel, tylko nauczyciela takiego 
do chowania Twoich dzieci przyimować mo¬ 
że, który od Komifsyi fwoiey zdatności 
zaświadczenie ukaże. Gdyż wracam fię do 
natury człowieka; On tak czyni, iak my¬ 
śli. A przeto obywatele, iedne wyobra¬ 
żenia, iedne myśli maiący, zgodnie żyć , i 

iedno 






i Jedno czynić będą. Przeto Komifsyict tak 
znać powinna każdego człowieka, edukacją 
obywatela podeymuiącego, aby ofłidziła, 
czyli on fam umie te początki, i zna tepra- 
'wdy, które dobry obywatel Polak umieć 
r powinien. 

Ta to nieoftrożność, to bez braku przyi- 
>— mowanie cudzoziemców, Francuzi naywię- 
cey temu winni, że Polacy fwoy kray tak 
mało kochaią. 

Ci z natury, a ofobliwie u nas, lekcy 
ludzie, fzydząc zprofty fzczerości, nasmie- 
waiąc fię z wfzyftkiego w Polfce, iuż dzie- 
ciecino chydzili tę Rzeczpofpolitą, do któ- 
rey na obywatela wychować fię mieli. Oy- 
cowie, kochaiący dzieci wafze, tu mię po- 
ftuchać raczycie. Bez uprzedzenia, bez ofo- 
biflości, iedynie iako Polak tkliwy na los 
dzieci wafżych, opowiem uwagę, którą u- 
1 —d czyniłem w Francyi. 

Nie wfpominam tu o Francuzkich 
« awanturnikach, a oPoKkich nauczycielach: 
bo łatwo fię każdy domyśli, z którey fą 
fzKoły. Ale o tych przeftrzegam, w któ¬ 
rych imię Francuza Polakow uwodzi; i za 
ludzi uczonych przyimować nieuków znie¬ 
wala; którzy w famey rzeczy fą częścią 
poczciwi Francuzi, ale prawie wfżyfcy nie- 
dofyć rozumni Guvernerowie. 

Edukacya publiczna ieft bez porówna¬ 
nia gorfzą w Francyi, i iak w Polfce. Ucz¬ 
niowie, z iey kollegiow wyfżli, na dwie czę¬ 
ści 
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ści fic dzielą: iedna część ludzi, przymio¬ 
tów dofkonalfzych, przy akademiach, to 
ieft, przy zgromadzeniach ludzi uczonych 
mieści hę, ( ofkonali, i w Francy i zotlaie. Z 
drugiey części, iedni idą na pifmakow uli¬ 
cznych; drudzy famę braki, wyieżdzaią do 
Ameryki, doMolkwy, i do Pollki. Ci to 
fą ludzie, którzy dla małych przymiotów, 
w Francy i wyżywienia zarobić nic mogąc, 
do Pollki krąy, i wafze dzieci kazić przy¬ 
chodzą, Polacy, iuż dzihay w fwoira kra- 
iu ludzi nie równie dofkonalfzych macie, o 
których obyczaiach prżynaymnicy więcey 
być przekonani możecie. Ci ieżeli wafzych 
fynów medrfzemi nie czynią, to ich przy- 
naymniey nie zerfuią. 

Koruifsya ed\ikacyrn'a powinna mieć wła¬ 
dzę bronienia, aby dla iakiego przefądu o- 
bywatelę pie wyfyłali fwoie dzieci na edu¬ 
kacją do krain obcego. 

W tąkim razie naymędrfza krajowa edu¬ 
kacja dobs ych i zgodnych obywatelow nie 
wyda. Eo nie wfżyfcy wiednych zdaniach 
będą chowani. Myśli w edukacji monar- 
chicznego rządu czerpane a ftaią hę wRzeczy- 
pofpolitey fżkodiiwyrti kacerftwem Prze¬ 
ciwnie ci oycowie, których niefzczęłhy los 
od Folfki oderwał, nie powinni fynow do 
tuteyfżey edukacji oddawać, bo ich iefżcze 
bardziey nicfzezęśliwemi uczynią,. Niechay 
ci nawet obrazu wolności nie maią, którzy 
iuż koniecznie niewolnikami życ mulzą. 

May- 
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Naymędrfza edukacya Itraiowa będzie 
bezfkuteczną, ieżeli Komifsya edukacyjna lub 
inna magiftratura tey władzy mieć nie bę¬ 
dzie , aby nikomu bez iey pozwolenia, od¬ 
wiedzać cudzych kraiow, wolno me b)lo. 

Bez takowego urządzenia młodzież, ie- 
fzcze w obywatellkim duchu nie ugrunto¬ 
wana , icfzcze w famym fpofobie myślenia 
nie dała, wyieżdzaiąc za granicę prędko (ię 
da ułudzie tamecznym z wy czciom, i wła¬ 
ściwym tych kraiow wygodom. Tak oby¬ 
watel powróci, z myślami francuzkiemi, 
do Połlki, wktórey koniecznie żyć, i czy¬ 
nie powinien po Pollku. 

To odwiedzanie cudzych kraiow, iuż te¬ 
raz namiętnością Polaków ftałę fię. Każdy 
ie gani, a każdy za granicę tęfkni. Prze¬ 
cież niefzczęfiie tych wędrówek fkutki, iuż 
by nas upamiętać powinny. O ne odmieni¬ 
ły nafze ciało, i fu lenie; dały nam infzą 
dufżę, i obyczaie. Tak, choć iuż nie ieftć- 
śiny Polakami, iefżcze fię dziwuiemy dla 
czego, nam ziemię cudzoziemiec wydziera. 

Po wynalezieniu drukarni zwiedzanie 
cudzych kraiow. z przyczyny edukacya , ieft 
muiey potrzebne. Zawfze tylko dwom ga¬ 
tunkom ludzi użyteczne być mogło: Dzie¬ 
ciom , które j w fwym kraiu edukacyi mieć 
niemogąc byłyby oddane pod Urażą do 
fzkoł zagranicznych. Filozofom, którzy, 
iu i w wiadomościach Iwo i ego kraiu biegli, 
w) ieidzaliby do pańftw zagranicznych,gdzie 

. nay- 




naybardziey kwitną naliki, dla gruntowniey- 
tzego wydolkonalenia tię w dawnych, i dla 
nabrania przez uwag-i, i przez doświadcze¬ 
nie wiadomości nowych. W rządzie re- 
publikańfkini dzieciom wyieżdzac* do mo- 
narchiow nigdy, do Rzeczypofpolitey rzad¬ 
ko, zezwaiać potrzeba. Tam filozofowie 
tylko odwiedzać cudze pańfłwa mieć wol¬ 
ność powinni. Tylko ten ieden gatunek 
ludzi do oyczyzny z użytkiem powraca. 
Polacy ledwie nic wtzytcy, bo nawet ko¬ 
biety po cudzych ltraiach biegaią. Prze¬ 
cież upewniani, że nie życzą fobie mężo¬ 
wie , aby filozofkami żony bywały. 

Chciałbym aby Komifsya edukacyjna , 
w pozwalaniu odwiedzień cudzych kraiow, 
miała za prawo tę myśl wielkiego obvwa-r 
tela Jana Zamoylkiego, który w twoim 
teftamencie, przy rozrządzeniu edukacyi fy- 
na iwoiego upomina opiekunów, aby po 
tkońęzoney edukacyi w roku dziewietna- 
ftym , niedozwalali fonowi iego za granicę 
wyieżdzac, dopokącf, przez iłużbę w woy- 
lku pollkim, przez ieano i drugie popita - 
nie lig w bitwach przeciwko nieprzyjacio¬ 
łom Rzeczypofpolitey nie ukaże, dowo¬ 
dów twojey cnpty, nie przywyknie do pra¬ 
cy, i niezmocni obywatelfkiego ducha* 

Niechay nikomu za granicę wyieżdzac, 
nie pozwala, dopokąd w kraiu, albo w Iłu- 
v żbie woylkowey, albo wlłużbie cywilney, 
kilka lat nicprzebgdzie. 


Do 
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Dotych czas mówiłem o edukacyi fzkol- 
ney, która fig zazwyczay kończy w wie¬ 
ku , dla człowieka nayniebefpiecznieyfzym, 
r w fiedmnaflym, lub ośmnaftym roku. 

Wfzyftkie edukacyi ftaranności przepa¬ 
dły, jeżeli młodzież iuż w tym roku bę¬ 
dzie wychodzić na wolność. Po Ikończo- 
ney edukacyi Izkolniczey, zaczynać Ile po- 
-+* winna edukacya obywateUka; w któreyby 
* kawaler młody to wykonał, czego lig 
uczył. Tam dawać będzie' fwoiego ftanu, 
cnot, i przymiotów' 1 dowody. Nazwałbym 
tg Iżkołę. nowi fiatem obywatelskim. 

W tcy Rzeczy pofpolitey, gdzie lnło- 
d-jież edukacya fżkolną zakończ^wlży, nie 
znaydzie dla iiebie takowey obywatellkiey 
(zkoły, chociażby edukacya kraiowa nay- 
leplzajbyła, naycnotliwfze dzieci chowa¬ 
ła , przecigż dobrzy obywatele będą rzadcy. 
Ieden ośmnafty, lub dziewiętnatly rok, na 
próżnowaniu ftracony, wlżyftkie zdrowe 
początki, całą przeiżłey edukacyi pracę ika- 
zic i zepliić potrafi 

Wiele rodziców w Police na Iwych 
dzieciach, tych lat nieb.efgieczeńftwa, do¬ 
znają. Mowie W Police, bo w. tym kraiu 
młodzież żadney nie ma zabawy. Gdyż 
niema fianu żołnierskiego W wlżyftkich 
innych pańftwsch, popędliwlze wieku mło¬ 
dego namiętności, iłużl ta woyfkowa powcią- 
ga. U nas w ośmnaftym roku młodzieniec, 
tylko xiędzem zoiłać, albo do kancellaryi 
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chodzić, albo wałgfać fię ran fi. Iuż rzadko 
kto chce nofić rewerendę, albo kapicę. Do 
kancelaryi oddawać dzieci fłufznie lękaiąfig 
rodzice. U nas kancelarye ią naypierwfzą 
zgubą młodzieży. Wnafzych miaftach gro¬ 
dowych , kto po nocach burdy flroi, kto 
po uiicach hałaty robi ? Kancelarzyfta. Prze-, 
cięż kancelarye przy innym porządku, mo¬ 
głyby dla nafzey młodzieży iłać fię bardzo 
użyteczne. 

Dozor młodzieży w kancelaryach, ie- 
fzczeby do Komifsyi edu^acyincy należeć po¬ 
winien. Niech Regenci Sufceptanci prze- 
fyłaią Komifsyi edukacyiney, każde trzy mie- 
fiące, opify pracy, fpófoby życia i dofko- 
nałości młodzieży, w ich kancelaryach nay- 
duiącey fię. 

Lecz wracani fię do potrzeby fzkoły 
obywatelfkiey. W wfzyftkich natżycb Ko¬ 
tu fsyacb , od ich poftawy aż dotychczas, 
załiada nieodmienie około tło jednakich oby- 
watelow, którzy nieodftępnie fiużąc War- 
fzawie dla penfyi, prżez rożne obroty z ie- 
dney Komitsyi, do drugiey nieulłanfią pro- 
cefsyą obchodzą. Seyray i. Seymiki tego 
nieporządku poprawić nie mogą. Bo prócz 
tych intrygantów niemafz po Woiewodz- 
twach obywatelow , potrzebne Komifśa- 
rzom wiadomości maiących. Tych wfżko- 
le obywatelfkiey nabywać powinni. 

Rzeczpofpolitanayłatwiey, i bez kolztu 
tg fzkołę u (łanowi, gdy pozwoli, aby pe¬ 
wna 
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wna liczba młodych afseforow nic płatnych, 
z głofem poradnynr, zafiadać mogła, w ka¬ 
żdym fądzie, w każdey magiftraturze, iw 
każdey, a ofbbliwie w tey Komitsyi ikar- 
bowey, która, przed lat kilka, narodowi 
PoKkiemu honor czyniła. Bez odbycia tey 
fzkoiy, niechay przez prawo żadna młode¬ 
mu droga do urzędów otwartą nie będzie. 

hliewfpominam o edukacji kobiet, któ- 
/re przecięż pierwfze myśli, pierwfze wy¬ 
chowanie, nam daią; które tyle w nafzą du- 
fzę, w natze rządy , i tyle w fzcześliwość 
mężczyzn wpływaią Niewfpominam o 
artykule takiey wagi w edukacji kraiowey, 
gdyż do tychczas o wychowaniu tey płci 
jefzcze niezamyslono fię nawet. Tylko z 
tey przyczyny, aby mńtki nie tak bardzo 
obyczaie kraiowego wychowania pluły; 
aby fwych fynow, a przyfzłych obywate- 
low edukacji niefzkodziły; aby nieodftrę- 
czały polukow od jeraiu włafiiego; oftrze- 
gam, iż koniecznie takie prawo napifać po¬ 
trzeba: Ze iak każdemu obywatelowi ob¬ 
cych kraiow odwiedzać niepowinno być 
wolno, dopokąd, bądź w ftużbic woyiko- 
wey, bądź w iakiey inney magiftraturze, 
nied?'przez lat pewną liczbę fwoiey cnoty, 
dowodu,;., tak żadna kobieta do cudzych 
kraiow wyieżdzać nie będzie mogła, dopo¬ 
kąd nie wyda dobrych obywatelow fwoiey 
oyczyznie; dopokąd % edukacja iey dzieci 
mefkończy, 

Pra- 
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Prawodawftwo. 


\ I ada wpierwiaftkkeh któregokolwiek rzą- 
du popełniona, ieft nayniebefpiecznieylzą. 
Błąd z czafem rożnie; Wrelżcie cel uftawy 
odmienia; i wfzyftką dzielność fobie przy- 
włalzcza. Tik w początkach ftrumienia mar¬ 
ły dołek wydrążony, ufuwaiąc przed wo¬ 
dy ciężarem ziemię, powoli fwoią fpadzi- 
ftość powięklza; z czafem dawne koryto o- 
fufoa; i całą ftrumienia byftrość na fiebie 


obraca. 

Wiek fzefnafty ieft w Reczypofpoli- 
tey polfkiey znaczną epoką rządu, do cza- 
fów Staniftawa Augufta trwałego. Zaraz 
po śmierci Zygmunta Augufta, poftowie 
eudzoziemfey, po wlżyftkich woiewodz- 
twach, w każdym powiecie, od domu do 
domu ieżdząc zakupowali, i kulili pieniędz¬ 
mi, lub obietnicą, wolę, i cnotę Polaków. 
Seym elekcyiny Henryka, po zakończonym, 
przez Jana Zamoylkiego, zbałamuconych 
umylłow długim Twarze, że cały ftan ry- 
cerlki razem z Senatory do obrania Króla 
należy, ledwić lię na bitwie niekończy. Ele¬ 
kcy a Stefana Batorego woynę gdańlką fpro- 
wadza. A Seym, na którym Zygmunt III. 
był Królem obrany, zamienia fię w plac 
zaboyftwa; zafzczepia długie między naro¬ 
dem niezgody; wznieca woynę zCefarzem, 
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i Karolowi daie pochob do puftofzenia Iu- 
flant. Ten Seym rzucił nafianie wfzyft- 
kich nicfzczęfnych woien z Szwedami; 
który twardy lud północny, naypierwfzy 
do fżarpania Rzeczypofpolity Polfki, f >o- 
fob i drogę innym narodom pokazał. Ten 
feym zgotował łatwość do utwierdzenia pra 
w a mańftwa na Prufy Brandeburgowi; któ - 
ry z Polakow powitał, i Polakow zgubił. 
D.om Brandeburlki refzty pozoftałey Rze- 
czypofpolitey nayniebefpiecznieyfzym nie- 
przyiacielem zawfże będzie. 

Taki zły fpofob, do odprawiania fey- 
-- elekcyjnych obrany, bywał w począt¬ 
kach przyczyną obywatelow proznien; rzu¬ 
cał daley Króieftwo w przepaść; i zniecał 
woyny domowe. 

Przez dopufzczenie cudzoziemców do 
tronu, w wieku fzefnaftym, feymy elekcyj¬ 
ne zamieniały lię w targowifko, na którym 
© Polaka korona towarem bywała. W po- 
żnieyfżym czalie iuż nie Polacy obierali Kró¬ 
lów; iuż nie fenatorowie przedawali koro¬ 
ny, ale cudzoziemiec królów im dawał. 

Z przyczyny elekcyi infze feymy, o prócz 
ifłotnych w fwey uttawie błędów, miewa¬ 
ły zawfze iednę C2ęść obywatelow Krolo,- 
wi niechętnych; tym famyin nie łatwych 
do zg ody. Bez którey przecięż, żadną mia¬ 
rą , rady fcyć użytecznemi niemogą. 

W roku 1578, kiedy iuż tatarzy poło¬ 
wę Króleftwa znifzczyli, okrutny Molkal 
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część, Inflantczyków umęczał, i całe Inflan¬ 
ty odziedziczył; dopiero Polacy zaczęli my¬ 
śleć o feymikach; wyznaczali dzień do ich 
złożenia. A w kilka niedziel poźnięy na 
fcYin zieżdzali fię. Tam zli obywatele, ie- 
fżćz.e w famym feymowania fp< tbbie, nay- 
dowali łatwość zwłocżeina ugody pydat- 
kow. 

1382 roku na pierwfzym feymie, po 
fkonczogey z wielką fiawij, i zodzyfkaniem 
lnflant, woynie molkiewlkiey, zamiaft nad- 
grodzćnia obywatelom męftwa. zainiaft go¬ 
towania fię iak nayprędzey przeciw grałit- 
iacym Tatarom, obywatele, iefżcze ode/e- 
licyi Królowi zawiftni, ztey wady feymow, 
iż matęrye, władzy prawodawczey właści¬ 
we , nie fa rozróżnione, zyfkiwać umieiąr, 
kłócili przez kilka izbę. Ofobiftemi fpra- 
wy czas, feymowi opifany, zwlokfzy, nie* 
dozwalali Królowi radzić o publicznych po¬ 
trzebach. 

W tymże roku, fprawa Zborowfkich 
cały feyin znifzczyła. Król Batory, który 
wielkie był powziął myśli, nawet oświad¬ 
czyć icli narodowi na feymie fpofobu nie 
znalazł. Tak ieft łatwo n£ połfkich fey- 
mach czas wyznaczony publiczney radzie, 
przywłafzczyć ofobiftości. Ponieważ u Ra¬ 
wa Rzeczypofpolitey w prawodawftwie 
fpofobu krelkowania dokładnie nie opifała. 
Tylko nie fpamiętały zwyczay, albo iedno- 
myślnością prawa ftanowił, albo iednego 
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obywatela przeciwnością prawa odrzucał. 
Jan Zamoyf *i, nieprzyzwoitość takiego nie 
pozwalam znaiąc, podał na feymie 1588 pro- 
iekt , wyznaczaiący pewną liczbę g-łofów, 
lak do przyięcia, iako do odrzucenia pra¬ 
wa potrzebna. Na tę myśl cały (tan rycer- 
(ki zgodził lię. Ieden zagniewany Opaliti- 
(ki, M. W. K. niepozwolił; i całe Króle- 
ftwo dotychczas być nieczynne muliało. 

Roku 1590 projektowi Jana Zamoy (kie- 
go, podaiącemu fpoiob elekcyi (pokoyniey- 
izych, tylko kilka ofbb (zkodziło. Przez 
to Rzeczpołpoiita, z dawną wadą elekcyi, 
wolne królów obranie (traciła. 

leżeli (ię niemylę; w 1597 roku, gdy ie- 
dna lub dwie ofoby od (zwedow przeku¬ 
pione , niechciany, Seym, od Zygmunta ILI. 
zwołany, niedofżedł. A nicprzyiaciel fpo- 
koynie Rzeczypofpolitey granice pu(to(żył. 

Za tegoż Zygmunta, kiedy kozaki Po¬ 
dole łupiły. Michał Woiewoda Wołolki 
pokucie ogniem ni(zczył,Karol Xiążę Suder- 
manii Inflanty zabierał, i wiele innych nie¬ 
przyjaciół na Króleftwo PoKkie zmawiało 
(ię, (amoiści obywatele, zapomniawszy iż 
z wfzyftkuyni, i oni ginąć mufzą, na (cy¬ 
mach chwytali (ię wfizyftkich (polobow, z 
przywary (eymowania wynikających, dla 
(trawienia cza(u. Na koniec, ofobilte fpra- 
wy o Kriakowikie i o Kuiawlkie Bilkupltwa 
wmie(zaw(zy, w(zv(tkim poliom krzyczeć, 
ale nikomu radzić, nie pozwolili. 
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Zaftanowmy fie nad temi kilku feyma- 
mi. Widziemy, że bardzo mało fą czynne. 
Opiefzałość w nich wielką nadto łatwość 
znayduie. 

Ich nieczvnności te fi przyczyny: Ze 
do złożenia feymu wiele czafu potrzeba. 
Przez co dzieie lię, iż nie Rzeczpofpoiita na 
każdą fpofobność polepszenia Swego dobra 
czuwa, ale zdarzone dobro ieficze na nią 
czekac muli. Ze nie potrzeby rzeczypofpo- 
lity czafem, ale czas iey poti-zebami rozrzą¬ 
dza; gdy przez dwa lata, tylko iey fieść 
niedziel do rady pozwala. Ze fprawy ofo- 
bifte wielką łatwość maią miefiania fie do 
fpraw publicznych; więc każdy, zły czło¬ 
wiek, prętki fpofob nayduie, dla zakończe¬ 
nia feymu, aby do uftanowienla prawa, 
całemu towarzystwu użytecznego, ale icgo 
ofobiftośei Szkodliwego, czafu niczbyło. Ze 
tylko iednomy r ślnośc prawi Stanowi. Przez 
co ma każdy moc niepozwalania, u żaden, 
ani wfiyfcy nie maią władzy czynienia. Stra- 
fina liberi veto nlezdrożność! Za iego dziel¬ 
nością, wiednym momencie, wolnarzecz- 
pofpolita zamienia lię w defpotyzm. Ieden 
obywatel flaie lię wfiyftkiemi, a wfiyfcy 
niczym. Ieden, obywatel ieft nielkończoną 
liczbą, a wfiyfcy gołą cyfrą. Liberum veto 
na ty le Itanow towarzyftwo dzieli, ile ieft 
obywatelow. 

Te cztery wady fi przyczyną feymow 
nieczynnoici. One, zamiaft zmnieyfienia- 
D po- 
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powiększały naturalną Republikańskiego rzą¬ 
du opiefżałość. 

W początkach dla nich feymy mało 
dzielne były. Z czafem wcale nie czynne 
zoflały. Owfzem też błędy , do ollatnie- 
go fłopnia nierządu przyprowadziwfey, 
wreście nie tylko czynić nie pozwalały, alć 
nawet, co iuż był dobrego feym ultano- 
wił, to znowu znifzczyły. 

Czyłiż rofhopność pozwala utrzymy¬ 
wać dłużey wolne Królów elckcye ? leżeli, 
do podobnego wybioru, niemafz zgodniey- 
fzych fpofobow? 

Wiele iefl: rzeczy, które, idk w myśli 
Sławione, ukazuią lig być powabne i uży¬ 
teczne , tak przy wykonywaniu ftaią lię złe, 
i Szkodliwe. Piękna to ieft myśl, aby wol¬ 
ny lud, na iedno pole Zgromadź iw Izy lię, 
obierał z pomiędzy liebie naycnotliwlżego 
za Króla. Polacy tę władzę mieli, i wol¬ 
ne Króla obieranie, Kało lię naywiękfzych 
ich nielżczęśliwości przyczyną. 

Dla przypuszczenia całego świata do 
polllciey korony, dziś iuż tylko nazwilko 
wolnego wybioru przy nich zoftało, a kró¬ 
lów obcy naród im daie. Wyrzec fię te¬ 
go Iłowa próżnego, które tylko złe, w rze- 
czypofpohtey koiarzy, niepowinnoby nam 
przychodzić z trudnością. 

Z dwóch złych rolłropność mnieylże 
obiera. W porównaniu rozfądnie uftano- 
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wionęło naftępftwa tronu z elekcją dzifiey- 
, picrwlze ma mniey nieprzyzwoitości. 

^ an \ * gdzie Król, ani w prawodaw¬ 
cze ofobncgo ftaru nie czyni, ani poda¬ 
tku me hanowi, ani woylkiem hetmani; 
gdzie tzkodzić władzy nie ma, nadoroda- 
mi piuc ludzi bardzo rzadko może,°tylko 
u ykonywania praw iett fhożem; tam nie- 
belpieczcn lwem wolności nie grozi naftep- 
ftwo tronu. & rr 

lak w przyrodzonych, tak i w rzeczach 
politycznych, tjlko doświadczenie nieza¬ 
wodnym ieft nauczycielem człowieka. Bła¬ 
he £] te lozumowania ludzkie, którym 
lię doświadczenie przeciwi. Otwórzmy 
Xiegę dzieiow narodu PolHuego. Hiftorya 
ich rożnych przez ludzkie towarzyftwa do¬ 
świadczeń opifem. Polacy dwa razy pod 
dziedzicznemi Królami żyli, i dwa razy 
Kzeczpofpolita Pollka kwitneła. Iuż drugi 
raz wolne królów obranie mamy, i drugi 
raz Rzeczpofpolita oliydnie ginąć zaczyna. 
Popełniamy więcey iak nierofhopność, gdy, 
po takim doświadczeniu, zamiaft niefzczę- 
iney elekcji nie ftanowicmy tzcześliwfzerro 
cizie zictwa. Ale ieżeli Polacy, pewney i 
barazo luilKiey niewoli bezrządu niewidzac, 
a nie pewney i dalekiey utraty wolności 
przez dziedzićiwo królów^ lękaiąc hę, nie- 
chcieliby poftanowić u hebie tronu naften¬ 
owa, mech przynaymniey do elekcji inny 
Ipofob wyznaczą. 

' D 2 
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Ludzie im więcey fię oświecili, tym 
bardziey niezgod nem’ Hali fię. Do clawney 
eltkcyi dawney niewiadomości, profłoty, 
inęftwa, i cnotv Sarmatów potrzeba. Dla 
tego wolne elektye tylko w dzikich naro¬ 
dach użyteczne były, i tam początek fwoy 
biorą. Przy teraźnieylzych wiadomościach 
ludzi tylko pieniądze, obrot, i praktyki 
korony rozdaią. Od tych przefzkod żadne 
ludzi zgromadzenie uwolnić lię nie może. 
Sam tylko los gubić ieumie. Aby fięmniey 
złego w elektyach działo, trzeba w nich po 
części lofoin mieyfce zoltawić. 

Z pofrzod wielu innych elekcyi fpofo- 
bow ieden namienię. 

Pollka ktoryclikolwiek dobrych Kró¬ 
lów miała, ci Polakami byli. Prócz Stefa¬ 
na Batorego żaden cudzoziemiec naPohkim 
tronie dobrze kroioytac nie umiał. Więc 
przy wolnych eltktyacb , bo inaczey mówił¬ 
bym przy fbnowieniu naftępflwa, naypier- 
wey ludzi obcyeh©d^ korony Pollkiey u- 
canać należy. Długie doświadczenie naucza, 
że lylko Polacy, (li zdatnemi do rządzenia 
Polakami. Takie prawo po przędziw Izy: 
IMicchay Scymi, zfamych Polakow, wieldżo- 
ścią głolbw , Hanowi Woiewodow. Z tych 
nieodwłocznie po śmieci Króla Seym ele- 
kcyiny, znowu więkfzością głofbw, trzecią 
część do korony oznaczy, a ztey wybraney 
trzeciey części, los iednego Królem wy¬ 
bierze. 
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Pierwfze czytanie tey myśli zdaie fig 
odrażać. Ponieważ fżczęście ślepe, na za- 
ftugi, i na cnoty nieczułe, do elekcji Kró¬ 
la należy. Ale uważaymy, iż naro T więcey 
od lofow do wybioru tego wpływa. Qw- 
fżem, gdyby wigkfza częsc feymuiscych do- 
b - ze chciała, nigdyby losfzkodzic nie mógł 
Przytym ldezapominaymy na to, że los od¬ 
krywa ludziom rzeczy naywiekfze. YV dzi- 
lieyłżycii monarchiach, a przeto, teraz w 
całey Europie, czy liż nie fam los Królów 
rozdaie ? j 

Ten oftatni clekcyi fpofob namieniłcm 
tylko iedynie dla dokończenia moiey myśli. 
Lecz przedrzegajn, że PvZcczdołpolita ź ża¬ 
dnym elekcyi ipoiobeni nie zapewni f\. o- 
iey trwałości. Przeciwnie uftanowieiiie na- 
ftepftwa tronu, w domu icdnym z naypier-, 
wfzych w Europie, utwierdzi na długo ilze^ 
czypofpolitey trwałość. 

Czynię uwagi nad prawodawftwem. 
Tylko iitność do conala, utwierdza prawa 
dofkonałe. Gdyby iakie, od człowieka do- 
lkonaltze, ftworzenie na ziemi bawiło, to 
rai 10 tylko mogłoby fprawiedliwie być 
prawodawcy ludzi! 

Ponieważ wfżyfcy ludzie fą niedołęż- 
nemi ; ponieważ każdego człowieka rozum 
za wid od iego zmyiłow, które nayinniey- 
fzą okoliczność, czas pogodny, fmaczna 
potrawa, nayczęściey trunek gorący, ulkra- 
mia, iniarkuie, lub burzy; i któryż, tak 
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ftaby człowiek, może bez zuchwalftwa, 
fobie famemu przywłafzczać, dolkofiałość 
innym ludziom praw dawania? Żadnemu 
człowiekowi fwoiemi błędami drugich zwo¬ 
dzić nie ieft wolno. Tylko naród dla lie- 
bie dobre albo złe prawa fprawiedliwie 
ftanowi. 

Ten człowiek, który nie podług do- 
browolney właścicielom woli, ale iedynie 
podług fwoiey woli, życiem i majątkiem 
innych ludzi zarządza, ieft tyranem. Ten, 
kto tak czynić , i żyć przymufzony, iak ftę 
komu innemu podoba, ieft niewolnikiem. 
A tylko ten, kto być muli polłufznym pra- 
wu, to ieft woli powfżechney, którey czą- 
ftltą bywa wola lego, żyie wolnym czło¬ 
wiekiem. 

Ieden Bóg i towarzyftwo fą względem 
człowieka famowładcami. Bo człowiek 
wzg lędem nich ieft rzeczą nicfkończepie ma¬ 
łą. Każda iego wlafhość ieft mu tylko od 
nich pozwoloną. 

Człowiek względem drugiego człowie¬ 
ka, ani famowładcą, ani niewolnikiem być 
niepowinicn. Każdy obywatel , w którey- 
kolwick fpołeczności ludzkiey ofiadły, mą 
prawo domagać lig względem każdego dru¬ 
giego obywatela wolności. Bo człowiek, 
wfpołecznośc wiążąc fie, nic więcey niezy- 
fk-ał, nad tę iednę wolność; czyli to zabe- 
fpieczenie: zc cprocz prawa , od całego to^ 
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watzyfiwa ftanowioikgo , %rtden' inny czło~ 
wiek władnąć nie będzie włąfmścią iego. 

Taieft pienyfza władzy prawodawczey 
uftawa ;• aby w pomiarze, własności, do fta- 
nowienia prawa, należeli ci wizyfey, któ¬ 
rych ż} ciem, i inaiątkiem, toż prawo za¬ 
rządzać będzie. 

Każda nierówność do połączenia dąży. 
Ludzie z natury będąc nierówjnemi, konie¬ 
cznie lie towarzyfzyć mufieli, 

Nięrowność rzeczy przyrodzonych za- 
miefzanie fprawuie. Z zamiefzania rodzi 
lię równoważność, porządek, i pokoy. Nie¬ 
równość ludzi naturalna mufiała vv ftanie 
natury fprawiać kłótnie, napaści, i bitwy. 
Przy palowaniu lie Iłablzego z mocnieyfzym 
kupiły lię gromady , fobiły lie ftrony, i fpo- 
łeęzności v ’ 

'Końęem taWaizylzenia £ę ludzi była 
przyrodzoney nierówności poprawa. Więc 
lkutkiem .dobrze ułożonego towarzylłwa, 
byc powinna obywateltka rowność, wol¬ 
ność, i pokoy. 

Ludzie, z terąźmeylzemi przymioty, 
tylko ieden taki inaią tawarzyfzenia % fpo- 
lob, który naturalną poprawia nierówność. 

Gdzie żaden człowiek niema wiecey 
mocv, i woli olóbilłćy, tylko ile mu pra¬ 
wo pozwala, a do lłańqw»ęnia praw, wizy. 
fcy bez wyłączenia, właściciele należą; gdzie 
wfzyfcy tylko wlżyltkim fą powolni , i tyl¬ 
ko moc i wola powfzechna, to iclt naród 





więkfżością głofbw fobie prawa wyznacza , 
tam, na mieyfcu kłotliwey nierówności 
ofobiftey, ftaneła obywatelfka równość, 
wolność, ipokoy. To iedno ŁowarzyltwO 
nazywam Rzccząpojpolitą. 

Są iefzcze dwa inne fpofbby, pod któ- 
remi towarzyfżyli fię ludzie. Lecz obydwa 
przeciwiaią fię prawom natury. W nich 
przyrodzona nierówność, ani poprawioną, 
ani umiarkowaną nie icft. Owfzem infza 
nierówność przeciwna naturze powitała. 
W obydwóch zniefiono tę wielką ultawę 
natury: słabszy będzie zwyciężony od 
mocnieyszego. A uftanowiono to prze¬ 
ciwne teyże naturze prawo: mocnieyszy 
BĘDZIE POWOLNY SŁABSZEMU. 

W pierwfzym, z tych dwóch, towa- 
rzyfżenia hę fpofobie, więkiża część oby- 
watelow moc, i wolę ofobiftą zupełnie tra¬ 
cąc, niemoże ąni fobie zaradzić, ani fzko- 
dzić części mnieyfzey; ale część mnieyfża 
całą moc, i wolę ofobiftą pofiadaiąc, mo¬ 
że fzkodzić wfżyftkim. Tak tylko mniey- 
fza liczba obywdtelow , dla wfzyftkich pra¬ 
wo Hanowi, la takie wfpołeczeńftwo na¬ 
zywam oligarchią. 

W drugim to warzy lżenia fię fpofobie , 
wfzyfcy, oprocz iednego obywatela, tra¬ 
cą moc, i wolę ofobiftą; wfzyfcy ani fo¬ 
bie dobrze uczynić, ani iednemu wfpoł- 
obywatelowi fzkodzić niemogą, ale tenże 
icden wfpołobywatel, władnąć fwoią całą 

mocą. 
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mocą, i fwoią całą wolą olobiftą fekodzić 
może wlzyftkim. Tam ieden tylko czło¬ 
wiek iąk mu fig podoba wlzyftkim prawa 
nakazuie. la takie wlpołeczeńftwo nazy¬ 
wam mniey lub wigcey oświeconym, defpo- 
tyfumn, a po pollku Samodzicrztwem. 

Co fię tycze (łanu obywatelow, rzecz 
pewna , iż z tego troiakiego gatunku Ipo- 
łeczenitw, tylko w rzeczaćhpolpolitych lu¬ 
dzie ciefzą lie wolnością obywateliką, i od- 
bieraią Wfżyfey równe życia, i maiątku be- 
fpieczeńftwo wewnętrzne. Ale ponieważ, 
po ftowarzyfżeniu ludzi, nierówność o(ó~ 
bi/la zginęła, a nat>tóhmiaft miedzy temiż 
towarzyftwy polityczna nierówność powita¬ 
ła ; ponieważ w iakim porównaniu żyli lu¬ 
dzie w ftanie natury, w takim porównaniu 
zoftaią towarzyftwa dzilieyfze; czczą, i pró¬ 
żną ieft wolność i belpieczenftwo wewnę¬ 
trzne, bez wolności i bez obrony zewnę- 
trzney. x am każda włafiiośc, owfzem la¬ 
mo towarzyftwa iefteftwo, ftaie fig łalką 
mocnieyfizych, gdzie mieć belpieczeńftwa 
zewnętrznego nie można. 

ytam fig, które z tych trzech zmian- 
kowych towarzyftw ieft dziliay do utrzy¬ 
mania ła wieyfze; i które ma wigldze be- 
ipieczenitwo zewnętrzne. 

Podług rozrządzenia całey Europy, tym 
ięfiteraz iedno panftwo dla drugiego, cz) m 
był zawfze człowiek dla zwierza dzikiego. 
Dziiieyfzey polityki, to ieft wielkie prawił 
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cl to., aby gwałtem, lub fżtucznie (łabie, 
gnębić i nifzczyć (ąliada. Nie iak utżczę- 
sliwiać, ale iak (zkodzić ludzkiemu rodzą- 
iowi ielł nafzyeh Królów nauką. 

To przeklęte prawidło opiera (ię W 
brew wielkiemu rzeczy (tworzonych za 
miarowi; burzy pokoy na ziemi; co ko¬ 
niecznie być złączonym powinno, rozdzie¬ 
la fzczególne dobro iednego towarzyftwa, 
od powfzechnego dobra całego człowie- 
czeńftwa; nie dopufzcza, aby wfżyfcy lu¬ 
dzie (żczęśliwemf byli; człowieka czyni nie- 
przyiacielem człowieka 

Ale to prawo panuie; i nie tak prętko 
odmieęi (ię. Więc iak naylepiey pod nim 
żyć, czyli któremu towarzydwu ielt nay- 
więcey przychylne to uważać potrzeba. 

Ponieważ dziś to panftwo ićll naydziel- 
nieyfze, i naytrwalfze; to od wlzyfticich ieft 
poważne naywięcey', które ma łatwość 
fżkodzehia innym; ponieważ (zkodzić nie 
można bez wielkiey prętkośći, i bez fekre- 
tu, więc* finutna prawda, dziś oświecony 
defpotyfin ielt rządem naylepfzym. 

Gdyby wfzyttkie panftwa rząd repu¬ 
blikanów miały., równą trudność (zkodze- 
nia (obie znayduhąc, mogłyby (ię utrzymać 
oligarchii i rzeczypoipolite. Ale wpofirzód- 
ku panltw famodzierczych, iedna Rzeczpo- 
fpolita żadną miarą trwać nie może. Oda- 
tnia do fżkodzenia komukolwiek ma niezli¬ 
czone opory. Pierwfze do wyrządzenia (ą- 
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fiadom każdey złości maią tyliączne fpofb- 
by, i łatwość niezmierną; 

Ludu, którego wolny kray w podo¬ 
bnych iie okolicznościach znayduie, nad ta 
myślą zaftanow 4 ię mocno! — 1 — Rychley 
lul poźmey upaść, i wolność ftracić mufilZ 
7 211 u pacłek króleftw ieft nayokropnieyfey; 
i w ten czas człowieka Ipotyka niewola 
naywiekfza, kiedy kray i ego na części by¬ 
wa Izarpany, Więkfeego złego chroniąc fie, 
obicray mmeyfze. Aby twoiey ziemi nie 
dzielono; abyś lig mógł zoftać w iednym 
towarzyftwie, abyś nie był odległą prow n- 
cyą kram obcego, ale naród ofobny, i kray 
cały, fkładal, uftancw fobie, dopokąd ci 
woino, famódzierżftwo. Lecz wróćmy lig 
do błędów u Iławy leymu Pollkiego. 4 

Powolność i iawność lą dwie przywary, 
od oligarchicznych, i od'republikanlkich 
rządów nieoddzielne, które iprawią to za- 
v/lze, iż ifejpetyzmy nad Rzecząpolpolitą 
górować będą. 

Mylę lię, gdy to nazywam przywarą, 
co lelł znakiem dobroci rządu republikan- 
łkiego. Naradzać lię z uwagą, wfeyftko czy- 
me otwarcie, ielł fpolobem poczciwości i 
drogą rozumu, Z wfzylłkim kryć fig, i wfzy- 
lłko ‘niefenie wykonywać, ieft narzędziem 
tyrańftwa, i złości 

Ten rząd , który każdey fw 0 iev obra¬ 
dy, i fwoiey każdey czynności, ma świadu 
kiem naród cały, zgadza lie' z właftiości a 
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człowieka; czyni go fpokoynym, inaśladu- 
ie porządną naturę. 

Przyrodzenie cokolwiek dobrego robi, 
kiedy z proftey materyi niezliczone (two¬ 
rzenia ożywia, działa powoli, i wykonywa 
to w ocżach nafzych. Ale w głąb ziemi 
kryie lig, w przepaści gór naywigkfzych 
ognie zakłada, kiedy chce znifzczyć to wlzy- 
łtko w iednym momencie, na udziałanie 
czego, natura, i człowiek, wieki łożyli. 

Przecież ta powolność, ten znak do¬ 
broci rządu republikanlkiego, gdy ieft nie- 
umiarkowaną, Itaie fię fzkodliwą. Każdy 
zbytek ieft złym. Tak w oligarchii pollkiey 
dla wady, w pierwfzy uftawie rządu zofta- 
wioney, powolność zamieniła lig w opie- 
fżałość , i w nieczynność. 

Wielkie uwagi prowadzą do tego wnio- 
fk.u, iż Rzeczypofpolite, a tym 1 ardziey 
oligarchie , wpotrzodku famodzierztw, ża¬ 
dną miarą kwitnąć nie mogą. 

leżeli w umyśle polakow więcey zwy- 
czay, i wolność mniemania, niżeli roftro- 
pność i prawda o czy willa poważa. leżeli, 
mimo przemocy fąfiadow, teraźnieyfzego 
towarzyftwa niechcianoby przerobić w fa- 
modzierltwo; niechay Polacy przynaymnicy 
oligarchią zamienią w Reczpofpolitą. Bo 
oligarchia ma przywary dwóch innych to- 
warzyftw, a niema zylku, ani defpotyzmii, 
ani Rzeczypofpolitey. 

Oli- 





Oligarchia nieutwarza wfzyftkim oby¬ 
watelom równey wolności, i befpieczeń- 
ftvva wewnętrznego, iak rzeezpoipohta; 
ani nie ułatwia obrony zewnętrzney iak fa- 
niodżierżtwo. 

Z tych uwag wypada; że wrzeczach- 
pofpolitych to icłt pierwfże uftawy 'feymow 
prawidło: Aby do ftauo.vienia praw, w po¬ 
miarze włafiiości, należeli ci wlzyfby, któ¬ 
rych życiem i maiątkibm prawa zarządzać 
będą. 

Miafta PoKkie tę władzę miały, i bo¬ 
gate były. Chcąc powrócić ich dawną f/.czę- 
śhwość, trzeba oddać im wolność. Patrza- 
iąc na względy, na obronę, i na przy wile- 
ie, które w wfsęftkicn kraiach, Polfkę 
okrażaiących, ten ftan'Judzi odbiera, zdaie 
mi hę rzeczą oczywiftą, że w Polfce także 
powiękfzyć tego ftaiiu wolność potrzeba. 

Niechay głownieylże mialta, z przyle¬ 
głymi miareczkami znofżąc fię, wy tyła ią 
na feym poftow; chociaż im do urzędów, ha¬ 
nowi Szlacheckiemu właściwych, przyftępu 
dozwolono nie będzie. Tak oligarchia za¬ 
ginie. Rzeczpofpolita znacznie hę. Do¬ 
piero celem feymow będzie fżczęśiiwość 
wlżyftkich Polaków. 

Teraźnieyfze feymy Polfkie fą nieczyn¬ 
ne: Należy zaprzedać zwoływania feymow: 
Bo to zwłokę powiękfza. Niepotrzeba wy¬ 
znaczać czafu do feymow kończenia: Bo to 
ieli podawać rząd czafowi, i fporządzac ła¬ 
twość 






twość do trawienia na kłótniach czafow ra¬ 
dy. Co włżyfłko opiefzałości tprzyia. 

Dziś trzeba koniecznie przez wzgląd 
na dzielność panftw fąfiedzlcich, uftanowić 
feyin rńeu ftąnny. Ten iell fpolbb iedew, 
przez który rzeczypofpolitey dzielność zbli¬ 
żyć fię potrafi do fi modzierżtwa prędkości. 

Seym nieuftanny może razem mieć wła¬ 
dzę wykonywaiącą. Ile razy zachodziłoby 
praw wykonanie, czyli fiprawy fżczegol- 
ne, w ten czas nipcli ma tcym nieuftanny 
włafiiość zamieniania fię w Komifsyą, na któ- 
rey Król z dwiema krelkami prezydować 
będzie. , 

Polłowie. co dwa lata być obierani po¬ 
winni. Ci, gdy wtzyftkie potrzeby króle- 
ftwa zakończą, mogą fię roziechać; z tym 
obowiązkiem, że fię każdego czafu, we dwie 
niedziele, po wydanym obwiefzczenm przez 
pozoftałą Komifsyą wielką, zgromadzą. 

Ten z ludzi niedoikonałych feym zło¬ 
żony i ta tworzenia praw władza nieśmier¬ 
telna, za wzór fiwoieoo tprawowania kogoż 
obierze? — ToBoftwo, które świateinza- 
rządza. 

Cecha każdego prawa dobrego ieft po¬ 
wszechność. W wfzyftkich towarzyftwach 
ludzkich tylko ieft iedno prawdziwe dobro; 
to ieft dobro powfzechne. To dobro czyli 
fzczęśliwość więkfzey części ludzi być ce¬ 
lem tęgo feym u czyli wfzyftkich praw po-, 
winno. Zguba części maieyfzey, odogło- 
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feenia prawa, które nfżczęśliwia toworzy- 
ftwa część więkfżą, prawodawcę odwodzić 
nie może. Tak na tym świecie rozporzą¬ 
dziła opatrzność nayfewiętfża. Całcy natu¬ 
rze kilka praw wyznaczyła. Niebyło icy 
taiemnie, że tych praw fkutkiem będzie 
ogień niezmiernie dzielny, który zburzy, 
i znkzczy rożne części ziemi , bo widziała, 
że tenże ogień będzie użytecznym światu 
całemu; da życie ltworzeniom wfzyfłkim, 
Naypierwfzym i nayinocnieyfkym nie- 
przyiacialem feyjnow, czyli prawodawftwc 
ieft ofbbiite dobro, (m) Ofbbiftosc zawfże 
' lię 

ę>») Wielość praw pomnaża lię z potrzebami mdz- 
kiemi, które powięklznią lię z wiadomością czło 
wieka. Wielość praw nayczcścicy ieft dziełem 
olbbiftego dobra: bo takie dobro w myśli lu¬ 
dzi ukazuie lię niezliczone. Częfto taż wielość 
pi ! aw z pier.wlzey uftawy towarzyftw wynika. 
Tak w dzilieylzych Ipołcczenftwach, w których 
każdy miclzkanicc, olóbną ruchomą i nierucho¬ 
mą , włafiiość poliada, trzeba nic równic wic. 
cc y praw, niżeliby ich było w tym towarzy- 
łł^ ic, gdzieby każda włafiiość do wlzjflkich 
v, polnie^ należała. Tam nie byłoby próżniaków, 
którzy iedyną ią przyczyną uboftwa i nędzy. 
Tylko praca dzieliłaby każdemu potrzeby. Tam 
fukiennik nie doftanie w magazynie publicznym 
zboża &c. filc. dopokąd nieodrobi pcw nego wy¬ 
miaru fukna. Rolnik nie odbierze liikiii filc. filc. 
iczeli nic odda fv, oią miarę zboża. Aby przy¬ 
jaźń albo miłość oiobifta niesprawiedliwości w 
podziale nieczynny, mogłyby laine lofy dzielić. 


« \ 
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fig względów domaga. Prawa rowność fta- 
nowią. Dla tego naypierwlzym i n-aymoc- 
nieyfzym (eymowey uftawy warunkiem być 
powinno, aby fprawy ofobifte tam żadnym 
Ipolobem przyftępu nie miały. 

W tey rzeczypofpolitey, gdzie dobro 
olbbifte do knowania fpraw łatwo lie wmie- 
fza, dzieie lig mniey dobrego, niżeli w 
naygłubfzym defpotyjmie. Wielość praw, i 
każde złe prawo, ieft zawfze ofobiftości ro¬ 
botą. (n) 

Drugim błędem w feymaeh polfkich 
była iednomyślność, która lama tylko pra¬ 
wa robiła. Ta mało Izkodliwą', przed kil¬ 
ku wiekami, będąc, ieft zaletą cnoty fla¬ 
ry ch Polakow. Pa narzędziem zaiadłych 
kłótni, w pożnieyfzym czalie, ftawfzy lig, 
ieft świadkiem złych obyczaiow, i dowo¬ 
dem blilkich niefżczęść kroleftwa. Ta uwa¬ 
ga ieft nieomylna: że, w radach publicznych 
trudna iednomyślność, wielkie rozróżnienia, 
familio w kłótnie, fą poprzedniki biitkiego 
upadku Rzeczypofpolitey. 

Iednomyślność, ten nierozumnv fpofob 
badania wolt powfzechney, nietylko fpra- 
wuie naywięklze vv kończeniu któreykol- 
wiek rady fpoznienie , czego Rzeczypofpó- 
lite dziś wyltrzegać lig naybardziey powin- 

_ »y> 

( n ) Dobrem olobiftym nazywam każdy pożytek 
dobru powlzechncmu przeciwny Dobro wła- 
liie nierozrozniam od dobra powlicchncgo. 
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rty, ale nad to ieft przeciwną ratury pra¬ 
wu; wzrufea pierwfzą, i gruntowną, ludz, 
kith towarzyftw zaladę. 

, . Gdyby ludzie dolkonałemi byli, mie¬ 
ściłaby lię w ich poiiedzenich jednomyśl¬ 
ność. Ale między ludźmi, których wola, 
od^ myśli, a mysi od ciała ułożenia zawilła, 
iednomyślność nayczęścieyieftniepodobień- 
ftwem. 

Człowiek częfto z lobą fsmym zgodzić 
fię nie może, częfto, dla’ nic wiadomość i, 
nad wyb orna fwoiego dobra, z fobą la- 
mym długo, i przykro kłóci lię. ( ncieć, 
aby wpotrzod kilku kroć fto lięcy ofob 
iec nego głupiego niebyio, ieft to nieznać 
ludzi. 

Szczęśliwość więkfzey części obywate- 
low ieft dobrym publicznym. Wola więk¬ 
fzey połowey narodu , ieft wolą powfzcch- 
ną. Głofow więkfżość na feymie prawa 
ftanowic powinna. Tak wypada z tey wiel- 
kiey uftawey nafuiys Część ieft imiieyjza 
meczy cnłey. Słabfzy mocnieyftzemu pod - 

Przez olzukanie tego naypierwfzego 
natury prawa ludzie naywięcey złego robili. 

Nad to więkfiość głofow ieft dopełnie¬ 
niem tego fundamentalnego warunku to¬ 
warzyftw: że człowiek ty lko dla zyfkania 
belpieczeńftwa, i dla wolności cyuilney, od- 
aał wfzyftkie fwoie włafności ofobifte 
Woli powizechney. 

E Przez 
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Przez taki związek: Jeden obywatel tym 
yeft $dc drugiego, czym ieft towarzyftwo do 
narodu całego. Jeden obywatel tym ftaie fig 
do jptłcczności, czym icjł I do narodu całe - 
go liczby . Społeczność tak fig ma do oby¬ 
watela jednego, iak fig ma liczba całego na¬ 
rodu do liczby I. 

Oto grunt dobrego wfpołeczeńftwa. 
Te prawdy być powinny zaladą prawa ka¬ 
żdego. Ten ieden tylko pomiar ieft ftwor- 
cą człowieka wolności. Tylko w tym rzą¬ 
dzie, gdzie fie taki pomiar znayduie; tyl¬ 
ko tam, gdzie ieden obywatel każdemu 
innemu obywatelowi równy, ftaie fię rze¬ 
czą bardzo małą w porównaniu do fpołecz- 
ności, a fpołeczność w porównaniu do nię- 
go ieft wfzyftkim, tylko tam człowiek ży- 
ie wolny. Iednomyślność w praw ftano- 
wieniu te prawdy wywraca. Ona wyfta- 
wia towarzyftwo w tym porównaniu do 
obywatela iednego, w iakim ieft i do lu¬ 
du całego liczby; którego to porównanie ieft 
złe. Z niego koniecznie wypadać muli głup- 
ftwo, czyli to wolne nicpozwalam, które 

iedynego wyrównywa milionom, i - 

1 , 000 , 000 . 

Niccliay na leymie niedftanym dwie 
cięści głofow przeciwko trzeciey prawa 
ftanowią. 

Tak Polacy ftaną fię dzielnieylzemL 
Naywiekfża przywara ich prawodawftwa, 
opi jżałość zmnieylży fie bardzo ; lecz nie 




zginie zupełnie, dopokąd dawny krefkowa- 
ma lpofob zotłanie. Dziś, kiedy kraiow 
pomyślność tak wiele od pretkośei działa¬ 
nia zawifła, nieinafz na zbycie czafu tak 
wiele , ile go dwukrotne głośnego, a trzeci 
raz cichego zdania, o iedney rzeczy, po¬ 
wtarzanie zabiera. Dla tego prawodaw¬ 
stwo więkfzą do kończenia' fpraw łatwość 
niiec będzie, gdy po pilnym roftrząsnieniu, 
po trzydniowym na uwagę wzięciu, i po 
zupełnym na prowincyonalnych” poiiedze- 
niach ułożeniu, feym więkfzościa cicho da¬ 
nych, raz tylko głoCow, przyięcie lub od¬ 
rzucenie proiektu oznaczy. 

Mówiłem po zupełnym na pofiedze- 
niach prowincyonalnych ułożeniu, gdyż zda- 
»e mi fię, że bardziey iefzcze dz.elnosc fey- 
niu powiękfzyłaby fię , gdyby nie pofłowie, 
ale woiewodztwa, według podatku, głofo- 
Wały. d o ieft; aby każde woiewodztwo we¬ 
dług podatku, miało iednę, dwie, lub trzy 
zre ki. Dlatego chciałbym, aby pofłowie • 
każdego woiewodztwa , na prowineyonal- 
P ch po (i Cdzeniach, więkfzościa głofow, te 
krek" układali. A tak', iuż z gotowemu na po- 
uedzenie leymowe przyfeecu/zy, nie potrze¬ 
bowaliby wiele czafu do oświadczenia woie- 
Wodztwa łwoiego woli. 

Z wzoru, który prawodawftwu wy¬ 
bawiłem, łatwo domyśla fię każdy, iakiey 
dofkonałości w prawodawcy wąciąo-am. 
Trzeba, aby przez prawo był obowTąza- 
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ny każdy obywatel, wprzód fzkołę obywa- 
telfką odprawić, w woyfku kilka lat fiu żyć, 
precz tego, inny iaki cywilny urząd fpra- 
wuiąc, dac pierwcy fwoiey zdatnośa, iiwo- 
iey cnoty dowody, dopiero, po takich fto- 
pniach; a nie prędzcy, do pofelftwa na 
feyin zdatnym fię dawał. Młody obywatel, 
od czego u nas zaczyna, na tym kończyć 
powi ien. 

Kiezdało mi fię do tey zdatności wy¬ 
znaczać pewną lat liczbę. Ten Ipofob czy¬ 
ni krzywdę doskonałości wczefiiey ; zamiaft 
nabywania pfuie talenta. Kie pracować, 
tylko darzec hę każe. Przecież fam wiek 
nie ieft mądrością, ani iey nie daie. 

i 

\ *\ , 

Władza wykonywaiąca. 

L ud władzy fwo.ich praw fianowienia, przy- 
ięcia, lub odrzucenia nigdy, i nikomu 
rozumnie powierzyć nie może. Władzę zaś 
wykonania praw iuż przyjętych, fam po- 
iladać niezawfzepotrafi; zlecić ią komu in¬ 
nemu może, i częlto muli. 

Navwiekfzą trudnością, w towarzy- 
fłwach ludzkich, ieft uftanowienie mocy 
wykonywaiąccy. W tym to gnieździć we¬ 
wnętrzne obywatelow niezaufania, kłótnie, 
i ufiaw pogarda, wfżyftkich panftw upadek 
i ludzi niewola, lęgły lię. 

lużby niektóre towarzyftwa niezawo¬ 
dne prawa fwoie fżczęśliwości były pozna¬ 
ły; 

'' ' ) 
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ły; Iużby Likurgus był ludziom powiedział 
tę prawdę , według ktorey żyć potrzeba, 
aby fzczgśliwemi byli, gdyby miał był fpo- 
fob obowiązania wftfyftkich Laeedemon- 
czykow, do zachowania praw iego. Ow, 
fzem fanie natury prawo ufzczgśliwiłoby 
ludzi, ody by ie wfzyfcy pełnili. 

.Religia była zawlze, i ielł dotychczas 
naylepfzą do wykonania praw uftawą. Nie- 
chay wolno nie będzie nazywać ią polity¬ 
ką. Qna być obiawienism bogow powin¬ 
na. Bez religii coż iamodzierżcę, trzy .kroć 
ftotyliecy woyika maiąceg-o, do polłufzeń- 
ftwa prawu zniewoli. 

Nigdy człowiek, jdrowy rozum ma- 
iącyy-tlo drugiego niemówił; tym bardziey, 
nigdy cały naród tak do człowieka nie wy¬ 
rzekł: Twoim chcę być niewolnikiem. Ty 
Jam podług twego upodobania najźego mająt¬ 
ku i życia przyjazny nam prawa. Ty i eden 
bądź wjzyfłkim , d my vjźyfcy jlaniemy Jię 
niczym. 

Dlatego dzikich narodow hordy, czy¬ 
li te wfzyltkie towarzyftwa, których po¬ 
czątku leplzey wiadomości iiągamy, zgro¬ 
madziły lig na publiczne obrad y> g-dzie kno¬ 
wały prawa dia fiebie. Tylko ftraż praw, 
to ielt, rząd, albo do wfzyltkich należał; 
a bo go ftarlzeńftwu zalecono; albo też ie- 
den naycnotliwfzy, w iakiey fztuce bie¬ 
gły, od innych lilnieyfzey, w woynie Izczę- 
śhwy, rządcą obierany bywał. 


Oświe- 
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Oświeceńfże narody, moc wykonywa- 
iącą, czyli rząd, do wfzyftkich należmy, 
Demokracją. Rząd w ręce iedney części 
ludu oddany, Slrifłukracyą. Rząd powie¬ 
rzony iednev ofobie; Monarchią nazwali. 

Z tych trzech, rząd monarchiczny, zda- 
ie lię byc naydawnieyfzym. Pierwfżym ftro- 
Żem praw natury, królem pierwfżym zape¬ 
wne był oyciec nad dziećmi fwoieini. Te 
zachowywały mu poftufzenftwo, kiedy we 
dług - prawa natury, niewediug- prawa fwey 
woli, niemi zarządzał. 

Nad to, przez wzgląd na związek mie¬ 
dzy fbbą pand w dzifieyfzych, zdaie mi lię, 
iż rząd Monarchiczny, do utrzymania ze- 
wnętrzney kraiu trwałości, ieft nayzdatniey- 
fzym. Otbbliwie wtenczas, kiedy król-mą¬ 
dry , praw ftałych, i tylko od narodu fta- 
nowiouych lłuchaiąc, domaga fie wedłuo* 
praw tych poftufzenftwa. A wynikłą z do¬ 
brego rządu Iżczęśliwość, iako ludowi wła- 
Ihą na wfzyftkicfi podzielić flara iię. Tak 
pierwfze z świateł niebiefkich, fłonce, file 
licznych światów po Idaiąc fię, ma pofłu- 
fzne fwoiey mocy koło ogromne. A z ich 
wfpolnego poftufzenftwa, i z wzaiemney 
wfzyftkich dzielności, zniecone w fobie 
światło, bez uftannie na wfżyftkich roz¬ 
rzuca. 

Ale ten rządów troiaki rodzay, iako 
wlzyftkie ludzkie czynności, ma fwoie przy- 
wary. Te dwie liły, któreby koniecznie 

iedna 
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jedna dufza ożywiać powinna* fą w nich fo¬ 
bie przeciwne. Władza ! prawa wykony- 
waiąca ieft rozłączoną od władzy órawo- 
dawczey. Natychmiaft ftroż prawa iłaie fig 
nieprzyjacielem dawcy prawa tego, W ofta- 
tnim miłość powfzechna flara iię obmyślić 
fpofoby, podług którychby wfzyfcy oby¬ 
watele fzezgśliwemi byli. przeto iego praw 
nic innego być zamiarem nie może, tylko 
dobro powfeechne. Przeciwnie w pierw- 
fzym, ofobida miłość dzielnieyfza; uliłuie 
zefzczuplić, zofobiścić, że tak rzeknę, pier- 
wfzeo-o zamylły; tak nieznacznie opiera fig, 
powoli krzywdzi, czgfto zlc tłumaczy, wre- 
ście zupełnie przeiftacza wolę powlzechną. 
Tych dwóch władzow przeciwność rzuca 
lud w tg przepaść, którey unikaiąc, wlpo- 
łeczność lig wiązał. 

Niezgoda władzy wykonywtuącey z 
władzą prawodawczą, dwiema drogami na¬ 
rody prowadzi w niewolę. I Albo magiftra- 
tura, którey praw wykonywanie powierzo¬ 
ne ieft, bgdąc z natury dziglnieylzą, przez 
uftawiczne mocowania, i uliłowanie prze¬ 
ciwko władzy prawodawczey, znifzczy ią , 
i moc praw ftanowienia, tylko ludowi przy¬ 
zwoitą , fobie famey przywłalzezy. Co na¬ 
tychmiaft iftotny towarzyftwa węzeł roz¬ 
rywa; obywatelfką wolność przeiftacza w 
niewolę; rząd kraiu zamienia w dcfpctyzni? 
Urzędnik ftaie fig udzielnym, a naród cały 
niewolnikiem iego. Ta pi a wda wfzgdzie 
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icft prawdą: Ze w wfzyftkich towarzy- 
ftwach ludzkich ten, który podług 1 upodo¬ 
bania fwoiego prawa wydaie, ieft wfzyft- 
kim; ci, któtzy go poniewolnie fluchać 
mufżą, fą niczym.*' 

Przykładem tey odmiany ieft cała Eu¬ 
ropa. W niey monarchie kraiow wfżyft- 
kich nie różnią hę czvm innym od defpo- 
tyjmu , tylko monarchy oświeceniem. Suł¬ 
tan urecki, i Król Prulki; iedne władzę 
maią, owfzein pierwfzy uftawom ■niacho- 
meta poftufznym byc muli, bez dywanu nic 
(tanowie nie może, i ianczarów lęka fię. Dru¬ 
gi > prócz rozumu włafnego, żadney inney 
nad łóbą nie uznaie zwierzchności. 

Albo też magiftratura, praw wykona¬ 
nia ltrze^aca, będąc przez władzę prawoda¬ 
wczą ułtawićzńie podchodzona, nienawi¬ 
dzona, i prześladowana, w narodzie tro- 
(kliwym żadnego ku fobie zaufania nie do¬ 
znając; we wfzyftkich przedlięwzięciach ró¬ 
wnie do dobrego, iak do złego, nielkoń- 
czone przeciwności, kłótnie, i zmartwie¬ 
nia widząc, fprzykrzy fobie, opuści fię, na 
koniec wcale trwać będzie nieczynną. Nie¬ 
wykonanie praw przywraca ludowi ftan gor- 
lzy od dzikiego. Znowu pbywatellka wol¬ 
ność zamienia w niewolę; rzeczpofpólita zo- 
ftawia bez rżącl u; prawo odda bogatemu za 
narzędzie dla krzywdzenia ubogiego. I to 
ieft prawda: w fpołecznościach ludzkich 

nay- 
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naymędrfże prawo, gdy wykonane nie ieft, 
ftaie fie fzkodliwym. 

Przykładem tego niefżczęśliwego pańftw 
ftanu i ieft Króleftwo Pollkie. Ta. rzeczpo- 
Ipolita, iedynie fzlachtę za naród biorąc, 
miała rząd moparchiczny odczafu dawnego. 

Naród według potrzeb do praw kno¬ 
wania zgromadzał iię. Sain Król ich wy¬ 
konywania, i podług onych fądzenia wła¬ 
dzę pofiadał. 

Tych władzow rozdzielenie rzeczypo- 
fpolitey nie iedność fzczepiło. Król, i na¬ 
ród, którzy koniecznie iedno ciało Ikłada- 
ią, ząwlze poróżnieni byli. Naród, o Two¬ 
im Królu podeyrzenia pełen, uliłował fpo- 
fobarni rożnemi, ztnnieyfzyć tak obrażają¬ 
cą go władzę. Królowie, ieżeh nie ftarali 
iię o powiękfzenie fwoiey mocy, to przy- 
nayirpiiey iędni ftałoscią i męftwem, drudzy 
podftepy, obietnicą, pieniędzmi, abo cu¬ 
dzych boąow opieką, całości tey władzy 
bronili. Stan fzlachcćki, którego boiaźn, 
o wolność trolkliwa, zawfże w Królu iakieś 
ftrafzydło widziała, łatwo wierzył każde¬ 
mu łakomcy, burdzie, dumnemu, a nay-. 
częściey olbbiftą niechęć maiącemu, obywa¬ 
telowi, który w każdym kroku, w dobrym 
nawet przedfięwzięciu Króla, wyftawiał nie¬ 
wolę. Ztąd długie nienawiści, fpilki, kłó¬ 
tnie i woyny, między królami, i między 
narodem powftały. Nigdy przecięż wier¬ 
ni 
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ni i ludcy Polacy, okrucieńftwy Twych dzie- 
iow nie złamali. 

Królowie prześladowani w każdym za¬ 
myśle kłocęni, iedni monarchami ludzi być 
godni, wiedząc, iż królować nie ich co in¬ 
nego , tylko pracować z Obowiązku, i ufta- 
wicznie koło fzczęśliwości wfzyftkich; iż 
zoftać Królem, ieft to zoftać^pierwfzyinU- 
rzędnikiein, i pierwfżym ftugą narodu ca¬ 
łego. Ci, którzy przeświadczeni byli, że 
oa wypełnienia powinności, żadne nie- 
befpieczenftwo Króla nie uwalnia, llera li lig 
mimo wfzyftkich, umartwień, i przeciwno¬ 
ści, wewnętrzną zgodę, fprawiedhwość, i 
pokoy, utrzymywać. A przeciwkę zewnę¬ 
trznym nieprzyjaciołom, pierwli, na czele 
narodu ftanąwlzy, bronili kraiu całości, do- 
pokąd im życia ftawało. Inni Królowie 
nikczemni, rozumiejący że dolyć ieft być 
Królem, aby lię mieścić w liczbie monar¬ 
chów, trudnościami zrażeni, nicbefpieczeń- 
ftwem ullralzeni, fprzykrzyli lobie pracę, 
opuścili fie, aty doftoieńftwietronu do piian- 
ftwa, do lubieżności, i do inney iakieykol- 
wiek, ządzy więcey Tpofobow nayduiąc, zwy- 
czaili narca do namiętności Twoich; Ize- 
rzyli w nim. niec^ułość, próżnowanie, znie- 
wieściałość ; oddawali rząd iolbm; zoftawia- 
li prawa nieczynne, świętą Iprawiedłiwość 
mocnicylzego łalce rzucali. 

Rozumniey(i obywątele, iuż po śmier¬ 
ci Zygmunta Ąugufta, przeglądali nie wyko¬ 
nywa- 
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nywania praw okropne dla rzeczypofpoli- 
ty lkutki. DJa tego, przy obratiiu Henry- 
ka, wyznaczono fżefnalłu fenatorow do bo¬ 
ku iego. Jan Zamoyski radził, ab prócz 
fenatorow, iefżcze pewna liczba otób tdanu 
ryccrlkiego, w teyże radzie mieściła %. 
O dobroci Iwey myśli fenatu przekonać n e- 
mog-ąc, ftarał fie przy koronny / Matore o, 
przynaymniey artykuł o fena tor ach utwier¬ 
dzić. Ale i tev rady przy królach nie bywa¬ 
ło. Aż do nafżych czafow naród Królom 
nie dufał. Królowie nienawiści unikaiąc, za¬ 
niedbywali władzę praw wyjtonywania. Tak 
poftu(żeniłwa nie było dla prawa, a rzecz- 
pofpolita ftała bez rządu. 

Za panowania Staniftawa Augufta nie- 
fżczęśliwi Polacy, tego niewykonywania 
praw, czyli wewnętrznego bez rządu nay- 
linutnieylzyeh lkutkow doświadczywszy, 
poftanowili tę magifirature. Od uftanowie- 
nia rady nieuftaiąęey Pollka nie Jłoi bezrza- 
dem. 

Ale w tey mądre - u Pawie, fzkodliwa 
innych rządów wada, iefźcze zoftaie. \V 
niey także władza wykonywa) a ca, od wła¬ 
dzy prawodawczey odłącza fie; i naród, 
iak Królów przedtyin, tak te radę teraz nie¬ 
nawidzi. On ieft niefzcześliwy, przecięż 
zdaie lię, iż naniefzczęś-.ie fwoie mnieyieft 
' czuły. Przyfzłość, coś mu okropnego wró¬ 
żąca , nie wiele go obchodzi. Tylko ta ie- 
dna nieuftaiąca rada niefuokoynyin go czy¬ 
ni. 


-‘V 









ni. Na {cymach, gdzie iak ow roftropny 
człowiek, w bliikości niebefpieezenftwa 
fwego, tak dziś naród Pol lei w teraźniey- 
fżym rzeczypofpolitey ftanie, dopokąd mu 
czas pozwala, boiaźn oddaliwszy, wlżyft- 
Jcim co rozum -i przytomność micfzaj zapo- 
mniawfzy, powinienby czefto, i pilnie za¬ 
myślać fię', rożnych fpofobow porufżać f 
wfzyftkie okoliczności uważać, czyli ielzcze 
tego niebefpieczeńftwa uniknąć potrafi. A 
ieżeli fię'o niepodobieńfiwic przekona, iak 
nayprędzey z dwóch niefzczęść mnieyfze 
wybierać; podług tego wybioru pewne fpo- 
foby układać, wcześnie wfzyfikie przefzko- 
dy uprzątać, i iść mężnym i ftałym urny- 
iłem do fwoiego zamiaru. Na feymach ie- 
fzcze po uftanowieniu rady naród ieft nie- 
fpokoynym. Iakby nayfżczęśliwfzym był, 
fam nie nieradzi, tylko na radę krzyczy. 

Ta nieufność narodu ku radzie nieufta- 
iącey. zaraz od famego początku, oftrzegać 
zdaie fię, że iey ufianowienie niezgładziło 
wewnętrzney ńiezg-ody. 

Podobnie iak dawni Królowie, tak z 
czafinn,' zafiadaiąćy w tey magiftrąturze, ra- 
dziciele, prześladowania, i umartwienia, 
każdego feymu {przykrzywfzy fobie, zofta- 
wią nakoniec prawa bez wykopania, i zno¬ 
wu -rzeczpofpolita bez rządu. 

W tenczas, kiedy tylko lud cały zgro¬ 
madzony, ftanowił prawa dla fiebie, moc 
prawodawcza od mocy wykouywaiącey ko- 
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niecznie fig oddzielać mtifiała. Niepodd- 
bienfiwem było, aby cały naród na iedn) m 
mieyfcu zawfze bawił iku piony. Teraz, 
kiedy rzeczypofpolite prawodawftwo fwo- 
im poftom zlecaj, te dwie władze złączo¬ 
ne być mogą. Nie widzę trudności żad.iey, 
aby fto lub dwieście obywatelow, z całe¬ 
go narodu wyznaczonych, przez dwa lata, 
na pofelikim urzędzie bawiło. 

Niechay feym nieuftanny moc prawo¬ 
dawczą z mocą wykonywaiącą złączy. Tak 
iftotna dawnych rządów wada poprawioną 
zolłanie. Sam prawodawca będzie fwoich 
praw ftrożem. 

Ale dla oddzielenia fpraw powfżech- 
nych, od fpraw fzczególnych, dla pozna¬ 
nia, kiedy wola powfzechna prawa ośyóad- 
cza, i kiedy podług praw, iuż obwołanych, 
wyroki, ogłafza, dla rozróżnienia czynno¬ 
ści mocy prawodawczey, od czynności mo¬ 
cy wykonywaiącey, Rzeczpofpolita udzieli 
feymowi włafiiośc, zamienienia lie w Ko-, 
mijsyą czyli w radę. Na tey kominiTsyi król 
prezyJomrć będzie z dwiema krylkami. 

Gdyby po Ikonczonych fprawach pu- 
?u licznych feymuiacy na czas iaki roziezdzać 
fię mieli, zawfze ta rada przy królu z mo¬ 
cą czuwaiącą, i wykonywaiącą zoftawać po¬ 
winna. 

Tym fpofobem nieuftanny feym, nie- 
tylko rzeczpofpolitą uczyni dzielnieyfźą, alt 

nadto 
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nr dcc ludowi wewnętrzną Ipokoyność za¬ 
pewni , i magiftratur nieźgodę zanilzczy. 

1 ei1 obywatel, który w ultanowieniu 
feymu meuftanriego, bawienie poiła na ufłu- 
dze oyczyzny przez dwa lata, za nadto wiel¬ 
ką trudność uznaie, niechay przeświadczy 
fię, że nie czuie fzczęśliwości wolnego czło¬ 
wieka. On iuż bez przykrości niewolniekiem 
zoftanie. 


Władza Sądownicza. 

J ako władza prawodawcza z mocą wyko¬ 
ny waiącą, łączyć fie powinna, tak moc 
wykonywaiąca, od władzy lądowniczey, 
zawtże oddzielać li muli. Pierwfza ieft 
względem oftatniey ltroną, więc razem być 
lędzią nieinoże. 

\\ Izyftkie towarzyltwa ludzkie, tylko 
fie z ofob> i z rzeczy Ikładaią. Dla tego 
wlzyltkich towarzyftw prawa tylką fą dwo- 
iakiego rodzaiu. Iedne czynności ofob rzą¬ 
dzą, drugie włalności rzeczy poznaią. 

Te prawa narulzone być inaczey nie 
mogą, tylko albo przez złe obywatela dzie- 

! łanie, albo przez nielprawiedliwą rzeczy 
włafności odmianę. Z tego dwoiakiego praw 
rozdziału, dwoiaki lądów gatunek wypada, 
leden ląd do karania Ipraw uczynkowych, 

dru- 



dragi do roztrzaśniema /praw prawnych. 

(e) 

A iako prawodawftwa część względem 
ofcb, czyli ta, która czynnościom obywa¬ 
tela , nadgrody, lub kary wyznacza, potrze¬ 
bnie więcey dofkonałości w prawodawcy, 
niżeli część, która o rzeczach ftanowi; tak 
urządzenie lądów kryminalnych ieft bez po¬ 
równania trudnieyfze, niżeli uftanowienie 
Sądów ziemfkich. 

Sąd kryminalny tak być ftanowiony po¬ 
winien, aby w iednvch karaniu, drugich na¬ 
prawiał, aby zawize do wyftępkow prze- 
izkadzał, i obrażonemu nieodwłączną Spra¬ 
wiedliwość wyrządzał. Gdyż taka ieft wta- 
friość uczynkowych fpraw wizy ftkich, że 
przv Spóźnieniu nigdy, a w ludzie czuwaia- 
cym nieprzerwanie czaiein, obrażonemu 
krzywda wrocona być może. 

W Pollkiey Rzeczypolpolitey, przed lat 
dwieście, królowie fanii, całą władzę lądo- 
Wniczą, razem z mocą wykonywaiącą, dzier¬ 
żyli. 

(f) Przez wzgląd na troiaki gatunek włalhości, w 
terainieylzych towarzyftwacn pozwoloney, ino- 
4naby nayprościcy dzielić prawa , i lady na 
rodsay troiaki: Pierrrfzy dział zawierałby prawa 
i lądy włalimści ofóbiltey ; drugi, prawa i lądy 
włalhości ruchoiney; łrzeci prawa i lądy włafiio- 
£ci gruntowey . Lecz Holowałem fie do podzia¬ 
łu kraiowego, w ktoryrn lądy zdaię lic być po¬ 
dzielone przez wzgląd na efeby , i na rzeczy, 
czyli na /prany uczynkowe , i na /prany prawne. 
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żyli. Naród tale mocnych królów lękał fię. 
Czesciey na nich. iako na nieprzyiacióły, 
niżeli iako na Iwo i e oyce fpoglądał. 

Jan Zamoyfki, toniezaufanie, i niezgo¬ 
dę narodu znifżczyć pragnąc, odebrał kró¬ 
lom władzę fądowniczą. Tym końcem za 
Stefana Batorego trybunał ltanowiD a na 
koronacyi Zygmunta trzeciego, co ielzcze 
za Zygmunta Augufta były fobie woiewody- 
tv/a niektóre zwoliły, fądy ziemlkie, i obie- 
i*anie fędziow przez lamycli obywatelow, 
dla caiego króleftua konflytubyq utwierdzić 
ftarał lie. 

Sprawiedliwość od tego czafu w fpra- 
wacli prawnych, czyli lądy ziemskie, gdy¬ 
by ich dekreta nie zawodnie wykonywano, 
byłyby u nas rozumnie zrządzone. 

lie mi lie uważać zdarzyło, w Police, 
ieżeli meprędzey, to zapewnie nie poźniey, 
iak W- kraiach ląfiedzkich, Ikrzywdzony 
ziemi właściciel Sprawiedliwość odbiera. 

lednę ty lico nad fądem ziemlkim czy- 
nię uwagę. Dla Icpfżego porządku władzy 
fądowniczey. potrzeba aby prawo zabroni¬ 
ło .adowi ziemlkiemu, do praw kryminal¬ 
nych wdawać lie, a lamę tylko Iprawy ziem¬ 
lkie odefiało do niego, (z) Toż prawo od- 
_mieni- 

(z) Sądy grodzkie i deut/kie Ją niepotrzebne , dopokad 

te fpraw iednakcmycb fądzenia tpladze ronna , i ich 
rrjróki moc równą mieć będą , leżeli Rzeczpofpa- 

lita 
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mieni dożywotni fędziego urząd wdocze* 
thy. Co Iześć lat obywatele w twym po-¬ 
wiecie obrania nowego /gd^iego, albo po# 
twierdzenia dawnego mieć wolność po¬ 
winni, r 

.1 Sądy kryminalne fą bardzo zlc rozpo- 
rządzene. ledne błędy trzymaią lig pierw- 
lzey uftawy; drugie z czatem popełnione 
zoftały. Żadnego dotychczas nie poprą 1 * 
Wiono. 

Sądy kryminalne w Police dwoiakie by¬ 
ły; ledne fądziły wyftępki fzlachty; drugi* 

__ F _kara- 

lita Jpraw gatunku , każdemu z tych Jądow właściwe . 
go , nie rozróżni , uczyni mądrze , i zanifzczy niecką 
ci, i kłótnie, między ziemfiwtm i grodem, gdy, za- 
miafł tych dwóch Jadów, uf łanowi itden fąd uiat/latfr 
ny. 2. takun ulozcnietn : Niecimy w grodzie obywate¬ 
le obiorą Jżescm Jędziowz tych, co trzy lata dwóch 
odmienia ty m Jp cJoLcm, a/y w dziewięć lat odmienili 
Jig rrjzyjcy. 1'i zcz to niidckladjiasć nowych Jędziow, 
oświecona , i ftrzriiona, doświadczeniem Jędziow da- 
mych , fzkodhną nie będzie. Trzech do kompletu po., 
trzeba. Stare fi a, ojobisctt zajiadaiący ‘ zawjze J'ą- 
du MaRJkaikicm będzie. Kieiiftatmość tego fądu nie 
nadto wiele obynatelow obciąży; gdyż ledwie po poi 
roku na każdego przypadnie, lejzeze tutti,y dla j s - 
dziow trudności tyldy, gdyly zamiafłfztściu obiera - 
no dziewięciu. Nadto, przez taką r/ławę fadow, po¬ 
prawioną byc mogłaby ta naywiękjza nafzych trybuna¬ 
łów wada , nieznaiomość prawa w deputatach coro¬ 
cznie obu rnitycb. Albowiem w tencys może pi awo na- 
kazać, aby żaden deputatem trybuualjkim zofłać tut 
, kttty wprztd metyl 
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karały zbrodnie miefzczan, i chłopow. Pier- 
wfze Staroftom, oftatnie niektórym mia- 
ftom, zlecono. 

Sam tyilto Starofta, a nie kto inny był 
powinien bye fędzią, doftrzegać porządku, 
i befpieczeuftwa; zapobiegać gwałtom, i 
czekać zawfze z gotową tprawiedliwością 

ukrzywdzonego. (f) 

Dopokąd ta mądra tądow grodzkich u- 
ftawa trwała, nafze miafta bogate były. 
Zewtzad cudzoziemiecłię cifnął. Wtenczas 
t>wc mury itawiano, na których; mchem 
obrofte, rumy dzifiay zadumieniem patrza- 
jny. lak pręt) o Staroftowie tylko czafem, 
i kiedy im lic po łobało, tądzić ziezdzali; 
wreście, czynie ludziom tprawiedliwość, na¬ 
zwali pogardą, lak prędko Panowie Staro*- 
ftowie, władze obierania ty dziej; o, naro¬ 
dowi, albo taniemu Królowi właściwą, to¬ 
bie przywłafżczyli. które złe po śmierci 
Zygmunta Augufta, niefzczetne bezkróle¬ 
wia iefzcze bardziey pomnożyły, zginęła 
fprawiedliwość, wzniolg lie nierząd; biegał 
bezkarny złoczyńca fzlachcic; nadały po 
drogach publicznych kradzieże, gwałty, i 
rozboie; uciekał od nas kupiec; lękał lie pol¬ 
skiej o tżlacheicacudzoziemiki rękodzielnik; 
upadły miafta, i wiie znifzczały. 

Czytałem kilka liftów, do Jana Zamoy¬ 
skiego pifanych, od rożnych cudzoziem- 

Ikich, 

(fj htdicium Ca/h cnfe femper ^aiatum efst debet. 

V 

1 # . 
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flach, ofobliwie od Angielrtdch kupców; 
z których iedni wPolfce fadowili fi, ; dru¬ 
dzy po nafzych iniaftach wielkiej (kłady mie- 
we u Ci, podczas bezkrólewia od fzlachty 
ikrzywdzeni, pobici, i na publiczney di*o- 
dze złupieni będąc, a przez lat dwadzieścia 
w Adzie fprawiedliwości doppjfić nieme¬ 
go 0 (ię, wzywali pomocy lprawiedliwe<>o 
Kanclerza. 

Poprawić tę rozwiozłość w owym cza- 
(ie trudno było. Wielmożni Staro do wie, 
wyrządzać w każdym czalie gotową fyra- 
wiedliwość, nazywali Iwey panfldey olb- 
by nadto wielką Jaty gę. iefecze na tenczas 
inaiąca fałfzywe wolności obrażenie, (zla- 
chta rozwiozłość, bezkarne łupieże, krzy¬ 
wdy, wolnością i fwoiego (zlaciiećtwa kley- 
notem mianuiąc, niemogła zrozumieć, iak- 
by złoczyńcę (zlachcica, w każdym czalie, 
więzić, i fądzić można. 

Więc zodaładę niefprawiedliwość. R 0 - 
zwiozłośćzafiadła inieyfće wolności, f o icd 
hańbą poczciwego człowieka, dało lie przy- 
wileiem fżlachećtwa. ' ł 

Czyliż iefzcze przy dzifieyfeego wieku 
świetle cny narodzie przy tym darym, a 

§ łupim, przejdzie obdawac bgdzież, aby 
la złego fzlachcica zawfze gotowego (ądu 
nie było? Czyliż tym od chłopa iiniefzcza- 
nina różnić (ię niewdydzifz, iż pierwlzemu 
trudno, tobie łatwo, i przez miefięcy kil¬ 
ka, winowaycą być wolno. Tylko życie 

h 2 cno- 
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cnotliwe ufzlachca. Ten ftan nayfżlachet- 
nieyfżym ieft, w którym człowiek do złych 
czynności ma przefzkody. 

To prawo ieft godnym ludzi prawem: 
Nikogo więzić niehędziemy, tylko przeko¬ 
nanego Jadem. Bogdayby w teraźnieyfzym 
rzeczy ułożeniu, gdzie niewola ftaie lię czło¬ 
wieka potrzebą, zoftawiło człowieczeńftwo 
dla fiebie, w wfzyftkich kraiach , przynay- 
mniey iedno to prawo! Alć, gdzie takie ieft 
prawo, trzeba, aby jad trwał nie uftunnym 

Sądy kryminalne w miaftach, według 
pierwfżey uftawy, do nafzych czafbw do¬ 
trwały. W nich Jydzia od ludu obierany by¬ 
wa; i każdego czafii fprawiediiwość czynić 
powinien. Gdyby ftan mieyfki był miał 
więcej niebefpieczeńftwa, i oświecenia * ten 
fttd byłby iefzcze ftał lie użyteczni eyfżyin. 
Gotowość fądu, w każdym czafie, na uka¬ 
ranie zbrodni miefżczan, lub chłopów, fpra- 
wiła, że, w pomiarze do liczby ofob, wig- 
cey złoczyńców z fzlachty, niżeli z mie¬ 
fżczan lub zchłopow bywało. Dziś iefzcze 
człowiek iakłkoiwiek , od miefzczanina 
fkrz-ywdzony, ma natychmiaft fprawjedli- 
wość. Ale przez fżiachcica chłop nie ludz¬ 
ko zbity, i na maiątku ufzkodzony; podró¬ 
żny kupiec napaftowany, i fkrzywdzony, 
przedkiin użali lig? 

Trzeba iait nayprgdzey fąd kryniinal- 
ny u nas poprawić. Porządek, i gotowa dla 

każde- 
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każdego fprawiedliwość, zaludni nafze mia- 
fta, i Han wieśniaka polepfży; 

Naygłownieyfze przywary tych fądow 
poprawione będą, gdy dawna ich ullawa 
wykonaną zoftame. Niech fąd grodzki, 
niepzerwanie trwaiąc, oddaie zaWfze i ka¬ 
żdemu, nawet chłopu, miefzczaninowi J 
kupcowi, od fżlachcica ukrzywdzonemu, 
fprawiedliwość gotową. On befpieczeń- 
ftwo utrzymywać, gwałtów niedopufzczać, 
wyftępki popełnione karąć, innych popeł¬ 
nieniu zapobiegać powinien. 

Niechay fam Starofta ładzi, A lepiey 
fłanie fię, gdy obywatele więkfzością gło- 
fow fedziego obierać będą. Infłygator nie¬ 
chay będzie policyi ftrożem; i na gorącym 
uczynku fchwytanego, złoczyńcę fądowi 
oddaie. 

Każdy fędzia nie ieft cąym innym, tyl¬ 
ko machiną, iłowa prawa gądąiącą. Więc 
tak Ądzia grodzki,. ialc wfzelki inny fędzia, 
niepowinien inaczęy brać prawa, tylko po¬ 
dług iłowa. W medoftatku fprawę zawie¬ 
ście należy; z udaniem fię do władzy wy- 
konywaiącey, która o tym przypadku feym 
nieuftanny natychmiaft oftrzeże. Przefądom, 
czyli preiudicatom mocy prawa dawać nie 

§ odzi iię. Owiłem iako władzę prawo- 
awczą krzywdzące, za te przefądy karać 
potrzeba. KażdyTędzia do pewnych lat być 
powinien. 


Ale 
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Ale w zamyśleniu fię nad całą władzą 
fądowniczą w Polfee, ta uwaga naybardziey 
mię zadziwia, że w tym króleftwie łatwiey 
ieft utracić życie niżeli ziemi kawałek. 

W wfzyftkich fądach ziemlkich, cho¬ 
ciaż taka natura ziemi, iż raz (tracona, nie 
ginie na zawfze, zdławione fą Wfzyftkie 
ipofcby do bronienia iey ftraty. Pozwolo- 
ne ieft każdemu (krzywdzonemu do dalfzego 
fądu rdzenie. Przeciwnie fądy kryminal¬ 
ne, chociaż taka ieft włafność życia, iż raz 
(tracone, żadną miarą być powrocone nie 
może, chociaż każdy obwiniony ma prawo 
po fobie, te fądy nie pozwtlaią na śmierć 
ikazaneinu do drugiego (ądu odwołania. 

Ta nieoftrożność w fądach kryminal¬ 
nych ieft błędem fzkodliwym. Trzeba ko¬ 
niecznie w tym artykule ludzkości praw do 
fkutku przywieść. Niech z (ądow grodz¬ 
kich do Trybunału, a z fądu inieyfkiego do 
fądow zadwornych, odwołanie pozwolone 
będzie. Ten (am fpofob zapobiegnie, że 
gruba niewiadomość niektórych miaft, za 
to że komu zle patrzy z oczu, niewinney 
krwie rozlewać nie będzie. 

Tu prawnicy odzywaią fię, że to prawo 
ulkutecznione być nie może; bo na utrzy¬ 
manie życia olkarżonego, przez czas fpra- 
wy w wyżfzyni fądzie, nie mafz fundufzu. 
Ale ieft ludzkość. Bądźmy ludźmi a na od¬ 
żywienie przez dni kilka niefzczęśliwego 
człowieka znaydziemy fpofoby. la nie le- 

ftera 
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ftem ani patronem, ani adwokatem; i nie 
znam fig na prawie tych ludzi; ledno w 
mym fercu czuię, wrodzone prawo ludzko¬ 
ści, To przekonywa innie, że niegodzi fig 
zabiiać człowieka za to, że go żywic potrze¬ 
ba. Niechay przez tenczas w tym mieyfcu> 
w którym był ofadzony, robi w kayda- 
nach zakuty. Albo też mamy tych wiel¬ 
kich przyiacioł ludzi, którzy, to aż za mo¬ 
rze więźniów odkupywać biegaia. Pobo¬ 
żni Xięża Trynitarze,Ci, pełni prawdziwey 
religii ludzkości oyeowie, przyznaią fapii, 
że wniewoli pogańftwa teraz rzadko Polacy 
bywaią, Przecięż oni, iako Polacy, i iako 
wfzyftko od Polakow maiący, naypierwey 
Polakom tg przyfiugę powinni. Będą mie¬ 
li zaftugi przed Bogiem, i- Polak nazwie ich 
użytecznemi, gdy nafżych więźniów, pod- 
* czas bronienia fwoiego życia w wyżfzym f% 
dzie, cielzyć, żywic, i opatrywać będą. 

Piiańftwo, ofobiftość, przemoc, prawu 
riiepoftutzeńftwo, zepfi.iłcp w„ Police trybu- 
nallkie iądy. Trzeba, aby feym wadę try¬ 
bunałów poprawił, a rada meuftaiąca pil- 
niey ich porządku ftrzegła. Niechay iak 
nayprędzey ( fakżywym v Iranie fię .to . przy¬ 
łowie : Nieporządek jak^w Trybunale. Czas, 
aby przynaymniey tam, gdzie chodzi o ma- 
iątek, o iławę, i o życie, obywatelow pi- 
ianftwo karane „bywało Sumienni trzeźwi, 
i doświadczoney poczciwości obywatele, 
na marfzałkoy, obierani, nayłatwiey ten 
/ ' brzyd- 





brzydki nałóg' odmienią. Polacy! ten wy¬ 
raz barbarzyńlkiego ieft wieku: Sędzia upił 
fig.' Każdy obywatel, pracowite urzędy w 
Jcraiu Sprawuiący, być płatnym powinien. 
Trzeba koniecznie, aby, oprocz deputatów 
duchownych, którzy u nas przeciwko świę - 
tym Kościoła uftawom pofiadaią razem krlka- 
Ica beneficiow , każdy deputat świecki po- 
winien mieć penfyą. Zamiaft dawania pła¬ 
cy urzędnikom tytularnym, ftufznie rzecz - 
pofpolita podzieli ią między deputatów. Co 
o iednym powiem, trzeba rozumieć o in¬ 
nych. Podkanclerzy bierze 40,000. Dofyć 
Zk iego próżnowanie nadgrody, gdy zyfka 
nadzieię Kanclerftwa. Niechay ta próżniac¬ 
ka płaca nadgradza kotztowne deputatów 
prace. 

Zamiaft Sześciu doputatow, niechay pra¬ 
wo wyznaczy dla kompletu fzefnaftu. Opie¬ 
szałość w Sądzeniu ieft także wiełką wadą 
tiafzych trybunałów. Ta poprawioną zo¬ 
stanie, gdy prawo zmnieyfży, i porządniey 
opifze, gatunki regeftrow, i dni do ich fą~ 
dzenia; gdy trybunały podzielone zaftoną, 
na trybunał Wielkopolski , 1 małopolski; gdy 
wfeyftkie publiczne obiady, gry, i pijań¬ 
stwa Surowo będą karane. W Polfce z ie- 
dnego powiatu kilka tyfięcy Spraw Szlache¬ 
ckich na rok Sądu przychodzi. W Niem¬ 
czech , i w innych psńftwach, z równie ob- 
Sżernego, ą daleko ludnieyfżego, powia¬ 
tu, ledwie kilkadziesiąt Spraw Szlacheckich, 

' przez 
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przez takiż czas, trafia fię. Niedokładność, 

% wykonywanie praw mnoży kłótnie, i 
fprawy. Zmnieyfzy fię w Polfce to nieu- 
miarkowane (praw mnofiwo, gdy prawo- 
dawftwo naftepftwu dokładnieytźe uftawy 
przepu? ; gdy żadna fprawa do tądu przy- 
lgtą nie zoftanie, dopokąd wprzód od przy- 
iacioł, z obydwóch ftron dobrych, go¬ 
dzoną nie będzie, gdy grodzkie, i ziemiRie 
archiwa porządnie ułożone, i fumienniey 
ftrzeżone będą, * 

Któż fwoiey włafności ieft pewien, 
gdzie tey włathości dowody nie tą pewne ? 
letzeze tą rażą nie zawftydzę nikogo* Ale 
przeftrzegani, że, ieżcli ftaroftowic grodo¬ 
wi, tey bezcelney obojętności, na dobro 
i na Iławę fpołoby watelow, nie poprawią, 
wymienię każdego, który, za ftarościńfkie * 
dochody, w dziedzicznęy włathości nawet 
ptom , i koniom porządne Mawia budowle, 
chociaż w powierzonym mu grodzie gniią 
imion włafności, urodzenia, i fzlachećłwa, 
całego powiatu zatzezyty. 

Przeieżdzaiąc przez kray, widziałem 
w MaroMwie N„ ietzeze za Bolefławow Ma¬ 
wianego zamczyfka cztery ułomki, i batzty 
kawał piąty. W tyin, bez okien, bez drzwi, 
i bez daęhu, w niewygodnym tbwy i kuny 
inicfzaniu, archiwum botwieie. W Maro- 
lłwie N, na bakier pochylony odwieczny 
lamus, tzczurow i mytzow Molica, obywa¬ 
tel- 
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telfkiemi papiery Iwe żywi miefżkańce. Nie 
ieden obżarty fzczur, iak niegdyś bezfu- 
mienny Tyzenhaus, równie prędko cudzą 
wieś nifzczy. ( 7 ) W ftarowie NN. AA. w 
karczmie, obok ttarościnfkiey wódki ■, leżą 
pod ławą Tzlachcckich maiątkow wywody. 
Patrzyłem z żalem, iak brzydka ży lowica, 
manifefta jW. Podlkarbiego N. że mu iuż 
kraść zabroniono: JW. Hetmanów, że ode¬ 
brano im władzę czynienia gwałtów fpoł~ 
obywatelom, i manifefta Xiążęcia N. A. pod 
fwoie fzabafowe mace lepiła. Nafze wizy- 
ftkie arcl.ńva fą to wielkim, bez porządku 
zrzuconych papierów, ftofcm. Do nie^o 
cnota," uboftwę, i fprawiedliwosc rzadki 
ma przyftęp; bc go piemaftwo, czas, ła- 
komftwo, i pycha obftąpiły w około, i te, 
uftawicznie w nim fżperaiąc, ledne do u- 
menta nifzczą, drugie płodzą. Tak fprawy 
końca nie maia. Trybunallka metryka po- 
winnaby prawidłem być wfzyftloch innych 
metryk Przecięż iefzcze wigkfzey wmey, 
niż w trybunale nierząd. Ile razy mi lig 
z trybunalskiego archwiwi wychodzić zda¬ 
rzyło , z niewypowiedzianą boiażnią {tąpa¬ 
łem, abym pod podefzwą ktorey iieroty, 
maiątku niewyniofł. Tylko w Łucku przy¬ 
zwoity, i dlafądow, i dlakancellaryi, dom 
widziałem. Gród porządny, arcbwuni w 
naylepfzym uządzemu znalazłem. Po wizy- 







ftko włafnym fwoim kofztem Starofta mu¬ 
rował, i utrzymanie. JO. Xit}%ę Czariory- 
fki, Starofta Łucki! pozwo] mi wafza Xią- 
żęcaMość, abym mu w tym mieyfcu, iako 
świadek, oświadczył, pówfzechną wdzięcz¬ 
no ść i miłość obywatelow Wołyńfkich. Da¬ 
lecy ich naftępcy iefzcze wafzey Xiążęcey 
Mci, Tpok-oyue fwych maiątkow pofiada- 
nić, winni będą. ja życzę rzeczypo4>olitey, 
aby ten dobry obywatel Xiążę był iey oby¬ 
watelow wzorem, a ftaroftw przykładem. 

i 

Wolne obieranie Królów. 

D opokąd dzifieyfzy monarchów fpofob 
myślenia zabawi, dopokąd terażniey- 
fze Europy rorządzenie trwać będzie, Pol- 
fko wyrzekay fie czymprędzey tych wfzy- 
ftkich okoliczności, przez które obce na¬ 
rody do twego rzędu miefzać fię łatwość 
będą miały! Dziś twoy ftan ieft taki, że 
im mniey fpofobow, do wpływania w rzą¬ 
dy twoie, cudzoziemcom zoftawifz , tym 
dłużey, i lepiey fobie wewnętrzną fpokoy- 
ność upewnifz. Zgoda fłabych zamocni. 
Naftępuwo tronu Pollkg od dalfzego po¬ 
działu zachowa. 


Bilkup- 
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. B i fk u p ft w a. 

B ifkupftwa, ; ftaroflwa, w Police nayczę- 
ściey i nayprędzey kłótni przyczyną 
bywały. Zygipunt trzeci dla Bifkupltwa 
Krakowfkiego, Kuiawfkiego, i Wilenlkie- 
go, po wiele razy nieprzyiażni wielkich, i 
Rzeczypolpolitey fzkodhwych, doświad¬ 
czy}. P ilica feymow', dla tychże BiikupfLw, 
na famymfię tylko {Warze kończyło. 

Biłkupftwa i ftaroftwa między obywa¬ 
telami niepomiarkowaną fzczepiły nieró¬ 
wność, Zniefienie rozdawnictwa ftaroftw 
ten, w krotce oczy widy, lkutek fprawiło: 
iż zbytnie mocne familie flabnąć poczęły; 
nadto bogate, i przemożne, domy ku ró¬ 
wności z drugiemi zbliżaią fię. A ponie¬ 
waż iuż dziś tylko tep bogaty będzie, kto 
zapracuje, fpodziewać fię należy, że, od 
uchylenia rozdawnictwa ftaroftw, rowniey- 
fzy maiatku podział nąftąpi. 

Ale Bilkupftw znofić żadną miarą nie 
można. Tylko .ąrownać ie wolno ieft. 

Bilkupftwa w obywatelach mnieyfzey 
jX)dłości przyczyną lłałyb.y lię, i królowi 
mniey nieprzyjaciół uczyniłyby, ani obrad 
teymowyęh kłócić nie będą, gdyby ich do¬ 
chody zrównane zoftały 

Nie- 






Niezgoda wewnętrzna. 

P rócz ftaroftw, i prócz Bifkupftw, :!zęfto 
dwóch domow ófobiftość, łakomftwo, 
i głupia pycha wzniecały nieiedność wPol- 
fce, i zg ubiły rzecz po fpolitą. 

Zamoylki i Zborowtey na tronie Pol- 
fkim Stefana Batorego utrżymali. Ten 
dobry Kroi w Janie Zamóyfkim wiecey 
zdatności , cnoty, i dowcipu poznawiży, 
przybiera go naypierwey za poufałego do 
rady przyiaciela; mianUie daley Kanclerzem; 
czyni nakoniec Hetmanem. Natychmialt 
Z/horoWfkich bezecna zazdrość ogarnia, i 
ich dawną przyiaźn dlaktóla i dla Zamoylkic- 
go, wzapainiętały gnie\tf odmienia^ \v fzę- 
azie hę Królowi pr/.eeiwią, w każdey oko¬ 
liczności Zanaoylkiegoprześladują; wreście 
na życie obydwóch fprzyiiągłfży hę, czynią 
różne zmowy, pod (tępy, fpiiki, i zafadz- 
lti. Jan Zamoylki, (taro (ta Krakowi ki, Sa¬ 
muela Zborowtkiego, iefzeze za Henryka 
Króla dla Zaboyftwa z kraiu wygnane', o, 
gdy znatrz-ąhmiem hę z prawa do kraiu "po¬ 
wrócił, iako publicznego praw gwałcicie¬ 
la, i iako fędztowlkiey powagi fzyderce ła¬ 
pie, i śmiercią karze. Ta iprawiedliwość 
iefzeze bardziey powiękfzyła zawzięto: i. 

A gdy Zborowikich złość nieuini, rko- 
wana, po śmierci Stefana Batorego, \v(zy- 
ftkich nayniegodnieyfzych frzodkow nazni- 

fzczenie 
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feczenie Zamoyskiego ruSzyła; gdy, zofo- 
bna niemogąc, razem z rzecząpofpolitą Za- 
moylkiego zgubić przyfiągła; gdy zbudzi- 
wfzy nieprzyiacioł,iuż na rzez Swych wfpoł- 
braci, Niemców do kraiu przywiodła, ro- 
ftropny ZamoySki, znaiąc, iż w każdym rą- 
zie, w każdey okoliczności, zachowanie 
oyczyzny ieft naypierwSżą obywatela po¬ 
winnością , ną odparcie przeciwney Strony, 
tak wfzyftkie fpofoby rozrządzał, iż fię pier- 
wey nie zawodnie upewnił, że przy'zgu¬ 
bieniu Swych nieprzyiacioł, kray ocalonym 
zoftapie. 

Przeto nayprędzey Zygmunta III. na 
tronie ofadza. Potym nieprzyjacielskie woy- 
lko z PolSki wypędza; w kray CefarSki wkra¬ 
cza; i Xiążęcia Maxy mi l iana, razem zZbo- 
rowSkiemi wniewolą zabiera, l ak gdy do¬ 
bro i hor.or rzeczy pofpcditey ocali’, zoftał 
Sławy, maiątku, i życia nieprzyjaciół Twych 

E aneni. Ale duSza tego męża nadto wielką 
yła aby o zemście pomyśleć mogła. Ow- 
fzetn Jan ZamoySki wSżySłkiemi liłami pra¬ 
cował; aby życie. Sławę, i nraiątek Zbo- 
rowlkich przed Rzecząpofpolitą obronił. 
Tylko im fpofoby dalfzego Szkodzenia ode¬ 
brał. 

Niezgoda tych dwóch familiow, w 
wielkie niebeSpieczcńStwo kilka razy Rzecz- 
pofpplitą rzuciła. W fprjtwowaniu ftę Stro¬ 
ny Zamoyskiego wiele polityki i roSłrop- 
pości znayduie. 

On 
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On zawfze będąc obrońca dobra wię- 
kfżey ezęści narodu, tylko fpofoby, w Rze- 
czachpofpólitych naycnotllwfzym obywa¬ 
telom pozwolonemi, tylko iednaniem fo¬ 
bie w rycerlkim Ranie więk&ości przyja¬ 
ciół, zinacńiał fwą ftronę. Przeciwnie Zbo¬ 
rowi fpofobu, zawfze w Rzeczachpofpo- 
litych niegodziwego, tylko od ludz,i nik¬ 
czemnych. i od zdraycow oyczyzny uży¬ 
wanego, chwytaiąc lic, wezwali dla wy¬ 
pełnienia fwey ofohilło^ci i dumy zagrani- 
czney przemocy. Takie.to nielzczęfne, w 
domowe kłótnie, obcych ludzi miefzanie 
Rzeczpofpolitą zgubiło. 

Bogdayby nad tą fprawą, czefto i pil¬ 
nie zamysliwał fię każdy, kto wRzeczypo- 
fpolitey rozdwojonych ftron być herfżtem 
odważa fię. Ona nauczy go, ialc wiele ro- 
Rropności, meftwa, i polityki w takich rze¬ 
czach potrzeba. 

Ten ieft naypierwfży obowiązek ta¬ 
kowego człowieka, aby z tą roftropnością 
całe dzieło układał, żeby rzeczy po fpcli- 
tey nie Izkodził. leżeli dla pokonania oib- 
biftych nieprzyiacioł, wezwie pomocy ob¬ 
cego woydca, którego gwałtu cały kray 
łupem zoftanie; ieżeli bądź właściwe bądź 
nie właściwe , czyli dobrowolnie lub przy¬ 
padkiem, zgubą kraiu fwoiego, znifzczy 
Jftronę przeciwna, niech będzie pewien, że 
i on w krotce znifzczeie. Potomność pier- 
wlza złorzeczyć odlegleyfza nienawiedzieć, 

i hań- 
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i hańbić go będzie. Wfzyftkie wieki, tyl¬ 
ko do nazwania zdraycy oyczyzny użyią na¬ 
zwiska iei*o. 

O 

K u p i e <5t w o. 

T a iftność do którey Stwórca wfżyftkieg© 
tak wyrzekł; Strreż życia tweiego. Roz- 
nmazay pletnie whjne. Mocnieyfzy fiahfze- 
go zwycigżay. A każdy cierp na cierpiące¬ 
go patraiac. Z takiemi włafnościaini /two¬ 
rzenia do (amotnego życia zrządzone nie 
było. Człowiek rodzi (ię do wlpołeczno- 
ści. 

Pierwfoe dwa (tworzenia, fpotkawfży 
fię, rażone naymocnieyfzym natury czuciem, 
w iednym micyfcu bawić mufiały. Krótko 
potym, w maleńkim (tworzeniu fwen-o ie- 
Itdtwa podobienftwo; i cząftkę uznaiąc, nie 
dozwoliła im wrodzona czułość dziecięcia 
porzucać; które cierpienia boiaźń wfzędzie 
za matką, i za oycem wodziła. Miłoać i 
boiaźń, fiunilią, czyli pierwizą ludzi groma¬ 
dę, (kupiła. 

Tu wody zdrowlze; tam owoce fina- 
cznieyfze, i obfitfze; owdzie dla wydarcia 
ich (iifiad przemożny, do łączenia (ię bliż- 
fzym familiom potrzebę czyniły. Handel 
i mocriieyfzego boiaźń połączyła familie, i 
wielkie townrzyftwa utrzymuie do tych- 
czas. 


Han- 
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. Handel z fwoiey iftoty do pokoiu za¬ 
mierza. On ftan Króleftw' wielu, od lofu 
kram lednego, zawiftym robi; on iako dru¬ 
ga opatrzność, z wfyftkich ludzi, zpańftw 
wlzyitkich, z człowieczeńftwa cale po, towa- 
rz > - • y i^dno czyni. Ponieważ człowiek 
zły ni b> c me może, tylko gdy fię w obie¬ 
raniu fwoiego dobra myli, handel popra¬ 
wi człowieka. Kupiećtwo ieft nayłatwiey- 
fzym, i podobno iedynym Ypofobem, do 
ultanowiema w narodzie ludzkim takieoo 
związku, w którym człowiek oczywiście 
widział, że dobro ofobifte nie rożni fię od 
powfzechnego dobra: w którymby każdy 
drugiemu fzkodząc fzkodził iawniey fobie 
fameińu; w którymby krzywda kraiu iedne- 
go ft rwała fię krzywdą parjftw wfkyftkich. 

^e. zcze tego handlu niemafz, którego 
pochwały uczony Renal napifał. lefzczc 
podobno długo te myśli piękne marą zo- 
ftaną. Teraźnieyfzy handel naywiekfze złe 
broi. Okropnych i naykofktownieyfzych 
woicn przyczyną ftąie fię: bo nie ieft wol¬ 
ny. Dzifieyfże kupiećtwo ieft gwałtownym 
monopohum dla człowieczeńftwa. Jeden kray 
ufzczęśliwia; atyfiąc innych nifkczyl 

^ ylko handel, wolny równie wfzyft- 
kim, ufzczęśliwiłby wfkyftkich. 

Lecz taka wolność handlu ieft niepodo- 
bieńftwem, dopokąd tylko pieniężnieyfzy 
mieć zewnętrzną obronę potrafi; a ubozfzy 
gwałtu łupem zoftać muli. Dopokąd do- 

G bro 
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bro kraiu iednego, od dobra pańftw innych 
oddzielać hę; ląfiad pomyślność fwoią na 
zmnieyfzeniu fzcżęśliwości fąliada załadzać; 
przemoc; nieufność podftępy, obcych kra- 
iow ofłabienie; a fwoiego ludu podatków 
coraz więkfze podwyżłzenie, iedynym po- 
Iitvki końcem czynić będziemy; dopokąd 
pr/cz ogólny związek narody powfzechne- 
go. nieuftanowią pokoiu; dopotąd wolność 
handlu ieft niepodobieńftwem. 

Czemuż ludzie pokoiu niechcą? Po¬ 
nury Anglikod powiedziałby; Człowiek 
rożni % od zwierzów drapieżnych, 
że on icden, z {tworzeń wfzyftkich, wła- 
fiiego rodu cierpieć nie może. Hobbes ła¬ 
dził, że każdy człowiek do woyny {two¬ 
rzony ieft. Ia nie znam królów, ale w po¬ 
dobnych mnie więćey do pokoiu, niżeli do 
woyny, Ikłonności poznaiem. Wfzakże 
nikt, bez miłego wewnątrz uczucia, myśli 
poczciwego JJsłbćc de St, Pierre nie czyta. 
I ten, kto ich ftucha, raduie lię ; i ten, kto 
ie drugim opowicda, chociaż tylko fą my¬ 
ślami , z wefołością ie powtarza; a w£zy- 
fcy podobno w duchu mowiemy: Bogday- 
by tak fię ftało. 

Czyliż człowiek mniey czułe ma’ ferce 
fiedząc na tronie; niżeli chodząc za pługiem? 
Królowie! wyrzckaycie hę, tey naypodley- 
ł/ey człowieka namiętności, zazdrościć dru¬ 
gim więkfzych pieniędzy. Nicchay wyklę¬ 
te będzie, w wfżyftkich oświeconych to- 

warzy- 
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warzyflwach, to zdanie, iż naniefżczęściu 
cudzym iwoią fzcześliwość zafadzaćgodziiię; 
iż, dla ofłabienia mocnieyfzego fąfiada, woy- 
ng z nim prowadzić należy. Ta polityka 
wywraca rzeczy wfzyftkich porządek; rzu¬ 
ca nalienie- niefkończonych woien; boga- 
<ftwa, i 1 żczęśliwość ludzi, czyni politycz¬ 
nym, wyftepkiem; a złośliwych monarchów 
nazywa wielkiemi. \ Królowie ^ których da¬ 
rni fzcześliwość, nie rożni lię iftotnie czym 
innym od fzczęśliwości nafzey, tylko wła¬ 
dzą ufżczęśliwienia milion ludzi, nie wfzko- 
dzeniu, ale w dobrym czynieniu ludziom, 
fzukaycie wielkości! Odmieńcie ten ieden 
błąd polityki, a zburzycielow narodu ludz¬ 
kiego, ftaniecie hę ludzi cycami. Nie przez 
krzywdzenie, przez tamowanie handlu, al¬ 
bo przez woynę, ale, przez rząd dobry, 
przez prawa mądre, pomnażaiąc bogactwo, 
i fzcześliwość kraiu włafi-.ego, przewyżfzyć 
lub wyrównać fiłom fąliada potrzeba. Gdy 
ta prawda gruntem moralności królów zo- 
flanie; towarzyftwa ludzkie krok do po- 
wfzeehncgo pokoiu uczynią. Ale tak do- 
broczynnemi podobno tylko w powfzcch- 
nym pokoiu monarchowie być nion-i 

Człowiek, do opatrywania fwoicb po¬ 
trzeb koniecznych, ma w całcy naturze e wą 
tylko fpofoby: Ziemi urodzaie , i Jiioy prze- 

Ziemia dla wfzyftkich ludzi równie 
flworzoną była. Człowiek ią na części po- 

G 2 dzielił; 
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dzielił; i że tylko niektóre ofoby do niey 
prawo wieczne mieć będą, dziko ofądził. 
Włafnośc porobiła nienawiści, kłótnie, łu¬ 
pieże, i zaboyftwa. Tak ziemia, która iedy- 
nie karmią człowieka byc miała, ftała fig 
placem rozlewu krwi, i przyczyną śmierci/ 
iego. /Skrzywdzeni, w tym pierwtzym na¬ 
tury udziale, (kukali tpo(bbo\y utrzymywa¬ 
nia (wolego życia w o(bbi(tym przemyśle. 
Zuchwały człowiek; znowu te oiobiltą wła- 
fność iednym odbiera, drugim nadaie. Wfzę- 
dzie, iak do ziemi, tik do przemyiłu, nie¬ 
zmierne trudności i zakazy czyniąc, iak gdy¬ 
by na iedney niemiał iofyć, utworzył, 
oprocz plerwfzcy, iefżcze drugą do zabija¬ 
nia przyczynę. 

Ta niewola przemyftu, robi między na¬ 
rodami nienawiści i woyny; między oby¬ 
watelami jednych ku drugim pogardę i bo- 
gaćtw nierówność. Z tąd wychodzi ubo- 
uwo, nędza, kradzieże, zgoła zbrodnie 
wfzyitkie. Tak handel, który iednych lu¬ 
dzi drugim użytecznemi miał robić, iednych 
drugim nieprzyjaciółmi, poczynił. 

Dzifieyfze kupiećtwo więcey niefzczę- 
ścia, niżeli dobra, uczyni. Stworzy ludziom 
nowe potrzeby, a tych im częfto doftarczyć 
niepotrafi. Powiąże nayściśley między (o- 
bą, i o/oby, i panftwa, a potym kłócić ie 
będpe. Stanie lię, że Ameryki woyna, w 
Europie iedne króleftwa do wfpoltiych bi¬ 
tew pobudzi, drugie kraie, rożnemi oko¬ 
liczno- 
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ficznościami, przez niedoftarczanie rzeczy, 
dla ztyyczaiu iuż w potrzebie zamienionych, 
równie z tobą niefzczęśliwemi uczyni. left 
podobieńftwo, iż zczałem, dla kupca iedne- 
go, woynę prowadzić kraiow kilka będzie 
inuhało. 

Z tąd oczywifty wniofek. Dopokąd han¬ 
del na morzu i na lądzie wolności nieod- 
b erze; dopokąd woyny kupieckie bywać, 
i traktaty handlowne zawierać lię będą, nie- 
chay te wfzyltkie kraie, których pierwfze 
potrzeby włafiia ziemia opatrzyć potrafi, 
fhzegąlię pilnie zafadzać fwoią fWiose, fzu- 
kać'bogactw, mocy, i fzcześcia, w zewnę¬ 
trznym kupiećtwie. BI żfzy woyny, i zni¬ 
komy iefl ftan tego pań (twa, którego wiel¬ 
kość od zewnętrznego handlu zawilła. t\iie 
wzrufżony ieft los tego kraiu, który fwo- 
ie bogpćtwa z fwoiey ziemi wyrabia, i prze- 
ltać tam na fobie może. 

Gdyby Polika fol miała, mocniey i 
dłużeyby fwoią fżcześliwość i fpokoyność 
zapewniła, gxlyby lię bez zewnętrznego han¬ 
dlu obefzła. 

Handlu zewnętrznego te fą iilotne dla 
Poliki prawidła. 

Wywoź zbytkuiących kraiu urodzaiow 
mieć łatwość, i od rządu nadgrodę powi¬ 
nien, aby koniecznie Polika, przynaymniey 
tyle żyłkowała, ile ią zakupowanie rzeczy 
pierwfżych potrzeb kofztuie. 


Prócz 
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Prócz Gdańlka trzeba fię ftarać o iak 
naywięcey portow. Im liczni eylzych zaku- 
picielow, i wmieylckch rożnych mieć bę¬ 
dzie, tym łatwiey, i drożey fwoie urodza- 
ie poprzeda. Niechay umie pożytkowac z 
Bałtyckiego i zmorzą czarnego. 

Wprowadzanie, i używanie towarow, 
do zbytku należących, abo prze my Iłów i, i 
rękodzielniom kraiowym, fekodzących, iak 
nayfurowiey być zakazane powinno. 

Handel wewnętrzny ieft naypierwlzym, 
i ze wfżyftkich handlów nayuzyteczniey- 
fzym. Ten cala ftaranność rządu na fiebie 
obracać powinien. — 

Gruntem handlu wewnętrznego ieft uro- 
dzaiow obfitość. Utrzymywanie, i powig- 
kfzanie lię tego handlu wynika z łatwey 
fprzedaży; a fprzedaż łatwa zawilła od licz¬ 
by ludzi konfnmitiącycb . Więc dufzą handlu 
wewnętrznego ieft ludność. 

Tam fię ludzie fadowią, gdzie im ieft 
lepiey; a tam fię mnożą, gdzie im rząd fprzy- 
ia. To, co powiem, ztey prawdy wypad¬ 
nie. Więc rząd Polikiieft obowiązany, za¬ 
patrywać fię pilnie, na wfżyftkie utlawy, 
przywileie, i wolność wieyfkiego, i miey- 
Ikiego ftanu, w panftwach Prufkich, i w kra- 
iach Cefarlkich. Powinien, ufiloie praco¬ 
wać, aby nietylko ftan chłopa i nielzęża- 
nina z pogranięznemi lię zrównał, ale ie- 
fżcze dla zachęcenia obcych, lepfżyin lig 

uka- 
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ukazuiąc, pofiadał wiecey obrony, Iprawie- 
dliwości, i pożytków. 

tuż dziiiay nadtyni długo myśleć nie ieft 
rychło; już niemali dla Polakow Irzodka; 
Itan Izlachecki koniecznie, albo iak fig z ie- 
dną częścią fiało, do niewoli gotować fig 
muli, albo chcąc fwoią wolność ocalic, in¬ 
nym Ipołobywatclom Polakom Iprawiedli- 
wość zapewnić powinien. 

W Police wigkfzy Izacunek, i wigklzy 
wzgląd na ludzi pracowitych, niżeli na próż¬ 
niaków; Iprawiedliwośc dla ftanu wieyikie- 
go; befpieczeńfiwo i powaga mielzczani- 
na; fzkoły Parafialne; wolność dla dzieci 
chłopfkich wychodzenia, pracowania, i ob- 
liadania, w tey wfi, lub w tym mieście, któ¬ 
re fami lobie biorą; zamiana pańfzczyzny 
wIprawiedliwy (y) wymiar robocizny; Al¬ 
bo 

(y) Spoiob nalzych paiifzczyzn iclt przcfzkodą do 
ludności, i do powięklzcnia fię uiodz.iiow. le¬ 
żeli właściciele liłeehcicliby pańlzczyzny za¬ 
mienić w ezynlic, nieebay przynayinnicy do 
paiilzczyzn obiorą taki Ipolob; w którymby , 
chłopa pracowirliym czyniąc, więcey z niego 
zyflcu mieć mogli. Gdyby zamialt pańlżczyzny 
dniowt-y wyznaczono każdemu chłopu pewny 
wymiar roboty . i kray i dziedzic zyskałby 
Niech na ten koniec feyin prze pilic uftawy, wy- 
znaczaiąc każdemu chłopu, llofownie do roli, 
którą poliada , liczbę snorgow, którą powinien 
zorać, uprawić; z nich zboże uiść; zwieść i 
urułodć. Wicie liana zebrać &c. &c Ani 

wprzód 
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bo uftawa arend chłofkich, lub czynfzow, 
pieniędzmi, a iefecze lepiey ziarnem wypła¬ 
canych; równa wolność przeniyfłu dla wfzy- 
ftkich; równie wolny fprzedaż każdemu fwo- 
iego piwa, wódki i fwoiey tabaki, iakchce, 
i gdzie mu lig podoba; 0) rzek fpławnośc, 
___ nay- 

wprzod łprawiedliwości dla chłopa wyznaczyć 
jiie można, Z tcraznieyłzein pańfeczyzny fpo- 
fohcm, zamiaft łprawiedliwości bałamućłwa dzia¬ 
łyby fig. Tylko chłop czynłzowy , i chłop 
działową robotę odprawiaięcy do łprawjcdliwo- 
ści ieft zdatnym. Panłzczyzny dziiicyłzc, nie- 
tnogąc uczynić człowieka zd; tnym do odbiera¬ 
nia Iprawicdliwości, nie mu lżą by4 naturalne. 
One niezgadzaią lię z przyrodzeniem człowieka. 
(/j) Prawo, które w miaft ch krolcwfldch mięficza- 
nom propinacja odbicraięe, przykazało, iż ten 
propinacją mice będzie, kto przez licytacja wię- 
cey zapłaci, nic dąży do miaft zaludnienia" To 
prawo iclt przeciwne duchowi wewnętrznego 
handlu- Każde mouopolium ieft Iżkodliwe. Kie 
wiem czyli nie zgadnę: zapewne ten, kto do 
prawa tego proiekt wymyśli!, był Staroftą. Chcia¬ 
ło mu fię Krolcwfkiego miałki propinacji : gwał¬ 
tem ią wydrzeć nie pięknie było Ale przez 
taki proiekt, nawet z pochwalą miłośnika oy- 
czyzny, udała fię łztuka. Pan Śtarofta, zna łie 
z licytuiacjm ; miełzczanin Starofty fię boi. Więc 
dzifiay zawłżc piwowarem mieyfkim ieft pan fla¬ 
ro! ta, Trzeba znieść to prawo; bo to ieft tnono- 
polium. Opiera fię przeinyftowi. lednego boga- 
CJ , a ryfiącorn łpołbb życia odbiera. Niechay 
lak przcdtyin , miełzczanom propinacja będzie od¬ 
dana. 
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naypierwey potrzeb, apotym wygód, rę¬ 
kodzieł uftanowienie, i cudzoziemskich to¬ 
warów zakaz.; pomnoży obfitość, ludności 
handel wewnętrzny. 

Dokończenie. 

HHrwaiość każdego towarzylłwa, zafa,dza fię 
A na urządzeniu wewnętrznym, i na obro¬ 
nie zewnętrzney. Główniey/ze uwagi, nad 
rządem wewnętrznym Rzeczypofpolitey, 
znayduią fię w poprzednich rozdziałach. Na- 
Itgpuie urządzenie zewnętrzney obrony. 


M o fk w a. 

P anftwo mo(kievyfkie ma tak wiele ziemi, 
iak cała Europa W tym wieku Mofkwa 
naywięcey woien prowadziła, dla powię¬ 
żenia tęy iuż nie zmierzoney ziemi.To pań- 
lhvo im więcey fwoią ziemie powiękiia, tym 
bardziey do fweo-o podziału zbliża fię/ 

Mofkwa ielt naynieludnieyfza z wfzy- 
ftkich kraiow Europy. W Molkw'ie rolnik, 
____ i rze- 

dana. Z tym obowiązkiem: ie mialto dofkona- 
łego piwowara trzymać, powinno. Taki fpofób 
ową mniemaną, przyczynę prawa monopolu zagu¬ 
bi , a inialta ożywi. 
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i rzemieślnik, ieft niewolnikiem. Szlachcic 
równie z bydłem chłopa na fwoy majątek 
rachuie. Stan tego Carftwa ieft arbitralny. 
Mofkwa podpadnie wielkiemu zamiefzaniu. 
Niech Pollka ma na nie baczność. Wten¬ 
czas będzie ratować fię mogła. 

Moikwa dzifiay nawięcey w wfżyftkie 
zmowy, i ugody Europy, wpływa. Ona 
ma nayuroczyftlze związki, i traktaty, z Rze- 
/cząpofpplita Pollka. Moikwa, pomimo wfzy- 
ftkich traktatów, nie tylko pozwoliła, ale 
równie z inncmi moćarftwy Pollkę dzieliła. 
Pofeł tego dworu i w powfzechne i w Izcze- 
gólne (prawy mielza lie. 

Moikwa przy podziale w trakcie, z 
relżtą Pollki uczynionym, niepozwala Rze- 
czypofpolitey trzymać wołka. 

Kiedy Koniu) Rzymlki z&\, runekpo- 
lcoiu Kantageńczykom" podał, ab) nu wlży- 
llrką broń , z miafta wynieśli, i oddali, nie 
zadłuo-o potym całe miafto odebrał i zbu¬ 
rzył, 0 

Dom Brandeburfld. 

J erzy Fryderyk Margrabia Anfpacki, z o- 
koliczności pożytkować umieiący, pod 
czas Gdaulkiey woyny, wyprofił na Stefa¬ 
nie Króluj iż go niedołężnego, Fryderyka 
Alberta opiekunem, a Prus rządcą mianował. 


i 


■ 
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Pod czas przyfiegij poftowie Elektora Bran- 
deburlkiego ukratką chorągwi dotykali lię. 

To pierwiże Polakow olzukanie, w krotce 
potym Brandeburczyk prawem nazwał, i za¬ 
raz od tego czalu, żadney łatwości nieopu- 
ściwlzy. Iłarał fię wfzyfikiemi, bo nawet 
podlemi fpoloby, wydrwić na Polakach in- 
weftiturę. ' / 

Doprkąd Jan Zamoylki żył, nieudawa- 
ła lit* f^tuka. Po tego obywatela śmierci, 
ten Zygmunt, który fam tylko zwlzyftkich 
Królów Pollkich kolos ma w\ ftawiony, n ie- 
roftropny Zygmunt UL hołdownikiemPrus 
Jana'Zygmuijta Brandeburga utworzył. 1 
Fryderyk Gwilhelin wielki bez fi imie¬ 
nia , zwyczaynego Brandeburlkiego domu 
polityk, dobrowolnie hołd Polakom za- — 
przyliągł. W krotce potym, gdy Polfkę 
w ciężkiey woynie z Szwedami uyrzał, za- 
miall dopełnienia obowiązku poczciwego 
człowieka, zamiaft dochowania przyfięgi 
wiernego hołdownika, ułożył fobie ż Po¬ 
laków pożytkować. Dla łatv ieylzego za- 
myftow’ dopięcia, z Guftawem Królem 
Szwedzkim, na Izarpanie Króleftwa Pollkie- 
go trzykrotnie przymierze zawierał. Do¬ 
piero , gdy iuż w tym lianie Palakow; wi¬ 
dział, iż bez wfzel kiego ratowania lię fpo- 
lobu, mulzą pozwolić mu na wlzyftkę., o- 
świadczył rzeczypofpolitey pomoc, 'i po- 
przyfiągł byc wiecznym Poliki przymierze¬ 
niem , leżeli od hołdownićtwa uwolniwlzy 
' go. 
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go, fiadzadządziedzićtwem leniu, i potom- 
uwa iego pici me key, wtchodnie Xiefhvo 
Prutkie. Nieszczęśliwy, aie poczciwy Jan 
Kazimierz z płaczem przymierze Wclaw- 
fkie, i traktat Bydgoski pod pi tał. 

W roku 1701. znowu Fryderyk I. wi¬ 
dząc zatrudnionych Potakow, a wtłydząc 
lig daley* nazywać Kurfirfztem Bran^cbur- 
Jkim , tam na głowę ko.ong wło^ywtzy, na¬ 
zwał iię Królem Prufkiiu. 

Za natżych czafoW ieden z królów te¬ 
go domu, ten tam, który, co ietzcze na¬ 
rody nayświęttzego, i nayzbawiennieyfze- 
go miały, to znitzczył; który dwa '-azypod 
wykradzionym, cudzem ftepiem, fałfkować 
monetę Poliką niewftydził tie; który Euro¬ 
pę nauczył, że Sprawiedliwość monarchów 
tylko Się na mieczu, i na pieniądzach zata- 
dzao powinna; że dobro iednego narodu • 
różni lig od dobra całego człowieczcntłwa; 
że Iłowo, poczciwość, wiara Królów, tą 
czcze naz witka, i ten przeklęty, iego przy¬ 
kład, który ludziom naywięccy tżkodzić 
będzie, że pracować nad olłabieniem fwo- 
iego lifiada, * ieft naymgdrtzą pilityką, a 
traktąty’, i przymierza, między narodami, 
tą próżnemi formalnościami , Fryderyk Ił. 
po tobnie iak iego dziadowie myśląc, i że 
Polacy równie, iak ich przodkowie, pie- 
rpokoynie żyią, uważaiąc, pokłócił ich mię¬ 
dzy tobą; potym Moikwg w woynę z Tur- 
miem w pląta wtzy, a od Kapelana fumnie- 


/ 
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nie pobożne Cefarzowey Rzymfkiey kupi- 
vvlzy, radził obydwom monai chiniom, aby 
kłótliwą Pollkę z nim podzieliły. Pieiwfzą 
potrzeba, drugą Xiądz fpowiednik, na taką 
grabież namówił; a wielki Fryderyk oby¬ 
dwie kobiety olzukął. 

Dla wykonania tey grabieży, tych fpc- 
fobow z ftrony króla Prulkiegó użyto. Woy- 
fko Prulkie, przy oświadczeniu Pokkom 
wielkiey przyiaźni, z tym fałtzem, że fie 
powietrza lęka, wkroczyło do wielkiey Pol- 
fki: W dzień fpiegowano ludzi, w nocy, 
złodzieylkim zwyczaiem, .do wfiow, i do 
miaft wpadaiąc, wybornieytzą młodzież od 
żon, od dzieci, z łóżek, wywłoczono, do 
koni wiązano, i bydlęcym ftadem z kraiu 
pędzono. Okropne przeklęli wa, przeraźli¬ 
wy, wfrzod cichey nocy, krzyk niclzcze- 
śliwych, iefzcze dzikfżym żołnierza uczy¬ 
nił. Ani nagła śmierć czułych matek, ani 
proźby, ani leczenia ledwie od ftarości czoł- 
gaiącego lię oyca, który częfto na znak mi- 
łolierdzia pielił, a by mu życie odebrano, 
kiedy mu iedyny fpofcb do utrzymania go, 
ty na wydarto; nic miękczyć niepotrafiło Pru- 
faka. Daley wlżyftkie zboża zabrano. Tu 
widziałem, iż żołędzia, ziellkiem, i drzewa 
liściami, odżywiali fię ludzie. Co powiem, 
ieft więcey iak tyrańflwo. W ten czas, kie¬ 
dy iedna część nafżych miefzkańcow zgło- 
du umierała, ow Fryderyk W. dla wielo¬ 
ści , zbóż wywieść niemogąc, połowę zbo¬ 
ża 
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ża rzucać w wodę, i w błoto i Jzkazał. Ie- 
Jzcze fię w Polfce pieniądze zoftały: na ich 
wydarcie użył żydów, którzy, pod obro¬ 
ną woyfka rozbiegłfzy ile po kraiu, za fre- 
bro i złoto Polakom blachę narzucili. * 

Rogdaybv potomność wprzód te kilka 
wierfzy przeczytała, niżeli oJądzi Frydcry- 
ka II. od płatnych ludzi, filozofem królem 
zwanego! 

Polacy, nikt z fąfiadow, tylko dom 
Brandeburiki z potrzeby na waJzą zgubę cza- 
' tuie. lefi: to od was zalężone, i od was wy¬ 
chowane ftrafzydło, które ma wielką gło¬ 
wę. Jego ciało w pomierzę do niey rozra- 
ftać fię ufiłuie. Ze wfzech innych irron ma 
przefzkody mocne; Jama tylko Pol ką - wol¬ 
ne mu mieyJće zoftawia. Wiec to ftrafży- 
dło pilnie, czuwać będzie na tę okoliczność, 
w którey mu fię rozciągnąć do Po lik i łatwo 
przyidzie. Traktaty zinnemi mccnrfiwy od 
tev grabieży uwolnić was niepotrafią. Już 
niefzczęście nauczyło, czynifą Peterburlkie- 
go dworu przymierza. Zgoda wewnętrzna, 
i oddanie tronu waJzego , z pewnemi wa¬ 
runkami w dziedzictwo iednem!.!, znaymoc- 
nieyfżych, w Europie panuiących. domowi, 
ocali wafże towarzyftwo, i imię Polaka 
Szachowa. 


) 


Pań- 




Pańftwo Cefarlkie. 


ozef II. Cefarz, w cztery lata w wfzyft- 
kich fwoich kraiach wfzyftkim religiom 
wolność i obronę zapewnił: ftan chioplki 
i mieyfki zinnemi /łany porównał; dla rol¬ 
ników, i dla rzemieślników równą z każ¬ 
dym innym obywatelem fyrawiedliwość wy¬ 
znaczył; przywileje fzczególnc /łanu Jedne¬ 
go , krzywdzące ftany inne, ile możności 
ufzczuplił; klafztory poznolił;i żydów do 
rolnictwa i dorzemioft przymulił; obfadził 
z wielkim kofzfem liczne Kolonie, oświad¬ 
czył po wfzyftkich Europy pańftwach, dzie- 
fiątoletnią od podatków wolność, i pomoc, 
pieniężną każdemu przychodniowi do kraiu 
iego; zakazał wfżyiłkie zagraniczne towar- 
r Y» nftanawił różne fabryki i rękodzieła; z 
Poi/ki opiocz trochy zboża żadńey rzeczy 
do fwoich pańftw nie wpu/zcza; a Pollka 
corocznie płaci mu kilkanaście inillionow 
za fol, wino, miedź, fkła &c. &c. Przez 
te urządzenia, ten rozumny, i czynny Ce- 
farz, zmnieyfzy bardzo w Twoich kraiach 
próżniaków. Zapewne powiękfzą fig w ie¬ 
go kraiu urodzaie, ludność, i pieniądze. 

Coż ieft tych wfzyftkich urządzeń koń- 
®cm? Powiękfżenie podatku i woylka. 
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Woyfoo. 

N ic wcałey naturze niemafz równego. Na 
tym świecie nierówność do nieultanne- 
go ruchu wfzyftkie rzeczy pobudza; a to 
wielkie Stwórcy prawo: Mnieyszy części 
PODLEGŁOŚĆ DLA WIĘKSZEY, czyli SŁABSZE¬ 
GO powolność mocnieyszemu miedzy te- 
miż rzeczami porządek, i pokoy hanowi. 
Ludzie nierównemi rodzą fię. Dla te- 

§ o woyna od początku bywała^ i bywać bę- 
zie do końca. 

DopoKąd praw niebyło, fprawiedliwo- 
ści nie-było. Dziś iefzcze w tym razie, gdzie, 
ani żadney umowy, ani żadney uftawy lu¬ 
dzie nie przy ięli, nic fię fprawiedliwym na¬ 
zywać nie może. Tam tylko wickfza moc 
załatwi Wątpliwość, a fłabość zawfze wino- 
waycą zoftanie. 

Woyna iefl: doświadczeniem więkfzey 
mocy. Woyna z natury fwoiey w tey oko¬ 
liczności , gdzie praw nie rnafż, nie potrze¬ 
bną. Tylko woiowania fpofoby czynią woy- 
nę człowieczeńftwu fzkodliwą. 

Ludzie do nafzych cza (ów trzy fpofo- 
by dowoiowania miewali: Moc; przemyfł, 
i pieniądze. 

Dawnieyfze woyny na mocy, i namę- 
fłwie; teraźnieyfze na fztuce, i na pienią¬ 
dzach zawifty. Któreż z ęaturą człowieka 
zgodnicyfże? 

Nie 

c 
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Nie zamyślam fię nad złem, z bez żeń- 
(twa wyn.kiiącym, w dzilieyiżych woy- 
nach potrzebnym; ani nad meuftanym, i 
podczas woyny. i podczas pokoiu, bo- 
ltwem, niefzczęśeiem, i utrapieniem ludu; 
nad tętni Ikutkaim wteikicn po latkow, któ¬ 
rych do utrzymania gotowego woyika, dzi- 
liay koniecznie potrzeba. 

Ani fię zaftanowię nad owym boiewi- 
-'ieni, na którym, łpędziwfzy kilkanaście 
kroć fto tyiięcy fztuk bydła, koni, i luJzi, 
nędza, głód, finrod, i choroby, codzien¬ 
nie tyfiącami ftworzen morduie. Bo zakoń¬ 
czyłbym , iż teraźnieyfze woyny, od prze¬ 
my 'h, więcey "udzi gubią. Ani o aifywać 
nie będę tey bitwy, gdzie iedni z giębo- 
■d.uwagą kładą, miarkuią , podnofza, albo 
-niżaią, te piekielne pafzczyika, które razem 
na tyfiące nieznaiomych ludzi śmierć. Wie¬ 
czne kalećłwo, i męki niezmierne wyzioną; 
gdzie nagłos, iednego. fto tyliccy o lob nie 
czułe i m e ruchome ftac mufzi: Każdy z 
cłu P rozwagą ręce złożywfży, przymufeo- 
ny lłuchac, okropnego piiku tey kuli arimt- 
ney, która mu życie, rękę, albo nogę oder- 
., ie. JNa to patrzaiąc zgodzibyliśmy fie, że 
teiaz woyny tą okrutnieyfze od dawnych. 
Przedtym nie z uwagą przynaymniey czło¬ 
wiek człowieka zabiiał. Lecz iuż to tamo 
wielu innych opifało. Mnie przy zamyśle¬ 
niu fię nad woyną, częfto ta myśl Khwvciła: 
feraźnieyfza woiowania fztuka mnieyfzey 
H części 
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części ludzi fprzyia; dla tego nie ieffc fpra- 
wiedliwosci przychylną. Dzslieytży wojo¬ 
wania fpofob wydziera łudzioin to iedno 
do 'O, które im woyna uczynić mogła; 
ttaiąc lię fpofobem do uwolnienia człowie- 
czenftwa od tyranów. 

Te woyńy, w których moc więcey, 
niżeli przemyli, lub pieniądze, ważyła; w 
których człowiek, do poznania w zakłó¬ 
conych ftronach więkfzey lity, pro de fpo- 
foby obierał, zgadzały lig z opatrzności rzą¬ 
dem; czyniły pokoy trwalfżym; i mogły 
częllo polepfzye los ćzłowieczenftwa. Prze¬ 
ciwnie te woyny, w których przemyli. 

S ienindze, czyli tzguka, więcey od mocy 
żiałała, wzrufzyły prawo natury; pomno¬ 
żyły niefpokoynośc; i łatwo naród ludzki 
fkrzywdzaią. 

Moc prawdziwie zwycięża. Przemyli 
tylko ofzukuie. Moc mnieyfzą część do pod¬ 
dania lię więkfzey przymufi; przemyli, flab- 
fzemu przyiazny, zawtze więkfzey Uronię 
kaydany ukuic. Moc dobro wfzyftkich przed 
napaścią iednego. obrania; przemyli iedne- 
mu wolność, milionom niewolę fporządza. 

Przemyli, czyli wynalezienie Iżtuki dzi- 
fieyfzego woiowania ieit epoką narodow 
niewoli. Słabfzy na ofzukanip uiocnieyfze- 
go tę fztukę wymyślił, i Iłabfzy zwycięża. 

[.ud wolny, ateflaby, od przemożnych 
fąfiadow nagabąny, niemogąc znaleeć w two- 
ich filach, pofzukiwał obi'ony w twoim 

prze- 
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przemyśle. Dla zwyciężenia, czyli bar* 
dziey dla ofżukania mocnieyizeoo, chwy¬ 
ty ag fpofobow wfzyfikich; doświadczał 
obrotow, fztuk, i wykrętów. Ponieważ 
taki woiowama fpofob uftawiczneoo ćwi¬ 
czenia potrzebował, więc tylko Tedua, i 
to mmeyfza, ludzi cząftka doskonaliła fię w 
rożnych zabiegach, gdy draga uprawy ro¬ 
li pilnować mufiała. Z czafein to fztuczne 
ryceritwo, i zewnątrz poteżne nieprzyia- 
cioły pobiło, i wewnątrz pra :owitfza wfpoł- 
ziomkow część fwoiemi niewolmkfnazwa- 
ło. Tak przemylł, czyli woienna fztuka, 
zoitała polityczney i obywatellkiey niewoli 
utworca. 


. Uftawicznie, bo nawet w czafie poko- 
iu, fpofbbienie fię iednego ludu do woyny, 
niewoliło iego fąfiadow do cwiczeń podo¬ 
bny*, Niezadłujo w każdnym pańftwie 
zrooił fię ofobny ftan ryceriki. ' Wfzyftkich 
iż tuk, a naybardziey fztuki woienney do- 
konałosc od fzypkości zawifta. Tyni koń- 
eni w wfzyftkich kraiach, dla predfzeoo 
nieprzyiaciol zakończenia, gotowe i wyćwi¬ 
czone woylka ftanęły. Z temi zginęło mie¬ 
dzy narodami zaufanie i wiara. "Pokoy tyl¬ 
ko zoftał bitew przerwą. Zaczęły fię woy- 
ny nieuftanne; a Defpotyfm, na takim fila¬ 
rze fparty, belpleczniey panuie. 

Ten okrutny fpofob, który od kilku 
Wieków nauczał 'udzi, iak ieden człowiek 
zdaleka, tyfiące fobie podobnych, zabiiać 
H z pótra- 
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potrafi, wynalazek prochu, iuż w oftat- 
riiey doskonałości, fztukę woienną poftawił. 
Proch przemyftowi całą dzielność oddał, 
refżtę mocy człowieka niepotrzebną zupeł¬ 
nie uczynił; woyny kofztownieyfzerai po¬ 
robił ; na mieyfcu iiły i męftwa pieniądze 
poftawił. Od tego czafu tylko urząd ten 
left dobrym, który umie rozmnażać p enią- 
_dze. Monarchowie iuż meftaraiąiię o moc, 
o zdrowie, ani o fzczęśliwośc , ale o liczbę 
ludzi, aby żołnierz był tanfzym. Od tego 
czafu człowiek ftał fię fztucznieyfzym, ale 
ftabfzym. Teraz fpoyrzawfzy na dawną 
tarczę, albo nafzy/uk, poiąc nie możemy 
by to zbroią było przodka nafzego. Od 
tego czafu obrońcą kraiu ieft naypodłevfzy 
ludzi motłoch. Obywatel byc żołnierzem 
nie może. Bo żołnierz ieft tyrańftwa pukle¬ 
rzem, ucifku obywatela narzędziem. On nie 
. kraiówi, ale królowi ftuży; on bez cnoty, 
bez męftwa, bez wfpaniałości umyftu, bez 
obywatelskiego ducha, niechęcią bronienia 
maiątki, ziemi, albo demu fwoiego', nie- 
miłością oyczyzny wiedziony, ale lamych 
fkimen, i chuci monarchy fzłużką będąc, nic 
nie zna w całym kraiu, tylko króla, który 
go cudzym grofzem odżywia, on na monar¬ 
chy Iłowo, brata, żonę, oyca, i dzieci za- 
bua. 

Teraźnieyfzy żołnierz ieft machiną, któ¬ 
ra fama przez łiebie nic nie może, tylko, 
według uow iednego człowieka, fchyla fif 

i cho- 
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i chodzi, obraca fie, i umiera. Śmierć wo¬ 
dza ie dn ego fto tylięcy machin takich nie- 
ruchoinemi czyni. 

Przy dzilieylzey woienney fztuce, woy- 
ny lą nielkończone; zwycieftwo ieft olzu- 
kaniem, a pokoy ieft przyznaniem iednego 
narodu drugiemu więcey pieniędzy. 

Ten woiowania fpolbb, wlzyfcy na prze¬ 
myśle , niżeli na mocy człowieka zafadzo- 
ny, utworzył polityczną, i cywilną niewo¬ 
le ; po Idał mocmeylzego iłabfżemu; ęzyni 
kikanaseie milionów ludzi niczym; aiedne- 
go człowieka wlzyftkiin. On to porobił, 
ze dziś ziemię * kilka kroć fto tylięcy rozle¬ 
głą, od kilkadzitfi it milionów ludzi oliadłą, 
pięć albo feeśc olbb mierzy, dzieli, rozda¬ 
je, puftolzy; a tych famych ludzi, nikogo 
o pozwolenie nie pytaiąc, też pięć albo trzech 
olbb, także mierzy, targuie, przedaie, ku- 
puie. 

Ile razylię nadtymzamyśliłem; żegar- 
ftka Greków, dzilieylzą Iztukę woienną wy- 
nalaftlzy, pobiła niezliczone Azyi narody; 
że iedno miafto Rzym, tęź Iztukę wydofko- 
naliwlzy, zawoipwało świata trzy części, 
żawlże rzekłem do liebie: Ten fpofob wo¬ 
iowania ieft ludziom Izkodliwy. On opatrz¬ 
ności przeciwi lię; on naymocnieylże pra¬ 
wa narury gwałci. * Podług wlzyftkich rze¬ 
czy na tym swiecie porządku, nie Azya Gre- 
cyi f ale fżczupła Grecya niezmiernym kra- 
ionrAzyi podlegać przymulzona być mogła. 




Ani Rzym światem, ale $wiat Rzymem był 
władnąc powinien, iak wiele woien, nie- 
fżczęśc, i zaboyrtw, byłby fię naród ludz¬ 
ki uchronił, gdyby Perfowie byli Greków 
znifzczyli; gdyby Rzym, od wfzyftkich te¬ 
go świata narodow, fpuftofzonym był zo- 
ltał; gdyby nie przemyli, lecz moc zwy¬ 
ciężała. 

Ten ieden tylko woiowania fpofob, w 
którym fi tuka naymniey dokaże, ale, przy 
zachowaniu polłulzenftwa i rządu moc wfzy- 
ftko udziała; w którym zwycieftwo, od ni¬ 
czego innego, tylko odprawdziwey prze-' 
mocy zawifhąć będzie mufiało; ten ieden, 
mówię, fpofob woynę zTządem opatrzno¬ 
ści pogodzi, i pożyteczna ludziom uczyni. 
Na ten czas te niezmierne , równie w woy- 
nie, iak wpokoiu, ludzkość trapiące, go¬ 
towe woylka niepotrzebne ftaną fię. Sam 
obywatel będzie żołnierzem; Dzifieyfze żoł- 
T\\fzvfa\e jyjłema upadnie; narody zewnętrz¬ 
ną , i wewnętrzną wolność zylkaią. Iuż nie 
ieden wfzyftkim, ale wfzyfcy iednemu pra¬ 
wa i polłulzenftwo przekażą; każdy król, 
każdy rząd, nie o pieniądze Parać fię bę¬ 
dzie , ale o zdrowie, i c fzczęśliwość oby- 
watelow: Bo Król bez obywatelow, nic 
nie zrobi. Na ten czas woyny zupełnie być 
zakazane potrafią; i iuż nie między Królami, 
ale między narodami zaczną fię: bo tylko 
prawdziwa moc zwycięftwo odniefie. Przy 
dzifieyfzym oświeceniu ludzi, ani namięt¬ 
ność. 


V 





ność, ar i pycha królów, do zabiania fię na 
ich iłowo obywatelow nie łatwo przywie¬ 
dzie. Pokoy nawet trwalfzym ftanie fię: bo 
na tenczas ftabfzy woyny zaczynać nie bę¬ 
dzie. 

Zaftanowmy fię w ogólności nad dzie¬ 
łami ludzkiemi, a poznamy, żedotych czas 
nayfzkodliwlze woyny od ftabfzego zaczę¬ 
te bywały. Każde zwycięftwo Karola XII. 
powiękfzało niefzczęście całeyEuropy.Prze- 
grana bitwa pod Pułtawą wfzyftkim pokoy 
wróciła. 

Kiedy człowiek w fwoieh woynach 
więcey moc, niż fztukę poważy; kiedy al¬ 
bo tylko na zwierza dzikiego bron fetuczną 
zachowa, albo pokrufzy, i rzuci z powagą 
wfzyftkie, ofzukiwaniu przyiazne, narzę¬ 
dzia zboynicze, w tenczas dopiero do pra r 
wdziwego ftanu natury więcey zbliży fię. 
Bayka te wieki nazwała czafy złotemi, kie¬ 
dy człowiek, na (woią obronę, tylko pazu- 
r> , i kiy przynofi. 

Kto ieft fztucznieyfzym, bez doświad¬ 
czenia rozeznać nie można. Kto ieft moc- 
nieyfzym, częfto, niezawodnie, więklza licz¬ 
ba zaświadcza. Przeto w tym iednym ra¬ 
zie, kiedy moc więcey od fztuki dokazywać 
będzie, ludzie mogliby uczynić woyny nie. 
potrzebnemi. 

Tylko wątpliwość czyli niepoznawo- 
nie, kto ieft mocnieyfzym woynę wfzczy- 
na, Niechay lig w fwoich kłótniach, ro¬ 
zumny 
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zumny człowiek, od innych zwierząt roz¬ 
różni. Niechay między fobą panftwa taki 
fpofbb ułożą, w którymb\, iuż przed woy- 
ny zaczęciem, ftronę moenieyizą poznano. 
Tym końcem obydwie ftron y, woynę za¬ 
czynać maiące, obowiązek mieć będą, poł- 
roku, przed woyny zaczęciem, do wfzy- 
ftkich Europy dworow fwoią fprawę roze- 
ftać. Każdy dwór tylko ftronie, którey 
rzecz za fprawiedliwą of łdzi, powinien oof- 
pii^c, i fwoiey przyiaźni, i pomocv zape¬ 
wnić. Licznieyfze odpify oznaczą' ftronę 
licznieyfeą, i fprawiedliwą. Ktokolwiek po¬ 
waży iię, z drugim narodem woynę zacząć, 
bez, poprzedniego innych pańftw Europey- 
fkich obwiefzczenia, niechay, iako całey 
Europy nieprzyiaciel, powfżechny gniew 
na debie ściągnie. Ten leden fpofob pro- 
fty, i niewymyślny, odebrałby ftabfzemu 
nadzieię zwycięftwa, i uczyniłby go do zo-o- 
dy łatwieyfzym. Nikt, gdy pozna, żeteft 
iłabfzym, b>c fię nie będzie. Wreście zu¬ 
chwałość małey cząftki łatwo od wfzyftkich 
ft umioną zoftanie. 

Dotych czas wfpołeczności ludzkie mie¬ 
dzy fobą praw nfeftanowiły. Dla tego, do¬ 
tych czas, narody w tym danie trwaią, w 
którym człowiek, ieżeli to kiedy było, 
żył bez towarzyfłwa. 

Gdzie niema Iz prawa, tam niemafz fpra- 
wiedliwości. Tylko woyna między naro¬ 
dami krzywdy ufprawiediiwia, godzi, lub 
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wznawia. Dziś ten naród niesprawiedliwość 
popełnia, który iię bic nie umie. Wielka 
prawda teraźnieyfżey polityki: Kto cbce po - 
>x'oiu niech fig na woyng goture. Gdzie me. 
inafz p-awa tam woyna left fędzią. Żadne 
to warzy! cwo utrzymać lie niemoże, ieżeli 
lię bronie mepotrafi. Pieniądze i fztuka fą 
teraznieyfżycn woien dufzą. Więc żaden 
teraz kray od podatków byc wolny niemo* 

Ze * Tak ftabv iak mocny w Iztuce woien- 
ney cwiczyc lię muli. 

Poiaey tych praw mocy niechcieli po- 
ląć, i dobrowolnie g-iną. Wfzyfcy, wtey ’— 
rzeczypofpohtey obywatele wielcy, na fey- 
itiach potrzebę woytka, i podatków dowo¬ 
dzili; niebaczny naród , tylko na niepłace¬ 
niu podatków, i r.a nietrzymaniu woylka 
wewnętrzną wolność, gruntuiąc, Sprowa¬ 
dził na fiebie zewnętrzną niewolę. 

Przeciężby Rzeczpospolita Pollka, ze 
wizyt tkich narodow, m eć powinna żołnie¬ 
rzy na, leplzych. Ia nieolżaeowana ziemia, 
która takun męftwem obdarzała nalze oy- 
ce, z równą Szczodrobliwością nam woien- 
nych przymiotów udziela. Lecz my la mi 
fiebie nieznamy. Cudzoziemlkie woylka Fo- 
lakow wychwalić niemogą. Ten chłop 
który, w nafzych wfiach, ledwie do czło¬ 
wieka podobny, w regimentach CeSarza i '— 
Tróla Prulkiego wfzyftkich celuie, dobrym 
fig rządzeniem i poflufzenftwem, ochludno- 

ścią 
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§cią i męftwem. (o) Nadto żadne inne pań- 
ftwo niema tey łatwości , iaką miała Poltka 
do prędkiego podnieiienia, i utrzymania 
wielkiego woylka., bez wielkich podatków. 
Staroftwa, które dawniey pracy, i ftraty 
przy obronie oyczyzny poJnieuoney nad- 
grodą bywały, dziśykiedy iuż Iżlachta wo¬ 
jennych uftug nieczyni, byłoby nayużyteez- 
nity rozrządzone, gdybydłzećzypolpoiitey 
około dc tyfiecey piechoty wychowały. 

Nieehay tym koncern llzeczpofpolitą 
grunta w StarolYwach, tak chłoplkie, iako 
f panikie, na równe działy rozmierzy, i 
chłopów od pańlzczyzny uwolniwlzy, roz¬ 
da nn też grunta, z prawem dziedzi&wa, 
pod takiemi warunki: Zeka/dy chłop ofią- 
dły, w pewny dzień w tygodniu, na inuftrę 
chodzie będzie powinien. Ze , kto ieden 
taki grunt obfiądzie, iednego człowieka, a 
ten ,°ito dw a lub trzy pola obdzierzy, dwóch 
Jub, trzech ludzi woiennych doftarczać po¬ 
winien. łtto. piędzieiiąt lat na tey żołnier* 
lkiey ftużbfe (trawi, od wfzydkiegó uwolnio¬ 
ny, dp śmierci fpokoynieżyć może A po¬ 
nieważ wydział tych gruntów zmnieyfzać 
iię niepcwinien ; Więc pilawo tylko ftar- 

fzym 

(oj Trafiło mi fie, b..rdzo cijito mówić z oficerami 
woyflc Prulkich i Gedr kioh; kaidy ehw .lił wiel- 
kf zdamość ludu kollkiego do iołnierltwa. U- 
pewniano itiic żc powlzcehnic regimenta, na4 
wfzyiikidi rekrutów, kolakow przenolzę. 
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&ym fynom, a w ftarfzego niedołęftwie, 
fynowi drugiemu, albo naybliżlzemu kre¬ 
wnemu dziedziczyć pozwoli. Mieyfce dzi- 
fieyfzych podftarościch, ekonomow, koini- 
farzow, zaltąpią naybiegleyfi w iztuce wo- 
ienney Oficerowie. Brou i mundur dla tych 
ludzi opatrzą mialta, propinacje J, i inne po¬ 
toczne (tarościńlkie dochody. 

Prócz taldey ufławy terainieylze rze- 
czypofpolitey woyfko j, przez wprowadze¬ 
nie do tego ekonomii Króla Prulkiego, abo 
Cefarza, nawet bez powiękfżenia podatków, 
blifito do 25 tyfięey powiękfzy iię, a zlet- 
kim podatków pomnożeniem, łatwo 100 
tyfięcy utrzymać możnaby. 

To woytfco trzeba'; aby ftało fię ry- 
cerlką izkołą dla wfzyftkich obywatelow 
fzlachty. Na ten koniec Rzeczpofpolita ufta-- 
nowi prawo, iż do poty fzlachcic do wfżel- 
kiey godności niezdatnym będzie, dopo- 
kąd w kraiowym woyfku lat pewna liczbę 
nieodftuży. ■ •* 

Tik z czafem każdy fzlachcic zoftanie 
rycerzem; i (tan żołnierfti (lierozrożm iię 
od (tanu obywatela 

Przytym wfzyftkim. należałoby przy¬ 
wrócić pollkie dawne 'popify; połączyć urzę¬ 
dy obywatelikie z woylkowemi. Niechay 
każdy Woiewoda będzie w fwoim woie- 
wodztwie rycerzow obywatelow wodzem. 
Dla przypominania ćwiczeń Woyfkowych j 
niechay każdy ziemiki, i powiatowy, urzęd- 
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nik ma obowiązek, zwoływać, przynay- 
imiey raz w rok, podległą Izlachtę urzę¬ 
dowi iego; a woiewoda, co dwa lata, z 
wlzyftkiemi Iwego woiewodztwa obywate- 
' larni, w przytomności iednego z kaindsyi 
woyfkowey konulsarza, woienne doświad¬ 
czenie uczyni. 

Miłość włafna wtey całey, a tu bar¬ 
dzo krotko wyłożoney myśli, niezmierne 
trudności wyltawia. Gdyż tey relzty iuż 
nayubożfzych ftaroftw zrzec lig potrzeba. 
Ale narodzie bogdaybyś przynaymniey tyle 
z fwoicli nieTzczęść pożytkował, aby nieu- 
ftanna pamięć, na los zgubionych fpołoby- 
watelow łatwiła wlzyftkie dalfzych twoich 
obrad trudności! Niezapominay nigdy: że 
oderwani bracia, mieli ftaroftwa, i wolność; 
aniechcąc części Twoich dochodow Rżeczy- 
pofpolitey poświęcić, i ftaroftwa, i wolność 
Iłracili; ledwie ielzcze dychaią w utrapioney 
niewoli. 

leżeliby Izlachcić, być razem Twey oy- 
czyzny obywatelami, i żołnierzami, co ieft 
zaiadą wolności, zdawało lię przykro ; le- 
l żeli ftaroftwa na kraiowe żołnierftwo oddać 
niezgodzonoby fię; na ten czas nienialz in¬ 
nego Tpolbbu, tylko potrzeba koniecznie 
-—. utrzymać woylko gotowe. 

L ećz, aby to woylko gotowe, uftano- 
wione dla obrony zewnętrzney wolności, 
nieutrwożyło wewnętrzney niewoli, niechay 
trzyma fię naród tego fpofobu nieuftannie, 

do 
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do którego zwykł fię uciekać w każdey 
gwałtowi ey potrzebie. Niechay wfzyfUcie 
v oiewodztwaj w zamiarze gotowey dla 
Rzeczy pólpolitey obrony, zawrą między 
fobą wieczną, ipowiżechną ktnfederacyą, z 
tym obowiązkiem: iż każde woiewodztwo, 
podług obfzerności ziemi, i w pomierzę do 
krefek na feymie, bedzie utrzymywało licz¬ 
bę gotowego woyfka. Straż, uflutecznie- 
nia tey konjederacyi , konrifiyi woyfkowey 
powierzoną zoftame. W pizypadku woy- 
uy, fam tylko feym nieuftanny, woiewodz- 
kie woyłka zgromadzić władzę mieć będzie, 
i równie, iak przedtvm Rzym dyktafonów, 
tak ten feym, w przeciągu woyny, pełno¬ 
mocnego dla wfzyftkich ikonrederowanydb 
woyfk Hetmana obierze. 


Dokon- 
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Dokończenie. 

L ecz gotowe woyfko, iakitnkolwiek fpo- 
fobem uftanowione, dzifiay żadna mia¬ 
rą utrzymane być nie może, bez podat¬ 
ków, pieniężnych. Rzeczpofpolita terea 
nie ieft w (tanie powięklzama znacznie po¬ 
datków, bez zabiegnienia wprzód wycho- 
— dowi pieniędz# z kraiu. Pieniądze nieprze- 
ftavą ubywać w Police, dopokąd prawa 
ofzczedmcze uftanowione, i wykonane nie 
będą. 

Czyi przykład prawom o- 

fzczędniczym dzielność nadaie ? 

S enacie, Kaftelanowie, Woiewodowie, 
których cnotliwy, długiego doświadcze¬ 
nia, wiek dla przykładu na czele narodu 
wyftawial 1 wy miniftrowie, którzy nie 
tylko cnetni żyć, ale innych obywateiow 
fwoiąradą, i Twoim przykładem cnoty uczyć 
powinniście! Wafża godność, i walzych 
magiftratur władza, zaladza lię na prawie. 
Kiedy profty obywatel prawa przeftąpi, mo¬ 
że iednych lub dwóch fafiadow ufzkodzic, 
ale \y krotce bliżtzego (ądu fprawiedliwości 
karę na fiebie pociąga. Lecz Senator pra¬ 
wu niepoftufzny, ieft nieprzyiacielem wła- 
fney olóby; gubi fzezęśliwość wfzyftkich; 
bo upoważnionym przykładem gorfzy wfey- 

ftkich. 
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ftkich. Z pogardą praw rośnie urzędników 
pogarda. 

lakiż to wfpaniały widok! W zgroma¬ 
dzeniu, z taniego wyb oru obywatelow zło¬ 
żonym , które o ufzczęśiiwieniu millionow 
ludzi radzi, widzieć Króla na tronie, po 
którego prawicy leży kfięga prawa, "la¬ 
ka wielkość; pierwfey raz widziana, prze¬ 
raziła mię. Przed takim tronem, głębokim 
ufzanowaniem przejęty; ftanąłem zdaleka 
W gminie ludu rożnego; 

lak fpracowanego długą drogą podróż¬ 
nika, zgór biegnących Irrumieni mrucze¬ 
nie, albo bliżfzych drzew liścia fzeleft, mi¬ 
łym fnem ufypia; tak mnie, rażonego wfpa- 
niałością tronu, wolne tłumy ludzi rufzanie 
łię, i ciche potym całym mnoftwie gwary, 
wzamyślenie fchwy ciły. Zdaie mi fie nie 
od rzeczy, że wprzód', niżeli do podania 
prawa o&czędniczego przyftąpię opowiem 
co myślałem. 

Tylko prawa Królom władzę ftufznie 
nadaią. Tylko też prawo dobrych Kró¬ 
lów tronu byc obroną, i ozdobą powinny. 
Bogdayby iak nayprędzey tylko podobne 
towarzyfłwa dzieliły człowieczenflwo; bo¬ 
gdayby na wieki trwała fzczęśliwośc ludu 
tępo, który, fpoglądaiąc na tron, widzi w 
klr-dze praw bezwzględne obvwatellkich 
czynności prawidło; aw Monarfze ich przy¬ 
kład; w którego publicznych zgromadze¬ 
niach, iedni wyżey, drudzy niżey, według 

urzę- 






urzędów fiedzący, młodfi, przez ufzano- 
wame ftarfzeinu, ubożli przez grzeczność 
bogatemu uftępuiąc mieyfca, wfzyleymogą 
powiedzieć; W tey kliędze iefteśiny wfzy- 
fcy równi. I ten dobry Król ieft nam ró¬ 
wnym obywatelem. L'u niewiadomość ani 
łakomftwo, pycha, an bogaćhyo, ludziom 
Ctkodzic nie mogą. Ta ledynie przemoc 
więidżey części luuzi ied znaczna, i ta pra¬ 
wa (lianowi. Tu moc ofobifta, którey fię 
każdy obywatel w towarzyftwie wyprzy- 
liegai przed prawem, równie iak cień przed 
światłem, niknie. Tu owe czafy były ie- 
fżcze barbarzyirkie czatami, kiedy nay- 
fprawiedliwfzv wyrok lądu, w ręku uboż- 
ifzego, ftawał lie poś.niewiikiem dla bogat- 
fzych, a tylko oftatni, zoftały przy życiu, 
zaboyca bywał poważanym, i fpokoynym 
wydartego gruntu dziedzicem. Dziliay fa¬ 
mę prawa każdemu włafhośc oddaią. Iedna, 
i zawfze gotowa, dla wfzyftkich ieft fpra- 
wiedliwośc. Szacunek i nadgrodę rozmie- 
rza zaftuga i użyteczność. Wfzyftkich tyl¬ 
ko praca żywi, W tym kraiu do nabycia 
włafności jjruntowey prawo każdemu ró¬ 
wną łatwość pozwala, i każdemu tey wła¬ 
fności równe befpieczeńftwo zapewnia; wol¬ 
ność zaś, tylko przewiedziony wyftępek, 
obywatelowi odbiera. W tym kraiu ow 
ftan ieft pierwfżym, któńy ieft użyteczniey- 
fzym. Żaden niema więkfżych od drugie¬ 
go przywileiow; żaden bez pracowania ży- 
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wić Cię z drugich nie może, każdy tylko 
pr?ez pracę Twe potrzeby opatrza. Tak 
nikt niepofiada zbytku, wfzyfcy maią po-, 
trzebę, i wygodę. Pracowitii od rządu £ża- 
cunek, i względy doznań?; fam tyfko zło¬ 
czyńca i próżniak prześladowanie i hańbę 
cierpi. W tym kraiu prawo ieft tą nieod¬ 
mienną prawdą, która równie wizydkim 
fwoiego światła udziela: powolnych dro¬ 
gą fzczęśliwości prowadzi; niepoiłufznych 
bez wględnie gubi. Tak ftonce równie wfży- 
ftkie tego świata ciała oświeca, tak w po¬ 
czątku wiofhy piorunem napełniona chmu¬ 
ra, Twoim gromem pierwfze zmarzłey zie¬ 
mi warfty drząfnąwfzy iię, i na wfzyftko w 
żyznym defzczu użyteczne ognie C> ufzcza- 
iąc, powraca życie martwym naficniom, 
a bezwlgędnie uderza i roztrąca tykaiące 4ą 
zabobonu lub pychy wieże. 

lak wielu, w tym zgromadzeniu, nay- 
duie Cię obywatelow, którzy Twoią poczci¬ 
wość prawu powinni. Niejedna matka by¬ 
łaby przeklinała moment porodzenia fyna 
tego, który byłby icy wydarł fpofob życia, 
gdyby iey prawo dożywocia nie zabefpie- 
czyło. Ieft tu obywatel pierwfze w kraiu 
poliadaiący urzędy, który byłby (krzywdził 
matkę, oyca, i naycnotliwfżego wuia, gdy¬ 
by im prawo niedało obrony. Ten, który 
hę teraz z kiiem w ręku tak zuchwale przy- 
bliża do tronu, przed kilku mieliicami, w 
°czach poczciwego człowieka, ftaifięwzgar- 
I dy 





dy godnym, byłby ufkutecznii zbrodnią, 
byłby użyciem kraiowego żołnierza naic- 
chał maiątek, oddalonego iuż od lat kilku 
od publiczności, fpolcoynego obywatela, 

g dyby prawem upoważniony trybunał i ra- 
a, niebyła tak zuchwałych zapędów wftrzy- 
mała. 

Któż potrafi wyliczyć wfżyftkie dobra, 
które praw zachowanie towarzylłwu po¬ 
rządzą V Nigdzie ludzie dokładnego uży¬ 
teczności praw wyobrażenia nieinaią: gdyż 
niegdzie dla praw dofyć pofzanowania me 
widzę. Po Bogu tylko prawo nad fzczęśli- 
wością rodu ludzkiego czuwa. Po Bogu nay- 
wyżfża część należy lię prawu. Chciałbym, 
aby ten dom każdy, w którym publicznie zło¬ 
żone prawo będzie, równe z kościoły ufza- 
nowanie odbierał. Tuteyfze mieyfce powin¬ 
no być pierwfzą czci praw świątnicą. Nie- 
chay do niey przyftępu nie ma, ten obywatel, 
który nieprawiedliwą oczywiście prawą, ia- 
kiego człowieka kłócił, i iawnie prawo obra¬ 
żał. Niechay tu niewchodzą ci, nikczemni 
ludzie, którzy miłością ofobiltą mamieni, we¬ 
zwali na Iwą pomoc obce woyfka, i poświęci¬ 
li kilka milionów ludzi cudzoziemlkiey prze¬ 
mocy , ani żaden z tych złych obywatelow, 
którzy od zagranicznego dwpru biorą pen- 
lyą. Każdy cudzoziemfki Jurgieltnik nie¬ 
wart imienia obywatelfkiego, i niegodnym 
ieft, aby fię wraz z prawem w iednym miey- 
fcu znaydował. Zdrayca kraiu, chociażby 
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tylko mniemany, ieżeli boiaźliwa publicz¬ 
ność fądzić go nieśmieiąc, iawnie przecidfe 
palcem wytyka, niechay popełnia święto- 
kra<ftwo , famyrn przegapieniem progow 
domu tego, dopokąd fię z fwych azieł nie 
ufprawicdiiwi, i o fwym poczciwym oby- 

watelftwie nie przekona publiczność.- 

Ale uczczone przyzwoicie to mieyfce 
zoftanie, gdy tu wniydzie ten obywatel, 
który włafnym niebefpieczeńftwem ratował 
życie obywatela drugiego; który użytecz¬ 
nym wynalazkiem powiękfżył towarzyftwa 
fzczęśliwość; który dobrowolnie oddał część 
maiątku na użytek publiczny; który nie ża¬ 
łował krwi, ani życia przy obronie fwo- 
bod, i całości kraiu fwoiego. Niechay' tu 
zafiądą ftarfzeńftwamieyfce, i ftrzegą praw 
światości ci wfzyfcy, którzy przez trzydzie- 
sci lat na urzędach, i narożnych rzcczy'po- 
fpolitey ufługach , niczym niezmazaną oby r - 
wateiftwa cnotę, wiernie fwey ftarości do¬ 
chowali. W pofrzodku wzniefie fię tron; 
na nim Król inney obrony, i inncy ozdo¬ 
by mieć nie będzie, tylko prawo. 

lak fzczęśliwym ieftKról, gdy' ieft do¬ 
broczynny i fprawicdliwy! gdy fam pilnie 
wfzyfikie prawa wypełnia, i wykonania ich 
w całym kraiu ftrzeże bezwzględnie. Ieft 
to prawdziwy obraz tey niepoiętey Jstno. 
ści, która od fłworzema rzeczy, wedlurr 
praw raz uftanowionych, nieodmiennie rzą¬ 
dzi, i bezwzględnie czuwa, aby z równeoo 
i 2 ich° 
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ich wfzędzie rachowania, całego św>ata po¬ 
rządek, i trwałość wynikła. leżeli dobry 
Król zaftanowi ilę nad przeznaczeniem (vvo- 
im, fpoftrzeże nielkonczone fwoie związki 
z fżczęśliwośeią narodu. On, z uftanowie- 
•jiiem publicznego wychowania, nayfzko- 
"■ dliwlze przefądy wygubią onwybieraiąc na 
urzędy ludzi rozumnych i poczciwych ufza- 
nowarie prawa utworzy; on, czego defpo- 
ty przemoc uczynię nie potrafi. Twoim przy¬ 
kładem naydawnieyfze, a złe narodu oby- 
-czaie, odmienić może ; on , rozdawaiąc nad- 
grody, i ozdoby zaiług, famym żafłużo- 
nym i cnotliwym, nigdy nadto młodym, 
niegodnym, i o zdradę podej rzanym oby¬ 
watelom, dbo w trzeczy r poTpolitey zaftug 
m:,ee nicmogącym cudzoziemcom, poświe¬ 
ci cnotę, i zakrzewi kraiu miłość. Zpo- 
Tpolitowaniem ozdob cnoty, fida fie rzad- 
T/.emi cnotliwi. Dobry Król, fiaraiąc fię, 
aby każdy człowiek pod rządem iego miał 
włafność, i równą z innemi wolność, ró- 
wniey wfzy fi kić potrzeby wydzieli; (łany 
użytecznie rozmnoży; obfitość do kraiu 
wprowadzi; ludność powtekfzy; a zhią u- 
tv\ ierdzi Rzeczypnfpoiitey' fzcześliwość, po¬ 
wagę , i trwałość. Zamiaft przyw łaiżczaitia 
fobie tey, żadiłemu człowiekowi nie przy- 
żwoitey wkidzy, infzym praw dawania, do¬ 
bry Król będzie ściśle ich wykonania pil¬ 
nował. Zamiaft trwonienia docliodow, od 
ubogiego ludu wybranych, na żywienie 

przy 
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przy dworzć zgrai próżniaków, na dopię¬ 
cie ambicyi, na do,lodzenie brzydkim chu¬ 
ciom, albo na drogie opłacenia nayrzęściey 
zdradliwych fwey ftrony podchlebcow, do¬ 
broczynny Król obroci miliony na łożenie 
w kraiu rękodzieł potrzeb , i wygpd. Przez 
co obmyśli chleb ludz om w towarzyftwie, 
przez prawo dziedzictwa gruntowey wła- 
fiiości ([krzywdzonym; uftanowi publiczne 
fpichlerze, dla zmfzczonych gradem, o- 

f niem, albo fżarańczą; zapofaży fżpitale, w 
tórychby przez naturę lkrzywdzony czło¬ 
wiek iakąkolwiek fwey niefzczęśliwości ul¬ 
gę znaydował, Zamiaft fzukania Iławy w 
zamylł&ch pychy, zamiaft powiękfzania mo¬ 
cy Twego kraiu przez woynę, i przez za¬ 
grabienie cudzey ziemi, ziednafobie Iławę 
nieśmiertelną przez mądre rozrządzenia we¬ 
wnętrzne; uczyni leray niezwyciężonym, 
użyciem tych fum, które inni w woynach 
tracą na ufżczęśhwicnie ludu fwoiego, A ie- 
żeli dumny fąliad napaść kraiu uczyni, do¬ 
bry Król porzuci inne fprawy, zapomni 
wfzelkich dofwego ludu urazy, zwiąże lię 
z narodem, albo odeprze napaść, albo 
pierwey umrze , niżeli lud, fobie powierzo¬ 
ny, zoftawi w niewoli. Albowiem Król, 
który, utraciwfzy połowę fpołob% wafelow 
fpokoynie, żyie, iuż wiecznie dobrego Kró¬ 
la Iławę zaplamił. Fe nawet trudności, któ¬ 
rych dobroczynni Krplpwie przy wypełpie- 
niu podobnych uftaw doznaią, a które od 

rzą 
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rządu ludzi nieoddzielne fą, niezwykły trwać 
długo. Są to cienie, fpofbbiące w ich umy¬ 
śle pzyfźłey rozkofży żywfze uczucia. Nay- 
dłużtze, i nayzgrzyliwfże nietżczęścia pocho¬ 
dzą z nietpokoyności dutzy. Człowiek do¬ 
broczynny tych nie zna. Sumnienie iego fpo- 
koyne, czyni dni iegofpokoyne: W dzień, 
nic go niewzrufża, chyba fpoftrzeżona óko- 
liczność udarowania ludzi dobrodzieyftuy 
nowemi. Po nocach nie trapi go ięk i przi- 
klgftwo niefzczgśliwych , ani owa boiew'- 
ika, krwią ludzką i trupami okrytego, przt - 
brzydła mara; owlzem fny iego,Tą dobre - 
czynnych dzieł iego obrazem. Niech t; ki 
Król dla lepfzego poznania prawdy, i ko¬ 
lego rządu fkutkpw, w pofpolitą odzież przy¬ 
brany. zamlefza fig w gmin Judu ; obaczy 
tyliąc familiow , które iemu twoie ży cie 
winny; uflyfży iak wfzyfcy za niego błagać 
niebo będo; każdy mu nieśmiertelności zy- 
czy; wielu, czułością rozkwilonych, powa¬ 
ży fig niebacznie przymawiać opatrzności: 
Czemu Król dobry umiera. Niech z przy¬ 
zwoitą Monarchom wfpaniałością, zafiądzie 
na tronie: z iedney ftrony, wyborem oby- 
watelow naycnotliwlzych obtoczony, zape¬ 
wni fig, iż niepodpadł naywigkfzemu Kró¬ 
lów niefzczgściu, lecz ftyfzał prawdę; z dru- 
giey ftrony, widząc przed fobą kfiggg pra¬ 
wa, miło mu bgdzie pomyśleć „ tg , w 
„ wtzyftkich czynnościach za prawidło ma- 
»f iąc, niemogłem fzkodzić nikomu. Pier- 

wfzych 
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wtzych cnotę nazwie fwoiey tprawiedliwo- 
ści, i przykładu dziełem; ktięgę prawa two- 
ich cnot świadkięm. leżeli z tey lclięgi ten , 
hańbiący człowieczeńftwo, błąd, który za- 
czarodzieiftwa, za uczynek na tym świecie 
niepodobny, ludzi niewinnych potępiał na 
rozpalone iłofy, albo na okrutne tortury , 
ialc miłą dufza iego czuć będzie pociechę, 
za każym fpoyzrzeniem na prawo! Ta ie- 
'* dna przyftuga, ludzkości wyświadczona, 
oftodzi wfzelkie inne życia iego przykrości. 
Od mąk i od śmierci uratowana niewinność, 
będzie broniła przed potomnością inne omył¬ 
ki iego. 

O iak odmienny złego Króla ieft obraz ! 
tak, po dniu pogodnym, i Ipokoynym, po- 
wftaie wicher, i nocna burza, która z wie¬ 
kiem porofte drzewa j całego lata uzrodaie, 
i wtzyftkie, potćm ubogiego rolnika obla¬ 
ne, roboty twoim gwałtem obala, a two¬ 
im gradem tłucze, i nitzezy, Zły Król od¬ 
biera ludziom, fpokoynośe. Wtzędzie też 
tpokoyność chroni od niego. On, ieżeli tię 
odważy pokazać ludowi, niezobaczy tylko 
{inutne, albo twey namiętności: albo twe¬ 
go błędu ofiary ; on nigdy niepocznie tcy 
naytkliwtzey dobrych,. monarchów rozlep 
tzy; że go lud kocha; on gdzieindzicy, ani 
befpieczeńftwa, ani pokoiu ńieznaydzie, 
tylko w pofrzod ■, żołnicrttwa, i podchleb- 
cow. W famotności, tam go, naywięktzy 
nieprzyiaciel iego, fumnienie prześladować 
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będz/e. Noc, która lakążkohwek udręczo¬ 
nym poddanym ulgę przynofi , 4 i ego zmy- 
florn widowifka okropne wyftawia, a iego 
ciało, fnu upragnione, nie przefianie budzie, 
i męczyć, dufzy niepokoy. Niechay żaden 
defputa niekładzie prawa obok tronu. Ten 
widok uftawicznie niefpokoynym czynić go 
będzie, przypominane mu, ialc wiele mi¬ 
lionów ludzi, iego pycha, umyfłu żywość, 
przemoc, i niewiaaomośc fwemi prawami, 
zmęczyła. Niechay go zawdy zbroyne żoł- 
nierftwo otacza, i potroyna warta od ludzi 
oddziela, lego tron gwałt budował , i iego 
tron tylko gwałt upoważnić potrafi. ° 
Niechay nie kładzie, dla ozdoby tronu, 
blifko fiebie kfiąg prawa, i ten Król, który 
wfeyftkich praw niewypełnia. Takie kfię- 
?i będą tylko świadkiem wyltępkow iego, 
5 rawo niewykonane iefi: wftydem dla Kró- 
a, hańbą dia tronu, a zrzodłem niefzczęść 
bez końca dla ludzi. Gdzie Król praw nie- 
zachowuie, tam i tron iefi; wnieulzanowa- 

niu, i prawo w pogardzie; tam. Ufty- 

fżałem z tyłu głos , który mi przerwał dal- 
{ze myśli. Człowiek w odzieży ubogiey, ie¬ 
go twarz ukazywała z nielzczęśliwolcią nie¬ 
winność ; nie był on dziełem fztuczney edu- 
kacyi; nie miał nauk; ale był człowiekiem 
natury, miał czułość. Ten z nieśmiałością 
zapytał mi fię, ktoby w tym zgromadzeniu 
' byt Królem ? W tey ciekawości zafpokoio- 
ny, profił daley, coby ta kopa kfiąg przy 

Królu 
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Królu znaczyła? Są*to kfięgi, odpowiedzia¬ 
łem , którym wfzyfcy nafzą wolność, i fżczę- 
śliwosć winniśmy. Te to kllegi utworzyły 
to befpieczeńftwo, w którym każdy z fpo- 
•koynością pracuie, zapewniony, iż korzy¬ 
ści prac iego mocnieyfzy wydrzeć mu nie- 
może, Są to prawa, które daią nam wizy- 
ftkim życie, maiątek, i Iławę. Na te iło¬ 
wa rzuciły fię łzy z oczu człowieka owego. 
Przeraziło inie to. Pytałem fig ciekawie 
tego zmartwienia przyczyny ?— Weftehnął , 
i w te odezwał hę iłowa: Ach! nie wizy- 
ftkim te prawa zapewniaią maiątek, i życie ! 
W tey wielkiey kopie kil jg tylko kilka ty- 
fięcy obywatelow znayduie fprawiedliwość; 
miliony tegoż kraiu miefzkańcow żadnego 
w nich nie maią ratunku! Zmiliona tych n7e- 
fzczęśliwych i ia leftem.Zachowałem przy¬ 
kazanie Boftie; żyłem według świętey re- 
ligii moiey prawideł; niewyrzuca mi fiun- 
nienie, abym kiedy kolwiek (krzywdził bli 
iniego; owfzeni ile mogłem, ratowałem 
potrzebnych. Chociaż czułem okrutny los 
poddańftwa moieąo, przecież fądząc go być 
opatrzności zrządzeniem, w dzień praco¬ 
wałem wiernie panu; pracowałem i po no¬ 
cach dla wyżywienia żony i dzieci. A chcąc 
ie wychować w bogoboyności, fjprzeciwi- 
łem fię nierządney Ekonoma pafsyi. Od te¬ 
go czaiu zaczęło fię moie nieiżczęście. Cho¬ 
ciaż niewinny przecięż człowiek bez fpa- 
wiedliwości cierpieć mufiałem. Pociągano 

mig 
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mię nad powinność do robocizny, wypę¬ 
dzano do nayciężfzey pracy, w drogi nay- 
gorfze ; gdzie liebie i cały moy dorobek 
znifźczyłem. Nieinogłem fię ufkarżyp ni¬ 
komu , gdyż nikt mi Sprawiedliwości uczy. 
nić nie mógł, tylko Pan, którego żaden z 
poddanych nieznał, ani w dobrach niewi- 
dział. Zdawało mi fię, iż lię zlitowała nad 
nami opatrzność, gdy ow Pan, zadłuży 
wfzy fię, był przymufzony fprzedać fwą 
niaiętność fzlachcicowi. Lecą ten nowy dzie¬ 
dzic. wcale', nikogo nad Tobą niemaiący, był 
iefzcze więkfeym od ekonoma tyranem. Mia¬ 
łem trzech Synów: z tych fredni widząc, 
iż ledwie ieden nadzieię mieć może obję¬ 
cia roli po moiey śmierci, a drudzy bez zie¬ 
mi, i bez ehleba żyć będą mufieli, i krajo¬ 
wi , i (obie nieużyteczni, nic mi niepowie- 
dziawfzy, odfzedł, lakom lię potym do¬ 
wiedział, uczył fię rzemiofta. Po oddale¬ 
niu fię iego z domu,. Pan furową karą mi 
grożąc, ieżeli nm fyna nieprzyftawię; ow- 
fzem zaraz do więzienia ofadziwfży, niewy- 
%puścił mię, dopokąd mu kilkalet złotych 
za włafnego (ynąf niezapłaciłem. W krot¬ 
ce potym, (ąclząc mię być bogatym, i fpo- 
dziewaiąc fię więcey umnie pieniędzy, ka¬ 
zał mię znowu wziąść do kłody, i trzymał 
dopoty; dopokąd mu fyna niepowrocę. Gdy 
wołałem o sprawiedliwość, przypominaiąc, 
że go iuż drogo opłaciłem: Pan nazwał ten 
żal moy zuchwałością. Zaraz kazał mi wfzy- 
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ftlco z domu pozabierać, a okrutnie mię fka- 
towawtzy, w kaydany zakutego wrzucono 
do chlewa. Wydobyłem fie z tego lochu: 
Uciekaiąc z nietżczęśliwym życiem, czulę aż 
nadto, iż dla mnie w kraiu nie mafz fprawie- 
diiwości. Ieftem niewinny; żadnego wto- 
warzyftwie riepopełniłem wyftępku. Do¬ 
byłem pracowicie czterdzieści morgow nie- 
użytey ziemi; przez 50 lat uprawiłem z 

S ańlkim gruntem (to morgow roli; z tych 
ziędzic twe zbierał dochody; ia kraiowi 
doroPe wychowałem dzieci, i rzetelnie od- 
nofiłem podatek; przecięż doczekałem hę 
tey rietzczęfhey ltarości, w ktorey od żo¬ 
ny, i od dzieci oddalony, wfzyftko na co 
prawie całe życie, pracowałem, ftraciwtzy, 
lak złoczyńca kryć (ię mutze z utrapionyiin 
życiem, a żaden człowiek niema, ani zlito¬ 
wania (ię nademną ani ratowania mniefpo- 
tebu. Tylko tenktóry mnie krzywdzi, 
tylko moy tyran, być może moim tędzią! 
W tych prawach mego ltanu człowiek nie- 
znayduie więcey od bydła obrony. Król 
nawet niemoże być oyccin nas wtzyftkich. 

- Tu przerwałem mu, niemogąc daley 

wftrzymac mey czułością Złorzekłcm bar- 
barzyńftwo kraiu, a niemogąc bliźniemu po¬ 
radzić, tym tkliwiey czułem niefzczęście ie- 
go. W tym iednym przykładzie zdawało 
mi fię widzieć nieikończone krzywdy milio¬ 
na rolników. Stanęły mi łzy w oczach. Od¬ 
wróciłem fię ku olouL 

Naglć 
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Na^le fpoflrzegłeni przed bramą inno- 
ftwo ludzi, z których każdy trzymał w rę¬ 
ku papiery, a ialc niegdyś przebrzydły Ka- 
ron, na brzegach ftyxu, groził, odpychał, 
i nie dawał umarłym wiecznego pokoiu, tak 
twardy na warcie dragan kolbą potrącał, bił, 
i odpychał wfżyftkich. (a) 

Pobiegłem z właściwą mi ciekawością 
dowiedzieć’ % przezcoby tyle ludzi z taką 
wzgardą poniewierano i bito? Dowiedzia¬ 
łem %; że to D ludzie z proźbą o ludzkość 
do ludzi. W iednych ręku taki był napis: 
Cztery yiiltony pigć kroć (io tyfięcy n ryuzy- 
tecznieyfzych mie/zkańcow . których chochli 
Jłan rozróżniać od ludzi zdaie fig, przecież 
nam religia odkiywa iednaki z innemi lud&mi 
początek , ucząc , ze wjzy/cy od jednego oyca 
pocbudziemyy, ze.każdy inny człowiek ieft na- 
Jzym bliźnim ; wiec na miłość bliźniego za¬ 
pinamy, profząc nie oco innego , tylko , aby 
równą z każdym innym człowiekiem fprawie- 
d/iwość mieliśmy; aby ten, kto nas krzywdzić 
może , nie był wwłafmy /prawie i flroną , i 
Jgdzią. U drugich widziałem ten wyraz: 
Md, on kilkadziefiąt tyfięcy Kobiet , które wr 
krótkim czafie w dwoynąfol kray zaludnią, 
iezsli podług praw Bo/kich , nie pańfka wola , 
ale włafna ich wola ślub małzenftwa ważnym 
uczyni; iezeli iedney w fi granice, nie będą 

dla 

fO Twardy i okrutny przelfd odrzilca w Police 
lud od fprawicdliwości; 
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dla nich człowieczeńftwa granicą. U innych 
czytałem: Milion cztery kroć ftp tyfięcy lu¬ 
dzi młodych, iefzcze dwudzieftu lat niemaią- 
cych, przyrzeka w lat kilka liczne Rzeezy- 
pojpo/tey woyftio; obiecuie powiękftyć krajo¬ 
we loga&wa • ojzczędzć te miliony, które 
cudzoziemftihn fabrykantom bez powrotu kray 
wypłaca ; iezeli, zamiaft \ uporczywcy, i na¬ 
miętnością omamioney dziedzica woli, pra¬ 
wo wróci im wolność naturalną, pracowania 
koło- Jwey żywności w/że/kiemi, pozwohneiłii 
w kraiu, JpoJóby; i uczenia ftę, według ka¬ 
żdego chęci, z zdatności, rożnych fabryk i 
rzemicfł; iezeli nie iedna wieś, ale cały kray 
będzie ich kraiem. W pofrzod tego tłumu, 
ftychac było tu i owdzie, przeraźliwy roz¬ 
paczających płacz i ięk, wołanie do nieba 
o pomftę uczynioncy im krzywdy, i prze- 
klęłtwo okrutney niefprawiedliwości. Przy¬ 
biegłem doiednego, z nich i zapytałem fię, 
co cierpiał? — Krzywdę od łaniego pra¬ 
wa; rzekł z zapamiętałością, rzucaiąc mi kar¬ 
tę : Podruołłcm ią; ro zawierała w fobie: 
Jeftem jyn poczciwego cyca, i dobrego obywa- 
tela. Rodzice dali r.k wychowanie flaji.wne 
do tego maiątku, który., przy cięjzkiey afpra- 
wiedl wcy pracy, całe życie dla mnie zbie - v 
ra/i, i który inko Jyn dziedziczyć miułem. 
Przebrzydłe łakomfi w o odkryło po śmierci cy¬ 
ca mego, ze nic był Jzlackciiem. Nagle i a 
utrat łem wfzyftko, ziftt km ftę bez jpejobu 
do żyda; cręjzką pracę cyca mego, tę nay 

Jpra- 
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farawiećllmfzą włctfność t?io ; q, clcy człowiek 
bezfumienny , tak zwyczajnie pati on , zagra¬ 
bił. — Oddałem mu czymprędzsy kartę, 
Niemogąc znieść tego niefpra wiedli wości 
Obrazu, uciekłem, abym zgubił z oczu te 
niefzczefne gwałtu ofiary. 

Gdym iuż nikogo niewidział, rzekłem 
fam do fiebie.: Iakież to praw ftrafzydło! 
Niewola, gwałt, bezżeńftwo, publiczne cu- 
dzegu maiątku odzierftwo, prawem upo¬ 
ważnione! Takie barbarzyńftwo w ośinna- 
ftym wieku! Rzeczpofpolita z takiemi pra- 
,wami, maiąc fąliadem Cefarza, i Króla Pru- 
fkiego, czyliż długo utrzymywać lig fądzi ? 

W tym, dom Rady nieufbuąaey miia- 
iąc, przypomniałem fobie, iż niedawno pra¬ 
wo ofzczgdnieze flaneło. A ponieważ fądzi- 
łem to prawo, być iednym z tych praw głó¬ 
wnych , które iefzcze rzeczpofpolitą rato - 
waćby mogły, wfżedłem, chcąc wziąść przy¬ 
kład od upoważnionych władzą wykony- 
waiącą ftro/.ow prawa tego, i nauczyć fig, 
iakie ta rada przedfie weźmie fpofoby, do 
ufkutecznienia w całym kraiu, tak użytecz¬ 
nego prawa. lak wielkie było zadziwienie 
moie, gdy widziałem po jefsyi , wycho¬ 
dzących tey rady komifsarzow, w/zyftkich 
w cudzoziemlkich futrach, w naydrożfzych 
koronkach, w bławatach, w nayprzedniey- 
fzych francuzkich, i angielfkich fuknach. Ża¬ 
den z nich niemiał, w całym fwoim fłroiu, 
naymnieyiżey rzeczy, owfźem iedney na¬ 
wet 






wet tpilki kraiowey. Wfżyfcy rozjechali fig 
w kofżtownych Londińfkięh karetach, z tą 
pociefzna do kobiet nowiną, źe, przez wiel¬ 
kie Rady nieuftaiącey zdanie, odebrali dnia 
tego prawo, iż w czafie feparttcyi wolno 
damie fprzedać, darować, albo p?zetrwo- 
nić fwoy włafny maiątek. Na to wtzyftko 
wzakącie bramy patrzaiąc, rzekłem do lie- 
bie: W tym kraiu prawa tą dziecinną igra- 
f/,ką; i dla tego Fąliedzi z ludem tego kraiu 
iak z dziećmi obchodzą fig. Od tego czata 
nabrałem pogardy dla prawa tego. Nay- 
wigkfzy kraiowey ofzczgdności Wielbiciel 
urągałem lig z tych, którzy ią zachować 
chcieli. lak wiele ten przykład Rady nie¬ 
uftaiącey mnie zgoiTzył, tak wiele cały na¬ 
ród pogortza. 

Królowie, MiniftroWie, Senatorowie, 
fzczególniey Rada nieuftaiąca, ty praw wy¬ 
konania ftrażnico! watzą iedyrtą powinno¬ 
ścią i obowiązkiem, wynaleść tpoióby. aby 
po (kończonym teymie, wtzyltkie nowo 
ulłan owionę prawa w całym kraiu wypeł¬ 
nione były; lakiż ieft wyftępek waCz, gdy 
ftroże prawa niezachowuiecie prawa. leżeii 
przy uilanowieniu nowego prawa czuiecie 
(łabość, i tg unrylłu nikczemność, iż o-o la- 
ini zachować niepotraficie, niepozwalaycie 
nigdy na takich praw uftawg; a niemogac 
fig temu oprzeć, złóżcie lepiey urzędy. lnft~ 
czey wy daniecie fig narodu zgorfzeniem, 
a prawo niewykonane kraiu niifzczgściem, 

Wa- 
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Wafza godność i władza gruntuie fię na pra¬ 
wach. Od wafzey woli każdego prawa 
uskutecznienie zawiiło. Tylko wy niewy¬ 
konania praw przyczyną iefteście. Więcey 
nad umylłem obywatelow, wafzych ofob 
przykładem, niżeli wafzych urzędów mocą 
władniecie. Gdyby, od czafu uftanowienia 
i mądrych praw ofżczędniczych, Król, fena- 
torowie, miniftrowie, i Rady nieuftaiącey 
komifśarze, nigdy inaczey niebyli lię uka¬ 
zywali publiczności, tylko w mun- lurach 
kraiowego fukna i w innym, przez prawo 
opifanym, ubiorze, każdy Polak za ich przy¬ 
kładem, byłby ofądził mundur fukna kra¬ 
iowego fuknią godności, iak dzifiay, za ich- 
że przykładem, takiegoż fukna mundur na¬ 
zywa falenia uboftwa i wzgardy. Niema pra¬ 
wa tego , któreby wykonane być nie mo¬ 
gło , leżeli ie Król, miniftrowie, i fenat za¬ 
chowa. 

po mocnym przekonaniu fię o dzielności 
wafżego przykładu, co naftępuie, uczyńcie. 





Pra- 





Prawo Ofzczędnic ze. 

K ażdy podatek niewłaściwy, jeft nie pe¬ 
wnym; ćzafem kray nifzczy; a zawfze 
go kradnie. Dla tego rzecz fzkodliwą rząd 
lianów;, gdy iedynie dla podatków cłami 
kupiećtwo i przemyt! tamuie. 

Ekonomiści nie dla dzifieyfżych towa- 
rzyftw fwą daią naukę, gdy rządom czuwać 
nad wagą kupiećtwa bronią, i iniefiac fię 
do handlu zewnętrznego nie każą. Te pra¬ 
widła fą dla owych, iefzcze wieków dale¬ 
kich , kiedy wfzyftkie panftwa w iedno to- 
warzyftwo zwiążą fię; kiedy dobro iedne- 
go kram ftanie fię fpolnym dobrym całego, 
albo przynaymniey iedney części śwdata. Te¬ 
raz. gdy pańftwa fą bez związku; gdy ka¬ 
żdy na złupienie, lub na ofłabienie" fąfiada 
uzbroiony, czatuie, nieumiarkoWana handlu 
Wolność rozwiosłością byłaby. Takuprzy- 
wileiowane kupieftwo utworzy ftan w fta¬ 
nie.. Kupiec będzie obywatelem świata ca¬ 
łego. Dobro rzeczypofpolitey kupieckiey, 
rozłączy fię od dobra rzeczypofpolitey oby- 
Watellkiey, i może być kraiowi fzkodliwe. 

Anglia, ta fzkoła kupiećtwa, która nie 
fcdomyftu ale zdoświadczenia ucz\’, kładzie 
z a grunt fwego handlu to prawidło: 7o- 
*uary cudzoziemskie , które pożycia urodzą^ 
tow kratowych nkdozwalaią, Jzkodzą dojko- 
K. pale 
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mieniu fi? rolni Siwa, * powftaniu domowych 
fabryk; a tuk ciągną konieczny kraiu upadek. 

Dochody czyfte ; chcę mówić, dobro 
powizechne, ieft prawodawftwa i wfzyft- 
kich rządów iedynyin celem. W terażniey- 
fzym tówarzyftw ftofunku żaden prawoda¬ 
wca , i żaden rząd, niemo w ię, powiękfeyc, 
ale nawet od zmnieyfżenia lię dochodow 
czyltych obronić niepotrafi, ie żeli wewnątrz 
wfzyftkim włafności, i każdemu równą fpra- 
wiedliwość nie wyznaczy, a zewnątrz takie- 
l o befpieczenftwa nie obmyśli, aby pańltwa 
ląliedzkie, ani przemocą, ani przemylłem 
kraiowego dobra krzywdzić niemogły. 

Co z Pollka koniecznie czyuić powinna 
dla zapewnienia fobie zewnętrznego befpie¬ 
czenftwa. 

Czytałem wicie liftów, w których <an 
Zamoylki różnym pierwfzym obywatelom 
prawa ofzczydmcze zalecaj Widziałem kil¬ 
kanaście jnjfrukcyi w roku 1602, i inne po- 
żnieyfze iefzczc poilom woiewodztw Kra¬ 
kowskiego , 1 Bełfkiego dane, w których 
artykuł,' o tymże prawie,« z wielkiemi po¬ 
wody umiefzczony ieft. 

W T ięc iefżcze w 16 wieku, kiedy Rzecz- 
pofpolita ftyneła; kiedy naród Pol (ki był 
ftawny, bogaty, i bitny; kiedy nafze nua- 
fta znaczną ludność miały, nafz kray wagę 
handlu trzymał, wfzyftkie pańftwa fwoią 
trwiość na męttwie fadziły, i nigdzie po¬ 
datków nieznano potrzeby; bo każdy fzla- 

chcic 
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ch,.ic był kraiowym żołnierzem, iefzcze 
w tenczas nafi oycowie uznawali praw ofzczę- 
dniczych pożytek. Dzifiay, gdy Króleftwa 
fwoią ftałość na pieniądzach, i na llleorun- 
tuią, gdy żaden kray bez wielkich podat¬ 
ków trwać niepotrafi, i żadne towarz) (hvo 
ludzkie bez woyfka gotowego, w fżtuce 
woienney wyćwiczonego, zewnątrz mieć 
befpjeczeńftsfra nie może, pytam iię; Czyli 
Polacy, nieuftanowiwfey, i niewykonawfzy 
praw ofzczędnieylzych, uniknąć uboftwa, 
a przeto tey, iuż od wfżyftkićh iąfiadow 
wzgardzona y, fiahości potrafią ?>— 

Polfka w rządzie Królefiw poważnych 
nie ftańie, dopokąd pomierme do panftw 
innych podatków niepowiękfzy. 

Tu drugie pytanie zachodzi: Czyli 
Rzeczpofpolita Pollka dzifiay icft w (łanie 
powięklzania znacznie podatku? — 

Podatek tylko s dochodom czy/łych hyc 
wybierany powinien. 

Dijiay podatek jedynie pieniędzmi wy¬ 
płacać potrzeba. 

Pieniądze fą uijzyflkicb rzeczy cechą , 
którey cena w porównaniu z rzeczami odmie¬ 
nia fif. 

Umnieyfzcnle pieniędzy w krain powię- 
kfza podatek- 

Te prawdy do czegóż naglą Polakow? 

Rzecz pewna ieflyże Pollka w handlu 
zewnętrznym traci, więcey pieniędzy-wy¬ 
chodzi, niżeli wchodzi dokraiu. Iużbyśmy 
łv 2 teraz 
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teraz na zapłacenie podatków, iuż na ku- 
pienie foli pieniędzy niemieli, gdybyśmy, 
pozoftałe od nafzych pradziadów, miedni¬ 
ce, puary, wanny, i ftoły frebrne, i Apo- 
iloły złote, nietopili. (x) 

To iuż kończy iię: przecięż zamiaft przy¬ 
bycia ubywa pieniędzy. Nie mogą powię- 
kfzyć nafżę ieymy podatków, bo naiż ku¬ 
piec, cudzoziemfkiemi towary wygód i zbyt¬ 
ku 

pv) Ta myśl wiciom zd.iie fig fałfżywa. Przyzna¬ 
ję oni, że liczne fprzgty złote, i frebrne, po 
domach pańflcich flopiono , ale; mówię, na to 
lniefce dzifiay ledwie nie ukażdego Szlachcica 
znayduię fig frebra ilołowc. Ani ia nie fędzg, 
aby ta iedna tylko bvła przyczyna dla którey w 
Polfcc do tych czas ię picniędźe. Pamiętam, ie 
zabrane po Jezuitach z Kościołow frebra, nay- 
przód Xię/gcc fioły zdobiły, a gdy na rcfzcie 
tym Kifżętom z nich, nie było co ieść, ftopio- 
nc zoflaly; ie przedtym każdy Szlachcic mie¬ 
wał gotowę leięcę fiunkę. teraz wfżyflkó ieft 
w biegu ; Ze dzifiay powigkfźył fi o. w kraiu han¬ 
del wewnętrzny, przeto cyrkulacia kilkadzie- 
fięt milionów z.iflgpuie; że pożyczone Genuciy 
fkie i Holenderfkic pieniędze w Polfcc Inegaię. 
Do tych wfzyfłkich przyczyn, umnicyfzenie fre- 
her w pańfkich domach, przydać należy. Nad¬ 
to fpoględaięc na tcraźnieyfzc frebra ftołowe, 
nie zaponiinaymy, iz dawne frebro i złoto by- 
waio (zczere iak flaroświcckic ferca. Teraz nie 
wfzyfHco złoto, co ilg świeci. Dzifiay nawet 
frebro zewnętrz polerowane, miewa duizg mie- 
dzianę „ 4 


.i 
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Jku handluiąc; nafi obywatele i obywatelki 1 , 
obce kraie zwiedzaiąc, każdy Polak, a za¬ 
graniczny dłużnik, wyprowadzaniem z kra¬ 
in pieniędzy, niezmiernie podatki dziliey- 
fze powięldzył. 

Cała Polika z Litwą niewłaściwie uło¬ 
żonych podatków, fubfidnmi charitatiuum , 
Rwadruplę połtory kwarty wytrąciwfzy, pła¬ 
ci około t2,oooooo Pol kich. Z tych dwu- — 
nafta milonow tylko dwa miliony na wła- 
ścicielow przypada. Chłopi poddani, ża- 
dney włafiiości i dochodow czyftych nie- 
maiący, z udziału z gęby chleba, płacą bli- 
fko milonow 10. Co innym, iefzcze tzko. 
dliwfzyin kanałem , właścicielow uboży. 
Tym cafem , dla łatwieylzego rachunku 
zgodziemy fig, iż cały podatek milionów 
dwanaście czyftych dochodow wybierany 
bywa. 

Były te czafy kiedy Polika przeiżło trzy- 
fta milionów Zło: polikich pieniędzy mieć 
mogła. Z nich ledwie połową ukazywała 
lig w biegu; reizta w gotowiznia po izl ju¬ 
chtach i miefzczaninach pleśniała. Bo kray 
wewnętrznego handlu nieiniał. Do pnienię- 
dzy w kraiu biegnących, handel zewnętrz¬ 
ny kwitnął, przyftawjął corocznie około 
30 milionów,.za rzecczy z kraiu wy chodzą¬ 
ce. Więc na ten cz$ dwieście milionów 
Zło: polfkich płaciło dziedzicom czyfte do¬ 
chody. 

He 





Ile z dawnych inwentarzow doyść m q- 
głem, ta ziemia, którą iefzcze Rzeczpofpo- 
iita poiiada, wfzyftkie urodzaie do zboża 
ftofuiąc, i rolniczą potrąciwf/.y expens, wy¬ 
dawała milion fto tyfięcy łafztow. 

W porównaniu tych urodzaiow z wfpo- 
mnionemi wyżey, biegnącemi w kraiu, i 
przychodzącemi z zagranicy, pieniędzmi, 
łafzt w łafet kolżtował Zł, Pol. 200. 

Bliiko koło czatu tego te 12 milionów 
podatku ułożono: Dla zapłacenia tey fuin- 
my, trzeba było fprzedac fżeśćdzieliąt tyfię-* 
cy łafztow. To ieft po 6 odfta, czyli i8tą 
cząftkę dochodow czyftych zabierały cła ku¬ 
pieckie , papier flpplowany, kjtpgi źydowfkie 
pogłowne , loterya, tabaka , fol , podymne. 

Dochodźmy iaką część dochodow czy¬ 
ftych iuż dzifiay tenże łam podatek zabiera. 

Gdy oftatnia w kraiu zawierucha, *nie- 
dofyć przezornym, i dofyć daleko prze- 

^ iącym politykowaniem pychy, i ofo- 
;ci fprowadzona , zabieraiąc gofpoda- 
rzom czeladź, bydło, i konie, tak rolnićtwo 
znifzczyła, iż dotychczas przyiść dofiebie 
nie może; gdynali trzey fąliedzi podftępem 
do kraiu wpacmzy, chociaż dzielili lobie na- 
Izą ziemię, lak im fię podobało; chociaż w 
zalęknionych bez wodza polakach naywię- 
kfzą grzeczność znaleźli; przecięź grube Ru- 
finy i Niemcy, iak gdyby nad nayniegodzi- 
wfzemi nieprzyiacioły, okrutnie paftwieły 
fię, wydzieraiąc nam chleb, pieniądze,'ludzi. 

Ów- 
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ówlżem dziś ielżcze, zmęczoną kraiu relztę, 
ten kawał, zewfząd óbciętey nedzney zie¬ 
mi, którey podobno zapomniawfży nę iuz 
fami porzucili byli, dziś obwarowawfzy go 
w około, iak gdyby go przed rodem ludz¬ 
kim ukryć chciano, każą fobie pieniędzmi 
drogo płacić nafzą włafiią fol, i wodę. Sa¬ 
mi nafzych urodzaiow kupować nie chcą. 
A z refztą świata wizelkiey handlowcy spo¬ 
łeczności bronią. Chciałem powiedzieć, 
od podziału Pollki nafz handel zewnętrzny 
upadł; Z kraiu wiccey pieniędzy wycho¬ 
dzi , niżeli przychodzi; Z owych trzechfet 
milionów, ledu ie fię 50 milionów Zł. Pol 
zoftaie. To nas trochę ratuie, że teraz han¬ 
del wewnętrzny ieft więldzy, niżeli przed- 
tyin bywał. Przeto dzlicyfza cyrkulacya, 
te 50 milionów*do 100 milionów pomnażał 
Podupadły handel zewnętrzny przynoii nam 
iefzcze, za naiże urodzaie, około 20 milio¬ 
nów , Więc dziś iuż tylko, 120 milionów ZŁ 
Pol - czyftc dochody opłaca 

Woyna domowa, wywoź przytrudny, 
włożony na łanie chłopftwo podatek , przy¬ 
czyny fą ważne, iż urodżaie kraiowe, czy¬ 
li dochod czyfty. byłby fię zmnieyfzyć Po¬ 
winien ; ale ofzczędnieyfze gofpodarftwo 
rolnicze, nadto rozległych dobt na mniey- 
fze części podział, tamtych przyczyn Szko¬ 
dy nadgradza, i codziennie kraiowe urodza¬ 
ie powiękfza. Przeto równie iakprzedtym, 
tak dziś pozoftała. część Pollki koło milio¬ 
na 



na ftu tyfięcy łafztow rocznych urodzaiow 
na dochod czyfty .wydaie. 

Z tych urodzaiow lami dziedzice oko¬ 
ło trzech kroć fto tyfięcy łafztow na fwoią 
żywność, i na potrzeby domowe fkonliimu- 
ią; a ośm kroć fto tyfięcy Iprzedaią. W po¬ 
równaniu tych urodzaiow do tao milionów 
biegnących pieniędzy, łalzt w łafżt iuż tyl¬ 
ko r^o ZŁ Pol. rachować można. 

Do tych czas trwa dawny podatek. Dla 
zapłacenia 12 milionów ZŁ Poi. podatku, 
potrzeba dziliay fprzedać 80,000 łajztow. 
To ieft: gdyby na fimiych dziedziców był 
■włożony bliiko po 8 od fta, czyli 13 część 
dochodow czyftych. 

Ieft to podatek trzecią częściąjWięklży, 
dla ludzi uciążliwszy, iak był z 1 'początku, 
bfiech ta uwaga przeftralzy każdego Pola* 
ka. Ieft to złe bardzo nicbefpiecznje J bo 
taiąc fię, wnętrzności nam gryzie. 

Iuż fię podatek w ltraiu trzecią częścią 
powiękfża, chociaż równie dzifiay, iak w 
ten czas, gdy był ułożony, wybieramy tyl- 
kn milionów dwanaście. 

leżeli niepomiarkuiemy fię prędko, do 
tego rzeczy dążą, iż. ten lich y podatek, za¬ 
bierze z czalzem chłopu urodzaiow połowę; 
na końcu wfzyfey nie będziemy w lianie od¬ 
dawania go pieniędzmi. 

Doświadczamy, że w tym związku,1 w 
iakim la towarzyftwa ludzkie, pańftwo bez 
podatków pieniężnych, ani powagi, ani fwa- 
, łości. 




133 

łości, ani bcfpieczeńflwa mieć nic może. Zie¬ 
mia, maiątek, życie, węlnośc, odłaftimoc-' 
nieyfzych fąfiadowzawifły. Doświadczamy/ 
że kray, z którego więcey pieniędzy wy¬ 
chodzi , niżeli przybywa ‘ powiękfzaiąc, ow- 
fzem ftanowiąc podatki pieniężne, fpielżniey 
oilatnią nędzę przybliża. 

Te dwie uwagi zdaią fię wyftawiać ftan 
Polfki bez ratunku. Przecięż bogdayby te 
początki niefzczęścia przynayniniey tyle na 
nas fprawiły, abyśmy, o odwróceniu ich 
refżty myśleli ! Iefzcze nam rozpa¬ 
czać nie trzeba. Coż uczynić należy? 

Gdy wfzyftkie kraie fi.fiedzkie bronią 
mocno, abv do Polki pieniędzy nie wpro¬ 
wadzano, Pollka przymufzona zakazać ko¬ 
niecznie, aby te pieniądze, które ma, nie- -— j/ 
wychodziły. 

Dla zabiegnienia aby fię fumma bie¬ 
gnących pieniędzy w kraiu nie zmnieyfzała, 

Ą dwa fpoibby: Albo przedawac wiecey; 
abo kupować mniey. r i o ieft handel we¬ 
wnętrzny tak powiękfzyć, aby kupie&wo 
kraiowe równą wagę z fitfiady trzymało. 

Albo wfzyftkie cndzo^iemfkie rzeczy zbyt¬ 
ku, i zagraniczne towary wygody, które 
mieć z włathych urodzaiow możemy, za¬ 
kazać fiirowo. 

lak prędko utraciliśmy morza brze i, 
do pierwfżego łpolbbu, chcę mówić, do 
kupiećtwa łatwości nie mamy. W Polfce 
zboża handel nay zyfkownieylzy bywał. Ten 

znać?- 
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znacznie upadł; rzecz pewna: ze czaSem 
iefzcze bardziey zmnieyfzy fig; nakoniec po¬ 
dobno wcale uftanie. Gdyż dzifiay lużjwfży- 
ftkie pańftwa tg prawdę uznaią: że rolni Siwo 
iejł pierwjzą zajadą prawdziwej fzczęśliwo - 
, sci towarzyfiw, Tylko rolmćlwoJlwarza rze¬ 
czy wifie ba,u logaHwa 

Nadto w Ameryce nowa rzeczpospoli¬ 
ta ma ziemię urodzayną, rzeki fpławne, lą¬ 
dy dobre, zgoła do kupiećtwa -wfzyftką fpo- 
fobność. Ona nierównie taniey Holendrom, 
boża doftawi, Inne nafzey ziemi urodzaie 
iedbaliśmy Do ich powiększenia czafii 
trzeba. Iuż teraz fama kupiećtwo zewnę¬ 
trzne nafzą biedę, poprawić nie łatwo po- 
taLfi. Czymprędzey Polakom drugiego ipo~ 
. , chwycić fię należy. Wywozowi rze¬ 
czy kratowych naymnieyfzey przefzkody nie 
czynić', a na wjzyflkie zagraniczne towary , 
_ które mieć z urodzaiow nafzycb możemy , pra¬ 
wo ofzczędnicze tijłanowić potrzeba. 

Gdyby rzeczpospolita teraz, kiedy ie¬ 
fzcze w kraiu ma koło 50 milionów pienię¬ 
dzy, chwyciła fię rzeczonego fpofobu, i 
zapobiegła Skutecznie, aby ta Summa nie 
zmnieySzała lię, mogłaby natychmiaft po- 
więkfżyć do 40 milionów i kilka podatek, 
niewyciagaiacego nawet tak wyibko, iak 
ieft w Panftwach fąfiedzkich. Tłumaczę fig. 

Poddani Króla PruSkiego, i Ceiarza, ze- 
bra\y k fzy Ogółem wSżyftkie daniny, SzoStą 
częgć z wfzyftkieh Swoich urodzaiow, a z tak 

czy- 
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czyftego dochodu, iak ta wyrachuję, bh- 
fko połowę daią w podatku. W Polfce czo¬ 
powe, loteria, tabaka, pogłowne żydów- 
Ikie, fol, i podyinne, wynoli koło io mi¬ 
lionów Zł. Pol. który podatek na Parnych 
miefzczan chłopow przypada. 

Wiem, że iefzczeby mnie niezrozmnia- 
no, chociażbym Cię tłumaczył nayiaśniey, 
iż chłopi, w pańftwie żyiący, podatku kra- 
iowego płacić niepowiniii. Przeto rzucam 
prawdę, i z innemu błąd gadam: Bo nay- 
prędfza dwóch zgoda, gdy kto trzeci zapła¬ 
ci. Niecńayże chłopi iak do tych czas da¬ 
wali, tak i na potym daią, podatku io s mi¬ 
lionów. 

Ale wiem, iż to ka?dy Polak zrozumie, 
że ciężar lekfzym ftaie fię, gdy go wfzy- 
fcy razem dzwigaią; że im więcey kto po- 
zytkuie z towarzyftwa, tym więcey zyiku 
udzielać- powinnien na potrzeby iego 

Wy miarko wałem, że dziedzice.koron¬ 
ni i Litewfcy, mogą rachować, na fanie czy- 
fte dochody, milion fto tyfięcy łafztow. 
Niechay każdy dziedzic poświęci fiodmączą- 
Hkę z tak czy dych dochodow. dla ocale¬ 
nia fześciu. części, tym (pofobem , do dzi- 
iieyfzego chłopskiego po atkp, przyłożą fię 
dziedzice przefzło 157 tylięcami łafztow. 

Tego podatku Rzeczpofpoiita, chcąc 
go pieniędzmi wybierać, nie może płożyć 
przed ftanpwienieny ofzczędniczego pra¬ 
wa. Trzeba * aby pierwey zapewniła, i za- 

trzy- 
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trzymała w kraiu pieniądze. Przez zabronie¬ 
nie wychodu pieniędzy, będzie mieć zawfże 
fro 20 tyiięcy do zapłacenia wfzyftkich uro- 
dzaiów czyftego dochodu. Tu pieniądze 
iefzczeby można powiękfżyć zabraniem z 
(karbów Kościelnych prożnuiące frebra. 

Ale zapomiałem fię. Zal mi, com powie¬ 
dział; Bo iefzcze żyią teraz ci bezfumienni 
obywatele, którzy po Jezuitach Kościelne 
frebra Rzeczypofpolitey pokradli. 

W tym porovynaniU rzeczy z pieniędzmi 
wypada łafżt włafzt na i^o Zł. Pol. Więc 
dzifieyfży podatek 12 milionów powiękfzy 
fię do trzydzieftu i kilka milionów. Do kto- 

I rych przyłączywfzy połtory kwarty podatek 
duchowny uczyni ogolna fumma podatku 40* 
milionów i kilka. 

■ Kto flyfżał, że, nowo zabrana, Gali- 
cya i Lodomerya płaci Cefarzowi koło 40. 
milionów Zł. Pol. ofądzi, że mylę fię, gdy 
% powiadam, iż Pollka teraz zaraz tylko 40 mi¬ 
lionów i kiUca podatku bez uciemiężenia dać 
możć; lak prędko ten ieden kawałek , nie 
równic od niey mnieyfzy, tyle płacić wy- 
doła. Załatwiemy trudność, tylko pomyśl¬ 
my fobie, że fąfiedzi od tego czafu, iak nam 
ręce obcięli, fią wewnętrzną krew nafzą; 
że Polika od fpławu, na fwoiey włafney 
rzece. Królowi Prulkiemu, ieżeli fię me my¬ 
lę, 5,000,000; Cefarzowi za fol 12,000000 
zapłacić koniecznie muli. A co mię nay- 
bardziey boli, że, prócz tych konieczno- 

* • CP1 
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ici, iefżcze dobrowolnie Jcraiom Cefarfkim 
za wino, co rok, pofyła blilko 5milionów. 

(z) Te kraie wyciągaiąc corocznie tak wiel¬ 
kie od nas pieniądze, biegnącą u fiebie fum- 
mę powiękiżaią; a przeto ich urodzaie płat- 
nieyfże ftaią fię. Przeciwnie zakazuiąc, aby 
do Poljki żadne pieniądze od nich niewcho- 
dziły, ubożą i nifżczą Polakow. Iuż podo¬ 
bno w krotce niebędziemy w ftanie opła¬ 
cania im haraczu tego. Gdyby każdy Po¬ 
lak równie zemną dobrze życzył, kraiowi^ 
powiedzielibyśmy wfzyfcy: Milfze iefl to pi- 1 ’ 
wo, które mieć z włafney ziemi możemy, 
niżeli to wino, w którym, z rąk nieprzy¬ 
jaznego cudzoziemca, połykamy niewolę. 
Niechay nie interefowani koło wina Polacy, 
raz przynaymniey iednomyślnie zgodzą fię, 
i rzekną: Od tąd wina, i innych trunków 
do Pollki wprowadzać wolno nie będzie. ^ 
Przyłączam do tych iefżcze przyczynę 
infzą, która także niemało pieniędzy z kra- ) 
_ i u 

(*) W Roku 1785- Chociaż i ieymiki fpokoync* 

1 trybunały trzeźwe były, okazuic fig z rcgc- 

ftrow celnych, że w precięgu 18 miefięcy 36_ 

tyfięcy beczek (amego tylko wina węgierlkicgo 
w prowadzono do Pollki. Beczkę po 10 Czerw. 

Zł, rachuiac, wyfzło z kraju) pieniędzy hlilko 
7,000,000. Ledwie nic drugę połowę wprowi. 
dzono Kontrabando- Nadto furmani (ami ty lko 
węgrzyn! bywai$. Strach pomyśleć; iak wicie 
przepijamy w innych winach francufkich, jtyń- 
łkich, Włolkich, Hiizpańlkich. tkc. fifc. &.c 


I 







1 


i§8 

iu wyprowadza. Cefarz przykazał fwoim 
podanym w Gałicyi i Lodomeryi, aby, pod 
obowiązkiem zapłacenia podwoyncy falsyi,i 
w tych kraiach połroku fiedzieli. Znam 
wiele obywatelow Rzeczy pofpolitey pol- 
Ikiey, którzy chociaż w Police więklżą cześć 
dóbr, a tam tylko wiofkow kilka maią, prze¬ 
cież , zamiaft wyliadywama poł roku mic- 
lzkaią rok cały, i wlzyftkich dóbr polfkich 
dochody tam przewożą i trawią. T zyliż po¬ 
dobno, aby rzeczpofoolita dotąd była nie 
czułą na taką krzywdę Iwoią? Nieuftana- 
wiemyf/.li czymprędzey prawa, nakazuiące- 
o o, aby każdy obywatel także poł roku w 
Polfce miefżkał, pod obowiązkiem płaceń.a 
w dwoynafob tak wielkiego podymnego, 
iakie płacą wlzylcy poddani dóbr iego. z 
Na te wfzyftkie uwagi mógłby kto nie¬ 
uważnie powiedzieć: W Polfce do Iżlaclity 
obrona zewnętrzna należy. Każdy fzja- 
chcic rodzi fię Rzeczypofpolitey żołnierzem. 
Wfzyftkie przywileie, fzlacheckie zafzczy- 
ty, Ą nadgrodą kraiu obrony, i tnęftwa. 
Niechay fzlachta czyni podług twoich obo¬ 
wiązków pod woiewodą wodzem popify; 
i urządzi czefto w powiatach żołnierlkie ćwi¬ 
czenia , na ten czas Rzeczpofpolita woyfka, 
a tvm lamym podatków, potrzebować nie 
będzie: Obeydzie fię bez pieniędzy. Prze¬ 
to dla wftrzymania wychodu pieniędzy z 
Kraiu, rząd do handlu zewnętrznego miefzać 
iię nie powinien. 

Nay- 
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Nayprzód wątpię, aby z dzifieyfzym wy 
chowaniem fżlachta chciała podobne wy¬ 
pełniać poiługi. Lecz gdyby fig tak ftało 
zobaczemy czyli Pollka zoftać tak może ? 

W Police więcey trawiemy, niżeli nam 
lię rodzi. Corocznie około dzielięciu mi¬ 
lionów więcey rzeczy używamy, niżeli ma¬ 
my dochodu. Tędy bieda chodzi. Przez 
tak nieumiarkowaną Konfumpiyą (y) ftia- 
ciemy pieniądze; gdy tych zabraknie, na- 
rufzemy wydatki rolnicze, dla zaftąpienia 

wvda- 

) Nie każda konfumpcya w kraiu ieft użyteczny, 
Streżmy fię ftqchać tych fałlzywych prorokow, 
którzy uftawicznie wolaię konfumpcyi. Koujiim- 
cya być może c2woraka: itrfa-, kiedy w kraiu 
wieika ieft konfumpcya tych olob, które pracuj 
koło odnowienia, powięklżania, i k(zrabowania 
urodzaiow kraiowych : Ta konfumpcya rolników, 
i rzemieślników, ieft nayuźytecznieylżf. Dru¬ 
ga : kiedy wprowadza i powiękfea w kraiu pie. 
nifdze. Ta konfumpcya handlu zewnętrznego ieft 
użyteczna. Trzecia : kiedy ant do odnowienia, 
ani do klztałtowania urodzaiow, ani do wpro¬ 
wadzenia pieniędzy do kraiu nie zmierza, tylko 
trochę bieg pieniędzy pomnaża. Ta konfumpcya 
woyfka kraiowego, żydów, duchownych, fzla- 
chty, czalem bywa Izkodliwę. Czwarta : kiedy 
traci urodzaie kraiowe bez żywienia ludzi kra¬ 
towych, i bez powięklżania w kraiu pieniędzy. 
Taka konfumpcya ognia, gradów, Iżarańczy, za¬ 
granicznych obiażdow, i zbytków, ieft ziwlże 
tzkodliwę. PoiOca tna tylko tc dwie konftmpcye 
oftatnje. 





i6o 

wydatków zwyczaiowych. Tak w kr&iu 
zmnieyfzą fig pieniądze, i urodzaie; zofta- 
nie drogość i nieaoftatek; co nazywa fig 
nędzą. 

Cożby więc w tym razie uczynić nale¬ 
żało ? lakiź ieft fpofob do zatrzymania tey 
trochy pieniędzy? — Mamy więcey łudzi 
dożywienia, niżeli do roboty. Pomnóżmy 
nafzą pracę, i umnieyfzni^ próżniakom ży¬ 
wności. Niech rząd Jprzyia wjzyftkiemi Jbo~ 
Johy powiękfzenru ttrodzaiow kratowych , i c%y- 
ftego dochodu; a niecimy zabroni furowo za- 
granicznych towar o w. 

To fianie fie gdy chłopom i mictz cza¬ 
ił om nadamy wolność, włatiiość, i Jedna¬ 
kową z każdym innym obywatelem fprawie- 
dliwośc; gdy każdy pracmący obronę, a pró¬ 
żniak prześladowanie doświadczy; Gdy fzla- 
chcic, który żołnierzem byc nicchce, da¬ 
nie fię bez utraty nazwilka fzlacheckiep-o, 
rzemieślnikiem; gdy wtżyfcy do handlu, i 
do fprzedania urodzaiow kraiowych równą 
łatwość znaydą, a żadnemu wprowadzać, 
ani używać cudzoziemlkich towarow wy¬ 
gód i zbytku, wolno nie będzie. 

Nadto poprawiemy nafzą komfampcyą 
fzkodliwą, i ofżczędziemy nafze dochody 
czyfte: gdy zamiaft drogiego przewozu, i 
wielkiey opłaty fabrykantom cudzoziem- 
(kiin, uftanowiemy w kraiu te wfżyftkie rg- 
kodzielnie i fabryki, którym urodzenie na- 
fzey ziemi pierwfzych materyałow doftar- 

czyć 






czyć potrafią. Na tę myśl z ciężkością weft,- 
chnąłein/. 

„ Nayiaśnieyfzy Królu! Byłem przed 
>, lat kilka fżczęśliwym Wafzey Królewlkiey 
Mci poddanym. Któż ieft niefzczęfiią 
„ przyczyną, że nim być dłużey niemoce? 
„ Przemoc uczyniła mię niewolnikiem,"ale 
„ nigdy odmienić niepotrafi dufzy Polaka. 
„ Racz łalkawy Królu wylłuehać prożbę, 
„ niezmiernie przywiązanego do fwoiey oy- 
„ czyzny, niegdyś polaka." 

„ Ten Król ieft naynicfzcześliwfzym, 
„ który prawdy niefiyfzał. Mnie żadne 
„ nieuwodzą zyfki. leftem człowiek nie- 
„ znaiomy, i nigdy znanym nie będę. Więc 
„ koniecznie na wlzylłko oboiętny, prawdę 
j, powiem. Iuż ftaroftwa zarażać umyftu 
>» dobrze myślących niepotrafią. Bifkupftwa 
», nie lii dla mnie. Ordery iuż dla cnotli- 
„ wych nieniaią powabu, ieden zoftał po- 
„ wfzednym i modnym ftroiem; drugi no- 
„ fzą i zdrayce oyczyzny. W tey niewo- 
„ U, w którey niefzczęśhwy żyię, nic mam 
„ ii j (żego z Walżą Krolewfką Mcia związku, 
„ tylko miłość tego narodu,*' któremu kro 
„ luiefz. lego fzczgśliwość ieftnierozłączo- 
„ ną fżczęsliwosdą Wafzey Królewlkiey 
>, Mci. Przeto iak mocno pragnę Iławy, i 
,, fżczęścia Polakow; tak Izczerze życzę tcy- 
>, że Iławy, i fżczęścia Królowi. 

,, Oftatnie Rzeczy pofbolitey niefzczę- 
» ście ieft dawnego nierządu ficutkiem. Ale 

L „ przy- 
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,, przylpiefzyła ie nie umiarkowana miłość 
„ ofobifta, nieprzegdądaiąca dalekich przy- 
„ padkow, a ofzukania więkfżą przezorno- 
„ scią fąfiada, obłudna polityka. Na coż 
„ tym wlpomnienicm ranię tkliwe lerce ko- 
f , chaiącego Polakow Króla polaka, który, 
„ gdzie zachodziła fiawa, i dobro narodu, 
., zapomniał o fobie. związał z wfzyftkie- 
„ mi, i za wfżyftkich ofiarował fwoie zdro- 
„ wie, i życie, Bogdaybyta pamięć ludz- 
„ ka na wieki zginęła, iż za panowania Sta. 
,. niftawa fanfi polacy fprowadzili Mofka- 
„ Iow do iwego kraiu! ftanęła opieka Mo- 
„ łkwy nad polfką; cudzoziemiec, z pod 
boku tronu, pierwfze obywatele gwałtem 
biorąc, iednych w kraiu, drugich zagra- 
„ nicą więził; Pollkie Królcftwo podzielo- 
„ no. Niechay nigdy żywość umyfiu n*e- 
„ budzi tego zapytania: Co na to rzeknie 
„ potomność? 

„ Potomność ieft fprawicdliwa. Ono- 
„ wiem iey, ze to by król pierwfzy, luó- 
„ ry (karb Rzeczypofpolitey urządził; prze- 
„ moc iednych obywatelow nad drugiemi 
,, pofkromił; edukacyą z Europy' naydcpfzą 
,, w Polfce ułożył ; w kilka lat, włafnym 
„ kofztem, uftanowił fabryki picrwfzych 
,, potrzeb; ftworzył handel wewnętrzny'; 
„ zatrzymał w kraiu pieniądze; gdzie ledwie 
„ kilka brzydkich unofiło lię, nad ziemię* 
„ foałafzow, tam porządne miałka wybudo- 
„ wał, zaludnił, i potrzebnym rzemieślni- 

,, kiem 
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tiem ofadził. Dofyc powiem, Chorod- 
nice zamiemć vv drugi Lion ,Stanilława 
1, ~. zl f łe, j?» Ledwie to wyrzekłem, na- 
gle izala izczęśliwości przewyżfza fzale 
meizczęscia. v 

„ Coż co za ftrafzydło miota fie na zbu¬ 
rzenie nieśmiertelnego dzieła! Stoicie 
mefzczętne funoiftne duchy, wfzakże to 
wafzego przyiaciela, wafzego Króla Iła¬ 
wę niftczycie! On dofyc ucierpiał za ży¬ 
cia ‘ przecoż mu ictżeze' w potomności 

£>ko lzicie!.. luż puftki. luż nie- 

mafz Chorodmcy, iuż fztuczny cudzozie¬ 
miec, zabrawfzy flve narzędzie, znatrza- 
faniem wychodzi z dzikiego kraiu. iuż 
tyliące rąk przemyślnych żebrzą clileba. 
Rolnik na targu twey ziemi pożytków 
lprzedać nie mogąc, traci chęć do pracy. 
Nagłe , od ieduego aż do drugiego koń¬ 
ca kraiu, każdy obywatel ten Okrutny raz 
poczuł: Upadły fabryki, upadł handel 
wewnętrzny. Co m.łośc kraiu, przez lat 
kilka, 1 wyliczeniem milionów wielu, ffo 
wiała to ofobiftość, i brzydka nienawiść 
w lednym dniu znifyezyła. Niefzczefim 
zazdi osc, rrdy dopełniła fwey złości, do¬ 
piero fchydziwfzy fobie dawne gniazdo 
niew Izięczna poleciała zagranicę? 

„ Czemu z Panie tę ii, raz przynaymniey 
nie miałeś dofyc lłałości unylłu, niep 
zwalaiąc fobie czynić tey krzywdy? Wie- 
cey fzkodzili Wafzey 'Królewikiey Mci 
L z c ; 

99 - 
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„ ci, którzy radzili znilzcyć tak kofzto- 
,, wne fabryki, niżeli owi, którzy wymy- 
„ sieli projekt dyjsydeńjki , albo Konfedera¬ 
cją Radomfią. 

„ Tylko ofobilfość, i zazdrość znifzcze- 
„ niem wfzj llkiego karzą. Sprawiedliwość 

radziła ukarać tyramtwo Tyfenhaufa; ale 
„ chwalic i utrzymywać fabryki ie^o. Bo- 
;, . u dzięki! iuż tych niemafz wPoifce,kto- 
„ rzy z taką podłością nie nawidzą. 

,, Kayiasnieyliy Królu! wiem iak mo- 
„ cno kochali fwoy naród. Dla fzczęśli- 
„ wości Polakow nieżałowałbyś życia. Iuż 
,, im tego powrocie nie można, co utrą- 
,, ciii. Ale ufprawiedliwifż w potomności 
„ fwoią Iławę: nadgrodzilż Polakom dawne 
„ nieliezęście, gdy odnowili w Horodnięy 
„ fabryki potrzeby , zaniechawlzy' ręko- 
„ dzielnie iedwabne: bo w tych ulemowie- 
„ niu był uczyniony błąd. Odłóż Wafza 
„ łĆrólewlka Mść przynaymniey milion co 
„ rok, na utrzymanie dawney fabryki płq- 
» cień, i fu'cna. Tak odżywili handel wc- 
„ wnętrzny: zaludnili miafta: poprawifz 
„ ftan wieśniaka: zatrzymali w kraiu pic- 
„ niądze. Są to Ikutki bezktórych Rzecz- 
„ polpolita utrzymać lię nie może. Tych 
„ pożytków niepotrafiłoby przynieść Rze- 
„ czypofpolitey nawet oderwanych części 
„ zylkanie, Trwaley Pollka ftąnęłaby z fa- 
„ bryki takiemi, niżeli z odebraniem kra' 
„ iow ftraconycn. ^ 
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Powie tu wielu wfzakże tuż niektórzy 
jnfi poczciwi obywatele na uftanowienie 
rękoazieł znaczne fummy łożyli, ale nieino- 
gąc wydatków odzyfkać, wfzyftko zarzucić 
przymufzeni byli? — Są tego oczywifte 
przyczyny; Bo nietylko owe fabryki od rze¬ 
czy niejkraiowych zaczęto; ale dwóchifto- 
tnych przy ich ftanowieniu zarządzeń brak¬ 
ło: Włafiiośęi i fpra wiecll iwośęu, ftan_ro l- 
niczv memiał. KaztTylSądż zwyczaiem bądź 
pfżefądem wiedziony, kupował, co z Frań- 
cyi, i z Niemiec przywieziono; pogardzał 
tym, co wPolfce robiono. To wolno być 
nie powinno. 

Włafność i fprawiedliwość ftanu chłop- 
fkic o, prawo ofzczędnicze , z zakazem uży¬ 
wania materyi iednabnych., fukien cudzo- 
ziemfkich, nietylko ufianowione, ale furo* 
wo wykonane, utrzyma fabryki kraiowe, 
Towaru Iprzedaż pewna rękodzielnie po¬ 
mnaża. Towaru lepfzego fprzedaż prędfża 
rzemieślnika dofkonali. Iuż trzeci raz wy- 
chodziemy na iedną drogę. 

Do wykonania oftatniey uftawy. rzu¬ 
cam tu niektóre myśli, niebawiem.powzięte. 

Niechay feym zaraz wfzelkie materye 
iedwabne, cudzcziemikie lulcna r lny, płót¬ 
na (kory, narzędzia żelazne* i drewniane, 
zo-oła wfzyftkie .towary .wygody, dla któ¬ 
rych nafza ziemi? pterwfzy materyał wy¬ 
da ie, i wfzyftkie cudzozrenńkie rzeczy zbyt¬ 
ku zakaże wprowadzać do kraiu, Tego pil¬ 
nować ' 
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nować będą celnicy. Po wfzyftkich mia- 
ftach, i miareczkach, przez które kupiec 
obcę towary przewozić, albo do których 
/prowadzać ie będzie, urząd mieyfki zofta- 
nie obowiązany zapytać hę o kwit komory. 
W wątpliwości wolno temuż urzędowi prze¬ 
glądać, czyli niemafz towarow, w kraiu za¬ 
kazanych, których rcgeftr u każdego Bur- 
miltrza ręku znaydzie iię. Odkryty zakaza¬ 
ny towar przepadnie. Przeftępca prawa hi- 
rowo karany, a olkarżyciel fowicie nad- 
grodzony zoila nie. (o) 

Drugie prawo włoży po 60. od fta na 
wino. Gfżukanie prawa z tak widocznym 
towarem zmnieyfzy lię, gdyż podobnie, iak 
wyżey mialta i miafteczka o kwit zapyty¬ 
wać lię będą mogły. Niechay prawo trze¬ 
cie przykaże, iż po pięciu leciech, od za¬ 
kazu wprowadzenia cudzych towarow, nie 
będzie wolno żadnemu miełzkańcy kraiowe- 
mu zagranicznych towarow używać, ani pu¬ 
blicznie , ani na fprzęty domowe. Dla te¬ 
go prawo przepilze hanowi fzlacheckiemu 

mun- 

«■ ■- '■ ■ ■ ■ , — ■ — ’ - - - |, 

Co ^Chciałem powiedzieć , aby zakazany towar iak w kra- 
iacb CaJhzflucJj przez fauiego prawa przefłępcę publicz¬ 
nie palony bywał. Lecz podobna kara Jłratc całemu 
kratowi przynofi'. bo tuż z kram wyprowadzi} pienią¬ 
dze , które w ogniu giną. Lecz lepity /innie fig , gdy 
ten towar komtfsya zagranicę wywieść , i choć na poi 
darmo Jprzedać rozkaże. Tym fpofobem część pie¬ 
niędzy do krain powroci , < nadgradę ofkarzycielowi 

■ułatwi. 






mundury z fukna krajowego, i z kamlotow. 
Duchownym także fukna i kamloty wyzna¬ 
czy. Akfamity i bławaty nie fą odzieżą du¬ 
cha fkromności, ani urodzaiem ubogicy oy. 
czyzny. Micfzczanie i żydzi tegoż fukna i 
kainlotu używać będą. Mundury fslachec- 
kie rożność ftąnu uczynią. » 

Zoltanie ubiór damiki. Ten punkt w 
innych kraiach nay tr ud n i e y fzy ni byłby'. 
Gdzieindziev, ani moc rozkazującego, ani 
dobra wola poddanych, ulkutecznić gonie- 
umiałaby. W Polfce, gdzie płeć niewie¬ 
ścia nayw ięcey repubhkanckiego ducha po- 
fiada; i wfzelkie narody w guście ftro ow 
celuie, to prawo nayłatwiey wykonane być 
może. 

Szlachetne Polki! Czułość, którą nad 
oftatniem lofem niefzczęśliwey oyczyzny 
ukazałyście, warta pochwały. Ou r e rzad¬ 
kie obywatelek cnoty, przez łacińfkich pi- 
farzow w Rzymiankach wielbione , mniey 
wątpliwe zollały, gdy lic podobną miłość 
oyczyzny w Polakacl widzieć darzyło. 

Kiedy pierw fzy nadfzedł odgłos, że 
wkroczył nieprzyjaciel, dla rozerwania kra- 
iu nafzego; ta żałość i rozpacz, którą w dzień 
wafze twarze ukrzały; owe fzchadzki, gro- 
mady» i narzekania, któremi po nocach 
znaczmeyfze domy napełniane bywały, fą 
obrazem fmutku cnotliwych Rzymianek, 


im pierwfzy doniofl goniec, że iuż 
imbal oblec Rzym ciągnie. 



Na 







Na to patrzaiąc przekonałem fię, że 
równie, iak niegdyś Rzymian ki okupiły mia- 
fto, przez Gaulow łupione, tak niedawno 
Polki byłyby zrzucił) włafny ubiór, znio- 
Iły irebro i zioto, dla zafpokoienia łakom- 
fhva Mo f kalow i Niemców r gdybyśmy by¬ 
li mieli Manliufżow i Kamillow. 

Piękne damy, ieiżcze fpofob infzy do 
ratowania Pollki macie! Więcey nafza Pol¬ 
ka może nad Polakiem, niżeli dawniey Rzy- 
mianka władneła Rzymianinem. Przychwa- 
• laycie obywatelom, że im lepiey w ftro- 
iu kraiowym, a przez taką oizczgdność 
Rzeczpofpolita bogatlzą ftanie fig. 

Taż uboga oyczyzna ni/zezy fig, o-dy 
was w iedwabie, w drogie kamienie, w 
frebro i w złoto ftroi. Tylko fiikno i płó¬ 
tno ma iwoie włafiie; dymy, cycu karto¬ 
nu, krepy, hałaiu, taniey doftarczyćby mo¬ 
gła. Przez miłość tak niefzczęśliwego kr^- 
iu, z tych fobie mundury i inne ftroie utwórz¬ 
cie. Zofiawcie przemyślny ubiór tym, któ¬ 
rych przywarom potrzebny. Niech przydy¬ 
miona Francuzka, pigkrzy fig fwoim cacas 
chi Dimpbin. Wy mnie wierzaycie: gdyż płci 
wafżey podchlebiać iuż mnie nie ielt wol¬ 
no. Natura naiżey ziemi nierównie wig- 
cey, od innych kraiów, wam urody wy¬ 
dziela. W Police iłroie wymyślne, tylko 
kryiąc waizą pigknośc.krzy wdzą natury dzie¬ 
ło. Zawfze pigknieyizą bgdzie Polka cho¬ 
ciaż tylko w białym muślinie; niżeli zfzty- 

fliemi 
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fnemi barki niemka, chociaż w żółtym, z 
dużemi, patterowemi, kwiatami, grodetu- 
rze. 


Podatek. 

T am niema wolności, odzie prawa niewła- 
dną. 1 am lud ieft cudzym niewolni¬ 
kiem, gdzie niema mocy. Towarzyftwo 
zapewnia każdemu obywatelowi włafiiosć 
i wolność przez prawa ,* 1 przez moc. Pra¬ 
wa i moc fą dwie iftoty każde towarzyftwo 
fkładaiące. Bez nich Rzeczpofpolita żadna 
trwać nie może. 

lak przez nowe wiadomości i pracę od- 
mieniaiące (ię niektórych miefzkańcow po¬ 
trzeby, dobro, 1 fzczęśliwość odmiany praw 
dla wfzyftkich wyciąga; tak przez wiado¬ 
mości i pracę powjekfzaiąca: hę niektórych 
kraiovv moc, wfzyftkim innym fwe prawa 
rozdaie, r I równie iak dla zachowania we - 
wnątrz zgody i pokoiu prawa kraiowe wy¬ 
konać należy, tak dia utrzymania zewnątrz 
teyże zgody i pokoiu prawa mocy zacho¬ 
wać potrzeba. 

Dzifiay kraiowey mocy gruntem fą pie¬ 
niądze. Towarzyftwo (karbu mieć nie mo¬ 
że tylko przez (kładkę obywatelow w(zy(t- 
kich. 


leżeli 
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leżeli mię zrozumiano, że moc left czę¬ 
ścią i (lotną towarzyltwa wfzelkiego, zgo- 
dziemy lię wfeyfcy, że teraz ani monarchia , 
ani arifłokt acya , ani demokracja, zgoła ża¬ 
den kray, i żaden rząd tego przywileiu nie¬ 
ma, aby pod nim obywatel żył bez podat¬ 
ków. Równie iak w defpotyzmie, iak: w 
naywolnieyfzey Rzeczypofpolitey dziliay 
trzeba oddać połowę, albo trzy części do¬ 
chodów dla ocalenia czwartey. Teraz nie 
ten kray ie(l wolnym, który nie daie po¬ 
datku, ale ten, który płaci‘naywięcey. Rze¬ 
czypospolite tylko to maią w zyiku, iż Ikła- 
daią podatki iedynie dla liebie, i na obro¬ 
nę włafnego kraiu, nie na gadki, ani na roz- 
datki fwoiego dejpoty . (m) 

Przy takich uwagaćh przyfżło mi na 
myśl: Czyli to można nazwać pociechądła 
rodzaiu ludzkiego, że dziliay człowiek przy 
obronie kraiu, zamiafl: życia fkłada pienią¬ 
dze ; 

(m) Francyti, która tak wielu długami obarczona, że 
ich zrachować nie może: która famcy Prowizyi 345 
milionów Zl. Pol.rocznic płaci: ktorey lud, tyfiac 
milionów Zł. Pol. fkladaiącjtrafznie nędznie po wfiacb 
żyle ; Taż Frahcya mufi co rocznie pwoim Kralom na 
fama garderobę , i na ppy 8 milionów, a prze- 
fzlo l 3 milionów Zl Pol : a na rozpt ojzcnie pitnych 
faflc Intrygantom i próżniakom. ciż nie baczni Kró¬ 
lowie 2.8 milionów czylt 4 6 milionów ZJ. Pol. 
znędznialemu ludowi wydzierają Ty wolny narodzie , 
który pwe.ni podatkami rozrządzają zamyśliy ftc nad 
tym, i umiey Icpiey Jzacowiic i bronie wolności. 
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dze, że terażniey/że woyny odmieniły wy- 
lok śmierci obywatela, w niekończącą lie 
nędzę lego 4 ' c 

Ponieważ ten naywiękfze woylko na 
plac wyprowadzić inożq, ten nayprędzcy 
V. oyne zacznie, i prowadzić ią naydłużey po¬ 
trafi, kto naywicŁfze wybiera podatki, pipe¬ 
to wzmagający hę podatek flufznie winnych 
raj ouach nieufność budzi, i koniecznie wfzy- 1 
ftbch do równego, albo iefzcze do wie- 
klzego, pomnożenia podatków i woylka 
przymufza. . J 

1 o ulitowanie fię kraiow więklzościa po- 
datkow przywiodła do tego, że iuż niektó¬ 
rych panfiw podatki równaią fie wfzyftkich 
dziedziców dochodom. Francya 600 milio¬ 
nów liwrow podatku wypłaca, a wfzyfcy 
tey Francyi właściciele tylko około 606 mi¬ 
lionów czyftych dochodów rachuia.' 

Zdaie fie, że w tych kraiach, gdzie iuż 
mepodobieńltwo powiękfzenia podatków 
Ukazywać fię zacznie, przymufzeni będą mo- 
n Ł owie zaprzeftac woicn, i żyć w poko¬ 
tu ; uznaią, że przez woyny, powiękfzeniem 
fwoiey ziemi, przefadzaniem ieden drutoe 
go bogaćtwy, wfzyfcy znaleźli niedoftatek 
1 w lediiałąm trwaią względem fiebie mocy 
porównaniu, iak dawniey z iednym tyfią- 
cem, tak dzifiay z fiu tyfiącami żołnierzy 
Każdy milionami podatki licząc, milionami i 
Wydatki rachuie. Tak żaden nie iefi od dru 
Siego, ani mocnieyfzym, ani bogatfzym' 

wizy- 
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wfzyfcy zaś uczynili lud uboifzym i nędz¬ 
nym 

Był może Król taki, który uwagę po¬ 
dobną' uczynił. Lecz ambicya równie iak 
boiaźn niefpokoyna, niemoce daley pomno¬ 
żyć podatków, wynalazła dla dopięcia twych 
zainyfiow łatwość wzaciąganiu długów- ie- 
den kray przez zadłużenie fię przeciągnął 
woyne, odnioft zwycięftwo oftatmc, na- 
tychiniaft wfzyfcy, dla wyrównania dłużni- 
czey mocy ieg-o, długi robie mulieli. Fak 
znowu długi, które powinny być rzeczy- 
wiftą kraiow Zgubą, (lały lię ich czafową obro¬ 
ną. Pańftwo ,im dłńźnieyfze tym było moc- 
nieyfzę. lak przedtym podatki, równie od¬ 
tąd kre dyt ftaidię potrzebnym, dla wfzyft- 
kiclł narzędziem przemocy. Tak to ieft 
prawda: że tam, gd zie nie P rawa » aie na ' 
miętności władną, złość iednego ftaie fię pra¬ 
wem dla wfzyftkich. Dziś- fzkodzić lobie 
famym muliemy, abyśmy zgubili drugiego. 

Ten rząd ieft mało wiadomy, ąlbo nie¬ 
czynny , który teraz powiękfzeniem podat¬ 
ków niezabefpiecza kraiowi obrony. Ten 
naród, który do tych czas na niepłacenie 
podatków fwoią wolność zafadzał, niechay 
myśli dzifiay, żc podatki Ą zi zodłeni ubo- 
ftwa ludzi, ale przy tym iedyną obroną wol¬ 
ności iego. Podatek i kredyt fą to dwa pra¬ 
wa mocy’ potrzeby. 

Bon-dayby Rzeczpospolita PoHka me by¬ 
ła nigdy zoftała tym nieiżczęfhym prawom 
° niepo- 
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niepoflufżeńfłwa ofiarą. Gdyby Polacy za 
Augufla II. zaniiaft rozpufzczenia 60 tyliccy 
gotowego woylka, byli dla utrzymania ie- 
go złożyli podatki, do tych czas Polacy 
\ wolni, i poważani żyliby. 

luż więc nad ftanein Europy pierwfze 
zamyślenie fię olłrzega, a Polakom doświad¬ 
czenie długo myśleć nie każe, ze teraz wfzę- 
dzie i koniecznie potrzeba fkładać podatki 
niezmierne. 1 ylko o flofbwTiey ich wiel¬ 
kości , i o iak nayrownięyfzyin tychże roz- 
łożeniu, zaradzać iefl: wolno. 

Rozmiar podatku bye łatwieyfżym po¬ 
winien w Rzeczypofpolitey, gdzie niema 
obywatel przyczyny taienia dochodu, któ¬ 
rego częśe fam rozporządzi na obronę fwoiey 
wolności, niżeli w famodzierżtwie, gdzie 
poddany fkładaiąc podatek, iedynie nawię- 
kfze utwierdzenie fwoiey niewoli, ftufznie 
tai dochody, a Pan iego przymufzony ieft 
fłanowić nie właściwe pobory, chwytać fig 
wfżyftkich, choć niefpr wiedhwych, fpo- 
fobow do rozmiaru podatków, dla wymę¬ 
czenia fobie iakokolwiek daniny. 

Pytam fię: lak wiele Rzeczpofpolita 
PoKka w dziiieyfzym lianie daćby mogła 
podatku? Iakim go fpofobem nayfprawie- 
dliwiey rozłoży? , , 

Podatek nigdy rolniczych wydatków na- 
rnjzać nie powinien , tylko z docbodow czy- 
fiych wybierany być może. 


Roz- 
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^ Rozmiar podatków nayfprawiedliwiey 
ułożony będzie, w porównaniu do rozległości 
gruntowey włafności , i do gatunku iey 'ziemi. 
Lecz, w teraźnieyfzych towatzyftwacb, podat¬ 
ki, dla fwey wielkości niezmierncy, według 
docbodow wybierane hyc mufzą. 

v Przywilej uwalmaiący od podatku iefl 
krzywdą bliźniego; iefl nie prawem bogacą¬ 
cym iedaych, przez ubożenie drugich , Ża¬ 
den (łan, żaden obywatel właściciel od podat¬ 
ku wy ętym być nie powinien. 

Ze w gminie niektóre ofoby nie dofyć po¬ 
datku płacą, ztąd Ładne złe. Rzeczypofpo- 
litey jzkodliwe, nie wyniknie; ale kiedy ta część 
ludzi, która ledwie na fwoie potrzeby wyfla.r- 
cza, płaci Jama tylko podatek ; kV ten czas 
owych ludzi upadek, ciągnie towarzyftwa upa¬ 
dek. 

Rząd, który tych praw nie chowa, wJa- 
fny kray gubi. 

To zćianie iefl: Fałfzywe, że podatki do¬ 
bre mienie obywatelow powięJdżain; gdyż 
nic łatwieyfzego, iaic wfzyftko rozciąć. aby 
lig mieć lepiey. Podatek tylko wewnętrz¬ 
ny bieg- pieniędzy przyfpiefza, ale zawfze 
uciemięża obywatela. Iefl to złe lekarflwo, 
którego, dla odwrócenia więldzych złych, 
doświadczenie zażywać radzi. 

I to nie iefl: prawda, że rząd nie we¬ 
dług dochodow fwoie wydatki, ale podług 
wydatków fwoie dochody rachować po 
winien. Z takim uprzedzeniem fałfzy wy m, 

rząd 
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rząd na podatki rachować będzie wfzyftkie 
kraiu urodzaie; przebierze właścicielow do¬ 
chody czyfte; zronieyfzy gofpodarfkie wy¬ 
datki; tak zatamuiezrzodło żyda, i niefpo- 
dziewaiąc fię, zainiaft mocy, wynaydzie 
głód. 

Tego błędu ieft łkutkiem, iż w żadnym 
kraiu, przy ftanowieniu podatków, niero- 
zrożniono potrzebnych wydatków obywa¬ 
tela, od cV.y ftych dochodow iego, że wfzy¬ 
ftkie pańftwa układając podatek od wfr.y- 
ftkich ogólnie urodzaiow płacić każą. W rzę¬ 
dzie bardzo małą, tylko domyślną, i włzedzie 
równą cząftkę na expens właścicielowi zo- 
ftawiaiąc, lak gdyby wlzyftkich Icraiow go- 
fpodarftwo równe wydatki potrzebowało, 
i równe zyfki dawało. W Francyi, w kra- 
iach Prufkich, w Auftryi, w Czechach , w 
Morawie, w Galicy i, komifsya fkarbov, a, 
przy układaniu podatków; tym fpofbbem 
dziedziców dochody rachuie. 7 bicra ogo ¬ 
nie wf/yftkie lctóreykolwiek maietności uro¬ 
dzaie; z tych po io odfta, czyli tylko dzie- 
łiątą wytfąciwiży cześć na expens, od refy ty 
ftanowi po 12odfta faftyi; doktórey wfzel- 
kie inne daniny przyłaozywfzy,' każe pła¬ 
cie ogólnych podatków przefzło 24 od 100. 

Według tego rachunku kray, któryby 
miewał r.a rok rożnych urodzaiow, przy- 
ftofowawfzy ie do zboża, 5500000, łafztow, 
Władałby podatku przefzło 000,000 łaiztw. 
leżeliby niedokładnie tegoż kraiu rolnićłwo 



od fta expcnfy, tylko 20 czyftego dochodu 
wydało W ten czas ow kray, płacąc <>00000 
łafztow podatku, zabierałby leciwie nie wfzy- 
ftkic dziedziców czyftc dochody. Albo iak 
lie powłzeChnie dzieie, rząd, niemogąc uło¬ 
żyć tak wielkich podatków na famych dzie¬ 
dziców, podzieliłby wielką ich częśc na pra¬ 
cowitych chłopow. Tym fpofbbem naru- 
fza rolnicze wydatki. 

Ta ieft przyczyna, że w kraiach Cefar- 
Jkich, i w Franeyi, pomimo wielkie/ od 
rządu wieśniaka obrony; chłop nędznie żyie. 

Rząd nie według fwych wydatków, ale 
według powiękfzanin, albo zmnieyfżania lie 
czyftych dochodow, podatki powiekfzać al¬ 
bo zmniefzać powinien. Ten kray, w któ¬ 
rym podatek czyfte dochody przewyżfza; 
ftaie lie codzień ubożfzym. 

Zabiegając nieporządkowi temu, potrze¬ 
ba, aby rząd, przed ftanowieniem podatku, 
Wiedział; W iele wtymkraiu ieft rocznych 
urodzaiow. Wiele z nich na wydatki rolni¬ 
cze , wychodzi; i wiele na czyfty dochod 
zoftaie. 

Trzy wiadomości bardzo trudne. Tyl¬ 
ko kilkokrotne doświadczenie, na fredniey 
maiętności, w każdey prowincji zwykłego 
gofpodarftwa, albo kilkoletnie każdey zie¬ 
mi inwentarze, tych wiadomości pouczyć 
mogłyby. Dopiero, gdy rząd pozna* iak 
wiele kray ma czyftych dochodow; nie- 

chay 
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cliay śmiele, według towarzyftwa potrze¬ 
by, fummę podatku wyznaczy. 

Tu druga trudność zachodzi: lak roz¬ 
łożyć fprawiedliwie ową potrzebną funune 
po tatku, na tyle gatunkoW różnych włością 
dziedziców; na tak niezmierna liczbę wie¬ 
lorakich lianów ludzi; z których każdy z 
Twym maiątkiem, iak przed nieprzyjacie¬ 
lem, tak przed rządem kryie lię. 

Czworaki iell fpofob układania podat¬ 
ków: Al/ ufoby, na rzeczy, na dochody, i 
na ziemie. 

Podatek włożony na ofoby, pomiarnie 
do ich maiątku należy, do fpofbbu podat¬ 
kowania od dochodow czyltych. Włożo¬ 
ny naolbby, bez braku ie!ł naynicfprawłe- 
dliwlzvm, i równie iak pobory od rzeczy 
potrzebnych, fzkodliwym. 

Podatek ftanowiony narzeczy, trzeba, 
aby rozróżnił rzeczv do kraiu przyćhodżą- 
ce, od rzeczy za granicę wychodzących. 
Między pierwlzemi, rzeczy potrzeby nic 
płacić nie powinny. Rzeczy wygody i zbyt¬ 
ku znaczny, i nawet z pożytkiem moralnym, 
podatek lkładać mogą. Od rzeczy zaś wy -1 
chodzących za granicę nic albo mało bar¬ 
dzo cła wybierać polityka każe* Ten olla- 
tni o-atunek, to iell, podatek od rzeczy, cho¬ 
ciaż 0 naywięklzym bywa, iell zawfze od 
Wfzyftkich innych zńośnieyfzym. 

Podatek od dochodow czylłych byłby 
nayprzyzwoitfzym, gdyby wfzylćy ludzie 

M .' sy Ipra- 
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fprawiecłliwemi byli, i każdy obywatel prze¬ 
konał, fię, że krzywdzi bliźniego, taiąc fwe 
dochody, dla uniknienia podatku. 

Nayfprawiedliwiey rozłożonym będzie 
podatek na ziemię, gdzie rząd fpokoyny: 
da fobie czas, i odłoży znaczną fummę, na 
rozmierzenie, i na ugatunkowanie gruntów 
całego kraiu. Ta mysi ieft dawną, iey pra¬ 
wość wiele rządów uznało. Ale każdego 
iey wykonania trudność zaftrsfża. 

Monarcha nayodwaknieyfzy z Królów, 
ten fam, co pierwfzy nadtrącił ową prze- 
fądow arkę, którey dotknięcie śmiercią gro¬ 
ziło, za nafzych czafow z równą dzielnością, 
zwyciężyć i tę trudność przedfięwziął. Jo¬ 
zef II. Cefarz, wielkość, wyfiew, i urodzay 
całey ziemi fwoich kraiow mierzyć, i ra¬ 
chować przykazał. 

Ten pan, żcjo fzczęśliwość ludu więkfźcy 
części flara fig tak wfwymliściedourzędni- 
dnikow napifał, i tak prawdziwie chce. Lecz, 
chociaż wfzyftkićh u da w iego celem iefl do¬ 
bro narodu, przecięż tych fpofobwykony¬ 
wania /prowadza w miefżkańcach dufzy nie- 
pokoy; uftawiczne odmiany, odległym pod 
Urzędnikom zbyteczną władzę. 

Dobre opifanie dzieiow monarchy te¬ 
go podałoby naftgpnyin wiekom bardzo 
użyteczną kfięgę politycznych doświadcz eń. 
Potomność wielbić ich za to dzieło będzie. 
Ale biada ludowi temu, który podrzutem 
doświadczeń ftanie fig. 

Na 
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Na coż nam fię przyda, że kiedyś ie- 
fzcze niepewna potomność, będzie pożyt- 
kować z tych utkw, rozkazów, i niefkoń- 
czonych o imian , które goiTzkiemi uczyni¬ 
ły dni na/ze, odbierając nam wewnętrzną 
fpokoyność, mannę (pędziły życie pokole¬ 
nia iednego. 

Bodayby fię przekonał każdy rządca 
ludu, że wfzyftko iefł winien wfpoł żyią- 
cym ofobom, nic potomności dalekiey. 
Ucilkanie, niefzcześliwienie fpołdoezefiiych 
dla ufzczcęśliwienia przytzłości ieft wy ftep- 
kiem Królów. Tam niema cnoty gdzie za¬ 
niedbana powinność. 

Do rozmiaru ziemi przymulanie furo- 
we w krótkim czafie famych właścicielow, 
powiękfzyłoby w tymże czafie podatek; 
oderwałoby kilka tyfięcy ofbb od zwykłey 
pracy, tak zmnieylzyłoby czyfte dochody. 
Poddani nicumieiąc godzić dobroczynnych 
zamyftow z gwałtownemi razy, które ich 
oblały; całyby lud cierpiał. 

Powtarzam, źe dla fiprawiedliwego uło¬ 
żenia podatku, zdaie fię być nayużyteczmey- 
P/Ą myślą, roz miar i ugatu n k ow ąnie ziemi. 
Lecz gdy to przez dziedziców ma być wy¬ 
konano, trzeba im czterech lub pięciu lat 
czafii pozwolić. Tak expens, na kilka lat 
podzielona,znośnieyfząftanicfię, a rozmiar 
z uwagą robiony, dokładnieylzym bedzie. 
Tym lepieybvfię działo, gdyby zamiafi: po- 
'Więldżenia, albo podnofżsnia nowych regi- 
M z mentow 
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mentow tęż fiimmę pieniędzy na tak użytecz¬ 
ne kraiowi dzieło użyto bez odrywania wła- 
ścicielow od zwykłey golpodaftwa pracy. 

Spofob do rozłożenia podatków na zie¬ 
mię, za nalzych czafow obrany, icft nie¬ 
dokładnym; i przeto ledwie nie więkfzą od 
dawnych podatków arbitralność fprowadzi. 
Najprzód zieini gatunek niema żadney ru¬ 
bryki. Vowtorc : Wydatków rolniczych, nie¬ 
rozpoznano ; które przecież w każdym kraiu, 
w każdcy prowincji . według zieini gatun¬ 
ku , położenia, zwyczaiu , &c. tą rożne, 
mnieyfze, lub więktże. Potrzecie', każdy 
obywatel, iak dawniey do fatsyi dobrowol¬ 
nie fwoie dochody podawał, tak dziliay przez 
wyznawanie zafiewu i zbioru , dobrowolnie 
twoie urodzaie czyli dochody podaie. Więc 
ieźeli dawniey, iedni twoie dochody taili; 
drudzy tzczerze wyznawali; tak dziliay zno¬ 
wu, iedni też dochody zataia, drudzy fzcże- 
rze wyznaią. Więc arbitralność zoftanie lie 
dawna; którą powięldzą, dla nieumiarko- 
waney prędkości roboty, omyłki zapadłe 
przy mierzeniu, omyłki popełnione w ra¬ 
chunkach, i te, nayfzkodliwtze niewiado- 
mości urzędników błędy. 

Ieftem przekonany, że dobry Cefarz, 
przez nowy fpotbb ułożenia podatków, 
chciał ulżyć ftanowi chłoplkieinu. Boięlię, 
aby niebyły omylone zbawienne myśli je¬ 
go. W nowym rozłożeniu podatków chłop 
podobno nayniefprawiedliwity uciśnionym 

będzie. 
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będzie. Przy fafśyonowaniu gruntów chło¬ 
pa nieprzeftawano na wyznaniu iego ; ani 
inaczey przyiąć pożytku ziarna na gruntach 
chłop ikich niechciano, tylko wtey liczbie, 
w iakiey toż ziarno na gruntach dworlkich 
rodziło. Co nie ieft prawdą. 

Wracam lig do czworakiego działu po¬ 
datków. 


Podatek iakokolwiek na rzeczy, to ieft, 
na konjumuiącycb włożony, nazywam nie¬ 
właściwym. Ten, riiezafadzaiąc lig na fpra- 
wiedliwości, ieft do ułożenia łatwy, d^ wy, 
płacenia naylekfzy; ale tego wybior ieft 
trudny, kofztowny, i lkarbu publicznego 
kradzieże ułatwia. Podatek iakokolwiek na 
dochody, albo na ziemię, to ieft, na rodzą¬ 
cych włożom nazywam ‘właściwym. Ten, 
fprawiedliwosci fzukaiąc, ieft do ułożenia 
trudny przy wypłaceniu nadto rolnika do¬ 
lega ; ale iego wybior ieft łatwy; nic niekó- 
{żtuiący, lkarbu publicznego krzywdy nie 
cierpi. 


Pierwfzy zdatnym do ółożenia podat¬ 
ków naywiekfzych. Drugi fprawiedliwy do 
wybierania podatków frzednich. Przedtym 
ieden wyftarczył. Dziś podatki tak lig po- 
wigkfzyły, że rządy przymulzone fą uży¬ 
wać tych wfzyftkich fpofobow, aby żebrał 
tak wielkie podatki, iakich dziś potrzeba mo¬ 


cy wyciąga. 

Każdy z tych fpofobow podatkowania, 
ofobnych poborcow mieć mafi, Przez co 

tyle 


I 
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tyle Powięklzyła Hę expens, że czwarta część 
l podatków na wybior ich wychodzi. 

Dla ofzczędności, fądzą mędrcy niekto- 

I rzy, aby, zamiaft tylu gatunków, u Pean owić 
ieden powlzechny ,na dochod, albo na zie¬ 
mię, podatek. Ta myśl ieft Iprawiedliwa. 
Bo wfżyftkie podatku działy nie lą rzeczy- 
wiflc. leli to lłownik, który potrzeba m - 
cy złożyła. WTzyfłko ziemia wydaie. Wfzy- 
ftkie daniny na ziemia fpadaią. Tylko ieden 
- ieft rzeczywifty podatek; a ten ziemia płaci. 
Ci niedofyć w tey rzeczy myśleli, któ¬ 
rzy twierdzą iż podatek na rzeczy włożo¬ 
ny iedynie kpnfumiuący fkładaią. Żołnierz, 
xiądz, doktor, kuglarz, konfumuie ,przecież 
niepodatkuie. Rolnik im, i za nich daie: 
bo wtżyftkich rolnik żywi. Kraiom handlo¬ 
wym część podatku obce narody płacą. Ale 
tylko od towarow przez kray przechodź 
cyca, albo z kraiu wychodzących, od któ¬ 
rych brać wiele nie można. 

Przeświadczony więc ieftem, że przez 
u Iławę iednego powfżechneąo podatku, 
ofzczędziłoby expenfy, i podatku zmnicy- 
fzyło. Lecz ta myśl, iak ieft fprawiedh- 
wą, i ófżczędną, tak do ulkutecznienia dzi- 
fiay nie podobną. 

Nayprzód odmiana każda, a tym bar- 
dzicy odmiana gwałtowna, iakąby ta być 
nuifiała, fprawia, że tak powiem, kenwuł- 
J?e w ciele politycznym, burzy wizyftkie 
liany; na widu nagle ubofłwo rozrzuca; 

wfzy- 
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wfźyftkich fpokoyność miefza; a tym famym 
wfźyftkich uiefżczęśliwemi czyni. Powto- 
re w wfźyftkich panftwach, cziliay w Ent¬ 
ropie z mocy fławnych, podalki w jednych 
trzem częściom dóchodow czyftych równa¬ 
ją lie; a w drugich (to od fta czyftego do- 
chodu wynofzą. Gdyby ta niezmierna Lum- 
ma nagle, i razem na właścicielom rolni¬ 
ków włożona ząfęała: Ci, niemaiąc pienię¬ 
dzy , kiedy maia zboże, a przecież pięniędz- 
mi razem oddawać podatek wyznaczony 
prsynŁutzćni zoftaiąc, i przy tym wydatki-* 
gofpodarfkie na loi pizyfzły czynić, pod 
utraty wfzyftkiego, przynagleni będąc, tra¬ 
ciliby częfto na poł darmo fwe uroćłzaie* 
fii zegąc (ię kary. Tak ow ft&n, który, zoo- 
fząc prace naywiękfie, iuż ieft z wfzyft- 
kich nayniefzczęśliwfzym, będąc uftawicznie 
przez poborcow dręczony, widziałby nad* 
to oczywiście, iż to wfzyftko, co fobie cie- 
fzko zapracuie , komu innemu oddać midi i. 
pracowałby mniey, aby płacił mniey; Ka¬ 
rałby fię wfzyiłkie dzieci w innym fhmie pc-, 
mieścić. Niefzczęfhy ieft ten kray, klpry 
do rolnićtwa ludzi przynxuf/a v Fałfzywa, ieft 
ta polityka, która rolnika niępfzczędzą Nip 
podobna ieft do uskutecznienia myśl uft&wy 
iednego podatku, do.pokąd, tgk wielkie po¬ 
bory trwać będą. 

Gdyby iię towarzyftwa zgodziły po- 
wfzechnie na zmnieyfzęnię pęuatKoy , gdy¬ 
by kraie podatki mierne*i me z,pieniędzy, 

* “ ■ ale 
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ale zurodzaiow fkładały; wtenczas niechay 
rząd fpicfzno uftcnowi podatek ieden po- 
wfzecbny. On będzie Ipawiedliwy, i o- 
fzczędny. 

Ale dopolcąd na tym honor i całość kra- 
iu zawiśnie, aby iak naywięcey płacił, nay- 
leplze fą pobory niewłaściwe; naylepiey 
dzieie fię, gdy podatki na rzeczy, czyli na 
konfumpcyą włożone zoltaną. Dziś w ukła¬ 
daniu podatków ta polityka kray mocnym, 
i lłrafznym uczyni, aby ten , kto ma wy¬ 
gody, i zbytek, naywięcey płacił, i tylko 
przy potrzebie zoftał lię. Okrutne prawo 
mocy potrzeby! 

Mógłby tu kto fprawiedliwie zapytać 
lię: leżeli na ziemię oftatecznie wlzyftkie 
podatki fpadaią, coż ztąd za ulga dla rol¬ 
nika , kiedy na towary podatek ułożony Zo¬ 
ltanie ? 

Dobro wielkie dłużnikowi temu dzieie 
lię, któremu zamiaft zapłacenia długu ko¬ 
niecznie na dzień pcw ny, wolno ieft zapła¬ 
cić, gdy mu lię podoba. Podobne dobro 
rolnikowi Itanie lię, kiedy za niego poda¬ 
tek Ikłada rzemieśnilc, lub kupiec, które¬ 
mu on ten dług z ćzalem, i podług fwey 
woli, pieniędzmi lub innym urodzaiem po- 
wpaca. Kiedy rolnik ma zboże, nie ma pie¬ 
niędzy. Na ten czas rzemieślnik nofi pie¬ 
niądze. Łatwiey ieft więc temu oftatnie- 
mu zapłacić podatek, niżeli rolnikowi; któ¬ 
ryby muliał opuścić lię w golpodarftwie: 

pro- 
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prożnuiąc, biegać zlwym zbożem po tar¬ 
gach, i czgfto z ftratą zbyć go lig, aby na 
dzień wyznaczony odniofł podatek. 

Gdzie podatki iuz tak podwyżjfzone zo - 
lkmą, iż w przypadku, podczas woyny na- 
przykład, powigkfzyć ich nie będzie można, 
ii e radzg udawać lig do polpolitego teraz 
Ipolbbu, do długów. Użyteczniey ten urząd 
ucz} ni, i dłuzey moc twego kraiu utrzyma, 
który przed czafem, w pokoiu, z ofzczg- 
dzenia wydatków, zbierać bgdzie lkarby 
gotowe. 

Wiem, że obydwa te fpofoby złe tą. 
Tak kray długi zaciągaiący, iak kray goto¬ 
we lkarby trzymaiący, povyigkfza podatek, 
i uciemięża lud. Przecigż migdzy temi dwie¬ 
ma fpofobami ielł różność. 

Rząd, zaciąganiem długów oprocz po- 
wigkfzenia podatku, rozdziela towarzyftwo, 
kzyni han powierzycielow przeciwny do¬ 
bru ftanow innych; odrywa miliony rąk od 
pracy ; oprocz kilka kroćlło tyligcy żołnie¬ 
rzy , żywi kilka kroć Ito tyligcy powierzy- 
cielow próżniaków. Przeciwnie w tym kra¬ 
iu, gdzie rząd zbiera lkarby, wlzylcy oby¬ 
watele razem cigżar dzwigaią. Z uinniey- 
Izaniem lig fu miny biegnącey, nieznacznie 
powigklza Jig podatek; a w woynie, rifżo- 
ne zaległe lkarby, nagle powigkfzaią mafsp 
pienigdzy, i ofłodzą poniekąd obywatelom 
woyny okropność. Zoftawiam politykom 

to 
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to pytanie; Co fzkodliwfzego dla kraiu, 
czyli" zaciągać długi, czyli zbierać ikarby? 

Po tych wlzyltkich uwagach przyftgpu- 
ię do Polfki. 

leżeli Polacy, iuż taknałafce mocniey- 
i-zego zoftać iię- myślą; ieżeli naród nie czu¬ 
ły naprzyfzłość, niż czeka, kiedy fig folia¬ 
łom upodoba zgubić go, kray do relzty po¬ 
dzielić , i wfzyitkicli zabrać w niewolę, na 
ten czas Polacy uczynią dobrze fobie, lu¬ 
dziom, ikraiowi, gdy fceraźniey/ży podatek, 
niepotrzebny, a uciążliwy zmnieyfzą. Bo 
złych kilku, miiieubw Rzeczpospolita mieć 
nie może befpieczeńftwa zew nctrznego, któ¬ 
re ieft iedynym podatków zamiarem. Dzi- 
lieyfzy podatek ieft przy tym nadto uciążli¬ 
wy : bo chłop więcey zdaie lię płacić w Pol- 
foe, niżeli u Ccforza. (g) Zaświadczą pogra¬ 
niczni dziedzice, iak cięfzko im utrzymać 
ludzi. Chłop nie maiąc rowney, z Judem po- 

g ranicznym, od rządu obrony, a przecięż 
awaiąc iefzcze jvjęklże podatki, aa nay- 
ninieyłzą odPana przykrością w kordon ucie¬ 
ka. Zapewniam, iż i\am żaden chłop z kra- 

iu 

(g) Ol tego czajh iak Cefarz wydał ten cftatnt ukaz , 
iz wfzyfcy z Pj/Jki przychodnie , przeź i o lat od po- 
daiKa^e wolni zofhm.i, i dzieci id’ do żołnierzy bra¬ 
ni nic będą, bawiacfic na pograniczu , widziałemczc- 
flo gromady ludzi przechodzących■ do Gąlicyi z dzie- 
ctj/ii, i z bydłem. Pytałem (tg o-powody toy ucieczki• 
•i ‘Jjf dzy iitnemi dawali mi i tg przyczyng , że mniej? 
podatku cbhp płaci w kordonie iak wPoJce* 


ś 
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iu jiiewyniydzic, tylko uwolniymy fłan 
chłopjki od podatków. Owizem, po mimo 
wfzyitkich chłopom pobłażali w ktaiach iq- 
fiedzlcie, podatki i werbunek tłumem ludzi, 
zewfząd do Pollki, wypędzi, ody Rzecz- 
pofpolita oświadczy, że w Police chłop, 
ani do-żołnierzy być brany nie może, ani 
żadnych podatków płacić nie będzie. Tak 
dziedzice fwoie dochody powięfciżąkray 
fię zaludni, i Rzeczpofpolita Polika, cho¬ 
ciaż ftaba, przecięż iedna z.e wfzyfłkich liu- 
rtopy kraiow, ludzi fzczęśliwych, i żadne- 
mi podatkami nieobarezonych, pomieści. 
Rożne cła, czopowe, papier jhplowany, fnb- 
fidhnn charitat : .viim,połtorykwarty &c.'Wy- 
ftarczy na płacę urzędników cywilnych, na 
utrzymanie piąciu lub 6 tyfięcy woylka, do 
praw wykonania potrzebnego, zamiaft tych 
16 tylięcy, które wiele koiżtuie, a żadney 
kraiowi obrony dać nie może. leżeli.Rec&- 
pofpoliia trzyma to wcyfko na żart, i dla 
zabawy, tli to żarty nadto kofżtowne. le¬ 
żeli dla obrony kram, ieft to woylko nadto 
fzczupłcv Tym ipofobem od podatlcow, 
ftan chłopfki uwolniony, nagrodzoną mieć 
będzie tę krzywdę, którą cierpi, niemaiąc 
w Policę podobney iak w kraiach fąiiedz- 
kich obrony. 

Lecz, ieżeli czuli na Iławę fwych oy- 
cow, Polacy, ockną iię z leóargu, a powię- 
kfzenietn podatków, zechcąobmyślaćfwey 
Rzeczypolpolitey befpiccae’ń£v/p > . i.nicpo- 

\ zwala 
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zwolą cudzey przemocy tak bezkarnie Izar- 
pać fwoiey włafiiości, na ten czas tak im 
iię rachować potrzeba. 

Rzeczpofpohta PoKka po oftatnim iey 
rozlzarpaniu, ie Czcze poda ła ziemi około 
Igo albo 200 milionów morgow Chełmhi- 
Ikich. M alta, wlie, drogi, wody, bagna, 
góry, lały, i ziemie nieużyteczne zabiera-' 
ią wykfzą tey rozległości połowę. Re (ztę 
70 milionów morgow ziemi użyteczney dzie¬ 
lę na pięć części. 


Na paftwijka , fmugi p Morgi Cbełmrfijkie. 
chrofty , i kilkoletme 
odłogi ......... 14,000,000 

No ogrody , łąki , fi a wy , 

jeziora . 14,000,000 

iVo wyfiewy ozime. . .. 14,000,000 

iV/i ięrzynę . i4,000,000 

Na ugór. .. 14,000,000 


Summa 70,000,000 


Dwadzieścia ośm mi¬ 
lionów morgow ziend 
orney i zlo%eiń za/ia- 
ney, na mórg Chełmin- 
fti 5 ćwierci wy/iewu 
rachując , gdy po trzy 


stiar- 
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ziarna (h) wydaj, rodzi 

na rok korcy . 105,000,000, 

Czternaście milionów 
tnorgow, łąk, ogrodow , 
frawow , równe pożytki 
wydaje iak ziemia or¬ 
na. Dla łatwieyfzego 
rachunku kładę pod na ~ 
zwifkiem zboża korcy . . 52,500,000 
Czternaście milionów 
morgow, paftwifka , i 
kilkoletnich odłogow, co 
ledwie 8 mą część tego 
pożytku wydaią, ktore- 
byczyniły, gdyby były 
polem -ornym , przeno- 
fząc na zboże rachuię . . y,000_ t coo 


Summa w/żyft: urodź: 164,500,000. 


(b) Te uwagi, żem napym rolnithrie/nad to mało inwen¬ 
tarza chowamy, że chłop nigdzie, a dwory rzadko, i to 
tylko na grancie z natury przednim Jteią pfzenicę ; 
mfzrfcy rcczką , owjcm, żytem tarem, tani czczeni i 
1 ziarnami, naylcjjzc grunta pfiiią ; te uwagi , monie, 
pieniły uiip, iż pomjzechnie na rok fredni trzy ziar¬ 
na rachuię. Przecież Polfa jżczegolniey od innych 
Pańfw urodzajną iefl ziemią obdarzona : gdyż ona fa¬ 
ma tylko ma rozległych prowincji pole , które l>ez gne 

iu 
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Dla zmnieyfzenia liczby kładę 30 kor- 
cy nała&t. Wiec urodzaie całey Pohkiwy- 
nofzą blilko, 5,500,000 łafztow. 

Niecimy nikt nie fądzi, aby ta urodzą- 
iow fuinraa nad to wielka była. Ten Rze- 
czypofpoUtcy kray wiecey rodzi. Ia, trze¬ 
ci mą liczbę biorąc, wtzędzie do mnicyfzych 
pożytków przychylałem hę. Opufzczam 
zyfki zlafow, zpfzczoł, z bydła, zfaletry, 
i z wielu innych kopalni. 

lakże poznamy wicie łafztow z tych 
ooolnych urodzaiow kraiu całego potrzeba 
na wydatki rolnicze ? To ieft, wiele przy¬ 
pada na wyfiew, na żywność, na potrzeby 
p oddań (twa , nc pafzę roboczego bydła, a 
wiele zoftaie właścicielom na dochody czy- 
fte. 

Ia takim fpofobem dochodziłem tego. 
Starałem ftę o kilkoletnie inwentarze, i re- 
gcftra z rożnych r-ozlegleyfżych maiętności 
w woiewodztwach Mazowieckim, Rufkiin, 
Krakowlkim, Wołyńlkim, i Podollkim, Z 
tych ukazuie hę, że w niektórych dobrach 
rolnictwo wydaie, od fta korcy urodzaiow 

____ po 

ni pfzcnicg rodzą .; a ledwie nie rpjzyjlkie tego kraiu 
grunta, przy gojjwdarflwie dobrym i pjzcuice rodzić 
mogłyby. Chowaymy inwentarza ipipccy, a bodziemy 
fiać pjzenicy więccy , niechay jip każdy Tan dla fiebie , 
1 dla poddanych wy/lara na zaficw , o żyto Egipfkic ; 
najtaiie żyzne. Ida ten czat zamiafl trzech, po JŁeść 
ziarn Jrzedni to/c wydawać będzie* 
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po 17, 18, i 19, korcy pożytku. Winnych 
wypadało od fia po 20, :>i, aż do 24. Licz¬ 
bę frzednią.biorąc, fiplzę, że mało mylę fię, 
gdy mowie, że, powszechne niedokładne 
rolnićtwo wPolfce, niedaie więcey w uro¬ 
dzaju fiu korcy, iak 20 korcy pożytku. Wieś,-- 

którey wfżyftkie ogolne, i chłopfkie, i 
pańikie, urpdzaie wartaią 20 tyfięcy złotych, 
tylko 4 tyiiące dochodu rzyftego dziedzico¬ 
wi przynofi. 

Ponieważ cała Pollka może miewać na 
rok 5500,000 łaizto w; z tych na żywność, na 
potrzeby chłopftwa, 1 bydła roboczego,' na 
wyliew, i na roczne zaftugi pracowitych, 
wychodzi 4,00,000 łafztow. A na docho¬ 
dy czy (te dziedzicom „zoftaie fię tipi on tło 
t) fięcy łafztow, Tylko na takie pochody 
podatek układać godzi fię. Tak rachowa¬ 
ny dochod czyfty może być w trzech czę¬ 
ściach na podatki zabrany, bez ruynow ania --- 

kraiu. _ 

Podług tychże inwentarzow okazu i e- fię 
z fześcioletniey ceny rożnych zbóż, wzmian¬ 
kowanych woiewodztwach, ze tizednią ce¬ 
ną kofztuie korzec w korzec iakiegokolwiek 
zboża po 5 Zł. ałafzt 150 Zł. polikich. 

Więc milion fto tyfięcy laiżtowdocho¬ 
du czyftego, czyli w pieniądzach Zł. pol^ 
65,000,000. 

Pollka daie podatku 12 milionów Zł. 

Pol. Ale te podatki takiego fil gatunku, że 
błiiko 10 milionów na miefzczany, i na chło¬ 
pów. 



pow, którzy niemaiąc włafhości, owfzem 
nic nad potrzeby pierwfze, nicby dawać nie 
powinni. ledynie dwa miliony Zł. poi. pła¬ 
cą dziedzice, z wfpomnionych dochodow 
czyftych. Co nie wynoli po trzy od fta. 

Podatek który teraz Polfka Ikłada. 

Podymne, Jotcrya, ta- 
lakd , pogłownc żydow- 
Jk/e, i czopowe, przy¬ 
pada na miefzczan i na 
cbłopow . 9,832,697. 

Cła kupieckie i gene¬ 
ralne, jkłady wina , i 
polor ; papier ftęplowa- 
ny , karty , i likworow 
zagranicznych etapowe , 
przypada nafzlacHę . 2,215,^4. 

Summa ogólna... 12,048*25.1. 

v 

Ten podatek tak mały, i dla tego da-, 
, remny , tak wielkiemu panftwu befpieczeń- 
ftwa nie zapewnia. On dla niefprawiedli- 
wego rozłożenia, podobnie lud uciemięża, 
iak w pańftwach, które daią podatki nay- 
więkfze. W Galicyi i w Lodomeryi chłop 
mniey podatku płaci, iak wPolfce, a prze¬ 
cież Galicya i Lodomerya Cefarzowi daie 

40 
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40 milionów. I to płaciłaby z chęcią, i bez - 
uciemiężenia, gdyby rząd był ftateczniev- 
fzyni, i niekłocił tak uftawiczneini odmia¬ 
ny tpokoynosci obywatela. 

Fa uciążliwość podatku w Polfce wv- 
pada z fpofobu podatkowania. Ten fpofob 
Sprzeciwienia lig nayoczywdtlzym podat¬ 
kowania prawidłom. 

Podatek Rzeczypofpolity nie cześć do¬ 
chodów czyftych zabiera, a wydatki rol¬ 
nicze narufża. 

Stanowiono go na rzeczy, ale nie na 
rzeczy wygody, łub zbytku, lecz narzctFy 
pierwfzey potrzeby. Przywileie, albo prze¬ 
moc bogatfcych obywatdow od ich płace¬ 
nia uwalnia. Niefprkwiedlłwość ich podzia¬ 
ły nie mnieyfza czesc. obywateiow dolega 
ale więkfzą: bo wfzylłkich miefzczan i chło¬ 
pów ucilka. , 

Uftanowmy więkfze po datki: leżeli wol¬ 
ami żyć chcemy. Rozłóżmy ie iprawic- 
dhwie; a choć wielkie lekkiem daną fie. 
j wfżyftkich podatków naynietprawie- 
ahwfzym ied podatek włożony na rzeczy 
potrzeby. Potrzeba zawiłe o i podatku bvc 
wyiętą powinna. Ten niegodziwy podat¬ 
kowania (pofob tylko od bo^atfzyeh ieft 
Wymyślony, aby za nich ubożlfpłacili. Pra¬ 
wdziwe potrzeby dla w/żyftlcich fą równe. 
v/l ęc, one opłacając; ubogi i bogaty równie 
Płaci. 
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Do tego podatkowania gatunku korni- 
nowe należy- Ieden komin każdemu być 
wolny powinien: bo każdemu ieft potrze¬ 
bny. Tylko od drugiego, od trżeciego&c. 
&c. podatkować ftufżme można. 

Nie po kominie miefżkanca zbyteczne 
dochody rachować należy; ale po tych licz¬ 
nych, dobrze odzianych, dobrze zapaflyeh, 
a tylko w pokoiach drzymaiących, albo 
przed, i za Panem biegaiącyeh próżniaków, 
których Panowie nie z potrzeby, bo im 
wiekfzą ich, trzymaią liczbę, tym mniey- 
fzą maią uftugę; lecz iedynie dla głupiey oka¬ 
załości, że fą bogaci; że ftanie ich na to, 
aby fię więcey ludzi młodych, filnych, do 
pługa lub do młota zdatnych, w pokoiu, 
razem z niemi, w bezczynności, wędziło. 

Czyli może być więkfza niefprawiedli- 
wość, iak gdy chłop, któren 12 korcy wy- 
liewa, płaci tyle iak Pan iego, który ma 
kilka kroć fto tyfięcy dochodu. 

To mogło dziać fię w ten czas, kiedy 
iecro Pan, dli obrony fwego kraiu, fam za- 
woyr,ę wychodził. Dziś kiedy, równie iak 
chłop, tak zniewieściały fidachcic, pod czas 
woyny pieca pilnuie, zginiemy wfżyfcy, 
jeżeli w porównaniu do ma41ku wfzyfcy 
podatków nie damy. Nie wytłumaczyłbym 
fię, z iak ą mi ciężkością pifać przychodzi... 
\\ iękfza część obywatelow Polakom niego¬ 
dziwego dopufzcza fie tyrańftwa, na które 
zepfute fumnienie, i fiaby rząd fpokoynie 

pa- 
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patrzy; Więklza dziedziców połowa ko¬ 
minowe, na ich domy włafne przypadaią- 
ce, rozrzuca na chłopftwo ubogie!... W ten 
czas kiedy nas fąiiedzi tak nietprawiedliwie 
fzarpali, nikt nas pożałować nie chciał. Cze¬ 
mu V Bo nas wfzyfcy za tyranów mieli. 

Podług- tey wiadomości, że Polfkama 
5,500,000 łalżtow rożnych urodzaiow, a z 
tych milion tto tyfięcy łafztow ieft docho¬ 
du czyftego, tak bym żaraz, po ultanowie-* 
mu praw oizczędniczych, podatki ułożył. 

Podatek kominowy tylko bedzie podat¬ 
kiem chłopftwa: gdyż łatwy iclt do wybie¬ 
rania. Iakikolwiek inny włożono by na ten 
ftan podatek, zawfze fpadałby koniecznie 
na pierwfze potrzeby iego. 

Pogłowne %yduwjkie niech będzie ściśley 
rachowane, ieitem pewny, iż w dwovna- 
fbb fię powięklzy. 

Loterya po wfzyftkich wigkfzych mia- 
lrach znaydowac fię może. Miley mi pa¬ 
trzeć na te daniny, które niebaczny ludśmc- 
waiac niehe, niżeli na te podatki, co mu z 
przeklęćtwem wydzierać potrzeba. 

Nie rachuję tego po- 
‘więkfzenia , które nad¬ 
mieniłem , i które bar¬ 
dzo łatwo być ufkutecz- 
motie mogłoby; kładę 
tylko tę famą fummę , 
którą dzifiay miajła i 

N z wfe 
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refie płacę .* kominowe , 

LoUryą , tabakę, pogło - 
{£;„>£• żydowjkic , Jol, i 
czopowe . 9,832,697* 

Ale kominowy podatek żadną miarą nie 
może być podatkiem Szlachcica. Ieft to 
upodleniem ltanu fzlacheckiego, aby, chło¬ 
pa po Ulanego podatek , był daniną wolne¬ 
go Szlachcica. Maiątek i pr/ywilei; Szlache¬ 
ckie różnią li? od chłopfkicń. Trzeba ko¬ 
niecznie, aby iię i ich podatki różniły. Przy- 
znaymy, że wS/.yftkie dobra , (żczęśliwośe, 
i pożytki, z towarzyftwa wynikaiące, tylko 
na fzlaehtę fpadaią. "te zaś przywileie po- 
zylkał (Iran Szlachecki, kiedy w Polfce był 
kraiu obrońcą. Dziś, gdy tżlachcic iuż nie 
ieft rycerzem, gdy przy obronie Rzeczypo- 
fpolitey nie Kładzie życia; a przecięż iedna- 
kowych prerogatyw używa, Rzeczpofpoli- 
ta nie ieft tym, czym była przedtym. Stra¬ 
ciła ftan ieden, grunt fwoiey trwałości. Bo 
fzlachcic nie Ieft tym, do czego fię obo- 
wiązał przvuftawie Rzeczypofpolifey. lak 
prędko zoftaiemy bez fziachry rycerzow, 
iuż nie mamy zewnętrzney obrony. Za¬ 
myślmy lie; porzućmy upór; azgodziemy 
fię iednomyślnie, że ftan fżlachecki powi¬ 
nien kraiowi obronę; kray obrony mieć nie 
może bez podatków. Wiec ftan fżlachecki, 
niechcąc łożyć życia, powinien odłożyć ko¬ 
nie- 
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nieczr.ie cześć fwoiego maiątku. Inaczey 
Rzeczpofpolita trwać rie może. 

Gorliwi w fwych mowach o wolność 
ftanie fzlacheckil Niemyślifz: i gubił/, lie- 
bie, i nas wfityftkich! Gdy niecneelz po¬ 
święcić iednev poipwy maiątku, dla ocale¬ 
nia drugiey, ftaielż lię nieprzyiącielem two¬ 
ich żon, twoich dzieci, i włafhcgo życia. 
Albo zerwiey całe to warzyftwo, albo obmy- 
śliy moc, którą dotych czak z /łanu fzlachee- 
kiego miało. Rządziliśmy lie dotąd przeciw¬ 
ko roftropności. Nie rządźmy iie przeciw¬ 
ko rozumowi. Uczyń każdy Polaku tę ze- 
mną uwagę: Czyliż nie przyzwoiciey ieft 
poświęcić iednę część dochodu, dla zape¬ 
wnienia całego maiątku, i wolności, niżeli 
ftracić wlzyftko, imię nawet Polaka; i od¬ 
dawać ledwie nie cały dochod na mocniey- 
fzc ugruntowanie fwoiey niewoli? 

rym feft (zlaehcic pod rządem fąfiedz- 
kim, czym ieft cliłop w Police. 

Powiedz ; ałem że właściciele, to ieft, 
fzlachta w koronie i w Litwie ma przefżio 
165 milionów Zł. poi. czyft/ch dochodow, 
nierachuiąc w to intrat z prop.nacyi. Pod 
każdym innym rządem mulieliby połowę, 
a w’ niektórych kraiach trzy części od takich 
czyftyeh dochodow oddać na podatki. Nie- 
chay w Police prZynaymniey liodiną część 
poświecą dla ocalenia fześciu; niechay za¬ 
płaci każdy dziedzic po 15 od fta tak czyfte- 
go dochodu* iak go tu obrachowałem. Co 
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niewyniefie tylko po 5 odfta, w takim fpo- 
fobie rachowania intraty, od iakiey w kra- 
iach Cefarfkich i Króla Prufkiego podatek 
tameczni miefzkańcy płacić inufżą. 

Ten podatek właści¬ 
cielom , który nazywain 
PODATEK SZLACHECKI 

wyniejie prze/zło . . . 24,750.000, 

Cła kupieckie gene¬ 


ralne, papier flępfoma¬ 
ny, fkłady winne, i li- 
kworom zagranicznych 
czopowe. ŁTc. £fc. czy - 
«'•. 2 , 215 , 504 . 


W tym artykule ftanąłem. Wino nas 
z rozumu i z pieruęhzy naywięcey pozba¬ 
wia. Niechay przynaymniey ten ieden po¬ 
datek fprzecznym nie będzie, który przy 
kielifzku zapłaciemy. Trzeba, aby Rzecz¬ 
pospolita po 60 od fta na wino włożyła, 
udawałoby mi fię, że ten artykuł powię¬ 
kszyłby znacznie podatek, i umnieyfzyłby 
niewymiarkowany wychod pieniędzy z kra¬ 
in , gdyby Komifsya Ikarbowa fama na fie- 
bie wzięła fprowadzanie wina do kraiu, W 
monopoliuin olbbifte pufżczać nieradziłbym. 
)oznaiemy dofyć niefzczęfhych lkutkow 
monopobi tabaki. 

JDuchowieńftwo płaci Zł.poi. —„070,54 6, 
en » podatek dobrze nazwany podatkiem 

miło- 
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miłości, ale przy tego rozłożeniu nie było 
miłości. Sama miłość ubogich plebanów 

fkłada teraz 676,546.----- 

Sprawiedliwość wy¬ 
ciąga, aby i bogaci Bi- 
fkupi dali z miłości tak 
potrzebuiąćey Oyczy- 
zuie przynaymniey . . 323,454, 

Gdybym był na ten czas poftem, kie¬ 
dy odmieniano ftan Królewfżczyzn, kiedy 
fprzedaźy ftaroftw prawo ftanęło, kiedy w 
tiaywiękfzym niedoftatku Rzeczpofpolita 
naywiękfze ftaroftwa dawała w dziedzićtwo 
ieżeliby nie było Mofkalow, byłbym krzy¬ 
czał zmoiey całey mocy. n.epozwahitJi. Po¬ 
dobno za tyle złego, ten raz leden przynay¬ 
mniey b) łoby dobrze uczyniło kraiowi. Li¬ 
berum veto Teraz iefzcze radziłbym, aby 
Wfżyftkie ftaroftwa, które nam przemoc 
fąliedzka zoftawiła, użyte były na milicyą 
kraiową. Ta myśl iefzcze dzifiay, rja tey 
rnałey cząftce zofłałych ftaroftw, uikutecz- 
tiioną być może 

Dopełnią powinności dobrego obywa¬ 
tela; ukażą przykład miłości oyczyzny ci, 
którzy w roku 1^72 d^iedsićtwem pobra¬ 
li naywiękfze ftaroftwa, gdy ie powrócą. - 
banowie ftaroftowie dadzą dowod tych za- 
ftug, których dotych czas nikt niezna, a w 
których nadgrodę om Staroftwa pobrali, 
t*dy, dla powiękfzenia woylka, trzy kwar¬ 
ty 
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ty ubogiey oycznie oddadzą, a iednę kwar¬ 
tę fobie zoftawić łafkawie raczą. Tak trzy 
kwarty uczynią na rok biiiko łześć milio¬ 
nów. 

Podatek, który Polfka teraz Ikładać 
mogłaby. 

Kominowe wieyjkie i 
cbłopfkie , lot ery i a, ta¬ 
baka , pogłowne żydow- 
Jkie,/ol, czopowe . . . 9,832 697. 

Podatek fzlachecki ... 24,750^000. 

' Cła kupieckie , i gene¬ 
ralne, papier Jłęptuwa- 
Jp>, Jkłady winne, i li- 
kworom zagranicznych 
Czopowe , ........ 2,215,554. 

Subjidium cbaritati- 
Vltm . 1 , 000 , 000 , 

Trzy kwarty Emphi- 

teu ses . 6,000,000_ 

Summa ogolna .. 43,798,251. 

Taki podatek nieieft daremny: Iuż po 
części zapewnić nam befpieczeńftwo zewnę¬ 
trzne potrafi. Tym fpofbbem rozłożony 
sprawiedliwy będzie; a lekfzym dla dzie¬ 
dziców ftanie fię, ieżeli wybrane pieniądze 
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w kaffie publiczney zatrzymane nie będą; 
ieżcli nie na dwie, ale na 4 { lub na więcey 
rat poditkow wybior podzielony zoftanie. 
Tym tpofobem 10 milionów, cztery razy 
obbiegaiąc, 30 milionami fummę pieniędzy 
w kraiu biegnących powiękfży: Przez co 
łafzt włatżt na 187 Zł. pof. zdrożeie, a wła¬ 
ściciele w drugim, albo w trzecim roku, ze- 
miafttiodmey części dochodow, tyłka o Gną, 
albo dziewiątą część czyli około 130 tyfięcy 
łafztow na podatku opłacenie fprzedadżą. 

Wydatki Rzeczypo/polkey. 

tFkoronie i w Litwie 
urzędnicy cywilni ko- 

Jztuią o oh . 5,000,000, 

Szejhascie tyfięcy 

woyjlia . . . , .. 10,000,000 

Zoftałoly fię na po - » 

wi ękjzenie woyjka . . . 28,798,251, 

Summa iako wyżey 43,798,251. 


Przy takim podatku mogłaby Rzeczpo- 
fpolita, w porównaniu do kofztu terażniey- 
fzego woyika, trzymać 62 tyfięcy żołnie¬ 
rzy, którzy kofztowaliby 39,ocp,ooo. 

left to żołnierz niezmiernie drogi. Co 
powiem o Litwie, ta tama przyczyna drono- 
ści woyika nafzego w koronie, « 
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Podług raportu W.X. Litewfkiego Nay- 
iaśnieyfżeimA Panu, i Radzie nieuftaiącey, 
w roku 1776, było pro- 
ftych żołnierzy z unter- 

oficerami . . 3,298. 

a Oficerów. 1,271. 

Nie smieymy fię: la nie żartuię: Tak 
iefi w famey rzeczy. Polacy; ziniłuycie 
fię nad lofem wafzyin! Iefteśmy z narodow 
wfżyftkich nayubożfi, czemuż z wfżyftkich 
nayrozrutniey żyiemy. Król Prufki, do 
kompanii od dwóch fet ofob, trzech lub 
czterech oficerów trzyma; a cały regiment, 
od 18 kompanii, czyli trzech tyfięcy fześć' 
fet żołnierzy, nie tyfiąc, alę tylko piędzie- 
fiąt i czterech oficerów liczy. Cefarz ma, 
oprocz kroatow, około 250 tyfięcy woy- 
fka, które z całą opra\yą, kofztuie rocznie 
około fto milionów Zł. poi. Rzeczpofpo- 
lita, tę famą do fwego woyfka ekonomikę 
wprowadziwfzy, mogłaby, ile iuż doftat- 
kiein oficerów maiąc, łatwo za 39 milio¬ 
nów utrzymywać przefzło fto tyfięcy woy¬ 
fka. Boże day nam czympnędzey połowę. 
Iuż nam potym i garftka ziemi nie zginie. 
Tylko to złym położeniem ludzie pfiuą fię. 
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Polska. 

. » 

C zemuż daremna myśli, która wykonaną 
nie będzielz, przerywalz użyteczniey- 
fze me prace? Czemu maro miłości oy- 
czyzny, którey iuż nie mam, przychodzili 
tak rano kłócić mey duliy Ipokoyność ? Na 
coż mi lię przyda troliczyć o loly tego kra- 
iu, który mąciłem; i który mię, bez nay- 
mnieyliey obrony, w ręku gwałciciela zo- 
ftawił? Ta lama prawda, która, w udach 
prywatnego człowieka, od nikogo ftucha- 
ną nie byu a; ta lama prawda, w uftach 
pierwfzeo-o obywatela, wykonaną byłaby, 
la człowiek partykularny nic nie poradzę 
lolom tey Rzeczypolpolitey, o którey za¬ 
radzeniu nikt zobywatelow pierwliych nie 
myśli. ledni dla o/obiftych zawiści cały 
kray rzucaią; każdy liczególnego zylku, i 
>ychy patrzy; Iwey familii zbogacenia,al- 
ło Iwego domu ukiiążęcenia fioka; choć- 
jy też i wliyltkiey fzlachty fprzedażą. 

Na coż ci fię przyda miłość oyczyzny, 
że ia bronić twoiey Iprawy będę, i Pola¬ 
ków do twoiey czci zachęcę, gdy iuż wizę- 
dzie obłuda, twoim płalzczem odziana, i 
lania iedna pod twoim puklerzem ukryta, 
W twoim fię ołtarzu wyftawia ? Tylko Rze- 
czypolpolite lą twoiego boftwa świątnicą. 
Ozifiay w całey Europie Rzeczompolpoli- 
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tym, utrzymać fie trudno ieft, Wizy fł Ico 
famodzierżftwu fprzyia; a wfzyftko fic na 
Rzeczypofpolite fprzylięgło. Sztuka woien- 
na, obrana zewnętrzna, niezmierna rządo v 
dzielność, prędkość, i lekret, ie(t ied-ney 
woli przymiotem. Z takiemi narzędziami 
iedynowTadztwo, w każdey fprawie, nad 
wfzelkiin innym rządem, górować będzie. 
Rzeczypofpolite w fwoich czynnośc ach 
rozważne, i iawne, zawfze od iednowlal- 
c.y uprzedzone zoftaną. Ich los i trwałość 
w pofrzód dcjpotyamu a) Uprałne być mułzą. 
Iuż ftało lię. tuż czterech famodzierżeow, 
iakby czterech od ludzi dofkonalfzych bo- 
go w, wtżylt.deh Europy miefzkancow po¬ 
dobnie iak bydładłaJo» fpędza, zamienia, 
rozmnaża, lub wybiia. Niemyślący lud, nie- 
mpgąc poznać, że monarchów bogaćtwafą 
bogaćtwem iego, że monarchów moc, ieft 
tyłafną tnocą iego, ftaie fię bez uważnie na¬ 
miętności czterech ludzi igrzylkiem.- 

Głupi, z podłością czci te okrutne fwoich 
nielzozęśc obłudy, znoli niezmierny poda¬ 
tek, idzie tyliąćami narześ, zwiedziony u- 
kazywanym mu pozorem, miłości oyczyzny* 
debrą publicznego, i Izczęśliwości wfzyft- 
kich, gay tym czaleai, ^tey obfudney po- 
Iławie famodzferz ukryty, zabiera wfzyftko, 
dogadza fwoiey pylze, i utwierdza, co raz 
bardziey głupiego ludu niewolę. Tak, ciem- 
mne ku wlchodowi narody, biegną do po- 
ganlkicy bożnicy, biią o kamień fwe czo- 
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lo , i wędzą pofiami fwe cielfko , dla zło¬ 
żenia na ołtarzu, drewnianego bożyfzcza 
więkfzey ofiary, które'ofeczprca kapłan do 
domu fwego zabiera, palie fię; i ftaie fię co 
raz fpofbbnieyfzym, do utrzymywania luau 
ciemnego, w pożytecznym mu zabobonie. 

Tak mówiłem fam cio fitbie, gdy pe¬ 
wnego rana, nagie obudzonemu, iakaś nie- 
fpókoynoeó umyftu zaczęła wyftawiae roż¬ 
ne i przelzłe, i przyfżłę obrazy Rzeczy- 
pofpoltey polfkiey, tey niegdyś nayuko- 
chanfżey meriey oyczyzny. Iuż picrwfża 
ranna zorza ftała po niebie złotą drogę fion- 
cu; nikła gruba wfzędżie zafona; a ziemia, 
iak pierwfzy raz zniczep o, tak na ten czas, 
z wielkiey ciemności oby waląc fię, czuła 
powrocone Twemu płodou i życie, i odkry¬ 
wała zwierzętom fwego pokarmu doftatek. 
Iuż czuyny Skowronek, wy foko na powie¬ 
trzu wylatując, gdy z góry fpoftrzegł wzro- 
fzące iię wdole światło, z wielkiey' radości 
Ikrzydłami trzepiąc, śpiewał fobie piofny 
Weiołe, i o bliikim fiońcu przeftrzegaiąc, 
budzi! ofpalfże od mego ptafżęta. Iuż ślicz¬ 
ny kwiat, zaczynał gładzic, nocne fwe 
ttiarfżczki, zrzycac okrywaiącą go zwiędłe¬ 
go liścia powłoką , a od zachodu na wfchod 
po fwym pniaczku, kręcąc, fię, rozwiinł ca¬ 
łą fwą piękrośc , iakoby r na przywitanie 
ftońca, dobroczyńcy fwoiego. Iuż i praco¬ 
wity rolnik, pobudziwfey fwą czeladkę, i 
flapaftfży fwoie wołki, prowadził ie w po- 
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te, aby żelazem grzbiet ziemi kraiały, do- 
bywaiąc ziey wnętrzności dla niego polił* 
ku, bo niewyftarcza dla wfżyftkich femey 
powierzchni urodzay, podobno dla niefpra- 
wiedliwego pierwfzych ludzi między fiebie 
ziemi podziało. Była to godzina, o którey 
i ia, do codzienney pracy w pole wycho¬ 
dzić zwykłem. 

O kilka fet'krokow od domu, gdzie 
miefzkałem, zaczynała fię Rzeczypofpoli- 
tey granici. Daley podnófiła fię wyfoka 
góra, Niewiem czyli wrodzoną fkłonno- 
scią ku polfkiey krainie wiedziony; czyli 
ciekawością wfchodu ftońca uięty, wbie¬ 
głem na ową górę. Równie z moim okiem 
podnofił fię llońca bieg pierwfzy. W krot¬ 
ce patrzaiąc na ten cały, naywfpanialfzy, 
natury widok, zdało mi fię widzieć ogroin¬ 
ność ftworczey istnosci. Spuściłem oczy; 
i w pokorze ducha rzekłem: Ty, który te 
niezmierną bryłę podnofifz, który od wiekoil) 
pewną liczbę dróg fiońcu wyznaczyłeś; przy - 
fpiefz ten bieg i ego, pod którym ludzki na¬ 
ród ftanie fię iednym towarzy/łwem , i każdy 
człowiek będzie człowieka bratem. A dopo- 
kąd nienadniydą te czafy , dopokąd pozwalifa 
tey uciązliwey konieczności, ze iedłtego czło¬ 
wieka woli niezliczone narody jłucbać rnufzą r 
[puść promiefi światła niebiejkiego , na oświe¬ 
cenie Królów. Niecbay ten, który praWó 
ma dawać , i rządzić wfzyjlkicb ludzi , nie 
będzie tak Jłabym, i niewiadomym, iak inni 

ludzie. 
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ludzie. Boże ! to niezęadzaJię z rządem twey 
opatrzności , aby człowiek ieden fzkodzK po¬ 
trafił milionom. 

Podnioftem oczy. A czego ńie znam 
przyczyny, lecz czego w dni pogodne, 
częfto na fobie doświadczam, uczułem we¬ 
wnątrz iąkąś radość; do myślenia wielką 
(kłonnośc; Imaginacyą miałem żywą. 

laką po aechą rozkwita fig ów czuły 
oyciec, który ufprawiedliwlwfży fwą nie¬ 
winność, po długim i ciemnym więzieniu, 
pierwfzy raz światło, żonę, i dzieci ogląda; 
takie miałem uczucia, gdy zowey góry- 
kilkanaście nul rozległą , wolnego kram zie¬ 
mi# fpoftrzegłem. Ku tey (tronie urtawicz- 
nie inię coś miłego ciągnęło. Nieumiałbym 
wytłumaczyć mego czucia powodu, i wiem , 
że nie każdy mi uwierzy, przecięż ia opo¬ 
wiem, co rzeczywiście moia dufza czuła, 
chociażby to moich zmyftow omamieniem 
było. 

Polskiego oddech powietrza zdawał mi 
fię wolnieyfzym; i wiatr ztamtąd nioft w fo¬ 
bie coś miłego. Niebo nad tym kraiein by¬ 
ło czyftfze, i iaśnieyłze; drzew i łąk zie- 
lenfze; parterze i pafterki wefelfze; chłop 
nawet za pługiem żwawfeyni tonem woły 
poganiał. Rzecz więkłzą uważałem: Pta- 
iłwo, z południa na połnoc przenofząc (ię, 
dopokąd oad innemi kraiami leci, boiaźli- 
We i pofępne bywa, ani z wefołością śpie¬ 
wać , ani nawet z żałości świerkocić nieśmie; 

boi 
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boi fie piórkiem fzeleftuuczynić, Skoro na 
Pollkiey i iwa granięy, natyehmiaft krzy¬ 
czy wefoło; śmieley całemi robiąc fkrży- 
ałanąi, głofny po powietrzu turgot fprawu- 
ie, i tam dopiero z wolnością kupi, parzy 
fig, i fwoie miłofne świerki zaczyna. 

• r. fzkoda! luź owdzie me ieft kray 
Pol ki, gdzie fig zbiiaią te grube chmury, 
dla których światło nic tam oświecić nie 
może. Po ziemi, iak gdyby na pofłrach, 
okropne cierne łażą. Każdy nic niewidząc , 
wfżyfikiego fię lgka. Człowiek bez: zaufa¬ 
nia przed człowiekiem Uroni. Nikt fie tam 
nikomu-niczego niezwierzy. W głębokim 
milczęmu ty 1 o zbroi i broni przeraźliwe 
flycbać, brzęki, wokoło, zawżdy gotowe, 
i na wfzyftko odważne żołnierft wo czeka 
tylko fktnienia, kogo porwać, znitzczyclub 
u gubić. Tak właśnie, iak teraz ten iaftrzab* 
ową niezliczoną ptaków gromadę, przed to¬ 
bą pędzi, płofzy, albo uderza; tak ieden 
tam człowiek wfzyftkich ludzi w boiaźni 
trzyma, rozkazuie im, i z wtzyftkich pożyt- 
ltuie.. 1 

i en fiuutny krav niedawno naywefel- 
Tzą, nąybogatfia, i nayludniey fzą, częścią 
był Pol .ki. Takie trzy fztuki ziemi Rzecz- 
poTpolita zgubiła. Ah! po utracie tylu kra- 
iow iuż podobno ta Rzeczpospolita utrzy- 

~—- ar| i w Europie być poważana nie 

może?. - 
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Mylę fię. Niemnogość kwadratowych 
mil, ale wielość milionów iey iniefzkańcow 
pańftwa fzczęśliwość, moc, i trwałość ozna¬ 
cza. Pollka Rzeczpospolita ma ziemi doftat- 
tkiem. Ona, co do fiofowhey z innemi pań- 
ftwy kraiu rozległości, ieft dziiiay ieiżcze 
W Europie iednym króleftweni z nayobfzer- 
nieyfzych, ale przy tym i z naynieludniey- 
fzych. Więklzą iey ziemi połowę, zabie- 
raią te, nieprzedarte, czarne lafy, w któ¬ 
rych nie llonca promienie, lecz nieprzyia- 
Zna każdemu użytecznemu ftworzeniu, wil¬ 
goć , fwoie brzydkie mnoży potwbry. Tam 
człowiek przyfiępu nie ma; pracowite by¬ 
dło żywności nieznaydzie. Przy fainym wftę- 
pie przeraźliwe wilków wyczenie ograża; 
głębiey widzieć tylko, niedźwiedzicy łapy 
ślady drapieżne. Tu leżąc długo rozcią¬ 
gnięte , i z lisnia, i zkory obdarte, gałęzie , 
i kłody; tam podnolząc lię zprochniałych 
drzew na mogiłach mogiły , wyilawuią 
śmierci obraz. Porywa iakaś okropność, 
Tym czafem wtey Powfzechney ciał zgni- 
■iznie, fnuią^ wiiąlię, zmiie, węże, iafzczu- 
r y, albo lkurczone leżą, albo zwolna czoł- 
gaią fię, inne, aż grube od iadu, gadziny, 
| e obrzydłe dzikiey natury, ale nie rządu do¬ 
brego płody* 

Naywięcey dziwi mię, że te lafy, ża- 
^ną miarą zmnieyfzyć fię nie mogą. Ta źy- 
^na, i wypoczęta ziemia, nigdy wRreczy- 
Pofpolitey pollkiey w urodzayną zamienić 
' O ^ fię 
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fię nie potrafi. Prawo więcey łatwości fpo- 
rządza latom do krzewienia fię, niżeli lu¬ 
dziom do tadowienia na tev ziemi. Szla¬ 
chcic nie ma nigdy poddanilwa doftatkiem 
do założenia kolonii ; albo zbywa mu na fpo- 
fobach utrzymania kotztu dla karczowa¬ 
nia gruntu nowego, Cudzoziemiec, ani ża¬ 
den inny cżłowiek nie tżlachcic, dziedi- 
ćtwcm tey ziemi nabyć nie może. Nietzczę- 
ściem, chociaż w Poltce wiele innych praW 
mądrych bez wykonania pleśnieje, to pra¬ 
wo nadto zawfze ściśle zachowane bywało. 
3 Slie wiać, ani praca, ani przemyli:, w tych 
mieytcach niepowołanie, iett to ziemia, nie¬ 
rozumna przemocą zaklętą. Wtzelkie inne 
(tworzenia, otobliwie tzkodliwe robaćtwo, 
paść ma wolności tylko człowieka żywic 
nie może. Stoią więc odiłu lat równie tże- 
rokie, i długie, co prawem upoważnione, 
choć nie użyteczne laty. Nic ich nie naru- 
fza; chyba czafem wicher północny, któ¬ 
ry z tylu lodowatemi góry, z przodku beZ 
prawieni tych latbw r ściśniony, częłto [prze¬ 
moc przemocą łamiąc, rzuca iie w kniei p 0 ' 
Przodek; tam, porwawtzy łię w zapaty z nay" 
grubfzym dębem, po kilka kroć zgina g°> 
i ku południowi, i ku północy, wreście n*' 
gle z korzeniem w górę fzarpn iwtzy, rzu¬ 
ca o ziemię z niezmiernym trzalkiem. łu ; 
daley wtzyftko przed iego mocą płatzcz)' 
fię: Stoią odkryte, albo zgruntu rozwal 0 ' 
ne, tpokoyne od lat kilku fet, zwierza dra' 
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pieżnego legowifka. Tak niegdyś lud pół¬ 
nocny , wpofrzo 1 zimna, i fzerzącey fią .fzy- 
nnan przemo *v , głodem przyciśniony^ 
wpadł do włochj obiegł Rzym; wkrótce* 
z owey nizwyąiężoney św ata gwałcicie- 
low ftolicy, zolfeiy lig tylko perzyna i po¬ 
piół. Ł 

Gdyby te lafv niezaftuiliały, uyrzab- 
bym tu ztąd zbyteczne paitwuka, nie.kon- 
czenie zarolłe, olet i chwaft, rodzące kil- 
koietnie odłogi. Widziałbym każdey rzeki 
nadbrzeża, milę drogi niedoftepne, rokici¬ 
ną; i zgniłym rrawiKiem okryte; ftawy, 
kilka mil rozległe, i zapchane trzcinilkiein* 
i zalazłc* błockiem, których żyzny namuł* 
zamiaffc rodzenia pfzenicy, duli fwoini fmro- 
dcm pobliżlze miąlżkance. Owfżem ukaza¬ 
łyby He całe powiaty, łoziny, modrzewni- 
cy i lirowi ka, oparzyik trzęśawi.k, i bagni- 
Ika które nic nie ż}wią, chyba o-dzie nie¬ 
gdzie żaba zaskrzeczy; a które rowami olu- 
feone mieściłyby człowieka milion. 

Gdyby te wizydkie ziemie ttrawione , 
i zaludnione były , nadgrodziłyby Rzeczy- 
pofpoiitey kraie ftracone. Pollka ma dzi- 
liay iefżcze przefzło io tyliccy mil kwadra¬ 
towych rozległości, ieft to wielkość pierw- 
fzycb w liuropie Króleftw. Na tak obfzer- 
ney ziemi Rzeczpofpolita mało więcey nad 
6 milionów ludzi rachuie, Frańcya na ta- 
kieyże wielkości 24 miiionow miefzkancow 
umiefzcza, 

O 2 Oda- 
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Oftatnie, gwałtowne Rzeczypolpoli- 
tey kraiow zabranie nie odeyinuie polakom 
fpofobu utrzymania fie, i poftawiema w fta- 
nie, poważnym w Huropie. Polfce nie zie¬ 
mi, ale ludzi brakuie. 

Tak fobie rozmyślaiąc, fpoftrzegłem 
ku Pollkiey Uronię, pod górą, na dole, by¬ 
dła, koni, wozow, kobiet, dzieci, ń mę- 
fzczyzn gromadę. Widząc tamże, rozległy 
na milę, zapuft, po którym, ornycti nie- 
kiedyś zagonow iefzcze wznofiły fię grzbie¬ 
ty , domyślałem fię, że to ieft nowa obla¬ 
na. Pobiegłem ku niey z radością błogo- 
flawiąc chciałem iey życzyć fzczęśliwego 
początku. Moia radość trwała nie długo. 
Uftytzałem; że to fą ludzie, którzy ucieka- 
ią z Polfki za granicę, z tych przyczyn : Ze 
złych mieli Panów, na których Sprawiedli¬ 
wości nie maiąj że chłop Pollki więkfży da- 
ie podatek, niżeli chłop zagraniczny; ze za¬ 
granicą, fprawiedliwość, obronę, i befpie- 
ezeńftwo maiątku, ich ftanu człowiek od¬ 
biera ; pr?y chodnie podatku żadnego przez 
lat io nie zapłacą, i ich dzieci do żołnie- 
rzy*brane nie będą. &c.— Z żałością mówi¬ 
łem do nich: A komu fię uikarżycie, ieżeli 
wam niedotrzymaią tey obietnicy? —Ode¬ 
zwało fię kilka razem: W tvm kraiu nie- 
dotrzymać nam iłowa może tylko ieden mo¬ 
narcha; w Polfce każdy fżlachcic.-- 

Na to odpowiedzieć nieumkłem. Szczęść 
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wam Boże, rzekłem tylko, a wprzcciwną 
od nich drogę idąc, tak myślałem. 

Nierozumnym byłby ten prawodawca, 
który, niedoftatek ludzi do obfadzenia kraiu 
wielkie, maiąc, a zawojowania tey ziemi 
od mocnieyfzych narodow lękaiąc fię, czy¬ 
niłby trudności wielkie do rozmnożenia, czy¬ 
li do małżenftwa twoim fpóhniefzkańcom; 
i zakazałby prawem nabycia włafhości, na 
tey ziemi, wfzelkiemu innemu człowieko¬ 
wi, oprocjŁ fwych dzieci. Głupi łakomieć, 
tego drugim nie życząc, czego ani fam po- 
ficsć, ani fam obronić nie może, wfzyftko 
utraci. 

Boiaźń mocnieyfzego pierwfze towarzy- 
ftwa fkupiła. O coż te towarzyftwa nay- 
ufilniey ftarać fie były powinny?.——Oiak 

naywiękfsą wfzyfrkicb fzczęśliwość.- - —- 

Szczęśliwość ieft to Iłowo nieograniczone. 

Ta odpowiedź Ieft nadto pcwfzechną. 
Szczęśliwość nie ieft rzeczą iltotną, ale tyl¬ 
ko ftoiowną. Tam wfzyfcy fzczęśliwfzemi 
będą, gdzie K równą fprąwiedliwość odbie- 
raiąc, nie dadzą podatkużadnego niżeli tam, 
gdzie podobnąż fprąwiedliwość maiąc wfzy¬ 
fcy podatkiem obarczeni, połowę żywno¬ 
ści codziennie uiąe fobie rnufzą, aby ofzczę- 
dzeniein wieczerzy, zapłacili podatek: I w 
tym kraiu, równie iak winnych, wfzyfcy 
ludzie fą fzczęśliwęmi, gdzie iedna część na¬ 
rodu pod imieniem fzlachty, w tym uprze¬ 
dzeniu wychowana, iż naywiękfzą fzczęśli- 

wością 
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wością ieft człowieka, gdy bez pracowania 
żywić lię może; gdy w okrywaiącey całą 
Ścianę genealogii , liczby między o wieczne- 
jni antcnaty W icłmożne, i laśnie W leuno- 
żne, którzy, równie iak on prożnuiąc, cu¬ 
dzą pracą żywili lię. Gdzie druga częśc te¬ 
goż ludu, w niewoli rodząc lię, w grubey 
niewiadomości chowana, nie rozumem, ale 
naśladowniczym zwierząt fpoiobem wie¬ 
dziono , tak %dawnct %dawności na/i ojcowie 
robili , powtąfzaiąć, ftan fwego podaniowa; 
ma za ftan fwoiey natury. Każdy przez ca¬ 
ły tydzień, równie iak bydlę, na kogo in¬ 
nego pracuiąc, icft przecież w niedzielę nay- 
lzczęśliwlzym z ludzi, gdy lobie w karczmie 
podochoci. Te obydwa kraie liczyły by wię- 
cey Izczęśliwych mielzkancow, niżeli dzi- 
fiay nayrozumnicyfże clefjwtyjmy. Ale te 
obydwa, choc zIzezęśliwemi ludźmi kraie, 
byłyby nikczcmnemi panftwy; bo gotową 
dla napaftnika zdobyczą. 

Gdy lię towarzyftwa połączą; gdy w 
Europie każdy kray, takie względem dru¬ 
giego będzie mieć zapewnienie fwey zie¬ 
mi, iakie w kraiu żądnym każdy obywatel 
względem innych ma befpieczenftwo fwe¬ 
go maiątku; na ten czas naypierwfżym to- 
warzyftw zamiarem będzie: Starać lię o 
naywięklzą Iwych mielzkancow Izczęśliwość. 
3 S!a ten czas, ta-fżczcśliwośc, rożną by'ć mo¬ 
gąc według przeftidow wychowania, izwy- 
czaiow, rożnie ludzi Izczgśliwemi uczyiii: 
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lednych wpoddańftwie, drugich w wolno¬ 
ści, tamtych pod nazwifkiem kupca, mie- 
fżczanina, rzemieślnika, chłopa; innych pod 
imieniem fzlachcica, żyda, doktora, za¬ 
konnika, popa. Lecz dopokąd llabość bę¬ 
dzie winą, a przemoc fprawiedliwoscią; do¬ 
pokąd towarzyftwa mocnieylzego gwałtu 
lękać fu; mulzą, pterwlzym ich rządu zamia¬ 
rem będzie, towarzystwa utrzymanie. 

Każda ficzęśliwość do tęgo utrzyma¬ 
nia byc holowaną powinna. Wisełka oby- 
watelow fzczęśliwość, która do utrzyma¬ 
nia towarzyhwa> nie dąży 7 , iell krain niefzczę- 
ściem. Rzeczpospolita, całość kraiu, 
dobro powszechne, te polityczne i floty 7 , 
którym miłość oyczyzny w potrzebie cały* 
maiątek, i fam O nawet życie obywatela po¬ 
święcić każe, nic innego nieznaęzą, tylko 
towarzystwa UTRZYMANIE. 'Fam nie¬ 
mali miłości oyczyzny 7 ; gdzie utrzymanie 
kraiu bcfpieczeńftwa nie ma. 

Od czegóż dziliay, tak wielkiego kra¬ 
iu, iak Polfisa iell, utrzymanie zawili o V Od 
trzech kroć ho tyliccy woyfka. 

Tak niezmierne żołnierflwo potrzebu¬ 
je wielkiey ludności, i przefzło fto milio¬ 
nów podatku. 

To pańllwo ma ludność wielką, fkła- 
da podatek wielki, które ma urodzaie wiel¬ 
kie. 


Tyl- 
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Tylko w pomierzę powiękfzania fię 
kraiu urodzaiow, powigkfza lig ludność kra¬ 
iu, i dochod iego. 

Więc Rzeczpofpołita Polfka, chcąc fię 
utrzymać, na wfzelką ofbbiftość bezwzglę¬ 
dna, mufi te Ipofoby przedftę brać, te pra¬ 
wa ftanowić, które iak nayprędzey, i 
iak naybardziey urodzaie iey kraiu powig- 
Icfżą. 

Dwdeście milionów morgow ziemi; 
Siedni milionów ludzi, ieft 'materyą, z 
którey trzy kroć fto tyfięcy żołnierzy, i 
kilka fet milionów poaatku wyrobić po¬ 
trzeba. 

Ta wielka ziemia fwe urodzaie powię- 
klzy, gdy fię około iey uprawy praca po- 
wigkfzy. Ci ludzie więcey pracować będą, 
gdy wfzyfcy idatneini do nabycia włafho- 
ści zoftaną. Człowiek właściciel nie ulęknie 
fię, aby nadto dzieci niefpłodził, gdy. prócz 
befpieczeńftwa fwey pracy korzyści, równą 
z innemi ofoby wolność pozyfka. 

Ale ta, obfita, i bogata materya nie ieft 
nową. Są to wfpaniałego domu waliny, któ¬ 
rych przednieyfze fztuki, iuż nad to głębo¬ 
ko wydrążony maiąc kfztałt dawny, nowe¬ 
go przyiąc nie zechcą. Zamyślę fię prze- 
cigż, cożby z tak wielkiey ziemi, i z tylu lu¬ 
dzi, iefżcze robić potrafił Seym, z ftanu 
Szlacheckiego i mieylkiego złożony, ma- ^ 
iąc zaiedyne fwey pracy narzędzie: wła- 

fność. 
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fhość, i równą dla wjzyftkicb ofobifią wol¬ 
ność. (r) 

Naypierwey konfederacja powfzechna, 
uprzątnie wfzyftkie do działania przefzko- 
dy : Tron dziedziczny poftanowi; Śeym nie- 
uuanym uczyni, więklzość głolbw prawo¬ 
dawczym czynnościom wyznaczy; przykład 
obywatełow pierwfzych, i publiczna edu- 
kacya przefądy i złe zwyczaie poprawiać bę¬ 
dzie. 

Gdy tak w narodzie powftanie njenaru- 
fżona iedność i zgoda; gdy Rzeczpofpoli- 
ta, iuż nie co dwa lata, tylko przez fżeść nie¬ 
dziel, ale zawlze czynną trwać zacznie; do¬ 
piero feym nieuftanny, czas i Ipokoyność 
zy(kawlzy, a chcąc iak nayprędzey, dla wię~ 
kfzych podatków, powigkfzyć wkraiu czy- 
fte dochody, pomnoży właścicielow. Tym 
końcem wfzyftkini Rzeczypofpolitey pol- 
lkiey ziemiom wolność powroci. Prawo 
Wezwie równie cudzoziemców, iak Pola¬ 
ków ; tak chłopa, iak Szlachcica; katolika, 
lutra, kalwina, i żyda, i greka, i turczyna, 

__ _ _ z b r °- 

J Przez wolność ofobi/la oznaczam wlżylikieh ,fta* 
now w prawie obronę, Nic nadawanie iedne- 
nui wifcey wolności,niżeli drugiemu ; i znilzczc- 
nie tych wlżylikieh przywileiow, które iedne- 
nju lianowi Cą przychylne, z krzywdę lianów 
drugich &c- &c, &c. Gdy wymieniam d\Va liany 
felachecki i mieylki, nie wyrzucam, chlopow z 
nich” CiJ olobiltę wolność 2ylkawlzy, ihogę oświe¬ 
ceni! i bog«rli przenieść fig do Hanu micylkiego. 







218 


« 


zgoła wfzydkiclt ludzi, do fadowienia fię, 
do obięcia gruntowey włafhości, i obywa 
telftwa wPolfce. Z drugiey ftrony pragnąc, 
w krótkim czafic, rozmnożyć te Ąedm mi- 

( lionow ludzi, feym nieuftanny nada im wfzy- 
ftkim równą obywateifką wolność, znifzczy 
fzczeg-ólne przywiieie iednych, fzkodzące 

- drugim; znienawidzi próżniaki; potłuini 

dany nieużyteczne, i zcudzey pracy żyią- 
ce; zachęci rolnictwo i rękodzielnie; zamie¬ 
ni dzienne pańfzczyzny wwym ar roboty; 
okryśli powinności chłopa dla dziedzica, i 
dziedzica dla chłopa; uwolni od poddańdwa 
chłopłkie dzieci, a na to .nieyfce zapewni 
dla Rzeczypofpolitey iednego fyna na ftuż- 
bę woyfkową; przy mu fi żydów do rolni- 
ćtwa i do rzeniioft; zamknie wfzyftkich za- 
konow nowi cyn ty, tę przepaść niezliczonych 
rodzaiu ludzkiego pokoleń; do wfżydkich 
urzędów cywilnych fam tylko ieden dan fżla- 
eliecki zdatnym uczyni; do urzędów woy- 
' fkowych i inne dany przypuści; lecz fzla- 
chcic próżniak, równie iak każdeg-o inne¬ 
go danu próżniak, prześladowanym zoda- 
nie. Szlachcic zaś rolnik, kupiec, rzemieśl¬ 
nik fzlachećtwa nie traci. Tym fpofobem 
pomnożą fię w kraiu urodzaie i ludzie. Ic- 
fzcze tylko pieniędzy do płacenia woyfka 
będzie potrzeba. W krotce i pieniędzy maf- 
fę powiękfzy, gdy prawo ofzczędnicze uda- 
nowi. Przez co zakaże eudzozieiiifkich to- 
■— warów; powiękfzy domowe fabryki; a kra- 
c iowych 
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iowych urodzaiow wywoź ułatwaiac, od¬ 
bierze od innych narodow Polfce ‘dłużne 
pieniądze. Gdy Seym, tak wfzyftkich iu- 
t zi fzczęśliwości w utrzymaniu Rzeczypo- 
fpoiitey fzukaiąc, bedz.e układał do tego 
końca zmierzające ipoCbby , nuada poiicyi 
niechay ftrzegą; fąd grodzki, zawfze przy¬ 
tomny, niechay fądzi wfżyitkie złoczyniłvva, 
j dziedzicami iTprawy chłopow, których in- 
ltygaror, i publicznym kofztem utrzymo- 
Vvany Patron, darmo bronie powinien. Ziem- 
ftwo prawnośc rzeczy rozpozna; a trybu¬ 
nał, ikrzywdzonyeh W pierwlzym fąclzie, 
zawfze nadzieją uciefzy, i fprawiediiwość 
oftatnią powróci. Fych wfzyfłkich magi- 
ftratur, i praw wfzyfłkich wykonania, Król 
będzie iłrożem. WoyJkiem Komifsya za¬ 
rządzi. 

Woda niepozwoliła mi iść daley. Nie- 
fpoftrzegłf/y, iuż byłem zafzedł w las głę¬ 
boko. Stanąłem na obfzerney płafzcz z nie , 
po którcy wiofna, gęfło kwiaty rzucaiąc, 
ułożyła piękne z farb rozmaitych widoki. 
Liczne biegnąc ftrumyki, gdyby umyślnie 
dobierane rzueaią cienie. Co krok, infza 
tych farb zgodność, inizą oczom fprawia- 
*a pociechę. Równie iak w muzyce, za ka¬ 
żdym itrony rufżeniein, nowa tonow fłofcr 
Wnośc, nowe w fłuchąiących porufza uczu¬ 
la; człowieka dufzę wefeli, lub fniuci, To 
piękne mieyfce obtacza wyniolła ziemi fpa- 
dziftośc; Z iedney fłrony zdawaią fig z góry 
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na doł drzewa ftępować. Idą bez pier- 
wlzenftwa różniey brzozy, lipy, topole, dę¬ 
by, i ftare buki, i nieśmiertelny modrzew. 
Żywość ich wiolenney zieloności cieni, we¬ 
dług potrzeby, fuiutna lofna, i ponura świer- 
czyiia. W ich pofizodku tkliwe, iednych 
ptafżyn piszczenie, nad utratą fwych lu¬ 
bych, których im odebrała niewierność 
rófpuftna, albo też podulił kaniule drapież¬ 
ny, i wefołe. drugich śpiewanie, aby na lie- 
dzące nienudzily lig la mice; tQ wfzyflko 
tak dobrze rożnym wiatru powiewem miar¬ 
kowane bywa, iż rozminąłby każdy, że lig 
z śpiewaniem owe drzewa zbliżaią. Zdru- 
giey ftrony pafą lię rożnych bydląt ftada : 
Tu iagnięta z niefpokoynym bekiem Izuka- 
ią w kopie owiec zgubione maciory; tam 
podpaiłe ciołaki rożne z fbbą czynią goni¬ 
twy; owdzie koźlęta i kozy iedne przez 
drugie {kaczą; albo też w kołko ftanąwfzy, 
dwóch żwawfzyćh, w ich pofrzpdek wy¬ 
chodzi: Iuż z daleka ieden drugiego okiem 
mierzy, potrząfa brodą, i Łupa nogą; w tym, 
przykładaiąc łeb do łba, i róg do rogu, ka¬ 
żdy fwey mocy probuie. Częftp te wefo¬ 
łe z początku igrania, gdy lię punkt hono¬ 
ru przymielza, kończą lię na krwi rozlewie. 
Dalcy choże pafterki i paftuchy tańcuią przy 
inilć rozlegaiącym lię fuiary głolie. Tak 
niegdyś Wulkan na owey tarczy, dla Mb 
nenry ukufey, rylował pierwialbcowe pro- 
ftey nitury wieki, od bayki wiekiem złota 
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przezwane. W pofrzódku tey przecudney 
doliny, nad brzegiem więklżego itrunlienia, 
ftała niepolpolitey wielkości lipa. Nie mo¬ 
gąc fię nafycić tych mieyfc pięknością, fia- 
ołem w cieniu drzewa owego, W krotce, 
gdy fię parterze z lobą (kłócili, fpoftrzegłem 
wilka, który, pogrążony rogami byków, 
zdaleka ich trzodę miiaiąc, wpadł na owce 
fiabe, i z (pokoynością wybierał, bił, i du- 
fił, naylepiże barany i {kopy. Przed mo- 
iemi oczami, niezmierne mnoftwo rybek 
małych, do ftońca promieni zbiegło fię ;gdv 
ikacząc, przewracaiąc, goniąc fię, bez wiżel- 
kiey oftrożności, złwawolą po wodzie fo¬ 
bie pląfały, nagle; z głębi kilka fzczifpakow 
Wypadłfzy, pożarło te wfzyftkie rybki nie¬ 
baczne. Trochę daley woda od brzegu, 
kamieniem warowanego, odpędzona; buąc 
Z fiłą o drugi brzeg miałki, iflaby, uftawicz- 
nie iego ziemię pluła, i rwała. 1 en, wtżę- 
dzie tednakowy los ftabego, byłby może, 
dał’mi powod do myśli nowych; lecz wol¬ 
ny (zum liścia nad głową, i iednoftałe kilku- 
naftu ftrumykow mruczenie, ulpiło me zmy¬ 
ty. 

Pełną głowę, rożnych politycznyah my¬ 
śli maiąc, śniło mi fię: lakobym fię znay- 
dował w obfeerney (ali, napełnioney ludzi 
Wyborem. Tam, wfpaniała iakaś ofbba, 
domyślam fię, że być muliał Król, ta prze- 
kładaiac, iż z wolnego wybierania Królów, 
niezgoda wynika; przytaczaiąc za przykład 
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wlżyftkich kraiow niefitczęścia, ztey nie- 
zgody. czyli z podobnych wybiorow po- 
chodzące, dowodził: że terażnteyfzy kró- 
leftw ftan polityczny, rząd,dzielność, moc, 
obrona, nie pozwalaią czaiu do obieran ta¬ 
kowych. Nakonkc wniolł że konieczna po¬ 
trzeba, aby zgromadzona Kzeczpofpohta 
dziedziczny tron uftanowiła*. O tey praw¬ 
dzie wfzyfcy zdawan lię być przekonani. 
W fzyfcy zgodzili lię na zdanie męża tego. W 
tym icden człowiek, iak miarkować mo¬ 
głem , pomiefzanego rozumu, którego kil¬ 
ka kłótliwych bogaczów, i podfzepty, i pie-. 
niędzmi łudziło, niefpodzianie wrzafkliwym 
głofem niepozwalam zawołał i uciekł. Rzecz 
dziwna: Ten głos miał taką dzielność, że 
wfzyftkich owych ludzi dobranych, ogłu- 
fzył, zaniemił, odebrał im przytomność,! 
nawet pamięć tego wlzyftkiego dobrego, co 
niedawno byli uczynili: Zamiaft ćpania 
owego głupca, dla bfadzenia go w' domu 
fzaloiiych, wfzyfcy ci ludzie r.^rozumnie- 
fi zamienili fig w iakieś machiny, nieczyn¬ 
ne i nieruchome, które ledwie z izby wy¬ 
lazły. Tu przelatuiąc uprzykrzone bąki prze¬ 
budziły mię. Ale natychmiaft znowu zafną- 
łem. 

Widziałem drugie, nierównie od pier¬ 
wszego więkfze, ludzi zgromadzenie, w po¬ 
lu otwartym, iakoby po śmierci Króla dla 
obrania nowego. i>poflxzegłein i tu owych 
bq gaczow uwuaiącyęh lię, od iednego czło¬ 
wieka 
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wieka do drugiego z workiem pieniędzy, 
z podłcmi ukiony, i z butelką wina. Każ¬ 
dy płacił, proiił, i poił, aby go Królem obra¬ 
no. W tym przybył zweyrzenia wfpanipj- 
ły, i urodziwy młodzieniec, przydany od 
Pani wielkicy na połnocy, z licznym żoł- 
nierftwęin, i z tym nakazem, aby on był 
Królem. Nagle owi wolni elektorowie, uląkł— 
łzy fię karabinów, i Zatoczonych armat', wo¬ 
łali bez upamiętania Vivat Król z wolnością 
i zgodnemi giofy obrany- Rozumiałem, iż z 
lłrachu wlzylcy polzaleli, nieprzeftaiąc krzy- 
czyć, i nazywać wolnością tak oczywiftą 
przemoc. Obok mnie ftał mąż, którego 
poilać ukazywała wielki rozlądek. Ten, 
dotychczas na wlzyftko z obojętnością pa- 
trzaiąc, tu rzekł do mnie: iak wiele mó że 
zwyczay, i mniemanie na niemyślących lu¬ 
dziach ! Ten lud nie chce przyiąć tronu dzie¬ 
dzictwa z przyczyny, że w takim razie nie 
naród fobie, ale los wyznacza mu królów. 
Ten lud, zwycza.ony do niewoli, nie nazy¬ 
wa tego przymufem. ani ślepem loftun, że 
mu iakaś, o kilka fet mil, odległa na pół¬ 
nocy, Pani iednego, częfto z intrygantów, 
albo z fwych poiuoieńcow, za KroJa przy- 
fyła. Dodał na końcu: Zoftań lię tu, i patrz 
co fię daley Uranie, 

W tym i on, i całe to mnoflrwo ludzi, 
razem znikło rai z oczu. Ukazał lię oblzer- 
ny, ale nie ludny kray. Mielce na którym 
ftałem, tak wygodne było, iż z niego nie- 
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tylko na wfzyftkie miafta i wfie patrzyłem; 
aie widziałem w nich ofoby, i ftyfzałem mó¬ 
wiących. Naypicrwey fpoftrzegłem owe¬ 
go Króla iuż na tronie, lie miarkować mo¬ 
głem z wfzyftkich czynności iego, był to 
Pan rozumny. Lecz nie dofyć miał prze¬ 
świadczenia, że tron nieufzczęśliwia człowie¬ 
ka. Nadto był przywiązany do tey koro¬ 
ny , która przecięż na głowie iego zdawa¬ 
łami(ię być, cierniową, i czyniła niefzczę- 
śliwym kray i życie iego. On rozpoczął 
fwoy rząd od dobrych w Rzeczypofpolitey 
odmian. Z wfzyftkich Królów on podobno 
na^więcey myślał o poprawie lofu kraiu te¬ 
go. Lecz dobre nawet odmiany Ą do 
ufkutecznienia trudne w Rzeczypofpolitey. 
Wfżyftko fzło temu Królowi Z oporą. Uwa¬ 
żałem, że ci wfzyfcy, którzy go za Króla nie 
obierali, i ci, których on nadto bogacił, 
byli nieprzyiaciołami iego. Iuż taiemnie, 
iuż głośno gryźli, i prześladowali go. Ie- 
dni, niemogąc mu odebrać korony, wy¬ 
dzierali mu ftawe; drudzy; gdy do Królo¬ 
wania przefzkodzić niepotrafili, przefzka- 
dzali mu wfzędzie, gdzie dobrze uczynić na¬ 
rodowi ftarał fię, aby mu tak wydarli nay- 
więkfzą królowania pociechę. Po kilka krot¬ 
nie zdawało mi fię widzieć liczne przy tro¬ 
nie ludzi zgromadzenie, iakoby na obrady 
pub'iczne. Lecz iuż w nich niepoftrzegłsni. 
tych fzalonych, którzy wołaią niepoawalanu 
Ale widywałem równie z tamtemi fzkodli- 
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wych, wiele złych ludzi, którzy uporczy¬ 
wi, i zawzięci, przenofżąe ofob ftosc nad 
Rzeczypofpolitey całość, zam aft radzenia 
o rolnictwie, o ludności, o handlu, o po¬ 
datkach , o pieniądzach, i o woyftcu, oni 
Umyślnie wynaydowali ofobifte zwady i 
kłótnie. Słytżałem iak po kilka razy z wiel¬ 
kim krzykiem niepozwalano dobrze myślą¬ 
cym nawet mowie. a cały obrady cżas tra¬ 
wiono marnie na baiamućttwach , więzieniu 
człowieka pomietzanego rozumu. 

Tu. obaczyłem ku zachodowi, na gra¬ 
nicy owego kraiu, ofobę małą, bardzo chu¬ 
dą , ale bardzo czynną. Z iey oczu głębo¬ 
ko w głowie zapadłych, miarkowałem, że 
coś złego zamyśla. Uftawicznie na ten kray 
bez woyika, i bez obrony, fpoglądała, a 
poftańcy nieprzerwanie biegali od niey na 
północ, a z pułnocy do Króla. Na ten czas 
tron obtacz.ło l idu mnoftwo. Król, n e- 
Wicm, czyli w chęci zaludnienia iak nay- 
predzey kraiu, czyli z boiaźni, czymoney 
mu przez chytrych fąfiadow, groźby utrace¬ 
nia korony, oświadczył nadto wcześnie, i do¬ 
magał lię nadto upornie, o wolność i o oby- 
WateJftwo dia ludzi rożney wiary. Ta, ko. 
niecznie potrzebna dla dobra kraiu, prawda 
ftrafziiie obraziła lud nieoświecony. Wlzy- 
fcy, częfto widywani, zawfże użytecznym 
patiom przeciwni bogacze, nie miłością kra¬ 
iu, ale iefzcze od elekcji chowaną złością; 
Pozorni religii obroney, głupiem fanaty- 
P zmein 
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zmern fparci, gwałt wolności krzyknę}}. Tu 
niefpoftrzegłeinzkąd wypadło, kilkazbroy- 
nych,-obcych ludzi, i porwała czterech, 
zalłużonych w kraiu; pierwfzych obywate¬ 
lowi z pofrzodku zgromadzonego narodu, 
z pod boku famego Króla.... Zadziwiło 
mię niezmiernie to cudzoziemca zuchwal- 
ftwo. Patrzyłem ciekawie na lud 'przytom¬ 
ny. Tam iedni drżeli z boiaźni; drudzy 
fweyhańbvnie czuli. Spoyrzałem -na tron: 
niew-idziałem Króla, Tron obtaczała ciem¬ 
ność. .Rozgniewałem lię na nikczeinność 
tego zgromadzenia. Rzuciłem okiem na ca 
ły kray; z wielką pociechą widziałem, iż 
to był naród na Iwoy honor czuły, i mężny. 
Im daley od inieyfca tego zgromadzenia 
odlpg-li, tym bardziey tą gwałtownością 
wzrulżeni ,*na wlchodzie naypierwey, te¬ 
go kraiu cni obywatele przyfięgli fobie, iż 
z nich każdy prędzey zginie, niżeli ten gwałt 
fwoich praw i fwobod, niżeli tak wielką 
narodu obrazę bez karnie, zoftawi. Oto cno¬ 
ta którąby ten lud poświęcić wierności po¬ 
winien ! Ale coż czyni zapamiętała niezgo¬ 
da ? Z ludzi, ftoiącychobok tronu,, wyry¬ 
wa lię dumny bez charakteru człowiek, 1 
tych cnotliwych fpółobywatelow , tych 
obrońcow Iławy rodu fwoiego zabiia. N a 
ten widok do ofobiftości i do fanatyzm 11 
przyłącza lię rozpacz, nieufność, i boiaźn* 
Te dwie oljatnie , chociaż wielkie oczy nia- 
ią, przecigz, niewidząc przyzwoitey tronu 
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iafiiosci, zuchwałość. i zdradę obc?i przyzna¬ 
wały Królowi. Obwołano go wiżędzie 
gwałcicielem prav a,.wolności, i wiary. Na¬ 
gle w moich oczach iedno ciało rozerwa¬ 
ło fię na części. Nigdzie igłowy nie było. 
Lud był bez związku, kray bez towarzyftwa , 
Rzcczpofpolita bez, rządu. Tu o w chudy 
fąfiad, który na zachodzie, do tych czas, z 
taką niefpokoynością zdaieka czyhał, albo, 
iak mijlię zdawało, który, tę całą, w nic- 
oftrożuyininarodzie, zawieruchę kojarzył, 
ottrzegł dwóch drugich tąfiadow, że teraz 
ieft naylep/zymoment do zagrabienia, i do 
podzielenia tey ziemi, w pokoiu , i w porząd¬ 
ku , gdy iey midzkańce żyią w takim niepo¬ 
koju , i w nierządzie. Nie [podzianie cały ów 
kray w około cudzym woylkiem obtoczo¬ 
ny uyrzałem. Lud wewnętrznie rozdwo¬ 
jony , i bez wodza, i bez zwiąku, i bez obro¬ 
ny , rzucił oczy na Króla. Zdalekich fhon, 
ten po\* Izechny uftyfeałem odgłos : Nic uda 
Jig tym napaftnikom , tak-łatwo ta jztuka ,• iak 
i ozumieią. 1 en litej iefl dz ielny , gt iy fit' la- - 
czy i., ma -wodza len Król przeno/j honor 
nad zycTe. On tu w krotce fkupi ki/źa kroć 
fio tyfięcy poroznioucgo &zarodu ; cjhzcze go 
o llrjkicy zgubie -wfzyjikich ; będzie mu odda- 
ieał koronę, rezcli ta korona ma być iego nie- 
1 celnością i Rzeczypofpolitey zguby przyczy- 
12 f A gdy u ujzyjuócb , dla fiebie zaufa¬ 
nie znajdzie , ftanie na ich czele ; i nie zofla- 
*** bez ukarania tego gwałtu prawa narodc-w. 
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sllbo tez poniejie tg nayflawnieyjzą śmierć 
Królów , która jeb fpotyka przy obronie Jwo- 
iego ludu. Tak ocali i fwoią i Polakow [ła~ 

W ę . Nagle wzniofi: lie okropny, ze 

wlżech ftron, kilka milionów ludu krzyk, 
płacz, narzekanie: Zginęliśmy; luz Król 
podpifał najzą niewolę. Obudziłem fig. 

Niezmiernie tym widokiem zakłócony, 
długo niemogłem przyiść do fiebie, ani obe¬ 
znać lig z moią piękna, i fpokoyna donną. Po 
małym niewćzalie rzekłem do iiebie: Boię 
fię; aby, dla utrzymania Rzeczypolpolitey 
pólikiey, opifane przeżarto ie fpofoby, nie 
były próżnym fnem, a ten niefzczgśliwy fen 
rzeczywiftą prawdą. ia Rzeczpofpolita; 
przez wzgląuj na Ważnieyfze Europy uło¬ 
żenie, żadną miarą utrzymać lie nie może, 
ieżeli wzmiankowanych myśli nieskuteczni. 

Ale któż ie'’oświadczyć poważy lię? 
Wolność rełigii ieft konieczną potrzebą dla 
dobra Rzeczypofpolitey. Ta święta prawda 
pokłóciła wfzyltkich, i zgubiła Rzeczypo¬ 
fpolitey połowę, ile znam umyfty Pola¬ 
kow, Panów dumę, pierwlzych domow 
podłe niezgody, pofpolitlzey fziachty prze- 
fądy, wizy u kich fałfzywe wolności w\ obra¬ 
żenie, i zupełną politycznego hanu Europy 
niewiadomość, powiadam to zżąłem: Wąt¬ 
pię , aby podobne uftawy przyięte zoltały. 

Prócz tego zdradliwi fąfiedzi, z nafzey 
niemocy, i z nafzey nie czułości zyikuiąę, i 
fzydzac, płacą roczne penjye widom, me- 
A wartym 
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wartym nazwilka polakow, obywatelom, 
które zakupne dufże, na każde fkinienie kup¬ 
ca fwotego gotowe, przy wfżelkich do trwa¬ 
łości Rzeczypofpolitey dążących radach, 
kłótnie, albo też rokofl wzmecac będą. Wre- 
ście, gdyby te uftawy przyięte zoltały, czy- 
liz wykonane będą? — Nieupatruię podo- 
bienftwa, aby fziachcic, w naywiękfzym 
iainowładztwie względem poddanych wy¬ 
chowany , fzedł z powolnością do lądu, tłu¬ 
maczyć ile z czynności zaskarżonych przez 
chłopOw iego. Czyliż chłop lruefzcząnin, 
rzemieślnik, równą fprawiedliwóść odebrać 
potrafi zfzlachcicem? Czyliż chłop, pań- 
izczyznę robiący, ielł zdatnym dofprawie- 
dliwości? Przecięż, bez odmiany poddań- 
ftwa rolnika, doczefne fą wfzyftkie inne w 
Rzeczy pofpolitey odmiany, bo tylko ftan 
chłoplki, ula tak, niezmiernych woylk, ia- 
kich dziiiay obrona kram potrzebuie, mo¬ 
że doftarczyć żywności ' ludzi, 

Wfzyftkie te odmiany, iak nayprędzey 
ulkutecznić potrzeba. Ta rzecz zwłoki nie 
cierpi- Choroba ieft gwałtowna, trzeba 
lekarlłw gwałtownych, Opiefzałemu leka¬ 
rzowi chory Ikona przed czafem. 

Przy każdey zaś odmianie,końcem trwa¬ 
łości Rzeczypofpclitey czynioney, lękam 
fie rokofzu. A podczas każdego rokof/u 
drżę, aby przemocni fąliedzi nie rozfzarpa- 
ii ziemi oltatek. 


y 
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Spofbb ratowania Polfld od podziału. 

I eżeli Polacy; dla utrzymania Rzeczypo- 
fpolifey potrzebnych odmian uczynię nie- 
zeehcą; leżeli nad te rady przenofżą, z dzi- 
fieyfzą podłą fiabością, oczekiwanie niewo¬ 
li; czyliż niematz iakiego infzego fpofbbu 
przynaymniey do ratowania od podziału re- 
fżtyich krain? 

la urodzony w wolności, która uwiel¬ 
biam; Przymufeony do niewoli, w kfórey 
iecze; ftanęli(ż nę, wolności zdraycą'? Czy¬ 
liż łi'ę odważę radzić Polakom wybior nie¬ 
woli? Do tego wniofku przywiodły mię 
ciągły związek moich myśli, i dala miłość 
Polaków, 

Kto wolności ofiar czynie wzbrania fię, 
ten nieg-odnyin wolności darów lłaie fię. 
Polacy bez poświęcenia wolności rzeczo¬ 
nych odmian, wolność tracą. Po .zgubie¬ 
niu wolności, zoftaie im fię do zachowania 
pletnie narodu, imię polaków, ięzyk; zwią¬ 
zek z fwemi oycy, dziedzictwo Iławy cno¬ 
tliwych przodków, i iedeftwo w Europie; 
zaflugi pierwfzycłi familiow; kraiowe urzę¬ 
dy, i godności'&c. To wfzyfłko naftepu- 
iący fpofob Polakom ocali. 

• Niechay obiorą lednęołbbę, znaymoc- 
niey/zych w Europie panuiących domow- 
Tey oddadzą tron z dziedzictwem, i z ca¬ 
łą władzą monarchiczną pod temi trzema 
warunkami; 

Ca- 
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Cały kray Pollki zawfze ofbbne Kró- 
leftwo ikładac będzie. 

Zad-nego obywatela, na gorącym uczyn¬ 
ku nie {chwytanego, więzić wolno nie bę¬ 
dzie , dopokąd prawem przekonany nie zo- 
fłanie. 

Kroi żadnego prawa ogłofić nie może, 
dopokąd w wyznaczone) 7 od narodu Radzie, 
zapifarie nie będzie; Gdyby go Rada n'e 
zapifaia po trzykrotnie, przełożonych tro¬ 
nowi, o 1 toy Rady uwagach. Król ła:n w 
ofbbie fwoiey do tey Rady przyidzie i pra¬ 
wo zapifzc. 

Ten drugi ratowania Polfki fpolbb, ieft 
od innych do ufkutecznienia łatwieyfzy i 
pretfży. O i dobrze uskuteczniony mógłby 
czynić polakom honor. Podział krain za- 
wfze i n przynieiie hańbę. Przez taki łpo- 
fbb iefżcze równie z nafzemi przodki nada¬ 
wę narodu włafnego pracować możemy. Ie- 
fzcze Polacy żoltaną fię Polakami. Procż 
monarchy nikx obcy nad niemi panować, 
nie będzie. Czego my, pod przenioc za- 
garnieni nie znamy. Wierzaycie mi, bo po 
długim doświadczeniu zniewoli to pifzę. Tu 
rozkazy iednego monarchy nie czynią nam 
przykrpści. Ale przydane do nafzego kra¬ 
in na urzędy, i bez doświadczenia, i bez ma- 
iątku, częlto obdarte cudzoziemce, nie mi- 
łoliernie nas drą, i nilzczą. 

Czuię ia żałość tych poczciwych oby¬ 
watele w , którzy mi na ten ofhtni fpofob 

rzekną; 
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rzekną: Nafta wolność zginie, Ochłodniy- 
cie żarliwi Polacy; czułość i zwyczay, nie 
rozum to wymawia. Czyliż ten naród ma 
wolność, który 7 podatku powiękfzyć, woy- 
(ka trzymać niema władzy? Który praw 
(tanowie, fprawiedliwości obywatelowi u- 
czynić nie może, leżeli cudzoziemca zakaz 
odbierze? Niedawno dyfsydcntow pofpol- 
ftvvo przez kilka łakomcow (krzywdzone, 
byłoby zPoHki równie, iak niegdyś Hugo-- 
mci zFrancyi, wyfzło, gdyby dwór obcy 
fprawiedliwość im czynie zakazał. 
x Obcy naród z Polakow niefzczęfnego 
przykładu pożytkował, a Polacy nie czułe- 
mi (tali (ie. 

Szwedowie ten niedawno równie z Po¬ 


lakami dzielny, i wolny lud na pułnocy, gdy 
przed łat kilka, poteł Molkiewlki, iuż pu¬ 
bliczne rady tamować, iuż fedziom fprawie¬ 
dliwość czyniącym, odgrażać, iuż urzędy 
rozdawać zaczynał; niiefżał fię nawet do par¬ 
ty kułarnych małżeńftw, Szwedowie niefpo- 
dzianie zgodzili lic; (krycie wezwali pomo¬ 
cy Francy i, i włafnemu Królowi tron z wła¬ 
dzą monarchiczna oddali. Odtegoczafuży- 
ia wolni i dawni." Iuż uboga, i niepłodna 
Szwecya, ma okręty i o woylko. Europey- 
(kie dwory f/ukaia iey związku. 

Kray zawoiowany, na ten czas w nay- 
więklzą niewolę wpada, kiedy cudzego pań- 
ftwa Ótlległą prowincyą (taie (ię. 
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POCHWAŁA 

JANA ZAMOYSKIEGO 

\ 

IiA.ofkofi' i boleść, tą iedyne pobudki dziel¬ 
ności człowieka. Te pierwfzym dzieciom 
fzeptały do ferca, aby lię niepufzczały Cy¬ 
ca; te, odfamego początku, każdego nie¬ 
woliły, aby fię trzymał gromady. Prawo¬ 
dawca , który będzie umiał te fprężynę po- 
rulzać nayfztuczniey, lud tżczęśiiwym uczy¬ 
ni. Towarzyftwo, które, przy użyciu tych 
obydwóch razem pobudek, twego Izczę- 
ścia potzukiwać zechce, będzie miał z natu¬ 
rą rząd zgodny. 

Gdzie tylko chęć dobrego mienia za¬ 
władnie, a o nietzcześciu żadna boiaźn nie 
przeftrzeże, tam ftanie lię człowiek bardzo 
czynnym; ale naybrzydfza" rózwiozłość fwo- 
ie tiedlifko założy; gdzie choc fżukania tzczę- 
sliwości, czyli wrodzona każdemu wolność 
myślenia o dobrym mieniu twoim, ieft wy¬ 
darta, a człowieka tama tylko boiaźn pil¬ 
nuje ; gdzie topor zgubą grozi te nu, kto- 
kolwiek lig rutzy, tam fą' wrufzone pmwa 
Gt z przed- 
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przedwieczne ; natura cierpi; człowiek iuż 
nie iefl: człowiekiem. Widzę tylko nikczem¬ 
ne bez nog, i bez rąk ftrafżydła; między 
niemi ieden fię człowiek dumny, z kiiein 
1 w ręku, przechodzi: na tych lię wfpiera; 
drugich miefza, przewraca, i fpycha. Tam, 
gdzie człowiek iefzcze trwa zupełnym dzie¬ 
łem Stwórcy fwoiego, gdzie do tych czas 
obydwie włafności pofiada, i nikt mu na 
fwoy los być czułym nie broni, gdzie roz- 
kofz, czyli ta wolna, a każdemu mi¬ 
ła chęć dobrego mienia, nieuftannie budzi, 
aby w towarzyftwie włafney fzczęśliwości 
fzukał, z drugiey ftrony boleść, lub cier¬ 
pienia boiaźń, zawfże oftrzega, że przez 
ten uczynek to warzy d w u zafzkodzi, a prze¬ 
to fam cierpieć będzie, tam, chciałem po¬ 
wiedzieć, gdzie człowiek iefzcze żyie wol¬ 
nym, niechay prawodawca ukaże laury przy 
toporze. luż widzę te famę ftrafżydła, ki- 
iem popychane, zamienione w dobroczyn¬ 
ne iftności, które, wfzyftkie', za ręce wzią- 
wfży fię, wfpolncy fzczęśliwości fzukaią. 
Tę, która wynaydzie fzczęścia naywięcey 
korona uwieńcza; tę, która przefżkadza, 
lub nic nie czyni, ponieważ w towarzy- 
llwie bezczynność nawet iefł grzechem, ka¬ 
ra wyłącza. 

Rzadkie, ale fżezęśliwe, ziemi kęfy, 
które iefzcze prawdziwych ludzi żywiciel 
nieliczne, ale z prawem Stwórcy zgodne, 
towarzyftwa, gdzie, każdy równie wolny, 

nie 





nie naydzie Iżczęścia fwoiego, tilko wiżczę- 
śliwości wlzyftkich! Nielzczeshwi, lecz 
Wolni Polacy, ielzcze ludźmi iefteście ! Wa¬ 
lże ręce iefzcze dotychczas fią wolne, ale 
nie czynne. Podaicie ie lobie wlżyfcy 
zgodnie, a dawną im dzielność wrócicie, 
Zaoilrzcie miecz na tych którzy wam prze- 
Izkadzać, albo nie razem z wami do iedne- 
go fzczęśeia dążyć będą. Niechay laur uwień¬ 
cza te wlzyftkie obywatele ąnotliwe; któ¬ 
rzy wam niegdyś ocalili, i pomnożyli, lub 
też ocalałą, i pomnażaią Izczeście. Sława 
dobra, chęć nieśmiertelności, ieft naydziel- 
nieyfzą, pobudką, i naytkliwlzą człowieka 
rozkolżą. Ta iedna tylko umie zamieniać 
ludzi w dobroczynne Bogi. Nie.ch wie ka¬ 
żdy , że cnota ma w Police ołtarze, a Pola¬ 
cy cnotliwi rodzic lię będą. 

W tey myśli, i ia w dobrym obywa¬ 
telu , w mądrym Kanclerzu , i w walecznym 
Hetmanie, Janie Zamoyflum, cnotę wielbić 
Zaczynam, bo nad niefzczęściem Oyczyzny 
lerce żalem ściśnione przekonywa mię, że 
^olakow tylko cnota z pod obucha wyrwać 
Potrafi, 

Gdy Ameryka cnych Franklinów, Was- 
uintonow, porodziła, w krotce iey dzicze 
°kropne, tylko brzydkiemu robaftwu wy¬ 
godne , uyrzały wpofrzod liebie naturę do- 
^onalfzą. Iuż żywią ludzi.... ludzi Izczę- 
śliwych; ludzi wolnych. Kiedy Pollka Ka¬ 
źmierzów , Chodkiewiczow , Sobiefkich 

cho- 





chowała, fąfiad*drżał, i fżanował Polakow, 
Tych naślednicy cnotą wzgardził, i niemi 
wzgardzono. 

O córko wolności, towarzyfzko po- 
koiu, ty przyiaciołko ludzi, Cnoto! która, 
wfpołecznośei ludzkiey ftworzona, uczyli 
ludzi, że człowiek, iako ofoba, u fi niczym - 
iako cząftka towarzyftwa nie więcey tobie 
ieft winien, tylko ile mu towarzyftwo po¬ 
zwala; że obywatel fwoie icfteftwo od to¬ 
warzyftwa biorąc, powinien wfżyftko to- 
warzyftwu ; iż nie wfzyfcy dla iednego. ale 
ieden dla fzczęśliwośći wfzyftkich , maiątek, 
lity, życie fwoie, owfzem fiebie całego 
ofiarować powinien; że, im ktp wiecey lu¬ 
dzi ufzczęśliwia, tym cnotliwfzym ftaie hę. 
Nayenotiiwfżym złudzi ieft ten, kto całego 
kra i u lo polepfza. O Iłogow włafhości; 
cnoto, tchniy w młodzież Polfką miłość 
ciebie! Całe życie Zaipoyfkiego twoim ieft 
dziełem. Niechay, to czy taiąc, każdy pię¬ 
kność fwoich prawideł, cżuie, wielbi, i ko¬ 
cha. A Cnotliwy Polak, równie iak przed- 
tym, fwey wolności wydzierać w łańcu¬ 
chy zakuie. 

Człowiek do famotności niębył {two¬ 
rzony , Nigdy fam (eden nie żył. On przez 
towarzyfzenia lięk natury ftan dokonali. la¬ 
ko obywatel, to w towarzyflwie wypełnia > 
co iako człowiek witanie natury, był wy¬ 
pełniać powinien. W obydwóch lianach 
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ofobiftość go fżkodliwyni, powfżechność 
użytecznym czyniła. 

Człowiek odbieraiąć życie, odebrał pra¬ 
wo obowiązuiące go, pod boleści cierpie¬ 
niem , aby o utrzymywanie życia ftarał fię. 
Dla uskutecznienia prawa tego, ma fiłę, zmy- 
Iły, rozum, i bierni owoce. Pierwfze dano 
mu za włafność ofobifta; ziemia należała do 
włżyftkich. 

Gdy fię ludzki naród liczniey rozrodził, 
człowiek, w wielkim mnoflwie, cząftką nie¬ 
zmiernie małą, a przeto nie wiele oa in¬ 
nych zawiftą, będąc, mógł łatwo rzecz po-\ 
wfzechną zanrenić w ofobifta ^ fzkodzić in¬ 
nym , niepoznaiąc, iak fzkodzi przez to fo¬ 
bie fametnu;.. mógł włafności ofbbiftych u- 
żyć na (krzywdzenie włafności powfzechney, 
Przemyślnieyfzy.* ten kawał obfitey ziemi, 
fobie prz ywłafzcza. Silnieyfzy, z pod owęy 
iabłoni ftabfżegc odpędziwfzy, drzewo 
fwym włafnym nazywał 

W takich przypadkach, owo pierwfze 
natury prawo, które pokolenia fkupiło, za¬ 
chowanie życia, podzieliło znowu,'mno- 
ftwo ludzi na mnieyfoe towarzyftwą. 

W nich człowiek, czgfcią znacznieyfzą, 
a przeto od fppłeczńpści więcey zawiftą, fta- 
iąc fię, poznał lepiey związek fwoy z bliź¬ 
nim, i widział, zblifka, przez któiy uczy¬ 
nek, drugim fzkodząc, krzy wdzi nebie 4- 
nieo-o. Tu człowiek zrzekł fię włafności 
ofobiftey, oddał fwoie zmyfty, rozum i fi- 
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łę, pod rząd fpołeczności; a towarzyftwo 
na wzaiein obowiązało lię do zachowania 
życia Tego, i zapewniło mu włafność grun¬ 
tów u Więc dobry obywatel zaprzylięga 
polłufzenftwo, prawu; przyznaie fpołecz- 
ności ogolną wfcyftkiego włafaość; wolę 
ofobiftą zamienia w wolę powfzechną; fwo- 
ią ofobf mfzcży, a przeiftacza rzecz całą w 
częśc iedne, która namiętności, Iławę, do¬ 
bro. i miłość wfpolnę z ciałem ogólnym 
maiąc, ufzcześliwia fiebie, ufzczęsuwiaiąc 
wfzyftkich. Tak każde, z tych ogromnych 
świateł niebiefkich, fwoią moc włafną tra¬ 
cąc, alamey tylko powfeechney fiły lłueha- 
iąc, krąży porządnie bez nadwyrężenia dę¬ 
bię „ utrzymuiąc pokoy światów b ;z liczby. 

Czynów i myśli powlzechność left go¬ 
dłem obywatela dobrego. 

Ta myśl ftawia mi przed oczami lud 
feczęśliwy, który wolność być cnotliwym 
maiąc, biegnie cnotę uwieńczyć. Włafney 
tylko woli poddany, kupi hę w liczne gro¬ 
mady, aby tyin Sprawiedliwiey fądził za- 
lługi, i poczciwość tego obywatela, któ¬ 
rego ftrożem woli powfzechney uczyni. Tu 
ieani, pod poczciwością, i pod wiarą, prze¬ 
ciwko fwych przodków odrodkowi, prze¬ 
ciwko wfzelkiemu fwey Oyczyzny nieprzy¬ 
jacielowi, pofpolicie rufzyć lię, na iego 
wieczną Ikazę powftać, i onego zdrowia, 
inaiętności, i gardła pozbawić przyfięgaią ; 
tam o zabezpieczeniu granic radzą; owdzie 

pra- 
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prawom dzielność nadaią, i każdego wła- 
fiiość ocalic ftaraią fię; wfzędzie, aby część 
mmeyfza niefzko iziła więkfzey, aby poży¬ 
tek, zdraycy iednego, nie mfzczył fżczę- 
ścia narodu całego, wfzyfoy ściśle za ręce 
wziąwfzy fię, wołaią: że na życiu takowe¬ 
go praw lkafcy mścić fię, a woli całego to- 
warzyftwa będą bronie do śmierci. Wre- 
ście kupi fię cały naród; ftewa na iednym 
polu; chce pofłufzenftwozaprzyfi ac c nocie. 
Kilka kroć fto tyfię.y ludzi, których zna¬ 
mieniem ieft, wolność, fobie Pana obie¬ 
ra, W tym profta niewiadomość, a bar- 
dziey podobno, zazdrofiiy duch niezgody 
pyta fię - czyli tvlko Senat fam, czyli też 
Senat z pofty, albo fpoinie z całym Stanem 
rycerlkim Króla obierać powinien? Roz- 

S ieraią fię głoly; fzerzy fię w mnoftwie lu- 
u fwar. 

Przy zdaniu pierwlzym trwa upór; a 
cnota iuź wzgardy fię lęka. Bo w podo¬ 
bnym wybiorze, tylko cały 7 lud, błądzić nie 
umie. W tak ozdzbnym rodu ludzkiego 
widoku fzukaymy obywatela dobrego. On 
powfzechnie myśli. On to zapytanie nay- 
forawiedliwiey rozwiąże Tu Jan Zamoy- 
Iki. z obfzernych wiadomości w dzieiach 
Rzeczypofpohtey ftawny, dla wielu zaftug 
W fwym woiewodztwie od ftanu rycerfkie- 
go fzacowany, iako pofeł Kełlki rzekł; „Se- 
,, nat ieft urzędem; StanRycerlki ieft na- 
„ rodem; wfzyfcy równi Szlachta iefteśiny; 

„ wfzy- 
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„ wfzyfby tylko iedno ciało czyniemy; 
„ wfzyftkicli wolę ofobiftę fkładaią wolę 
„ powfzechną, którey Stróżem ieft Król. 
„ Więc Króla obierać, każdy Szlachcic ma 
„ prawo. 

Kochany Stanie Rycerlki! oto Epoka, 
gdzie miałeś fię ftać niczym; a gdzie ftałeś 
fię tym wtzyftkim, czym iefteś dzifiay. 
Uczciy cnotę. W/z-yftko cnotliwemu oby¬ 
watelowi winieneś. Lecz ftnchay wiele ko- 
fztowało utwierdzenie lofu twoi ego. 

lak, gdy płomień dom ogarnia, gofpo- 
darz rażeni y dziatwą ftroikany, pomiefza- 
ny, i zapamiętały prawie wybiega; w tym 
nadzielą odzylkania zoftałych pieniędzy, 
fchwycony, porzuća żonę i dzieci, wraca 
fię , niepomniąc, iż równie z.lkarbem ogień 
go pożre; tak po ucieczce nikczemnego 
Henryka; i po śmierci mężnego Stefana, 
wfzyfięk lud, zalękniony, zburzony,poróż¬ 
niony wewnętrznie, iuż fię kupi; znowu 
fię rozbiega; wreście na dwie części podzie¬ 
la. Pierwiżą ieft naród cały; drugą ofob 
kilka. Tamta, o dobru publicznym, ofzczę- 
śliwośct" wfzyftkicli zaradza Gftątnią wo¬ 
dzi, iędza piekielna, przyczyna każdego nie- 
fzczęścia na tym święcie, ofobiftę dobro. 
To dla tym więkfzego omamienia, i dla tym 
ogolńieyfzey Polakow zguby, bierze nafie- 
bie ppftać tego drugiego pobożności ftrafzy- 
dła, które w niebie łep kryiąc przewraca 
npgauu wfzyftko na ziemi. Siedm Senato- 
N ' row. 
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row, pod płafzczem religii, fwe łąko tli (Iwo 
i pychę chowane, rwie nayświętlzy zwią¬ 
zek fpołecznośei; przylięga na znilzczenie 
Iześciu milionów ludzi. Tę świątynia, w któ- 
rey zgoda, dla ocalenia życia ludzkie o, 
prawidła ftanowi, Zamienia w obrzydłą io- 
trownią: W niey do przyiaciela oyczyzny 
Ihzelano. Mielce pokoiu, to pole, gdzie 
naród z cnotą przymierze zawiei a, gdzie 
użytecznego ludziom, bo tak cnotliwego 
człowieka, koronować zbiega lie, to pole 
przerabia w poboiowifko , które dla obrzy- 
dłości wyftępku niema ielzcze nazwitka: Na 
niin lię dzieci iedney Oyczyzny zabiiaią.... 
.... Gdy tak wola olobifta wltrzymuie wo¬ 
lę powfzechną, ody złość obywatelow kil¬ 
ku niedozwala obierać Króla narodowi ca¬ 
łemu, przyiaźń zamienia lię wlpilki; nie¬ 
nawiść rodzi podftępy; dobro olobifte gwał¬ 
ci dobro publiczne, wolność rozwiozłością, 
a polłulzeńflwo nazywa lię łalką. Ginie 
befpieczeńftwo życia i maiątku; Śąliad- ieft 
bezkarnym łup‘efcą ląliada; <lom poczciwe¬ 
go obywatela nilzczy miecz i ogień; praw'a 
nieczynne pobudką do złego ftaią lię; nie¬ 
winne dzieci za cnotę Oyca w kaydanv idą; 
wlżędzie natura ftrapiona cierpi, v,lżędzie 
pańftwo, iak gdyby ciężką chorobą ftłuczo- 
ne, upada. Tu i z dzieci pozbawiony, i la¬ 
ty zgrzybiały rolnik, gdy mu zły ćzłgwiek 
chałupę Ipalił, i to zabrał, co lobie w po¬ 
cie czoła, przez całe życie wypracował, 

znę- 
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dzniały czeka śmierci pod płotem; tam nie- 
dołężnemi fieroty wdowa obtoczona, prze¬ 
klina fwoy los, że na odzyfkanie wydartey 
zgębv chleba, mieć fprawiedjiwości nie mo¬ 
że. Ta ftyfżąc, iż podczas bezkrólewia fpra- 
wiedliwości niemafz, z drugiey ftronc, wi¬ 
dząc płacz wygłodniałych dzieci, czuła mat¬ 
ka fobie by życie odebrała, gdyby go im 

nie była dała.-Ieft to nader okropny 

widok, aby go dłużey cierpiała dulza tale 
piękna, iaką miał Jan Zamoyfki. 

Ten obywatel pod trzecią elekcyą nie¬ 
równie więcey ietzeze, niżeli pod pierwfzą; 
miał w narodzie powagi. Rożne w kraiu 
urzędy fprawuiąc, w wielorakich przypad¬ 
kach , Rzeczypofpolity niebefpiecznych, i 
rad dobrych , i miłośJi oyczyzny; i męftwa 
przykłady daiąc, za w/ze więldzey części lu¬ 
dzi , to ieft ftanu rycerlkiego obrońca; zie- 
dnał fobie powfzechnie u Szlachty tzacu- 
nek, i zaufanie. Lecz miał w Senacie nie- 

przyiacioł!-- 1 

Dopokąd nieprzyiaciele, tylko iemu ta¬ 
niemu, po woiewodztwaęh fokodzili, z czci 
izftawy pozbawiali, na Seymie konwoka- 
cyinym, naftaiąc naiego życie, iakobyzło¬ 
czyńcę od honoru, i od wfzelkich urzędów 
odlądzali; Zamoylki byłeboiętnym nafwo- 
ią ftawę, i na fwoić dobro. Dla zachowa¬ 
nia wewnętrznego Rzeczypofpolity poko- 
iu, nawet po tych kłótliwych ziazdach nie- 
bywał. Spokoyny, w domu radził, miar¬ 
kował. 
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kował, i tak układał wfzyftkie rzeczy, aby 
iak nayprędzey, i w zgodzie z tey toni, chcę 
mówić, z bezkrólewia Rzeczpofpolitą wy¬ 
bawił. Dopiero, gdy ciż meprzyiaciele, 
Spokoynością Zamoylkiego ośmieleni, prócz 
Szkodzenia ołobie iego, wichrzyć Rzeczpo- 
fpolltą, i tamować wolne Króla obieranie 
poczęii, ZamoySki Stanął im w oczy; Zie- 
chał na elekcją: Nayprzod ftarał lię roz¬ 
poznać więkSżey ludu części wolę; daley 
arzez kilka niedziel rożnych używał SpoSo- 
dow, dla poiednania Stron poróżnionych; 
zapraSżał część mnieySżą i przez lifty, i przez 
przyiacioł, ao wfpolney z wfżyftkiemi zgo¬ 
dy. Sam to częfto w publicznych mowach 
wyrażał: że, przez Społeczność wSżySćyfta- 
li fię iednym ciałem; każdy zrzekł lię wła- 
Sney woli, a zamienił lię w cząftkę iedney 
cały rzeczy; każdy znifzczył wolę włathą, 
a poddał fię pod wolę powtzechną. Ma zu¬ 
pełności tey woli zaladza fię zgoda. Zgo¬ 
da rodzi pokoy; przy tym oftatnim bawi 
ludzi Szczęśliwość, ten cel towarzyftwa każ¬ 
dego."--- 

— 1 —Leczczłowieczeńftwa wyrzutki, za któ¬ 
rych ludzka natura wftydzi fię; zdraycy kra- 
iu, niezrozumieli tey cnoty iezyka. Z Iło¬ 
wa ludzi Szczęśliwość Szydzą, a polłufzeń- 
ftwo woli powSżechney w oftatnią zapamię¬ 
tałość ich wprawia. Jefzcze uporczywiey 
każdy z nich na zgubę Społobywatelow 
Przyfięga. — ---—* 
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-TuZamoyflti obrońcą praw, i wolno¬ 
ści ftanu Szlacheckiego byc lig oświadczaj 
Łączy lig z całym narodem; prowadzi go 
na pole olbbne, i obiera zgodnemi głofy 
Królem Zygmunta. Siedtn Senatorów * nie- 
mogąc inaczey dopiąć fwey pychy, fzuka 
za granicą nieprzyiacioł dla Pohki; Wiążą 
lig z Celarzeftij z Xiążgciem Maxyniiłianeni, 
i prowadzi na rzeź włafiiycb braci twarde 
Aulłryaki. W krótce cudzoziemlkie woy- 
Iko publiczne obrady gwałciło, kościoły 
łupiło, wftyd uczciwych panienek był nie- 
belpieczny; maiętńość Szlachty, miafta, i 
zamki Rzgczypofpolitey brano, puftofzono, 
palono. Stolica Króleftwa była ohjg/oną. 
Szturmy działy lig. Iuż nieprzyjaciel drze 
lię na okopy Krakowa. Lud po całym mie¬ 
ście boiain ogarnia.... łeden Zamoyiki, 
nicmniey cnotliwy, a równie nieuftrafzo- 
ny, iak ów na polach Iwry, z białą Kitą, 
Iławny rycerz francuzki, iedną rcką doby¬ 
wa pałafza, w drugą porywa chorągiew, i 
Woła: Polacy! Ten %nak uka%c wntn drogg 
chwały. W tym na okopy biegnie; nie- 
przyiaciela fpycha; z Pollki wypędza ; w 
Niemczech łapie; w kaydany kuie; i kła¬ 
dzie przy nogach Zygmunta iuż liedzące.- 
gO na Pollkim tronie. 

Cny narodzie na to zawfze pamigtay* 
że, w oftafnim niebefpieczeńftwie, nad to 
uważana roftropność, i boiaźń gubi, odwa¬ 
ga 

i 
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ga i męftwo zawfze honor ocala, cż£fto i 
wolność powraca. 

Ta dzielna Zamoylkiego fprawa przy¬ 
pomina mi ieden, rzadki między ludźmi, 
uczynek. Lecz czyliż wolno ieft miefzać, 
w opowiedanie dziel obywatelkach, cno¬ 
ty partykularnego człowieka? Chciałem 
chwalić i ucz} c. Każda cnota ieft nauką i 
chwałą. 

Wraz z Kiążęciem Maxymilianem wziął 
Zamoylki w niewolę Zborowlkich, Gor- 
kow, lazłowieckich, Pronlkich. Byli to ci 
fanii, którzy, woftatniey komuokacyi , znie- 
nawiedzieć ZainOylkiego narodowi ulito¬ 
wali wfzyftkiemi fpofcby; którzy na ode¬ 
branie mu urzędów, ftawy, maiątku, i żyr 
cia, fprzyfięgli fię; do poilow, Zamoylkie- 
go broniących, ftrzelali ; iegó przyjaciół z 
moftu topili; nakoniec, w oftatnią wpadł- 
fzy zapamiętałość, podczas elekcyi Zyg¬ 
munta, inaczey Zambyfkiego zgubić nie mo¬ 
gąc , chcieli zgubić całą Rjteczpofpolltą. 

Tych Wtzyftkićh tak wielkich twoich 
nieprzyjaciół, Zamoytki przy zwycieftwie 
Maxymiliana zabrał w niewolę. Prowadzi 
ich do Krakowa, łuż każdy ma ich za zgu¬ 
bionych , ledni obywatele ubiegaią fię o Sta- 
roftwa owych niewolników, drudzy pro- 
fzą Króla, 0 ich godności i i urzędy; inni 
pragnąc maiątku, domagaiąfię kar, prawem 
opitanych na zdraycę oyczyzny; żony, dzie¬ 
ci, i bliżii tych niefzczęśliwych krewni, 

ptze- 
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przeklinaią nadto długie życie twoie, przy¬ 
pominając fobie to, ludzki rozum hańbiące, 
okrutne uprzedzenia prawo, że kam zbro¬ 
dni dziada hańbi prawnuki iego; iuż tami 
^ niewolnicy, złość twoią znaiący wrgku twe¬ 
go nieprzyiaciela widząc fig, rozpaczaią o 
życiu. Zamoytki po kilka razy na dzień od¬ 
wiedza ich w wiezieniu. Gdy na feyinie 
czynności twoich doniefienie czyni, dy 
zgromadzoney Rzeczypotpolitey i Królowi 
owych więźniów oddaie. używa całey fwo- 
iey wymowy; przytacza twoie wtzyftkie 
ufługi; w ich naclgrodg nie proli ocointze- 
go; tylko aby tym nieprzyjaciołom iego 
odpufzczono, aby im godność i maiątek był 
powrocony; owtżem dopotąd ich nieoa- 
tłąpił, dopokąd ich wolnemi nie uyrzał. 

Tu widzg w tym mgżu coś wiektzego 
od innych ludzi. Ten ieden uczynek tchnie 
wemnie ufzanowanie. Pełen zadumienia 
wymawiam: Wielki Zamoyski. 

Załuig iż wiele podobnych cnot, i ludz¬ 
kości Zamoyfkiego opuście mufzg, gdyż tyl¬ 
ko obywatellkie dzieła opowiedzieć przed- 
lig wziąłem. 

Tenże tam pytzny, choć nie dzielny nie- 
mieć, Xiąże Maxymilian, w kilka niedziel 
przedtym niżeli go w Byczynie pobito, i 
w Kratiiymftawie do wieży wtadzono, bądź 
polityką domu twoiego, bądź włafną kró¬ 
lowania namigtnością kłocony, różnemi tpo- 
toby, kulił Zamoylkiego, aby go na tro- 
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nie Polfkim utrzymywał. Nafz poczciwy 
obywatel ukazuiąc mu próżność żądzy pa¬ 
nowania nad tym wolnym ludem, który go 
za K.rola niechce, tak wreście fWą odpo¬ 
wiedź zakończył: 

„ Moia Oyczyzna powinna fię Au Itry, 

>, kow wyftrzegac; ia powinienem ią bronić. 

» Pierwey umrę, niżeli zezwolę, aby ten 
j, był Królem, któ ieft nieprzyiacielem Pol- 
,, Ikiego narodu. 

Nie były to owe czcze Iłowa, które 
zwyczay w moim kraiu po fey mikach - i po 
feymach, tak czefto powtarza, a honor, 
ani miłość oyczyzny, w naypotrzebmey- 
fzym razie wykonać nie przymufiły. Ten 
dobry obywatel, iak mówił tak czynił. Bo 
Wodzem czynnocci iego t była zawfze chęć 
prawdziwey fzczęśiiwóśei , człowiekowi 
Wrodzona, a w obywatelu miłością oyczy- 
zny nazwana, bo naymocniey był przeko¬ 
nany, że członek ginąć muli, kiedy całe 
Zmartwieie ciało. On tylko iedno znał do¬ 
bro , to ieft, dobro Rzeczypofpolitey. Po 
tych prawdach wfżędzie Zamoylkiego po¬ 
znamy. 

Wielu czytaiąc, iż Zamoyiki-iniał nie- 
przyiacioł, pomyśli fobie z zadziwieniem: 
Czyliż podobienltwo ieft. ąby taki człowiek 
miał nieprzyiacioł? 1 en los ieft ludzi wiel¬ 
kich. Jan Zamoylki iak fwoie dobro, ilwo- 
ią ftawę, poświęcał dla całości dobra, i Iła¬ 
wy narodu, tak narażał fię bezwzględnie, 

R ow- 
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owfzem tam nieznał przyjaźni, gdzie ta przy- 
iaźń kraiowi fzkodliw.ą być mogła. Ofiaro¬ 
wał lic nawfzelką nienawiść, i nieprzyiażń 
ofbbiflą, kiedy tego wyciągało dobro pu¬ 
bliczne. 

Dom Zborowfkich, na ten czas ieden 
z naymożnieyfzych i z naylicznieyfzych był 
w bolfće. Zamoyfcy , z Zborowfkiemi po¬ 
łączeni, utrzymali na tronie Stefana Batore¬ 
go. Ten Król, zwyczaynie iak fię po każdey 
elekcy} dzieie, miał niektórych fobie nie¬ 
przyjaznych, polakow. Zborowfcy namię- 
tnąścią, i brzydkim łakomftwem powodo¬ 
wani , chełpili fię z twoich dla Króla zafług, 
chociaż w tey fłużbie r.ie upatrywali tylko 
zbogacenie domu fwoiego. Zaślepieni ofb- 
biftą miłością nie umieiąc, ani myśleć, ani 
czynić powfzechnie, niefprzyiali Stefanowi 
tym koncern, aby za ich pomocą prędzey 
krav ufzczęśllwił, lecz aby ich zl ogacił; 
pocfinawiah Króla, aby nie przy iaznydi fo¬ 
bie maiątku i godności pozbawił, a rozdał 
to wfzyftko między tych, którzy mu Twe¬ 
go przywiązania ukazali dowody''. Jan Za- 
moyfki, w u (rzymian i u Stefana na tronie, 
nie fzukaiąc tylko woli, i dobra narodu, 
oftrzegał Króla, aby fię tym radom uwieść 
niedawał. Taki fpofob w narodzie wolnym, 
zamiaft przyiaźni, nieprzyjaciół powiękfza. 
Ufzczęśliwianie wfzyftldch, z Królem lud 
wiąże. 
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251 

\ 

Tym zdaniem Sprzeciwione łakomftwo, 
ten wSzyftkich złych człowieka namiętno¬ 
ści bodziec, rufzyło gniew, zawzięrośc, zdra¬ 
dy, i zaboyftwo; zalęgło kilkadziefiatole- 
tniq w krain niezgodę. SłySząc te Zamoy¬ 
skiego rady, Zborowlki Woiewoda, czło¬ 
wiek dumny, niepoymuiąc, ialcoby % kto 
Sprzeciwić Woiewodzie potrafił, drudcoo 
cnotę Swoiego honoru obraza nazywa; wie- 
cey do porufzeń ciała, niżeli do uwag du- 
fzy, przywykły, ciemny niewiadomca wpa¬ 
da w ten gniew, który niezna przyftoyno- 
ści, obowiązku, a i Sprawiedliwości, Ppd 
takim herfztem Zborowfcy, któreini także 
popędliwość nie rozum władneła, Zamoy¬ 
skiego nazwali nieprzyiacielcni Swego do¬ 
mu ; fprzyfięgli pa wieczną iego nieprzyiażń 
i zemftę. 

Nic to wfzyftko niewftrzymywało oby¬ 
watela dobrego od popierania fwych rad, 
z całością Rzeczypofpolity zgodnych. Za¬ 
moyski tym ulilmey przekładał Batoremu, 
że Król być użytecznym niemoże, tylko 
wpofrzod ludu, który go kocha. ledynym 
zyfkiem dla ludzi, w towarzyftwo wią£ą- 
cych hę, ieft befpieczenftwo maiątku, i ży¬ 
cia W łafr.osc Stworzyła Oyczyzy miłość. 
NaymnieySże nadwyrężenie właShości zaią- 
trza; nicfpokoyny u my lł iefzcze bardziey 
złości i prętko w rozpacz wprawia. Radzł 
więc aby Król więkfzym zabefpiecżeniem 
włafności, i lamą tylko łagodnością nie przy- 
R 2 chyl- 
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chylnych fobie ziednywał. Owfżem fam 
mówił do iednych, pifał do drugich, oświad¬ 
czał wfżyftkim łaikę i dobroć Króla: Po- 
fpolitfzych obietnicą i zylkiem do zgody na¬ 
kłaniał ; z oswiećenfzemi pożytek Rzeczy- 
pofpolitey uważał, prawa więkfzey części 
narodu roztrzaiał^ i pychę mocarftw zewnę¬ 
trznych przekładał. Wfżyftkim, czas prze- 
• fzły wyftawiał, fzkody teraznieyfze opify- 
wał, okropność niezgody wewnętrzney 
malował. Przywodził cnotę Stefana , wdzię¬ 
czność krwi lagielońfkiey, i konieczno po¬ 
trzeba łączenia lie narodu z Królem. W krot- 
' ce biegły kupy ludu oddawać chołd Batore¬ 
mu: Pyfzna Litwa polłufżenftwo zaprz>fię- 
gła Krolowi. Na oftatku uznał go za Pana 
i Prufak uporny. lak cnotliwy Sully, w 
kilka lat poiniey, zaiadłych na liebie Fran¬ 
cuzów łagodził, i dumne rokofżany do Hen¬ 
ryka prowadził. 

Zabawmy fię więcey nad podobnemi 
Zamoy(kiego fprawy. L)z ifiay koniecznie 
iednośći i zgody trzeba Polakom, aby dłu- 
żey Polakami żyli 

Ten kawałek życia Zamoyfkiego ieft 
naypieknieyfzy m, który nam powiada owe 
prace i owe cnoty iego, kiedy nawodził 
do zgody obywatele lkłocone; kiedy zie¬ 
dnywał miłość między narodem i Królem. 
On nie tyli jc razy z domowey woynyRzecz- 
pofpolitą wybawił. Czuię aż nadto, iak 
wiele wzór podobney cnot ieft mninu na¬ 
rodowi 
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rodowi potrzebny. Niechay poczciwi oby¬ 
watele , ielzcze cnych Oycow niewyrodne 
dzieci fpoyrzą na te obrazy! 

Polacy zawfze do roicotzu nadto po¬ 
ry wczenn bywali. Albowiem od początku 
zawfze nieumiarkowana maiątku i liły, pre¬ 
rogatyw i powagi nierówność między nie¬ 
mi gnieździła. Tak wfzylcy pragnąc być 
wolnemi, a wfzyfcy nie chcąc byc równe- 
mi, niezgodne dzieci, kładąc lię (traciły 
dziedzictwo. Tylko gdzie ielt równość, 
tam ieft pokoy, 1 wolność. Każda niezgo¬ 
da ielt nierówności ikutkicm, nifzczy ludzi 
Izczęśliwość, płodzi niewolę, gubi kray, nie¬ 
ci woynę domową, która zawfze węzeł 
fpołeczności rozrywa. 

Do tyle złego otwiera drogę każda kon- 
federacya. To fprawiedliwe, i iedyne to- 
warzyftw ludzkich wolności befpieczeń- 
Itwo, kiedy trzy części obywatelow czwaf- 
tey poftufzeńdwo nakażą. 

Narodzie, który chcefż być (zczęśli- 
wyin, (taray lię, abyś żył Ipokoynym. Nie- 
zoftawiay nawet znaku źródła tego, zkąd 
lię niezgoda dobywa. Naywięcey nafzych 
rokolzow przy obieraniu Królów wlzczeło 
lię, a prawie wfzyftkich kłótni nafienie w 
Wolnynl ich obieraniu leżało. 

Nieczuły Zygmunt trzeci, który przez 
niedbalftwo dwa Pan (twa utracił, a przez 
Iprzyiaźnienie lię z domem Auftryackim, 
Kzeczpofpolitą z kilku prowincyi zbawił, 
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pod czas widzenia fię, zOycem w Rewalu, 
gdy tatai/.y rabowali Podole i Ruś, nie tyl¬ 
ko na obronę Polakom nie fpiefży, ale z 
Rak.izany taieinnie fpowinowacić fię; tron, 
od Polakow fobie powierzony, Erneftowi 
oddać, i do Pań (kwa dziedzicznego powro¬ 
cie zamyśla. Polacy za powzięciem tey wia' 
domości ftulznie troskliwi, bo o fwoią wol¬ 
ność , uważaią pilnie wfzyftkie kroki tego, 
któremu fwoiego lofu zwierzyli. 

« aiemne Małżeńftwo Zygmunta, z An¬ 
ną Aufhyaciką,za:nienia 'trolkliwość w nieza- 
ufanie. To było fprawiedliwie: Każdego 
człowieka wiarołomcę, iako niebefpiecz- 
nego fpołeczności unikać potrzeba, tym 
bardziey pierwfzego obywatela, wfzyftldeh 
życia i włafności powierzyciela. Króla krzy- 
woprzyfięfćę bac fię należy. 

Ale Polacy, którzy w takowych oko¬ 
licznościach pierwfzym, nadto popędliwym, 
wzrufzeniem wiedzeni, zawfze nadto pręt- 
ko oftatnich fpofbbow chwytać fie zwykli, 
i tu , za powzięciem wiadomości o małżeń- 
lKvie Króla, zaraz do rokofżu brali lie. Jan 
Zamoyfki, iak w przytomnych niebefpie- 
czenftwach Rzecz y p o f po l i te y na wfżylkko 
bezwzględny, tak w czelnym zapobiega¬ 
niu złemu zawfze roftropny, trolkliwość 
obywatelow pochwalił, ale gwałtowne kro¬ 
ki nagan ił. Dał im rady powolnieyfże* 
Po kii okrotnyin widzeniu fię z obywate¬ 
lami, dla łatwieyfzego ich uinyfłow łago¬ 
dzenia, 
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dzenia, navpierwey (kłonił ich do poprze- 
ftania ziazdow ofobnych; potyin fprowa- 
dził na Seym, prawnie zwołany. Tam ra¬ 
dził nayprzod przełożyć Królowi narodu 
boiaźn, i przypomnieć, że względem to- 
warzyftwa każdy obywatel, a tym bardziey 
Król, żadney — wohiowładney' nie ma wła- 
fiiości; że ani Król bez narodu, ani naród 
bez Króla byc fzczęśiiwym nie może. bzczę- 
śliwość nie miefeka, gdzie niemalz fpokoy- 
ności. Tam left fpokoynośc, gdzie ieft 
iedność, czyli iedna wfzyftkich czynność. 
Po budką każdcy czynności ieft wola. Prze¬ 
to, aby iedna wfzyftkich była czynność, 
trzeba, aby iedna wfzyftkich była w ola. Lud 
wolny nie może być poftufżnym tylko wła- 
fiiey / fwoiey woli. Dla tego nie wprzód 
obiecuie Królowi polłufżenftwo, i iwo m 
nazywa go Panem, dopokąd ten nieprzylię- 
że mu iż nie będzie mieć inney woli, tyl¬ 
ko wolę powfzechną, Małżenftwo, podług 
ofobiftey iego woli uczynione, przdciwi fię 
woli powfzechney, miefza fpokoynośc oby¬ 
watela , i czyni ich bacznemi na inne, pra¬ 
wom oyczyftym przeciwne, poftepki. Wre- 
ście, d a pewnieyfzego tro f kliwości zafpo- 
koienia, radził obywatelom, aby podali 
fwoiego podeyrzenia zapytanie, i z właści¬ 
wą tylko całemu narodowi powagą, doma¬ 
gali lic, od Króla wytłumaczenia. Ta rada 
fpokoynośc narodowi wróciła, i Rzeczpo- 
fpolihłzoftatniego niefzczęścia wyrwała. Bo 
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każda woyna obywatel (ka tym ftaie fię dla 
towarzyflwa, czym ieft powietrze dla ludz¬ 
kiego narodu. , - 

Król, który raz odważy fię łamać wia¬ 
rę, ludowi przyfięgłą, łatwo -pr^eniewie¬ 
rzą fię drugi raz. 

Zygmunt 111 . po zapewnieniu powtór¬ 
nym obywatelow, że odtąd, ani żyć ani my¬ 
śleć, ani czynie, co iefł byc Królem, ina- 
czey nie będzie, tylko iak wola, i dobro 
całego narodu wyciąga, w dziefięć lat po- 
żniey flara fię, przeciwko woli fwoiego lu¬ 
du , o drugie z Auftryczką Małżentiwo; 
wchodzi z dworem Wiedenlkim wzmowy 
taiemne; a Syna, iefzcze zażycia fwoiego. 
Królem Polakow czynić zamyśla. Zamoy- 
fki przewiduie w tym poflgpku Króla, nie- 
fzczęśliwość kraiu fwoiego. Z iedney ftro- 
ny widzi z umartwieniem, iż ta, wfżyltko 
nifzcząca, iędza, z którey pafzczy niedawno 
Reczpofpolitą wybawił, woyna domowa 
w krotce całe Kroleflwo pochłonie , z dru- 
giey flrony fpoflrzega umyftow niefpokoy- 
ność, która tym była trudnieyfzą do łago¬ 
dzenia, Im mniey wierzyli obywatele Kró¬ 
lowi, po drugim wiary złamaniu. W pofrzod 
tych przeciwności czuł fwoią flarośc i fwo- 
ią niefpofbbność do takich prac, iakieby w 
tym razie pokoy wewoętrzney utrzymać 
mogły: Tu pierwfzy raz zaląkł fię nad io 
fem Rzcczypofpolitey: bo pierwfzy raz po** 
znał zbliżoną fwoią niemoc radzenia ieydłu- 

żey, - 
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żey. Iuź był niektóre zmyfly utracił; mó¬ 
wi przecież, do fiebie: fejzcze trochę thu w 
Jobie czuię. I ten nie iejt moiq włnfnościq. 
OSTATM NAWET DECH OUYWAlELA 0Y- 
CZYZN1E NALEŻY się. Kiedy iu% czynić nić 
mogę , mówić powinienem. Natychmiaft mi¬ 
łość oyczyzny rozgrzewa krew ziifiną; Wra¬ 
ca fię nagle duchom zmartwiałym dawna 
ich żywość. Skurczony laty flarzec podno- 
li fię wfrzod zgromadzonego narodu; przy¬ 
bliża Twe krzelło do tronu. Tam z należą¬ 
cym ulzanowaniem Twemu Królowi, i z win¬ 
ną miłością fwoiey oyczyznie, tak mówić 

zaczyna: - „ Nayiaśnieyfzy miłości- 

„ wy Królu! Niech to W. K. Mci nieobra- 
,, ża, że, niezwykłym fpolbbem, z flołka 
,, mego fenatorlkiego wftawfzy, na pofrzod- 
„ ku izby, mowę moią odprawuią, Z tych 
,, przyczyn: żem zdrowie moie flracił na 
,, lłużbach Rzeczypofpolity; ftuch ftraciłem; 
,, zębów niemarn; i dia tegom fię tak przy- 
„ bliżyłdoW.K Mci, abyś W. K. Mść le- 
„ piey iłyfzeć raczył, i drudzy; którym na 
„ tym fila należy, tym lepiey zdanie mo- 
„ ie flyfzeć raczyli. Nie czynię tego zża- 
„ dney lekkomyślności, ale z niedoftetku 
„ zdrowia mego; bo złe zdrowie, które 
„ ftraciłem na ftużbach Rzeczypofpolity, 
,, tego mi niedopufzcza. Wymowy nie 
>, mam; zęby mi powypadały; iuż tak wol- 
» no, i tak wyraźnie mówić nie mogę przez 
ftarość. lako pierwey profilem, tak i 
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,, teraz powtore profzę W. K. Mci, aby nu 
» to żadney niełafki u W. K, Mci nieodnio- 
„ fło; że tak mowę moią odprawiać mu- 
&?• 

' „ Z fłrony propozycyi W. K. Mci, z 
,, flrony woyny Infiant.kiey, tak by mi fig 
,, zdawało: Aby W. k, Mść do Szwecyi 
,, moc wfzyftką obrocił; Hctmany z woy- 
„ ikiein polłac raczył, dawfzy im zupełną 
„ władze, aby tam ztąd nieodieżdzali; aby 
„ zamki, i to kroleftwo Szwedzkie W. K. 
„ Mci pogromili, i na głowę porazili. Boć 
„ to wielki wtłyd koronie Pol^iey, kilka- 
naście lat, z tak małym nieprzyjacielem 
„ woynę toczyć, i niepotrzebnie wieść. Mi- 
„ łościwy Królu! na pobory wfzyftko pa- 
„ trzemy, a lud niewinny, płacząc} 1 ’, o pom- 
,, ftg do Boga woła. Iuż to kilkanaście po-; 
„ borow za W. K. Mci wybrano, któremi 
„ ialc fzafowano, i na co ie obrocono, i 
,, wydano, W. K. Mść po części możefż 
„ wiedzieć, że na potrzebę W. K. Mci, ftfa 
„ tych pieniędzy obrocono. To nieiniało 
„ być. Pan Bog niewinnego tego płaczu 
., i ludzkiego z rąk W. K. Mci będzie doma- 
„ gał fig, W K. Mść powinieneś nam obro- 
„ ng: Skarby dóbr, i infze intraty powi- 
„ nierieś obracać na obronę Ilzeczypofpo- 
„ litey.......... 

„ Małżenftwo i ścifłe powinowacenie 
„ fig z domem Auftryackim icfl fzkodliwe 
,, moiey oyczyznic. Iuż drugi raz powta- 
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» rzaf/, ie W. K. Mść, a zawlze przeciwko 
>» woii narodu, i o ożenienie nie zda mi 
*» » aby W . K. Mse lioftrę rodzona ś. p. 

„ Kroi owy j owlciey poi-.}ł za żonę. 'Są to 
„ u Pana Boga zakazane rzeczy, laltieo-olz 
» lię blogolław ienlkva mamy fpodziewać? 
»» Ody \v . K. Msc fwego przediiewziecia 
„ odmienić nie raczyfz, (a pfof/e poJcor- 
« nie, i uniżenie W. K. Mci; abyś W. K. 
>, Mść tego czynić nie raczył, bo zwykł Pan 
„ Dog za Królewtkie grzechy, i wyftępki 
» lud karać) boię lię; żeby nas to wlzylfc- 
>, kich nie dolegało, ieżęli W. K. Mść tego 
,, uporu Iwego nie raczyfz złożyć. Niera- 
„ dżę to ożenienie, owfzem lię deklaruię 
„ zdaniem fenatora, że na to niepozwalam. 

„ Mamy i inne urazy do W. K. Mci. 
„ Poprzyliijgłeś nam W. K. Mść Eftonia po- 
„ wrócić; poprz) fiągłeś nam, żeś miał kil- 
,, ka zamków na Ukrainie zbudować; nie 
,, tylko kilka, ale i iednego niezbudowa- 
„ no; nawet niepoprawiono Kamieńca, rta- 
„ rego zamku, nam potrzebnego. 

,, O ląd z lię Walża Królewlka Mość, 
„ czyli i to nas fenatorow życzliwych nie- 
,, uraża, że W.K. Mść z pokoiow K’*óle- 
„ wlkich taiemnie lifty polyłac raczyfż do 
»» cudzych kraiow przez cudzoziemce; i tar- 
„ guiefz, albo raczey przedaiefz nas W. K. 
»> Mść. A Rzeczpospolita na to ma Kan. 
>1 derze przylięgłe, i pieczętarze, aby ża- 
y» den lift Królewlki, bez wiadomości nie 

»> był 
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,, był, (łany, gdzie, ani z pokoiu Króle- 
„ wfldego pilimy. Więc i W, K. Mść niepo- 
„ wiyiencś pifac. 

„ Lu Izie godni, i zaftużeni w Rzeczy- 
,, pofpolitey , żadnego opatrzenia, źadney 
,, nadgrody, za krwawe fwe poftugi nie- 
„ odnofząc, (tracili poddani do W. K. Mci 
„ (erce. Zgubiłeś fam chcąc poddanych 
,, miłość. 

„ Dochodzi nas też, że W. K. Mść 
,, chcefz praktykami, i przez moc na Kró- 
„ leftwo Polikię wfadzic Królewicza JMCI 
,, fyna fwoiego A my obieranie mamy 
„ wolne. Tudzielz my wolni, dla wolno- 
,, ści, i dla (wobod, gardła nafze, i maię- 
„ tności wfzy ftkich n ; e żąłuiemy. Siła ma- 
my na W. K. Mść, w czym fig W. K. Mść 
,, popraw. Nie nowina to w Polfce, Miło- 
,, ściwy Królu, iż, gdy Królowie Polfcy 
,, nam przyfięgi' niedotrzymywali, tedy ie 
„ przodkowie nafi wyganiali, z korony poi- 
,, (kiey, i infze obierali l teraz niema nic 
,, nowego, gdy W. K. Mść tak lig ffogo fta- 
,, wiać bgdziefe raczył, gdy ani obiecuiefe, 
„ ani poprawiać fig, to nam nie zaledwie 
„ torem przodków nafzych isć przyidzie, 
„ odwiozłfzy Wi K. Mść za morze. Co fi? 
„ W. K. Mśc fam z tych Panltw nafzych 
„ panowania, i Królowania, wyzuwać ra- 
„ czyfz, niedotrzymuiąc nam przyfięgi. Są 
,, to Iłowa W. K. Mci: lak prgdko w czym 
„ kolwiek moiey przyfięgi niedotrzymani, 
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i, natychmiaft obywatele od wflęelkiey wia- 
y, ry, i potłutzeńfłwa, wolnemi ftaią fię. 

„ Miłościwy królu! widzę blifkie nad 
>, oyczyzną, i na l W, k. Mści-a niefzczeście. 

j, Szwecyacię zrodziła; Polfka karmi, źy- 
, f vvi, odziewa, lprofi cię dla Bo r .a, oba z 
„ fię, i popraw fię. Miłuy nas wtżyiłkich, 
„ chcefzli, ab) smy ciebie miłowali wizy fcy ; 
„ ftaray fię o nafżą Izczęśliwośc, chcelzli Ita- 
„ rżeć fię, z nami > i byc Królem fżjzęśliwym. 

Król cudzoziemiec * wychowany na tym 
dworze, który z cżafem bot za rządcę twe¬ 
mu ludowi pofyłac ozuchw'ah fię. Syn de- 
tpoty, do podchleblłw zwykły olądżił za 
obrazę Króla głos mówiącego za fivo*m 
prawem wolnego obywatela, Zygmunt III. 
rozgniewał fię} zaczął mówić z popędli- 
Wością, na reście wofłatnią zapalczywość 
wpadłtzy, wftaie z tronu, porywa za pcłafz, 
Kagle po całey izbie gruchnęło fzemranie: 
rulzaią fię z fwych miele razem lenatory i 
poiły, a z ich pofirzodku Zamoytki z ftało- 
Icią wolnego polaka mówi: 

Królu! me rwiey Jię do oręża, aby, cie¬ 
bie Kajem Cefarem , nas Brutujami, nie na - 
zwała potomność. 

Iefteśsny Jlanowiciefe Królów , a gromi¬ 
cie/e tyranów. Kroluy, a nie parny. Te 
fiowa godne Ją Rzymianina, (b) 

A ł owa 

(iJ iicx non »iove glarłitim n? te Cajwn Ce jarem tus Bru 
tosfera po/łeritas lopidtnr. Stnmu elcSlores regitm tf 
detmforet tyrannomm. Regiia fed non impera. 
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Mowa Zamoyskiego była głofem pra¬ 
wdziwej miłości oyczyzny. Święty domie, 
w którym naród pokki fwoie prawo knu- 
ie, iak rzadko po lobne głofy ftyfzałeś! Po¬ 
lacy , gdyby na wafżyeh Seymach zawfze 
ta profta fzczerość mówiła, nie tak byście 
niefzczęśliwemi byli. Prawda, że tam, po 
razy tyfiąc nadzień, powtarzała uda każde¬ 
go Iłowo; Miłość oyczyzny. Ale nie ten 
k kocha , kto oświadcza. Lecz ten, kto tak 
myśli, czyni, żyie, i umiera, iak potrze¬ 
buje k-ray i ego. Zawfze u nas, pod pła- 
fżczem miłości oyczyzny, przeklęty duch 
ftronny wfzyftkie rady zwłaczał, i odrzu¬ 
cał; ulkuteczniał i przewracał. 

I ak wolę ofbbiftą, ofadziwlzy namie- 
fcu woli powfzechney wfzyftkich zagubił. 
O! iak częfto obywatelow cnotliwych, i Kró¬ 
lów dobrych, icdynie dla fprzeciwiania lie, 
dla umartwienia, albo dla wygodzenia głu- 
picy dumie, nayzbawiennieyfze rady wzgar¬ 
dzono! Iak wiele razy, tchnieniem ducha 
zemfty, Rzeczpofpotitą w niebefpieczeriftwo 
zguby wieczney rzucono ! Kochąni Polacy, 
zaparruycie fig pilnie na wfzyftkie kroki te¬ 
go, któremuście ftraż w^fżego fzczęseia od¬ 
dali ; ale nie mieycie tak porywczo KróloW 
za ńieprzyiacioł. Zainoylki czterech miał 
Królów. Wfzyftkich czcił, i fzanował, le¬ 
żeli który fwoich obowiązków ch\ biał, mó¬ 
wił mu prawdę, i ftrzegł, aby niefzkodził? 
ale nie prześladował. Zawfze dobremi ra- 
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dy, i łagodncmi fpofoby, Króla do Twoich 
Obowiązków, a naród do zgody pi owadził. 
Zamoyiki, przeciw KrOiOm, nigdy podno- 
fic rokofzu niepozwolił. 

Niechay i tu pochwalone będą popio¬ 
ły męża tego; gdyż i tu życie iego było 
iedyrią twierdzą obywatel/kiego pokoiu. 
Trzech niedziel niewyfżłe po śmierci Z»a- 
ttioyfkiego, a dla wfpomnionych przyczyn, 
tokofz lud od Króla rozłączył, i w prze¬ 
paść Rzeczpofpolitą pogrążył. 

Naytrndniey było Zamoylkiemu od¬ 
wrócić te niefżczęścia, które z nieroftrop- 
ney przyiaźni Zygmunta z Cefarzem pocho¬ 
dząc , miały po lobie przelądy, w ow) m 
Wieku panuiące. Lud błędem zaćmiony po- 
miefzał ie z obowiązkiem religii. \Voynę 

--chrześcian cnotą, a Pańft w chrześciań- 

lkich fżczęśhwością nazywał. 

W naturze wfzyftko pewne prawdy rzą¬ 
dzą, i wfzyftko dobrze dzieie fie. W to va- 
tzyftwach ludzkich wfzyftko dotąd na mnie¬ 
maniu zawifło, i wfzyftko zle dzieie fię. 

Te to mniemania przyinufzaiąJ abyza- 
Wfze ftało kilka kroć fto tyfięcy ludzi uzbro¬ 
jonych na zgubę człowieka, i uczyło fie, 
iak fztucznuiy, iiaklepiey, zabiiać ludzi. Te 
każą nam wielb ć, i nazywać wielkicmi ta¬ 
kich łotrow, którzy naywięcey ziemi fpu- 
ftofzydi, i naywięcey ludzi zabili; a na któ¬ 
rych gdybyśmy prawdziwe n^fzey fzczęśli- 
v 'Ości początki znali, każdy by z nas por- 
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wał kamień, i biegł kamienować nif/czy- 
cielow ludzkiego rodzaiu. Takie to mnie¬ 
manie, przez kilka wieków, zawróciło ło¬ 
wy całey Europy, i wiodło kilka milionów 
ludzi do Azyi, w tym uprzedzeniu: iż Bog 
chce, aby tam pewny kawał ziemi nie ży ¬ 
wił ludzi, nam we wfzyflkim równych, i 
od tegoż lainego Boga (tworzonych; któ¬ 
rzy ty ziemię ODfiedh, zbudowali, i upra¬ 
wili. 

lak każda zaraza (żkodliwa, dla ciągle 
ttykaiących lię cząftek, prędko Izerzy lię, 
dopokąd całego nieogarnie ciała, wreście 
wyliliwfzy lię, zoftawuie w nim przyczy¬ 
nę różnych innych fiabości; tak, to oftatnie, 
z początku kilku olbb mniemanie, wkrótce 
wlżyftkic fpołeczności zaraziło, przez dłu¬ 
gi czas, znaczną część ludzi niefzczętnego 
wniofku ofiarą czyniąc, zaltawiło w Euro¬ 
pie nalienie długo trwaiącego przefądu. Na 
końcu fzefnaftego wieku byli tacy monar¬ 
chowie, którzy znali, iak łatwo, rutzenieni 
tych błędów, potrafią ułudzie Twoich (ąfia- 
dow, a w woynę ich wplątnwłzy, pożytko- 
wać z ich zguby. 

Rudolf Cclarz, w Królu Zy r gmuncie, 
łatwość znalazłfzy, wyfyła poflow do Pollki, 
wzywaiąc Poiakow do związku z (bbą prze¬ 
ciwko turkom. Ukazuie zyfki wielkie z te¬ 
go , kiedy turek z Europy wypędzony zo¬ 
stanie; że wiele chwały Bogu przybędzie, 
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gdy tę ziemią, którą z tey ftrony morza tur- 
czyn pofiada, niemiec odzierży. Nadto ofo- 
bue lifty do fana Zamoyfkiego pi/ze, i przy 
oświadczeniu tytułu Xiążęcia, profi go, aby 
powagą fwoią fpołobywatelow do ie»oż z 
nim przymierza nakłaniał. 

Zgromadzony na Seym naród, długo 
nad od powiedzią temu, iuż kilkokrotnie 
odebranemu, pofelltwu zaradza. Dzieli fig 
narożne zdania: iedni pobożnieyfi, prze- 
kładaią-nienawiśc poganina ku chrześcianom, 
i radzą nayprępzey ufkutecznic ten związek, 
gdyż widzą w nim pewną dla chrześcian 
fzczęśliwośc. Drudzy roftropnyenli, przy¬ 
pominają łłatecznośc Porty wdótrzmywa- 
niu polfce przymierza; przeftrzegaią, aby, 
przez wiązanie Jię z domem Auftryackim, 
nie podawać w niebefpieczeńttwo Króleftwa, 
Zamoylki do ofłatnich fwoie zdanie przy¬ 
łącza, Mówi on: „ Przedfiewzięcie wypg- 
,, ( lżenia I urkow z liuropy leli niefprawie- 
,, dl i we , więc być odrzucone powinno. 
,, Każde fpiknienie fig iednych, na wypę- 
„ dzenie, złupieniej, i odzierżenie fiedlUk 
„ drugich, wfzyftkie fpołeczenftwa po- 
„ krzywdzą. Dla tego n ie pożyteczne ieft 
„ Polfce. Ci wfzyfcy, którzy napaści czy- 
„ nią n a ziemię obcą, fą burzycielami świa- 
„ ta; i nieprzyiaciółami ludzkiego plemie- 
,, nia. Ci wfzyfcy którzy przy obronie 
„ fwoiey ziemi mężnie, giną; fą obywate- 
„ lami dohremi, i fłufznie ich óbrońcami 
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„ człowieczeństwa nazywać potrzeba, Bąoz- 
” m y gotowemi ginąć ptzy obronie nafzey 
Oyczyzny. Odłóżmy iednę połowę ma- 
” iatkn na ocalenie drugiey- Ultanowmy 
” woyfko dla befpieczenitwa nalzey gra¬ 
nicy, nie dla naieżdżania cudzey ziemi. 
Tak niegdyś myślał o w fprawiedliwy Ar i- 
Itides, kiedy, ód przedliewzięcia palenia 
Greckich okrętow, Ateńczyki odwod ził. 

Ta rada Zamoylkiego nawet ftuchaną 
nie była. Przychylni woynie, a bardziey 
Cefarźowi, tłumili głos iego. Z teini po¬ 
dła nienawiść łącząc lie, tłumaczyła złośli¬ 
wie uprzedzonemu ludowi ftylżane prawdy. 
Nadto, ten prze ląd był zdaniem powfze- 
c liny nr, że godzi lic; owfzein chrześcian- 
iką left cnotą, prześladować, J wypędzić 
Turczyna z włafiiey ziemi iego, Zamoylki 
tylu przeciwnościami zmartwiony, ziaką 
niewdzięcznością obywatele rady przyimu- 
ia, widząc, zapewne lianie lię oboietnym 
na*los kraiu. Zapewnie rzeknie, niech cier; 
pi ten naród, który ftuehac niechce ? — 
Ktokolwiek tak czynił, był złym obywate : 
leni. Dobry obywatel być obojętnym, * 
bezczynnym nie 1110'e, dopokąd żyle, i pa¬ 
trzy na niebelpieczenfłw o kraiu fwoiego. 

Miłość Oyczyzny, ten duch obywate- 
lów dobrych, nigdzie Zamoylkiemu ipo- 
koyności nie zoStawia, Nie mogąc w ię- 
dnym, każe f/.ukac ratunku RzeczypolpoU- 
tey w (polobach drugich. W dzień P 1 ^ 0 ^ 3 ' 



dzi go na olobność: Tam w myśli o Rrz- 
czypolpolitey zachwyca. Po nocach prze¬ 
rywa mu fen, i okropne tey woyny obra¬ 
zy wyftawia: Ukazuie mu, iak pobory wy- 
nofzą zkraiu pieniądze; zabieraią potrze¬ 
bne rolnićłtwu wydatki; lak wybór mło¬ 
dzieży rozlewa na obcey ziemi krew, za- 
wieraiącą niezliczone plenne , milionów 
tych ludzi, którzy Kzeczpofpolitą, bogacić 
i zaludnić miały. Przy tych nieuchybnych 
fkutkach woyny, ziemia bez wydatku, i 
bez pracy, nie rodzi, ludność uftaie; całe 
przyrodzenie, w fwym biegu utrzymane, 
ftaię lię nieprzyjacielem życia; głód, nie¬ 
płodność, i śmierć, podczas woyny od wfzcl- 
kich innych praw natury dzielnieylze, ni- 
fzczą to wfzyftko, co życie daie. Przy koń¬ 
cu woyny Rzebzpofpolita fpuftolzona i zbro- 
ni i w ludzi ogołocona, może zoftać łupem 
zdrady fprzymierzenca famego. Ta oftatnia 
myśl żywo przeraża Zamoylkiego. Gro¬ 
madzi czymprędzey iak naywięcey przyia- 
cioł; odkrywa im twoią boiażń; a zdaniem 
ich wfparty przeftrzega ielzcze raz naród: 
że już przeiwnym nie ieft fprzymierzeniu 
Rzeczypofpohtey z Cefarzem, iak prędko 
tego związku domaga lię narodu część wię- 
kfza. Bo w takim razie ieden obywatel fta¬ 
ie lię niczym; tylko rozkazów czekać po¬ 
winien, Ale pragnie, aby Rzeczpofpolita 
miała befpieczeńftwo Iprzymierzenia tego. 
Wzawieraniu każdego związku naywiękfeą 
S 2 tru- 
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trudnością ieft wynalezienie, wzaiemnego 
dla wfzyftich (Iron, befpieczeńftwa. Albo¬ 
wiem to na famcy tylko zafadza fię równo¬ 
ści; która tak ieft rzadką, i między ludźmi 
odmienną. Ztey przyczyny, wfżyftkie li¬ 
niowy , wfżyftkie poftanowienia, i wfzyft- 
kie przymierza fą nie ftałe. Bo ich nigdy 
prawdziwa ftron równość nie czyni. Z tey 
przyczyny, ftabfży, wchodząc w związek 
z mocnieyfżym, zawfze pokrzywdzonym 
zoftaie. 

Między Rzecząpofpolitą, i między Ce- 
farzem ieft nierówność. Ich związek nie ma 
befpieczeńftwa. Świeży Węgrzynów przy¬ 
kład bać fig każe, aby, ż niefżczęścia Po¬ 
laków , nie pożytkował fprzymierzeniec. 
W takim razie, gdzie dwa nierówne mocar- 
ftwa związek czynią, chcąc opatrzyć jakie¬ 
kolwiek iego Iłałości bcfpieczenftwo, ieden 
tylko ieft fpofiob: Przypuścić do tego związ¬ 
ku kilka panft innych. Ani ieden zwfzy- 
ftkich zyfkiwac nie potrafi; ani wfżyfey na 
iednego zgubę łatwo godzą fię. Niech Rzecz- 
pofpolita przynaymniey te poda warunki: 
Iż (przymierzy fie zCefarzem, iak prędko 
wfżyftkie inne dwory Rzefzy Nicmieckiey 
do tego związku przyftąpią. Iż ten związek 
nietyiko przeciwko Turkowi, ale przeciw¬ 
ko każdemu nieprżyiacielowi, któregokol¬ 
wiek fprzymierzcńca, wfżyftkich obowią¬ 
zuje. Iż, zawierać pokoiu iednemu , bez 
zezwolenia drugich, wolno nie będzie. Na- 
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rod tak mądre rady przyiął. Wiedeń te 
warunki zatrudne uznał,«i od zamyślonego 
związku odftąpił. 

Dopiero, w kilka lat po śmierci Za- 
moylkiego, Polfka, przez nicroftropność 
Zygmunta, w woynę Turecką w plątana, 
od Niemców zdradzoną zoftała. 

Bogd?yby v wfżyftkie towarzyftwa tę 
prawdę uznały, że dopokąd świat tylko mnie¬ 
mania rządzie będą; dopokąd ludzie pra¬ 
wdziwych fzczęśliwości początków nienay- 
dą; dopokąd ludzkie towarzyflwa twoich 
przymierzow na prawach niezagruntuią; ta 
fpołeczność naylzczęśliwfza ftanie lię, któ¬ 
ra nayumiey związku z innemi mieć będzie. 
Przy dzilieyfzey wiadomości rzeczy, przy 
teraźnieyfzym ftanie, i rozrządzeniu tego 
świata, ialc naywiękfza tovvarzyftw między 
fobą niezawiftość, a ialc nayściśleyfzy, w ka¬ 
żdym towarzyftwie, obywatelow związek, 
ufzczęśliwia naywięcey. Teraz łatwo dla 
pychy, dla głupftwa dwóch ofob, kilka- 
dzicii.it milionów ludzi cierpi, i ginie. 

Ale za czafów Zamoylkiego, nie to ie- 
dno tylko głupftwo zabiiania turkow, po. 
bożnością nazwano. Ten wiek był wie¬ 
kiem obrucieńftwa wiary, i przefądow. 

Zapomniałem, prędzey opowiedzieć 
Zamoyikiego cnoty, iefzcze przy wftępo- 
waniu na tron Henryka popełnione. Cnoty, 
w obywatelu nayniobefpiecznicyfze. Oba- 
czeiny tu przykłady obywatela "dobrego, w 

fwo- 
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fwoiey całey powszechności. Zamoyfki ra¬ 
zem będzie ofiarować wfzyftko: firaci fpó- 
koynosć i przyjaźń; poświęci fię na niena¬ 
wiść, i na prześladowanie; poda w niebe- 
fpieczeńfiwo maiątek. i zdrowie; iuż za ży¬ 
cia wiecznie potępionym będzie, dla utrzy¬ 
mania wRzeczypofpolitey iedności i zgody. 

Szczęśliwości ludzkiey naymocnieySży 
warunku, taiemnych czynności iedyny fę- 
dzio, ty pociecho niefzczęśliwych, i tego 
cnotliwego kaleki, który, bez prawa do 
naymnieyfzego ziemi kawałka, odebrał ży¬ 
cie nafwoią męczarnią ; bo muli koniecznie, 
choć nie ma czym fię żywić; nayświętfza 
Religio! Ufzanowanie , które mam dla cie¬ 
bie, boiaźnią mnie napełnia, i z oltrożno- 
scią mówić każe. Gdybym mocno nie wie¬ 
rzył, żeś ty wyrzekła to ftrafzne, ale dla 
dobra człowieczenfiwa prawo potrzebne 
iż ten; kto ludziom Szkodzić będzie, wiecz¬ 
nie karany zofianie^ Gdybym nie bvł prze¬ 
konany, że ten Bog, który nas wfzyfikich 
uworzył, kocha wfzyftkich równie, i chcą, 
żebyśmy wfzyScy fzczęśliwemi byli. Gdy¬ 
bym naydokładniey nie miał twoich prawd 
świętych, które Szczęśliwość rodu ludzkie¬ 
go za cel maiąc, tłumaczą obowiązki iedne- 

§ o człowieka względem drugiego. Icżeli- 
ym tylko był znał wiek fzefnafty, w któ¬ 
rym człowiek łądził, że go religia naucza, 
iż Boga chwali; gdy bhzniegozabiia. Czym¬ 
że bym cię był nazwał? - 

Prę- 
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Prędzey ludzie poznaią te prawa , któ¬ 
re do Izczęśliwosci prowadzą, niżeli wy- 
naydą ten fpofob, który wlzyftkich tio praw 
zachowania przymgli, W każdym fpołc- 
częnftwie naywięklzą trudnością ieft mocy 
wykonywaiącey uftawa. C,złowick myśleć 
i czynie (krycie ma władzę, ale. obce my¬ 
śli , 'i czynności taiemne poznawać; nie ieft 
mu wolno. Tylko religia ma tę włauij >sc. 
Relin-ia ieft naygruntownieyfzą każdey po- 
łeczności zaladą. Bez Religii towarzyftwo 
ani dlup;o trwać, ani być fzczęsliwe nie 

Końcem towarzvftwa 1 religii ie 1 JJ/i 
Iżczęśliwość. Owfzem ten zamiar w religii 

ieft powfzechnieyfzyin. 

Ale im powfzechmeyrze ieft prawo, 
tym fzkodliwfze bywa narufzenie iego. Ile 
razy cXobiftość ten nayogólnieyfzy; bo do 
ufzcześliwienia wizyftaich ludzi dążącV, re- 
lip ii zamiar umnieyfzyć, i tylko do ulzezę- 
śliwienift pewney liczby ludzi kierowi , wa¬ 
ży fie; natychmiaft człowiek zoftaie nieprzy- 
iacielen . człowieka ; obywatele it -In eg o 
kraiu nazywaią pobożnością wfpolne zaaoy- 

Tu iedna część -ludu „n.ą zgubę drugiey 
przyfiega; tam za daniem znaku przyiaciel 
przyiaciela zarzyna; nagłos natury nieczu¬ 
ły Oyciec V'łafhcgo Syna zoftaie katem, 
okrutnym przelądem, zalepiony fyn wie¬ 
rząc, iż mu religia tak każe, z zimną krwią, 
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nad okrytym fiwizną, nad włafhym fwo- 
im oycein, paiłwi fig; Wfzędzie zapamię¬ 
tały ludzabiia fię przćz cnotę, a ftrew ludz¬ 
ka ftrumieniem płynie, dla przypodobania 
lig miłofiernemu Boyu. To złe, odpowie¬ 
trza, i od głodu fzkodliwfże, woyna reli- 
&t w wieku 16, wlzyftkie około nas pań- 
ltwa nifzczyła. Zamoylki z tego nieizcze- 
ścia Polikę wybawił. 

Już ciemne Niemcy, o niepoiete w re- 
ligii rzeczy, zarzynały (tę, a Karol piąty, 
pozytkuiąc z icn głupflwa, pozornie dla 
obrony niebios, rzeczywiście dla obdarcia 
Rzefzy z wolności, lutrow tyfiącami w zie¬ 
mię żywcem wkopywał. Iuż Marya i El¬ 
żbieta , obydwie bez miary dumne kobie¬ 
ty , i obydwie bez miary okrutne Królowe, 
mpopiołach Anglików, oreligią palonych, 
lwoy tron ftawiały. Iuż dumny Filip dru¬ 
gi, fwe tyrańftwo ufprawiedliwiaiac, z ra¬ 
dy thcologow , nazwał ie fpraw Bolkich świę¬ 
tym Sądem. W tenczas, kiedy to, nierzą- 
dney imaginacyi , okrutne bożyfzcze, fana¬ 
tyzm, w zapalonych uinyftach z płochości 
flaunego narodu, pręt/ża wiarę znalazłfzy, 
w Francyi założył główne fiedlifeo Two¬ 
ich bałwanów, na których ołtarzu'niena- 
fycona, i bolkim mieczem uzbrojona, ambi- 
cya Gwifow, Kondeufżow, i tey, wfpó- 
ir.nicąia niewartey, Katarzyny Medicis, 
przez lat fześćdzie/iąt pawiła iię krwią fran¬ 
cuzów. Kiedy tam gwałcono wfzyftkie 

z wiąz 




m 

związki człowieka z człowiekiem; kiedy Oy- 
cicc, Matka, Syn, córka, imiona świete, 
niewurz) mywały rąk zboyniczych; kiedy 
niewinność nawet w wnętrznościach matek, 
nie znaydowała obrony; Strach mię dor onl 
czyć: .kiedy ram Król Francuz zabiiał Fran¬ 
cuzy. W fenczas i w Polfce rozmaitość 
wiary była. Ale ludzcy Polacy, przeftaiąc 
bye Katolikami, byc nieprzeftawali bii- 
zmemi. 

Ze wfzyftkich Europy narodow, tylko 
Polak zakrwawionym fanatykiem nie był. 
Miech to będzie chwałą Republikańlkico-o* 
rządu. Pod nim każdy obywatel ielł bra¬ 
tem, Chociaż religia lud rozróżni, ten rząd, 
rednyęh czyniąc zawiftemi od drugich, wfzy- 
ftkicli towarzyfży, i łączy. Miłość publicz¬ 
nego dobra, wfamowładztwie nic nie zna- 
na, republikańlkiego rządu ieft haftem. Tey 
miłości być, bez miłości bliźniego, nie 
mo/e y lako Rzeczpofpolita Polllta, tak ta 
miłość dobra publicznego, i pokov wewnę¬ 
trzny , kwitnęły naywięcey pod dziedzicz¬ 
nym panowaniem Jagiełłów. Gdy ta mi- 

dpbra publicznego zamieni lię w ofo- 
biltosc, woyna religii naftąpi, i Rzeczpo- 
ipolita zginie. r 

kop piierci oftatmego lagielończyka, 
, weltchńieymy, na wlpomnienie imienia te¬ 
go, bo z tym oftatnim tror.u Polflciego dzie- 
dzicem, legła w iednymże grobie Pola¬ 
ków izczęśliwośc; chciałem powiedzieć 
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po śmierci- Augufta powfzechna Konfedera¬ 
cja pokoy dfsydentom utwierdziła. Va 
konfederacya czyni honor Polakom. Ona 
zabcfpieczyła zgodę wewnętrzną; znifżczyła 
nafienie obywatelikich zaboyftw; iey my 
ielzcze winniśmy życie: Ona oszczędziła 
krew* nafżych oycow; ona miała kray na (z 
zaludnić, pokoy, przemyli, handel, boga¬ 
ctwa, moc, wtey Rzeczy pofpolitćy Hano¬ 
wi ć O przeklęty fanatyzmie. Gdyby ta 
konfederacja do nafzycji czafow trwała, ie- 
fzczeby, Pollka była całą. Lecz na oddale¬ 
nie ty 1 i dobra od Poltki zmówiło lię to 
wfzylłko, cokolwiek świat nayświętlżego 
być' wierzy. Gałę "duchowienldwo temu 
Sprzymierzeniu Się bliźniego miłości było 
nrzeciwne: Uchań (lei Prymas zwołuie wie- 
orakie, i niepotrzebne, zgromadzenia, na 
ctórych pokoy z iutry fpołobywatelami bez¬ 
bożnością nazywa; i gniewem Bofkimgro¬ 
zi. lak gdyby Bogu mogło być nie niiło, 
kiedy ludzie w zgodźie żyra. 

1 ' Tenżenięoświecony XiążePrymas, na 
Sey/me konwokącyinym, przeciwko kon- 
fedefdcyi uroczyfty tiiajiifeft zanoli-, i w Rzy¬ 
mie , o rozerwanie kościoła, PoJakow ofkar- 
źa. Za iego śladem idą wlzyfcy Bilknpi. 
Ieden tylko, i obywatel dobry, iXiądz ro¬ 
zumny , Kralińlki Bilkup Krakowlki, htfnfe- 
dracyą podpiął. Ten piękny, obywatel- 
lk| uczynek iego, od fpołdoczefnych Bilku- 
pow był ocliydzony, a riiclzczgście dia naś. 
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od naftepcy Bifkupftwa tego nienaśladowa- 
ny. Refżta duchownych ucząc, iż kto z 
wyklęte mi heretyki przeftaie, ten klątwie 
podpada, nifzczyli miłość braterfką;fzerze- 
li Polakow ku fobie niechęci; iuż fiępofpol- 
ftwo, konfederacją podpifuiącemi, równie 
iak kacerftwem brzydziło. 

W tym hanie umyfłow feym elekcyhiy 
naftąpił. Tam Prymas z liczną ftroną nie¬ 
przyjaciół dyfsydentow przybył. Czytano 
lift Oyca Świętego. Legat Papiefki, imie¬ 
niem teyże nieomylney głowy Kościoła, 
przekonywał, „ że pokoy z lutrami Rzecz- 
„ pofpoiitą zgubi; Upominał, aby równie, 
„ iak owa matka prawdziwa, przed Sądem 
„ Salomona, niepozwcliła dzielić dziecię. 
,, cia fwego, tak Polacy, na ftrafzny Sąd 
,, Boga pamiętając, medali rozrywać Kościo- 
,, ła. Ieden ieft: Bog; iedna wiara. Ta 
„ konfederacya, mówił, nie ieft lekar- 
,, ftwem, ale trucizną kraju, fprawą fzata- 
,, na, który, przez tg zdradliwą zgodę, 
„ miefzaiąc odfzczepieńce z prawowierne- 
„ mi, wfżyftlcich fobie pozyfkać ftara fig. 

Przypomnięymy fobie przcfądy fzefiia- 
ftego wieku, iuż widzieć będziemy, co te 
fłowa, przez Rzym powiedziane, w Polfce 
fprawiły. Natychmiaft z jednego narodu 
ftało lię dwóch nieprzyiacioł: Prawowier¬ 
ni odftepuią konfederaci; Dyfsydenci ftoią 
przy niey „trwałe, nazywaiąc ią, Jedynym 
belpieczeńftwem fwego obywatelikiego ży- 
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cia; Zamiaft rady tętniete po polu broni 
fzeleft, zaprowadzają h armaty; fżykuią ,fig 
woylka; iuż Polak na rozlanie krwi Polaka 
bron przykłada. leden Zamoyiki i Firiey 
niefzczęfiiy iey zapał wftrzymuią. Ci dway 
obywatele biegaią w tym z gielku z iedne- 
go końca na drugi; Jednych łagodzą; dru¬ 
gich w pierwfżey popśdliwości wftrzymu- 
la;rozwodzą owych; pracuią z tamtemi ko¬ 
ło wftrzymania zgody. Pierwfzy w danie 
rycerlkim; drugi w (cnacie. Gdy trochę 
Ułagodziły lig uinylły, Zamoyfki umiał po- 
żytfeować z tey chwili. Nayświadomfzy Rze- 
czypofpołitey zwyczaiow, ukazał obywa¬ 
telom dawny fpoioh układania Paktów Kon~ 
wentow. Przygotowany przez Firleia Senat, 
a przez Zamoyfkiego dan rycerlki, rzecz 
gotową widząc, zgodzili lic, aby, między 
i nut mi Artykuły Paktów , Konfederacją przy¬ 
dano. Wfżyftko poftowie Xi'ązęcia Ande- 
gaweńfkiego poprzyfiegli, i od wlzyftkich, 
znowu kochaiąeych fig Polakow, Hen-, 
ryk zgodnie Królem był wywołany. Lecz 
Rzym i duehowieńftwo, niewicni, czyli 
ofobidym pożytkiem, czyli nieroftropną 
gorliwością uprzedzone, nicmogło lie tak 
prędko ofwoić, z tą myślą, aby lutermogł 
być izlachciccm bratem. Rzym zalecił Bi- 
Ikupom PoKkim nieodltepo-wać fprawy re- 
ligii. Wydany do Francyi Konarlki, I)i- 
fkup Poznańlki, rożne przedlię bierze fjoo- 
foby, aby Henryk konfederacji .oiepoprzy- 
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fiągł. Wyftany tamże Zamoyfki z jednakim 
zawfze umyftem wolnego Polaka, wtey 
dziś światła, a na tenczas ciemnoty ftolicy, 
w Paryżu, gdzie iefzcze ulice i bruki z krwi 
Hugeńotow" ofchłe nie były, Henryka fyna, 
ipierwfzego radcę Katarzyny .Medycis , do 
pokoiu 7,d\fsydentami obowiązywać nie boi 
fię, Sprawił to Zamoyski, że Henryk, w 
tym Kościele, przed tym Bogiem , które¬ 
mu niedawno dziękował, iż w icdnym dniu 
Ito tyfięcy dyfśydentow wyrżnąć potrafił, 
w kilka miefięey poźniey przed tym famyin r 
Bogiem pokoy dyfsydentom za przy fiągł. 

Ale ani tu iefzcze nieufpokoiła fię żar¬ 
liwość ddchownych. Wtenczas, kiedy po 
kilka miefięcznym bezkrólewiu, w którym 
przez głupi zwyczay, prawa dzielność, a na¬ 
ród fprawiedliwość utracił; kiedy u^iefzo- 
ny lud, że iuż nierząd kończy Iię, a fiodki 
towarzyftwa pokoy naftanie, moft Henry¬ 
kowi, na znak Twego poddanftWa, koco¬ 
ne i berło, fpódziewaiąc fię na wzaicm ode¬ 
brać od niego przyrzeczenie, iż, fam pra¬ 
wa fluchaiąc, będzie rządził według prawa. 
Zawzięęi wfpomnioney konfeieracyl nie- 
przyiaciele, niewftydzą fię myśleć tak upra- 
gnioney narodu całego nadziei. Dla fprze- 
ciwienia fię dyfsydentom, przekonywaią 
Henryka: że praw, od całego narodu bez 
Króla ftanowionych, Król zachować nie 
ieft obowiązany. W rzeczy tak tkltwey ią- 
trzą fię urnyfiy. Poróżnieni obywatele zno- 
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wn taiemnne rady fkładaią: iuż iedni prze¬ 
ciwko drugim nieprziacielfkie związki czy¬ 
nią ; wfzgdzie zapalaią fig umyfty; zarzy fig 
woyna domowa; nikt tam nicwfpomina o 
nfebcfpieczeńftwie Rzeczypofpolitey. Ten, 
kto wtey okoliczności zgodę zalecać, po- 
koy w Rreczypofpolitey utrzymywać, i 
i przy prawdzie obdawać będzie ; kto tę nie- 
iednośc obywatelow nagani, ten równie z 
odfzczepieńcami za nieprzyjaciela wiary ofą- 
dzony bgęlzie, a w tak powlzechnym głów 
O zapale może, nagle którego fanatyka zo- 
ftac ofiarą. Zamoyfki n.e pamiąta o Twoim 
niebefpiećzeńflwie, widzi tylko przepaść 
nad którą oyczyzna ftoi. Dobry obywa¬ 
tel, ofiarować życie włafne dla ocalenia go 
tyfiącom ludzi, nay wigkfzą cnotą fiidząc, nie 
lęka fig tu, ani złości, ani śmierci. W po- 
frzodku tak zburzonego luda, przypomina 
Królowi przyfiegę w Paryżu czynioną; wy- 
fiawia mu przeraźliwy ftan w dziedziczoych 
kraiach iego. Obraca mowę do fpołoby- 
watelow: maluie im iak nayżywiey okro- 
pność woyny domowy, którą wzniecają; 
tłumaczy, że religia kłótni nie zafeczepia, 
ani obywatelow nienawiftnemi fobie nie czy¬ 
ni; ale wfzyftkich do iedności prowadzi. 
Tylko, iak fig kochać ludzie* maią, religia 
naucza. Ona ieft nayiftotnieyfżym Rzeczy- 
pofpohtey warunkiem; a przeto chociażby 
połowa ludu wiedney fpołeczności obrała 
religią, w nauce obyczayności dawney re- 
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ligii przeciwną, trzeba koniecznie, aby dru¬ 
ga połowa tamrę częśc, nawet za użyciem 
brom, albo do rozłączenia lif, albo dokra- 
iowey religii pofłułżeńfhi a, nagliła. Lecz 
kiedy pewna częśc obywatelow, nie w na¬ 
uce obyczaynosci, tylko w rzeczach niepo- 
iętych, tylko w obrządkach różni hę; na 
tcnczas prawdziwa religia każdego bliźnie¬ 
go, iak liebie famego, kochać przykazuie. 
Natenczas rozuili gwałtownych fpofob -w 
przedlię brać niepozwala. Do wiary żadną 
wiarą przymulic niemożna. W teyokolicz¬ 
ności ni .drze ta fpołeczność ućzyni, która 
rozmaitość wiar maiąc, zabefpieczy pokoy 
dla wfzydkich. Takie prawo tylko naród 
ftanouic może. Tylko iemu famemu wa¬ 
runki pierwfzy towarzyftwa uiławy, po- 
więkfzyc, zinnicyfzyć, i odmienić, ieft wol¬ 
no. Król to prawo zaprzyfiąc powinien! 
Nie Król narodowi, ale naro i Kr Slowi pra¬ 
wa nadawać ma władzę. Te Iłowa Hen¬ 
ryka do p o przyfię żc n i a wfzyftkich praw 
lkłoniły. Zapewniiano dyfsydentom pokoy; 
odnowiła lię powfzechna radość; fanatyzm 
zamikł, ale hę gniewać hie prze'lał. 

Dotąd Zamoylki tylko famą niewiado- 
niość miał przeciwko fobie. Poda on po¬ 
wtórnie w niebefpieczenfhvo maiątek, go¬ 
dność, urzędy, życie, i Iławę, gdy 7,fana¬ 
tyzmem złączona pycha na zgu ę Rzeczy- 
pofpolitey powitanie. luż pod trzecią ele- 
kcyq i Polika miała fwoich Guifow. Ko- 
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ago 

iarzyło fic z fmiatyki łalcomftwo i du"na 
Alebyra ukrył nayobrzydliw&e obywateli 
fkie zbrodnie, mufce zamilczeć naywiętfza 
Zamoyikiego cnotę. 

Stróżu praw odwiecznych, cny ftanie 
duchowny! miey to wgłębokiey pamięci, 
iż niemafc ftanu, któryby mod użytccz- 
meyfżym byc ludziom, iak twoy; ale też 
niemafc ftanu, któregoby niew:adomość 
światu bardziey fckodzfta iak twoia. Sta- 
ray fię być oświeconym gruntownie. Bo 
wfzyftkie twoie Iłowa nader Ogólnie, i nad 
to blisko człowieka tyczą fię. Ladzie nay- 
więcey tobie ufaią. I y kiedykolwiek wy- 
rzekniefz mniemanie fałfcywe, lud przyi- 
muie to za prawdę wieczną, i razem z to¬ 
bą, wyplywaiącey z błędu niefcc zęśliwości, 
fmutńą zoftaie ofiarą. Te to przefiidy ku 
naycnotlńyfzemu obywatelowi twoia biidzi- 
ł) nienawiść. Nie zapominay przecięż, iż 
Zamoyfkieniu wielką część, twoiey wRze- 
czypc fpoliley powagi, winieneś. ' 

. Dobry obywatel, iak nad włafhy ma- 
tltek i życie przenoli kraiu dobro, i trwa¬ 
łość, tak, gdzie idzie o honor narodu, od- 
ważnieyfzym, itkliwfzym ieft, niżeli na ho¬ 
nor iwoy włafiły. , 

Czyliż to, ten fam ieft naród? Coż 
tak odmieniło tego ludu fzlachetność ? la- 
kiż to widok nie czułości, boiaźm i podło¬ 
ści!.... Gdy, wpoftzód obrady publicz¬ 
ny* ieden obcego pana ftuga, obywatelo¬ 
wi 
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wi radzącemu, wywleczeniem z izby, i wię¬ 
zieniem grozi, i fuka; wfzyfcy fiedzą iak 
machiny nieczułe. Niemafż w nich dufzy 
fpołeczności. 'Każdy famoiściec, albo wia- 
kiey nadziei, albo w podłey boiaźni pła- 
fżczy fię i drży. W fzyfcy tak radzą, i tak 
czynią , iak im ow fluga pozwala. Nikt 
więcey niemowi, tyło co mu każą. Ode¬ 
brano im broń, oni przccięż, bez uwagi, 
wołaią: Iefleśmy wolnemu Temuż Cudzo¬ 
ziemcowi iedni hurtem przedaią fprawie- 
dhwość i Rzeczpofpolitą, a on ich miniflra- 
mi, marfzatkami, Kanclerzem albo Pryma- 
fem ftanowi. Ow aby zófłał hetmanem, 
idzie, rozlewa krew cnotliwych, bronią¬ 
cych Twoich praw, włafnych braci. Dru¬ 
dzy fłużą mu poczciwością ifumnieniem za 
roczną penfyą , inni przyrzekaią gotowość 
na każde lkinienie iego, dla zdradzenia 
fwoich braci, gdy jch urzędnikami, i feba- 
tory poczyni. Nie ieden uftepuie żony, 
zrzeka fię prawa oyca, w poftanowienia 
fwoich córek, inaczey by go nieoświfecą- 
ły ordery. Ten fedzia, ow patron, potę¬ 
pia niewinność, broni mężoboycę, bo nla 
w nadziei kaduka, Ow Kapłan zrzeka fię 
fwego harakteru, zaślubia, rozłącza, połą¬ 
czą , rozwodzi, potępia i zbawia iak mu ka¬ 
żą , gdyż za to Bifkupem zoitaniej Oto idzie 
do Króla, iako do pierwfzcgo w kraiu rząd¬ 
cy, wdowa, pro u o fprawiedliwośc na wy- 
dziereę maiątku iierot* S^odra ofkarża za- 
T bóycg 
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bóycg brata fwego; całych powiatów oby¬ 
watele donofżą o fpuftofóeniu maiątkow, o 
zabraniu im wlzyftlaego poddanftwa, Król 
odpowiada: Nie ia, -ale ten obcy czło¬ 
wiek tu rządzi, Ten cudzoziemiec, choć 
nażwiika niema, ieft rzeczywiście Królem 
i prawem-... Aczytnże ieft ten naród?.... 
luż on dawno nie ieft wolnym. 

Wolność, to boftwo dufż wielkich, u- 
pominaiąc człowieka, że nikomu innemu 
bydż polłufznym niepowinien . tylko od iie- 
bie fpolnie z innemi ftanowionemu prawu, 
podnoft umyli,. brzydzi lig podłością, i czy¬ 
ni obywatela nie uftrafzonym, przeciwko 
każdemu, odważaiącemu fig nadwyrężyć tg 
władze, która mu żyć cnotliwym pozwala. 
Ten duch ożywiał Zamoyfkiego w każdym 
razie, o honor kraiu chodziło. 

Wniydżmy do tego domu, w którym 
naród polflci, za czafow Zamoylkiego, fey- 
my odprawiali Cała fień napełniona cu- 
dzoziemlkiemi pofty W izbie wfipaniały 
widok licznego zbioru, famy cli użytecz¬ 
nych obywatelow, zadumia. Niewidzieć 
tam ofiemnaftoletnich młokofbw; ani fig 
mieści o iaki wyftgpek, albo o zdradg kra¬ 
iu, od publiczności podeyfzany człowiek. 
Cnotliwe wfwym woiewodztwie, rożnych 
wyftug, i rożnych urzędów, fprawowanie 
zapewnia poczciwość każdego poiła; krew 
przy obronie Rzeezypofpolitey wylana, ie- 
fżcze świeże blizny, fil cnoty fenatora zwia- 

1 dećtwem 
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deftwem. Gdziekolwiek obrocg oczy wi¬ 
dzę fimych tylko Karnkowlkich, Tarnów- 
Ikich, F iileiow, Zanioylkich, Żołkicwlkich, 
Chodkiewicze w. W tenczas Rzeczpofpo- 
lita Pollka miała woyng zrTatary, i z Szwe- 
' ^^nu ^ obawiała hg , codziennie w kroczenia 
go kra i u T utka, i Molkwy; owfżem iuż 
± a ii zy niizczyli jwoiewodztwa granicznej 
m Szwedzi [wefzli do Iiiflant. Te woyny 
ą materyą feymuiących. Wlrżód tylu nie- 
befpieczenftw ofobilłośc, ani boiażn. ludzi 
doświadczonych cnot nie micfza. Miłość 
oyczyzny i męftwo odkrywa im wielora¬ 
kie do obrony fpofoby: Układają podatek; 
ofiaruie wiele obywatelow partykularnych » 
znaczne fuinniy; obiecuią bogatfi żordma- 
dzie nadworne Zoinierftwo; Iuż wydano 
rozkazy do Zamków, i do fortec . dla fpro- 
wadzenia do Infiant harmat, i prochów. 
Wpofrzod takiey rady marfzałek donofi fey- 
muiący 111, że poitowie Xią/ąt Brandebur- 
fkich, .KLrola Dunfkiego , i elektorowie Rze- 
fzy niemieckiey od niedziel kilku czekaią 
głofii. — Pozwolono im weścia. Po złoże¬ 
niu liftów wierniczycll, polłouie Xiążąt 
Brandeburlkich, ufzanowanie fwych Panów 
dla Rzeczypofpolitey oświadczywfzy, do- 
pralżali fig z pewnenii warunki, oprawo 
letniości na-Pruły. Po łkończoney icji mo¬ 
wie ftuchano poiła Duńłkiego. Ten, czło¬ 
wiek żywy, gdy, imieniem twego dworu, 
'prawg Brandcburgow naft to żarliwie popie- 
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raiae, chciał poftrafzyćRzeczpofoolitą, wy¬ 
liczeniem przyiacioł, i potęgi domu te^o, 
natychmiaft, tkliwy na honor narodu, Za~ 
inoyfki porywa lię, i mówi głośno: Polak 
nie pro%l>ą, ale proźlą do czynienia łajki Jkła~ 
mafii'. Nagle, iak gdyby Zamoylkiego 
dach był wfzyftkich duchem, całe przytom¬ 
nych obywatelow zgromadzenie uczuło 
obrażoną fwbią powagę: Odrzuca tę fpra- 
we; domaga lię, aby ow pofeł naród prze¬ 
palił; zaraz z izby wyfzedł; fam więcey 
niepokazywał % przęd tym ludem, który 

obrazić ważył -ię. . 

Ukochani Polacy, czyliz prawdziwemi 
fynami tych cnotliwych oycow iełt fscie? 
Ich zły rząd iefżcze wam fię doftał. Ale ich 
proftey fzczerości, gruntu dobrych oby- 
czai o w, niemacic. Dla teg oprawa, fą mniey 
u was, niżeli u nich, wykonywane. Oby- 
czaie dobre Ą nazmocriieyfzą prawa zapo¬ 
ra Z tego to źródła, z niewykonywania 
praw, powftaie Wafza tak wielka nieie- 
dność, i dla włafnego kraiu, mało powie¬ 
działbym, oboiętność,. lecz nienawiść. Czy- 
liż iefteście wolnemi ? Wali przodkowie , 
ieżeli lię kto ich wolność krzywdzić powa¬ 
żył, nieuciekali lię do manfefiow. . Wfzy- 
fcy razem w odwadze, i w męftwie, fwey 
obrony fzukali. Zyć w wolności albo umie¬ 
rać, bywało haftem Polakow. W am nay- 
przod chleb wydzierano: fam widziałem 
1 ie- 
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iednych z głodu puchniących, drugich wraz 
z wieprzami żywiących fię żołędzia. 

Za wafze czyfte frebro i złoto dawano 
wam miedź i blachę. Garść cudzoziemców, 
iednych obywatelow brała z lrzodku oy- 
czyzny , N z włafnych domow, podczas fpo- 
koyny nocy, od żon, i od dzieci, wy pi o- 
wadzała iako złoczyńców z krami z inne- 
mi równie iak z bydlęty kupczyła, ro¬ 
ście rozcięto walzą oyczyznę, na cztery ka¬ 
wały i wzięto wam trzy bez prawa, bez 
pozoru, bez cienia fprawiedliwosci. Cze- 
o o naybardziey za was potomność w irydzie 
ftę będzie, wyście fami tę nayniegodziwfzą 
wafzey włafności grabież podpifali. Icdna 
cześć wafzych braci iuż w niewoli ięczy; 
drugiey, to ieft narodowi całemu, nota cu¬ 
dzoziemca mówić i czynić zakazuie, a wy 
iefzcze dotychczas o fobie nie myślicie! 

Człowiek z natury ieft dobrym. On 
fobie famemu zle czynić żadną miarą chcieć 
nie może. Kiedykolwiek fam fobie,fzkodzi; 
zawlze błąd w takim poftepku ukazuie mu, 
fzcześliwość iego. Kiedykolwiek bliźniego 
pokrzywdzą, nieznaiomosć prawdziwyc i 
związków człowieka z człowiekiem, ukry¬ 
wa przed nim, wynikaiącą z takowego u- 
czynlcu, iego włafney oiobie fzkodhwosc. 
Tylko lama niewiadompść ieft przyczyną 
złóśęi człowieka. i 

Ta konieczna włafhość: 1% Johe Jemie¬ 
lnu żadną miarą Jzkodzif iiic nio%e , czy ni 

grunt 


i 


i 




286 

grunt człowieka w towarzyfłwie do wfzy- 
ftkiego fpofobnym. W tym fżtuka, 'aby 
fzfczęśliwość iego, tak powiązać z fzczęśli- 
wością wfzyftkich, żeby, drugiego krzy¬ 
wdząc , fobie fameznu oczy wiściey Iżkodził. 
Nadto, aby go tale wychować, i oświecić, 
żeby widzi! ten łańcuch, po którego ogni¬ 
wach, niefzczęście każdego złego uczynku, 
na niego zwala fe r 

Ale tego prawdziwego związku, tych 
niezawodnych prawd fzczęśliwóści ludz- 
kiey, które fą zapewne w naturze, iefzcze 
dotychczas człowiek nie poznał. Prze cięż, 
nieufpioną chęcią fzczęśliwóści fwoiey ufla- 
wicznie budzony, ad .początku wiązał fię 
w towarzyftwa, i obierał, dla pcwnieyfze- 
gotey fzczęśliwóści ofiągnienia, rożne pra¬ 
widła 

1 e famę z fiebie były nieczynne, W 
pierwiaftkowych gromadach flraż ich na 
ftarfzyznę wkładano; w p.oźnie) fżych wol¬ 
nych towarzyftwacli na urzędy cnotą, i 
umiejętnością fławnieyfzych, znaczono Ta 
iedna tylkp droga, niekiedyś w Rzeczypo- 
fpolitey Polfki cło godności bywała, 

Iefzcze za Stefana Batorego, zdraycę 
oyczyzny, nic w ininifterium, nie w fena- 
cie, fadzano, ale śmiercią karano. W ten- 
czas j gdyby fię kto urzędami handlować 
ozuchwalił, byłby zapewne z hańbą, na 
zawfze niezdatnym do wfzyf kiego, wKze- 
czypofpolitey uznany. Nie’za pieniądze, ale 

za 
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za poczciwość godności nabywano. Han¬ 
dlowanie magiftratur, targowanie, kupcze¬ 
nie, w długach zdawanie urzędów, ieft 
ochydnym i pewnym znakiem blilkiego 
upadku króleftwa. Tam ginie cnota, gdzie 
cnotliwych. powizechmeią ozdoby. 

Nafz dobry Król Stefan Batory, pą- 
iniętaiąc na nieporównaną cierpliwość Za- 
inoylkiego, pivy nudney przez trzy lata 
pracy; do Zainoyfki zebrał, i ułożył na 
pół zbutwiałe, a prz,ez kilkanaście wieków 
rozrzucone papiery metryki Koronuey. V\ i- 
dząc w fprawowaniu wielorakich urzędów 
cnoty obywatela tęgo, lłylząc o iego miło¬ 
ści oy r czyzny, na każdy m feymie Elckcyi- 
nym ukazaney, doświadczywłzy iego wier¬ 
ności i mętlwa przy oblężeniu Gdańlka, do¬ 
znając codziennie iego dowcipu w radach, 
podnayzawjllze okoliczności dawanych, po 
wftąpieniu Wolikiego na Biikupflwd Płoc¬ 
kie, oddał Podkanclerzemu Zamoyikiemu 
Kanclerftwo W. Koronne. 

Być powierzy.ciclem tajemnie kraiu; 
utrzymywać pofrzędnićrwo, między mocą 
wykonywaimą, i między narodami; umieć 
z władzą mmeyfzą miarkować , i aby nie- 
fzkodziłą, wlirzymywać moc w Rzeczypo- 
fpolitcy naywyżfzą; Być dozorcą , i razem 
tłumaczem myśli i czynów Króla; czciło 
rzucać okiem na wfóyflkie magi/łratury; 
znać każdey obowiązek i powagę, a w mno- 
ftwie wyitępkow i obłudy poznać cnotę 
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prawdziwą, i dla iey nadgrody kierować 
w tę ftronę dobroczynną rękę monarchy; 
nad fprawiedliwością, nad tą ftanu obywa- 
tellkiego od życia dzikiego iedyną różnicą, 
pilnie czuwać; zawf/.e /prawy flabfzcgo z 
mocnieyizym lądzie: ten lud, od którego 
przemyli, handel, bogaćtwa, i fiły inocanfw 
zawilły, a który nielzczęściem u nas iefl 
tylko gminem zhańbionym, przed (łanem 
w Police iedynowładzcą bronić , ochrono i 
belpieczeńftwo Haftu mieylkiego w prawie, 
przeciwko łaniemu prawodawcy, Izukać; 
iego przywileie,. zwyczaiem lkażone, do 
ikutku przywodzić; dawne pyawa zgwał¬ 
cone dziclnemi uczynić; gdzie wada pier- 
wlzey ulławy, albo przemoc, nowe złe wy- 
lęże, tam o nowe prawo ftarać lię; /.goła 
w tym zgromadzeniu, które los .kilka milio¬ 
nów ludzi zrządza, tak zaw/ze mówić, ialc 
poczciwość i cnota każe, >eit być Kancle¬ 
rzem. 

Żamoylki, nad oblzernością tych obo¬ 
wiązków zamyślony, był zrażony ich tru¬ 
dnością, Chciałby urzędu tale pracowite¬ 
go uniknąć, gdyby w iakieykolwiek oko¬ 
liczności, wolnemu obywatelowi, wolno 
było uchylić lię z pod ciężaru, który na nie- 
g-o włafna oyc-zyzna nakłada. I w tym ra¬ 
zie powinność obywatela dobrego wypełnił. 

Tu nięzamyśliłeni wy {ławic Żamcy- 
Ił-iego, z tą gorliwością, z iaką, pierwlzy raz 
dp domu iprawiedliwości wlżedłlzy, po~ 

wlłał 
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wftał na przeciwko tym \yCz\ takim nierzą¬ 
dom, które to święte mieyfcc, na obro¬ 
nę ubogich i ftabfzych poświęcone, tamym 
tylko bogaczom i przemożnym ottyarły. 

Ani tadziłem za dostateczną pochwałę, 
dla tak cnotliwego Kanclerza, powiedzieć, 
że tylko cnotliwych, i zaftużonych, Królo¬ 
wi zalecał; że on zniofł niektóre, z tych 
niegodziwych prawnomienności, które, 
rzecz haylprawiedliwfzą nażywaiąc, iakim- 
łiś dzikim Iłowem x ipcprawaą , iak gdyby 
prawda dwoialcą być mogła, nayoczywi- 
hfzą prawdę z wyflępki karały; które, przez 
zoStawione bezfunpennym prawników wy¬ 
biegi, zawfze tłumiąc Sprawiedliwość, mie¬ 
czem prawa zabiiaią niewinność. Ani tego 
niepowiadani, że on pierwfzy, do kance- 
taryi, pewne przepify wydął - , i wfzejkiey 
płacy zakazał. Przez co zagubił tozrodło, 
w którym chciwość, fpofob czynienia fpra- 
wiedliwości, zamieniała w handel. I ztąd 
chwalić go nie myślę, że picrwfzy podo¬ 
bno z Kanclerzow znaiąc, iż naywięktaą 
człowieka godnością icft, czynić fprawie- 
dhwość drugiemu, fam fądził" i dla docie¬ 
czenia prawdy, tam nicnudził fobieToztrzą- 
taniem w prawie choć małych okolieznó- 
ści. Przez co fądy Kanclerlkie przeftały 
krzywdzić powagi Królewllciey; wydawa¬ 
ne przywileje nie mnożyły kłótni między 
fzukaiącemi Sprawiedliwości. To wfżyftko 
do chwały Zamoylkiego nie należy. Bo to 

wizy- 


I 




2QO 

wfzyftjco ieft ścifłą powinnością każdego 
Kanclerza., 

• Nieęhay tu nikt oczu niefipufzcza z mę¬ 
ża tego. Oto idzie do Archiwum Rzeczy- 
po/politey: Tam zamyka fig: prccuie; roz- 
trząfa pilnie wfzyftkie papiery; uczy fig nay- 
dojtładniey poznać gruntowne tego rządu 
uftąwy, obeymuie powlaechną myślą Pol- 
lkiego narodu dzjeie; rozpoznać w nich te 
kłótnie, y woyny wewnętrzne, których 
przyczyny w Archiwum, czyta. Niezmier¬ 
ne przywary w pierwszych Rzeczypofpoli- 
tey uftawach fpoltrzega. Miłość oyczyzny 
czyni go niefpokóynym na przykłość. luż 
imaginacyd wyftawia mu te nie/zczęścia. 
które w dwieście lat po nim naftąpić maią. 
Zdaie mu fig, iż widzi przed fobą (trapio¬ 
ną oyczyzne, która mówi dp niego: 

> ■ ,, Dobryfynu! gdzie ieden może uczy- 
,, nic zle wTzyfikim, a wfzyfcy tylko po- 
,, trafią zaradzić dobrze całemu ludowi; 
„ gdzie moc powfzechna ieft ftabfzą od mo- 
,, cy ofobiftey: gdzie niemafż. żadney nad 
„ wykonywaniem praw czuwaiącey władzy; 
„ gdzie zawfże gotowa fprawiedliwość u- 
„ krzywdzonego nie czeka; gdzie wycho- 
„ wanie dzieci, dc włafnego kraiu nieprzy- 
„ wiązuie; tam prawa rzadko, dobre będą; 
,, nigdy być wykonywane nie mogą. Ztąd 
„ nip iedność ludp wynika, Ob) watele za- 
,, kłocenij i na części zawlże podzieleni, 
„ oyczyfty kray znienawidzą, Słabfi, w 

« pra- 
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« prawie (wolego krain obrony, i. (prawie- 
„ dliwości znaleść nie mogąc będą fig czoł- 
„ gać i wielbić przemoc; która fprawiedli- 
„ wości miefce zaftąpi, Dumni nieznaiąc 
„ powagi więkfzey części narodu, zamiaft 
,, (kukania .(obie przyiaeioł w (lanie ryceiv 
„ (kitą dla przekonania (Irony przęciymey, 
„ albo zamiaft zrzeczenia fig ofobiftości i 
„ pychy dlahniłości ku mnie; poydaza gra- 
„ nicę, a utraciwfzy oftatek cnoty 'poczci- 
,, wego Republikanta, wyrodni Polacy, 
„ wezwą obcych Bogow, bardziey dumie 
,, niżeli ludzkości przyjaznych, i tych okru- 
„ cienftwu włafhych fpoł braci poświęcić, 
,, nie wzdrygną ile. Tu ten nieuftrafecny, 
,, bitny, i wolny lud, (lanie (ig boiaźliwyin, 
„ podłym, i włafnych handłownikow. nie- 
,, wolnikiem. Łakomi (ąliedzi (zarpae i 
„ dzielić mig bgdą: ([tracę wolność, fta- 
„ wę, i imię. Zamoydci, tak finutnym przy- 
fzlego ftanu Rzeczypofpolitey obrazem, mo- 
cno pi zeiażony, a z drugiey (trony tym 
uczuciem, które w (amoezierżtwie znane 
nie ieft. i od niewolnika poięte nie bywa, 
miłością fwego kraiu żywo dotknięty: sf O 
„ nayulcochąńfza oyczyzno, zawołał/wi- 
,, dzę twoią przepaść; znam twoie wlzyft- 
,, kię nieiżczęscia; patrzę na twoie nięprzy- 
,, iacioły; Czemuż wolno mi nie będzie tru- 
,, bić te łupiełee Polfki: nic im niewinney. 
„ Iuż ia na ten czas żyć nie będę. Ale Po- 
» lacy. kochani bracia, ieizcze pó inoiey 
J • » śmier- ' 
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„ śmierci moie rady was ratować potrafią. 
„ Przyczyna wfizyftkich niefzczcśc przy- 
„ fzłych znayduie fig w walzey Rzepzypo- 
,, fpolitey uitawie, W iey rządzie ofobi- 
„ ftość nadto uppważoną zoftała; dla tego 
,, wlżyftkodo nięiedności dąży, Moc pra- 

s WODAWCZA NADIO IEST MAŁO C7A NNĄ, 
]V4oc włiconywa^ąca NADTO IEST SŁA- 
” isA- Te dwie przywary iak nayprgdzey 
,* poprawiaycie. Z nich Pollki zguba po • 
„ witanie. 

Obaczmy, iak koło tych chłopow po¬ 
prawy, ten rozumny Kanclerz. pracował. 

Rodziemy fig nierówni. Wiżjyfcy z na¬ 
tury równie obfzerną wołg bierzemy, ale 
nie wizyftkim natura równie wielkiey fiły na- 
dai.e. Przettyftaiemy fig niezgodni, i nie¬ 
szczęśliwi. . ,, ■ 

Wrodzona cierpienia boiazn, od lame- 
oo początku, iłabfzych uczyła, że, tylko 
twoich iił złączeniem, mocnieyfzemu wy- 
rownaią, oprą fig: i przezwyciężą. 

Ale doświadczenie przekonywało , że, 
taka moc iett nie lkutecziią; że iiły ofobifte 
żadnym fpofobem' złączone być nie mogą, 
dopokąd niemi iedna wola powodować nie 

będzie, , . 

Człowiek mufiał zmmeyfzyc fwoią wol¬ 
ność, aby powigklzył fwoią fiłg. Wole ofo- 
bifte zaiji.ieiy.aia fig w wołg iedna, kiedy 
wfzyfcy, tylko według pewnych, i według 
iednakich praw, bgdą czynili. Tak prawa 

ftaią 



2 93 

ftaią fię iednym fił złączonych węzłem, i 
nayiilotnieylzym każdego towąrżyftwa wa¬ 
runkiem. One powinny być krótkie i ia- 
fne. 

Te kdżdy obywatel na pamięć Umieć, 
lub zawfże przed oczami mieć powinien, 
aby wiedział, co mu wola pówfzechna czy¬ 
nie pozwala, lub zakazuie. Te prawa ci 
wfzyfey lianowi ć powinni, w których wła¬ 
dzy ieft ofbbilla moc i wola; którym na¬ 
tura pozwoliła fwoią wolność orkeślić > fwo- 
iądzielność umiarkować, i fwey fzczęśliwo- 
ści pożądać* 

Tylko lud Twoim iefł prwodawcą. Tyl¬ 
ko on fam ma władzę zakazania lub pozwo¬ 
lenia fobie pewnego uczynku. 

lako w całcy naturze to prawo ieft 
pierwfze, iż fłablzy moćnieyfzemu,' czyli 
ninieyfża bryła więkfzey, powolna być mu¬ 
li; tak w towarzyfłwie, które ieft praw na¬ 
tury dziełem, więkfza połowa obywatelow 
mnieylzey prawa dawać powinna. 

Olbbifte w r ole dwóch części ludu, prze¬ 
ciwko trzeciey, wolę pówfzechna ltano r 
wią. I tylko na ten czas, olbbna wola ka¬ 
żdego , do ogólney Woli wfzyffkich fpra- 
wicclliwie ftofbwać zdaie lię. 

Przeciwnie iednomyślność, rzadko czyn¬ 
ną, a nayczęściey nieprzwoitą, w'olą po¬ 
wszechną utwarza. W tenczas olbbna wo¬ 
la iedneo-ow fałfżywym ukazuie fię poró¬ 
wnaniu 2o ogólney w oh ludu całego. Iedno- 

myśl- 
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myślnosc rzadko, i ztrudnością dobre pra¬ 
wu lianowi. Bo tam wola oldbilła nadto 
ied dzielną Każdey zas woli powtżecłmey 
iedytiym nieprzyiacielcm ieił wola ofobifta. 

\v Polfce moc prawodawcza, od da¬ 
wnego czafu, w ręku (/Jachty bywała. Prze¬ 
cież tego ludu wola powfzechna, aż do Sta- 
^ ^--da f nie wiele dobrego , dla 
Rzeczyjpofpolitey zrobiła; 

, Kiedy' dom Aolłryaolci przez podbicie 

* walecznych Węgrów* przez odzierżenie Mo- 
ravv, Czechow, i innych kraiow wzma¬ 
cniał fię; kiedy przez nilzczenie rządu feu¬ 
dalnego, przez danowienie handlu, wpro¬ 
wadzenie rzcmiofł, dofkonalenie fię w fztu- 
ce woienney żołnierza * do tego ftdpnia za¬ 
mierzał, gdzieby mógł powiedzieć Rzefzy 
„ niemieckiey, iż nie w Ratyrbonie iey pra¬ 
wa, ale przy licznym wovfku fwoiey wo 
li flucheć będzie; Kiedy Xiążę Mofkiewłki 
uczył fie budować okrętow w Sardam, i za¬ 
kładał pierwfzy kamień tego miafta do któ¬ 
rego w krotce pi o tym kilkafet cudzoziem- 
fkich okrętow zawinęło ; kiedy Piotr Wiel- 
‘ ki rękodzieła, nauki, obyczaie, rząd, i pra¬ 
wa Mofkwie nadaiąc, dzikie ruliny w ludzi 
zamieniał, a to, mało znane Moikiewlkie 
Xieftwo, dawało % tym Carftwem, które, 
za Katarzyny drugiey iuż tyle w rząd całe¬ 
go świata wpływą, dzifiay prawa pułnocy 
wyznacza’; pokoy i woyny na południu fpo- 
.^."ządza, Kiedy flaby, ale pyfzny Margra¬ 
bia 
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bia Brandcburfki, nłegdyś hołdowńik Pol- 
fki, Jfufzył fobie glowe nad wynalezieniem 
fpofobew, iakoby utrzymywał, wydofko- 
nalił, i kraiom północnym za konieczną po¬ 
trzebę nadał to, dla człowieczenftwa okrut¬ 
ne , a od Ludwika czterńaftego ftanowione, 
prawo, że tylko oW ma fprawiedliwość, 
pokoy-, i belpieczenftwo > kto trzy kroć fto 
tyfięcy woylkk chowa. Przez ten długi czas, 
feymy Polikie nie mogły fobie uftanowić 
prawa, któreby oby watę Iow ledność. i zgo¬ 
dę flwierdziły: ani obniyśleć betpieczeń- 
fcwa, któreby kray, od nagle wzrafłaiących 
wkoło mocarftw, broniło. Gdyż ieden, a 
to, częfto naymniey oświecenia imiący, 
mógł powiedzieć v wfoyftkim: Nic kie Czyń¬ 
cie V BÓ IA NIECHCĘ- 

"'Zamoyfki znał dofkonale tak wielką, 
mocy prawodawcZey nieprzyzwoitość, któ¬ 
ra na tenczas tylko mniemaną, i iefzcze ani 
prawem, ani przykładem upoważnioną nie 
była. Lecz zapewne, ten głęboko myślą¬ 
cy mąż, iuż przepatrywał blilką tę Pipokę, 
gdzie iednomyślność w rzeczywiftą Polakow 
tzczęśliwości prżefokpdę zamiemć miała fię. 

Uważał on pilnie tego fpofobnego cza- 
fu, w którym nayłatwiey byłoby łkłcnić 
naród do poprawienia tey wady. 

Gdy powracaiącemu zzwydęftwa Ma- 
xymiliana, naród powtzechna radość uka- 
zuie, Zygmunt • wdzięczność oświadcza, 
zgromadzeni na feym obywatele wfzyfcy 
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Króla pro lżą, aby^notę obrońcy Rzeczy- 
pofpolitey nadgrodził. Zamoyfki dla ofo- 
by fwoiey obbiętny, cały tylko w dobru 
publicznym zatopiony, chciał nawet tę oby- 
watelow wdzięczność, należącą fię iemu fa¬ 
mę mu, zamienić w użyteczną kraiowi całe¬ 
mu. Sądził, iż zbliżyła fię ta fzczęfna chwi¬ 
la , gdzie mu naród łatwo uwierzy, że w 
prawodawftwie iego ofobiila wola, nader, 
dzielna, ani Polakom ftanowić Praw, ani żyć 
vv iedności niepozwoli. .Radził, aby pewną 
liczbę głofow, do ftanowienia prawa po¬ 
trzebna, wyznaczono. 

biz powiękfzey części Ran rycerfki, do 
tak zbawienncy rady, przychylać zdawał 
fię; gdy ieden miniftąr, nieprzyiaciel ofo- 
bifty, chcąc fię Zamoylkiemu fprzeciwić, 
do teraźnieyfżegó Pollki niejfzćzęścia przy¬ 
łożył iie. Ten zły człowiek, ofbbiście 
mfzcząc iię, wfzyftkimbyć czyrinemi zaka¬ 
zał. Tylko fig prze droga Zamoylkiego, 
tak fzkndliwą w rządzie wadę ukazuiąca, 
dla potomności zoilała, 

Pollka niepoprawi fwoiego lofu, dopo- 
kąd z wielu innych przyczyn nieczynności 
feymow, rozwiązłego niepozwalam do fzcze- 
tu nieznifżczy, "i rzeba koniecznie praw 
Rzeczypołbolitey. Żadna Rzeczpofpolita 
ftać bez ieaności nie może. Prawa iedność 
ftanowią. 

J Zamoyfki, odrzucone fwoie rady z ża¬ 
lem widząc, nieprzeftał iednakowoż dalfzey 

pracy 
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pracy nad tego błędu poprawą. Nie mogąe 
zagubić, uliłuie, złe umnieyfzyć. Gdy po- 
więkfzyć dzielności woli powfzechney me- 
potrafił, ufzczuphc władzę* woli olbbiftey 
flara Hę. Obmyśla fpofbb obowiązuiący 
poiła każdego, aby me lale wola iego wła- 
fna, lecz lak wola całego woiewodztwa 
mówił, i czynił. Za ftaraniem Zamoylkie- 
go, naltępuiący feyin, ulłanowił relacyme 
feymiki. 1 któryż llę duch złości prawo 
tak zbawienne, martwym uczynić powa¬ 
żył? Chociażby tylko każde woiewodz- 
two, przez ro.ftrza/aiile poiła Czynność * 
było fwoią wolę żabefpiecżyło; chociażby 
to prawo, przynayinńiey t)le robiło, abv 
nie złość, zaprzedaż, albo głiipiłwo iedne- 
go obywatela, ale wola całego węiewodz- 
twa była wyrzekła ; niepozwulam. Pollka 
miałaby więcey praw dobrych, i dla nich 
poftufzenftwa więcey; Tak wfrzod fiebie 
zgodę, a na zewnętrznych nieprzyiacioł 
woylko. 

Zamoylki nie od poprawy wfpomnio- 
nego błędu zaczynał. W idział on dobrze, 
żęto złe, na uleczenie, gorfżego wynale¬ 
zione było. Król, który w twoich rękach ma 
wfzyftkie urzędy ; który bogate fiaroftwa 
rozdaję, podług fwego upodobania mini- 
ftiow ftanowi, woylkiem władnie, hetma¬ 
nów obiera, i tym podług włafney woli 
mniey lub więcey władzy udziela; który, 
fam ieden praw wykonywania pilnuie, one 
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tłumaczy, i famieden wlźyftkićh 'Ądzi, mo¬ 
że nietylko wiele obywatelow pluć, ale 
Rzeczypofpolitey łatwo Izkodzić potrafi. 
Zamoyfki Królom Pollkim dobroczynność 
zoftawił; być fzkodliwemi zabronił. Tym 
końcem moc wykonywaiącą po cząśći im 
odebrać zamyśał; a władzę fądowniczo u- 
pełnie odebrał. 

Ieden z mędrców greckich powiedział: 
Tam ieft rząd naylepfzy, gdzie, oprocz 
prawa, nieinalz tyrana innego. Ia mówię: 
W tym towarzyftwie » w którym bezwła¬ 
dne fą prawa» los człowieka ieft gorlzym, 
niżeli w ftanię dzikim. Taili, gdzie pra¬ 
wdziwy właściciel, za prawa ukazaniem, 
nieodbiera Iwoiey włalności natychmiaft, 
'ale z niebelpieczeńftwem życia, i użbro- 
ioną ręką, o nią dybiiać" fię muli, tam w 
obłudney fpokoynośei krzewi fię niezgoda ; 
a w fpołeczności imieniem okrywa fię be- 
lpiecznieyfze łupieftwo. Lepiey praw nie- 
mieć, niżeli uftanowionych nie pełnić. 

Każde prawo, gdy nie ieft wykonane, 
uczy grzefzyc. Dla pewnieylzego nadania 
trwałości, powagi, i dzielności uftawom, 
ledwie nie wlżyfcy prawodawcy dawnie 
obiawieniem ie Dogow głolili. Głęboki U- 
kurgus potwierdzenia Iwoich praw w Del¬ 
fach zafięgał; a dla nieuwolnienia Ipołoby- 
watelow od przyfięgi, dobrowolnie z fwey 
ozczyżny oddalony, umierał. 


Każhe 






Każde towarzyftwo prócz woli powfze- 
chney, prawa ftanowiącey, powinno mieć 
iednę moc naywyżfżą, nad wykonaniem 
tych praw czuwaiacą. 

Rzeczpofpolita, w którey lud całą pra¬ 
wodawczą władzę pofiada, ale mocy wy- 
konywaiącey niema, muli być koniecznie 
rozdzieloną, i nie czynną. Będą iey oby¬ 
watele gromadzić fig na publiczne obrady ; 
będą pifać rożne prawa; będą ułiłować po¬ 
prawić dawnych uftaw przywary; iednak 
ta Rzeczpofpolita, zawfże nieczynna, fwe- 
ro lofu polepfzyć niezdoła. Tak ow czło¬ 
wiek, paraliżem rufzony, chociaż ma zu¬ 
pełnie wolę przeyścia z iednego mieyfca na 
drugie, przecięż pozbawiony z władzy Two¬ 
ich nog i rąk, llaby kaleka, na iednym 
mieyfcu le^ee ieft przymufzony. 

Moc wykonywaiąca powinna być ie- 
dną, nierozdzielną, i od władzy prawo- 
dawczey nieodłąćzOną. Inaczey prawodaw- 
ftwa nieprzyiacielem będzie; Ranie fię źró¬ 
dłem nieiedności, niezaufania, i nienawiści. 

Trzeba, aby ta moc, w pomiarze do 
liczby obywatelow, mriiey lub więcey dziel¬ 
ną [była; nigdy lię rufzić niemogła, chy¬ 
ba w tenczas, kiedy wola powfzecnna, chcę 
Ułowić, prawo wyciąga. 

Ponieważ ten, kto prawa lianowi, zna 
ie naylepiey, i tłumaczy rzetelnie; więc 
%n prawodawca, właściwie, być powi¬ 
nien praw ftrożem. Lecz kiedy Rżeczpo- 
U 2 Ipohta, 






fpolita, dla mniemanych trudności, nie- 
chciałaby podobno uftanowić feymu meu- 
ftaiącego, który, przy dzifieylzych rządach 
Europy, ieft naypotrzebnieyfzą do iey be- 
fpieczenftwa uftawą; kiedy moc wykony- 
waiąca z władzą prawodawczą łączyć hę 
niemoże; trzeba na tenczas uftanowić ie-* 
dnę naywyżfzą magiftraturę. Tey nadać 
między feymem i między narodem moc nay- 
więkfzą, która, zupełnie powfżechney wo¬ 
li podległa, mogłaby do poftulzeńftwa pra¬ 
wu każdego przyinufić. 

Przyftanowieniu tev magiftratury, nay- 
więkfzą trudnością ieft wymiarkowanie iey 
dzielności, i wynalezienie pewnego befpie- 
czeńftwa, aby mocy udzielney niezamie- 
niła w moc fobiftą. Moc powfzechna wią¬ 
że ; moc ofobifta Ipołeczności węzeł roz¬ 
rywa. Wolny Rzym, kiedy władza wy¬ 
kony waiąca, która, dła utrzymania poftu- 
Iżeńftwa prawu, dolyć mocną, i przeciwko 
ofobiftości zabefpieczoną w mieście iednym 
była, g'dy nie dofyć dzielną, i przeciwko 
teyże ofobiftości niedolyć bezfpieczną W 
świata połowie ftała ftę, wolny Rzym, mu- 
fiał przyiąć od Ce tarza kaydany. 

Utwarzaiąc moc wykonywaiącą, nie- 
befpieczno ieft oddawać ią obywatelowi 
iednemu. Wola olobifta, iedney ofbbie 
naydzielniey/zą będąc, grozi, aby ten oby¬ 
watel , z natężoną wolą fwoią, z czafcm wła¬ 
dzy , od całego towarzyftza powierzoney , 
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nie zamienił w moc, tylko ofobie iego wła¬ 
ściwą. Ta to boiaźń Polakow zawile nie- 
fpokoynemi czyniła, i tak wielkiego dla 
Królów niezaufania przyczyną bywała. 

Zamoylki przeświadczony , że narodu 
ficzęśliwość od ścilłego wiązania fię z Two¬ 
im Królem, ząwifta, że Jud , tego kochać 
nie będzie; którego cienia lękać fię muli, 
ofądził, iż zaufanie narodu powiękfzy, gdy 
moc Króla umnieyfzy. YV tey myśli ftarał 
fig, aby moc wykonywaiąca radzie, przy 
Królu nieuftawaiącey, oddana była. Tym 
końcem, przy obieraniu Henryka artykuł, 
o przydaniu fzefnaftu fenatorow Królowi 
do rady; utrzymywał; Przy koronowaniu 
Stefana, o utwierdzenie iego ftaraiąc fię, 
życzył, aby do teyże rady pewna liczba 
ofob ftanu rycerfkiego wchodziła. 

Ta iedna rada, gdyby była ufkutecz- 
nioną zoftała, iuż, przez dwa wieki, była¬ 
by ten naród fzczęśliwym czyniła. Ona fa¬ 
ma byłaby znifzczyła nieiedność; Pollkę rząd- 
nieyfzą, a tym finnym mocną czyniła. Lecz 
fenatu mniemana krzywda, niektórych ofob 
podła niechę ć, a wfzyftkich mocnieyfzych 
nierówności brzydka miłość, nlapozwołiła 
na wykonanie tak użyteczney rady przy 
Królu. 

lako ow kometa, który, ku iednemu 
z światów zbliżaiąc fię, pochyla oś iego, a 
zlodowaciałą i nieużytą ziemię w rolkofz- 
ne i żyzne krainy zamieniwfzy, daie życie 

wię- 
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wielorakim iftnościom, i lefżcze, po lat ty- 
fiącu, wpływa w niezliczonych ftworzeń 
izczęśliwość, które ani go widziały ani o 
nim ftyfzały; tak każdy wielki człowiek, 
iwoią pracą, i fwoiemi rady, oświecić na- 
' rod uliłuiąc, poprawia lofy fwoiego kraiu, 
i przyczynia fzczęścianielkończoney potom¬ 
ności, która częfto nawet go poznać nie 
pragnie. Rozpoczęte, przez Zainoyfkiego. 
mocv wykonywaiącey dzieło, leżało przez 
długi czas w zaniedbaniu. Dwieście lat nie- 
potrafiło wydać takiego męża, któryby dzie¬ 
ła dokończył. Dopiero Staniftaw Auj^uft, 
dawnego Polfkiego nierządu ofiara, niefzczę- 
śliwie panuiący N ról i fwoią pracą, i fwoią 
wymową, tę nayużytecznieyfżą radę ufta- 
nowił. iuż Iłaby ieft równym mocnemu; 
Ubogi izlachcic fpokoynie w fwoiey wio- 
fzczynie liedzi, chociaż ma bogatego pana 
fąfiadem. Iuż nie napaść, ani rozboy, ale 
prawo właścicielowi maiątek powraca. Bo- 

f u chwała! iuż nafze dzieci znać nie będą 
arbarzyńfidego iłowa zaiazch* 

Obywatele! dopiero od uftanowienią 
rady nieuftaiącey wlzyfcy prawdziwie ró¬ 
wni fzlachra być Zaczęliście. Miefzczanin, 
ani wieśniak, niezna tey podłości w mo¬ 
narchii, do iakiey fzlachcic był przyzwy- 
kły wPolfce, w Rzeczypofpolitey wolney. 
Pamiętaycie na to wlzyfcy, źe ta rada nie- 
?*ft:aiąca ( bez władzy praw tłumaczenia ) 
ftrożem równości będąc, hanie fię naymo- 

czniey- 
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cnieylżym wolności puklerzem; ieżeli ka£- 
dy feyni, dla befpieczenftwa, władzy pra- 
wodawczey, więcey fobie czafo do wglą¬ 
dania wiey fprawy pozwoli; leżeli wybio- 
rem ofob cnota, i miłość oyczyzny zarzą¬ 
dzi; ieżeli ci poczciwi obywatele, którzy, 
od pewnego ezafu, żyią w nadto zimney 
obo^iiłóści dla Twego kraiu, do ftyru rzą¬ 
du zbliżą lię, i o umiefzęzenie w tey radzie 
ftarać lię będą; ieżeli każdy* feyni nalrępu- 
iący; furowo domagać fię będzie, od rady 
nieuftaiącey, przyczyny niewykonania w 
kraiu tych wf/yftkich praw, które foyni 
oftafni dano wił 

Prócz władzy wykonywa lącey lefzcze 
Król fam w fwoiey ofobie wfzyftkie fpra- 
wy rozlądzał. Lecz pieiwlzy Królów obo¬ 
wiązek, pracować około powfzechney lu¬ 
du Izczęśiiwośęi, wfzyftek prawie czas za¬ 
bierając, niezoftawiał Królowi łatwości do 
roztrząfania ofobiftych krzywd, i kłótni. 
Przez có Fofło fpraw rożnych mnofłwo: każ¬ 
da włafność, prawdziwa lub mniemana, na¬ 
zywała lię krzywdą ledna zadawniona fpra- 
wa, z rozradzaniem lie familio w, rozmna¬ 
żała niechęci. Z czafem, wlzytfkie prawie 
domy, dziedzictwem zdawały Twoim dzie¬ 
ciom, zawziętość , i dare kłótnie. Tak lud; 
któren nie ieft mocen, tylko gdy wzgodzie 
żyie, dla niezliczonych domowych poró¬ 
żnień , niewidząc befpieczenftwa włafhości, 
ftawał lię oboiętnym dla publicznego dobra. 


i 
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Nadto leżeli Król, pan kraiow kilku, 
zawfze do dziedzicznych więcey przywią¬ 
zany, do nich oddalał fię; ieżeli, dla obro¬ 
ny Rzeczypofpolitey, zagranicę przeciwko 
nieprzyiaciołom wyiechac był przymufzo- 
ny; fprawiedliw r ość, do iego 0x0by przy¬ 
wiązana, razem z nim iezdziła, i razegiznim 
umierała. 

Gdzie tprawiedliwości nie było, taip 
nierówność powftała. Gdzie równość zgi¬ 
nęła, tam wfpółeczność upadła. Fak la- 
kicnnkolwick prawami Poifka rządzona, 
czciło nagle odmieniała fię w dziką hordę, 
ley ziemię iednego mięfzkanca na drugim 
przemoc dzieliła. Tego poczciwego czło¬ 
wieka , który obowiązku towarzyftwa do- 
pełniaiąc, poftufzenftwo prawu zachowuiąc, 
wpokoiu, w krwawym pocie czoła, z upra¬ 
wy roli kawałek clileba, iobie, i twym dzie¬ 
ciom wyrabiał, zuchwały próżniak, z bez¬ 
karności zyikiwać umieiący hultay, napadł, 
zwfzyftkiegp ogołocił, częfto tyran, czło¬ 
wiekiem mu byc zakazuiąc , z dobrego oby¬ 
watela robił niewolnika, który, ou towa¬ 
rzyftwa odcięty, z nieikończoną, a całą nie- 
fzczęśliwą, potomnością, w ftanie podo¬ 
bnym bydlęcemu, w poddańftwie iuż na 
zawfze przyinufzony żyć będzie. Ten mę¬ 
żny obywatel, który bronie kraiu fpiefzno 
wybiegł, po zwycięftwie nieprzyiacioł wra¬ 
cając, nalazł żonę zgwałconą, włafne dzie¬ 
ci w niewoli, maiątek utracony, częfto z 

opu- 
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opulzczonego domu znaku nie zadał. W 
tym to czaiie, kiedy cała władza ładowni¬ 
cza w ręku Królów była, waleczny w bro¬ 
nieniu oyczyzny Rycerz, na polu poległ¬ 
by , trzema włóczniami fkłoty, w iwoiey 
krwi zanurzony, włafiie wnętrzności wła- 
fneini rękami w liebie pchaiący, zapomniał 
wlzyftkich boleści, tylko na bezkarną krzy¬ 
wdę złego fąliada wyrzekał. Cc) Takie to 
złe z kraiu wygub ć Zamoyfki ftarał fię* 
On , lak przez rządnieyfze mocy wykony- 
waiącey uftanowienie, prawu poftułzeńftwo 
zapewnić, naród z Królem złączyć, i we¬ 
wnętrzną iedność zabefpieczyć pragnął; tak 
przez odebranie Królom władzy fądowni- 
Czey , każdego Polaka życie i maiątek za- 
befpieczył. 

Zamoyiki ułożył ieden łąd naywyzfzy, 
do którego łam naród corocznie fędziow 
wybiera. Praca, wymowa, i rady mądre¬ 
go Kanclerza, fkłoniły Króla do odftąpie- 
nia tak wielkiey władzy. Proiekt Zamoy- 
lkiego był na feymie przyięty. Od tego 
__^ _' czafu 

Ccj Ićdcu z familii Zamoyftich , od fzarych Jitkien , Sza~ 
ryufzem nazwany, w woynie przeciwko Pntfakom , w 
bitwie , przy wfi PI owce pod Riidzieiowym , tak okrut¬ 
nie zraniony, że wychodzące u lita wlafna rek a w fo¬ 
bie wpychał , Krolowt dziwuiącemu fig nad iego bo¬ 
leścią odpowiedział: fVięcey ten cierpi , kto ttia złe¬ 
go fąftada- lVładyjłatv Łokietek, lituiąc fię nad tym 
nędzarzem , do dawnego iego herbu Kozlorok , trzy 
włócznie przydał pod złego Jąjtada awołmio 
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czatu trybunał wielki koronny, ile mógł 
przy rożnych wadach rządu, ufzczęsliwiał 

Polakow. , . 

Każdy fędzia ieft martwą iftnoscią, któ¬ 
ra tylko w tedy, i tylko to gada, kiedy, 
i co prawo każe. -Sędzia tłumaczyć, przy- 
fprefzyć, opóźnić, lub miarkować mocy, 
ani furowości praw, nie ma władzy. 

Zawfze lud, czatęin za pozwoleniem 
iego Król-, lob ta maąittratura, którey moc 
Wykonywaiąca pozWoioną będzie, ma pra¬ 
wo tędziow obrania. 

Gdzie obywatelow wiele, ą,każdy ofc- 
biścię, podług fwego upodobania, bez pod¬ 
ległości mocy prawodawczey, fędziow ha¬ 
nowi; tajną nieijiafz równości, związku, ani 
wolno ici. 

Polityczną wolnością obywatela ieft ta, 
o życiu, i maiątku, umylłuxpokoynosć, z 
którą każdy w domu zatypia, i na ulice wy- 
cnodzi. Taka wolność tam fi? znayduie, 
gdzie rząd tak ieft uftąnowióny, iż ieden 
obywatel bać lię drugiego nie może. 

Towarzyftwo, któreby wfrzod fiebie 
otadzić taką wolność życzyło, powinno 
fzczególniey ftarać fię o rozrządzenie nieu- 
ftannych kryminalnych fądow, i przepitae 
każdemu wyftępkowi właściwe, pewne, i 
do poprawiania innych nayfhuteczniey dą¬ 
żące, kary; nadwfzyftko niezoftawiać fpo- 
tobu, aby fędzia, aby ieden obywatel, 
mógł gwałt uczynić drugiemu. 
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Nielzczęście dlą rodu ludzkiego: Ta 
część, w prawodawftwie naytruJnieyfza, 
ieft nayniedolkonalfzą dotychczas. Prze- 
cięż ona fama potrafiłaby uczynię ludzi le- 
pfzemi. 

Praw kryminalnych trudność pochodzi 
z nieznaiomośei natury człowieka; czyli z 
niewiadomości tych początków, bez któ¬ 
rych dotychczas nie możemy uftanowićdo- 
łkonałey echikacyi publiczney. 

To rzecz pewna, że, utrapiona ludz¬ 
kość, tam fobie trochę odetchnie, gdzie 
fprawiedliwośc nad befpieczeńftwem każde¬ 
go czuwać hieprzeftanie; gdzie kara z natu¬ 
ry famey zbrodni wyniknie. 

Był w Polfce ten fzezęśliwy czas, kie¬ 
dy naywyżfza zwierzchność uftanowiła ład 
nieuftaririy, nad befpieczeńftwem każdego 
człowieka * zawfże czuwaiąćy, Lecz Pola¬ 
cy częfto dobrze myśleli; ale rzadko do¬ 
brze czynili. Staroftwow obowiązkiem by¬ 
ło, w każdym czafie, porządek utrzymywać; 
z gotową fprawiedliwością ukrzywdzonego 
czekać; złym uczynkom przefżkadzać > a 
wyftępki karać, Dawniey wiele poważa¬ 
ny InftygatOr ftrzegł policyi: Ldręczoney, 
i ftabey niewinności nioił ratunek, ścigał 
winowaycę, a na gorącym uczynku fcawy- 
tanego do fądu prowadził, i nieodwłocz- 
nie kary domagał fię. 

Pod takun u nas befpieczeńftwem lud 
fadowił lię. Nafze dawne, obfzerne, i po¬ 
rządne 
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rządne miafta ftanęły. Cudzoziemiec, wie¬ 
dząc, że w Polfce ieft gotowa fprawiedli- 
wość dla każdego, zaieżdzał po urodzaie 
kraiu nafzego. W tym to miłym czafie, 
kładziono te brukiktóre dzifiay o kilka 
łokci w ziemi kopiemy.-7 

Ale zguba Polakow, prawom niepo- 
ftufzenitwo, które, bezecna mocnieyfżych 
duma, zawfze nazywała wolnością, a taiąc 
fię w tym obrazie Fałfzywym, kazała głup- 
Iłwu czcic fwoie tyrańftwa, nicpoftulzeń- 
jftwo prawu, mowę; zoftawiło bezfkutocz¬ 
ne naymędrfze uftawy. Tak odebrało ftab- 
fzęmu gotową obronę, i znilzćzyło praw- 
dziwey wolności zafadę. 

Niefzczęfne domowe wovny, i prze¬ 
klęte ich nalienie, wfżyftkie bezkrólewia, 
pierwfza byłv przefzkoc .a do nieprzerwane¬ 
go trwania tych tądow. Ualcy kilkunaftu 
uroftw krociowe dochody, czyniąc moc- 
nieyfżym obywatela nad prawo, panu Za¬ 
roście, które częfto łam befpieczeńftwa ftab- 
fzego gwałcicielem bywał, wyftawiały, że 
upodleniem ieft ofbby laśnie Wielmożne¬ 
go Pana, czynić fprawiediiwość bliźniemu. 
Owfzeiii radziły, bez panfkiey przykrości, 
tylko gdy mu fię podobać będzie, poda¬ 
wać ratunek kiedyś niekiedyś, niewinności 
cierpiącey zawtze. 

W tenczas kiedy Zamoyfki żył, nay- 
więkfża człowieka cnota, naywięcey ludz¬ 
kości maiąca praca, czynić fprawiediiwość 

ludziom. 
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ludziom, być w pogardzie zaczęła. Ten 
lam ftarofta, który niedawno uznał to za- 
przyzwoitą dla fiebie wygodę, aby tylko 
kiedyś niekiedyś lądy zwoływał, w krót- 
ce odważył fig na wygodę: Przywłalzczył 
fobie famemu moc, właściwą tylko naro¬ 
dowi całemu. Sam według Iwoiey woli, 
a czgfto te podłe dufee, kture fig nayniżey 
przed nim płalżczyły, Iwoie lłufzki, dla 
braci Ipołobywatelow fędziami ftanowił. 
Ludu, keidy te nayświgtlze włafności, sła¬ 
wa i życie, takim rękom powierzone zo~ 
ftały* iakiż mógł być twoy ftan! 

W tym to czaiie owi liczni Angielfćy 
kupcy, z których lig iedni porwlzych mis- 
ftach fadziii; drudzy fkupov/ać urodzaie na- 
fzey ziemi przyieżdzali, gdy ich po drogach 
łupiono, w demach rabowano, nayczgściey 
podczas bezkrólewia fzlachcic bezkarnie 
zabiiał, uciekaiąc czymprgdzey z Pollki, 
przed innemi narody nas barbarzyńcami 
głofili. W ten czas iawny złoczyńca, zna- 
trząlaniem fie z prawa, po krain chodził; 
polpolity człowiek, befpieczeńftwa życia 
niemaiąc, zaniechał fwoy przemyli; W gnu- 
fności lub w piianftwie śmierci wyglądał. 
Popedhwy hołyfz porywczo człowieka bił, 
i krzywdził, bo wiedział, iż do uciekania 
ma wolne ćwierć kroku. Mało wiadomy 
ftarofta, a bogaty piianica, bić, finić, i za- 
biiać ludzi, czefto za igralzkg miewał: bo 
na niego lądy. niebyło. Starościńlki fgdzia 

był 
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był ftuSżką Skinienia, Więc nędzne z fłabą 
matką Sieroty, zainiaft Szukania dalekiey 
Sprawiedliwości, przed zaboycą ich oyca 
lefzcze uciekać muSiały. lak mię Smutna 
myśl zachwyt?. O iak opłakany wi¬ 

dzę los człowieczenftwa w tych wfzyftkich 
towarzyftwach, gdzie prawu tylko Słaby 
ieft pońulżnym; gdzie obywatel nie ieft ró¬ 
wny drugiemu; "Gdzie człowiek, który. 
Sądząc, iż równość, ipokoynaydzie,zprzy- 
rodzoney mocy wyzuł fię, ofzukany widzi 
z żalem, iż tey famey utraconey fiły iego, 
zuchwalfzy dla tym łatwieyfżego go krzy¬ 
wdzenia używa! 

Nikt lepiey nad Zamolkiego nieczuł, 
że taka niefzczęśliwość z niewykonywania 
praw pochodzi. Wfzyftkie więc prace ie- 
o, do poprawienia tey wady, dążyły. Nie- 
moo-ąc przez fwoie rady przyprowadzić do 
fkucku prawa względem ofobiftego przez 
ftaroftow Sądzenia, ile mógł dobrym przy¬ 
kładem złemu przeszkadzał. 

Wiedział dobrze ten mądry Kanclerz, 
że w każdym zgromadzeniu, owfzem w każ¬ 
dym domie, fpofop życia gofpodarza ftaie 
fię prawidłem czeladzi. W RzeczypoSpo- 
litey, pierwfzych urzędników cnota, i pra¬ 
wom poftuSzeńftwo, zafzczepia w innych 
obywatelach poczciwość, i budzi w każdym 
u Szanowanie dla prawa. Dla tego mimo in¬ 
nych, nielkończonych koło dobra Rzeczy- 
pofpolitey, zatrudnień, będąc flaroftą Kra¬ 
kowskim, 
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kowfldm, fam w fwey o fobie kroki odlą- 
dzał. Gdy pewny złoczyńca, wieczny Rze- 
czypofpolitey wygnaniec, z praw natrząfa- 
iąc iię, powrócił do kraiu, i czynił fpilki 
taiemne; fprawiedliwy fędzia, na to, iż wie- 
kfzą część fenatorow, i pierwtzych Mini- 
ftrow, z owym człowiekiem bliiko spowi¬ 
nowaconych .na ficbie oburzy, wcale nie- 
uważaiąc, pełnił ftałe fwego urzędu obo¬ 
wiązek, prawa bronił, kraiowey zwierz¬ 
chności gwałciciela, Zborowskiego śmier¬ 
cią ukarał 

Pomimo naymędrfzych władzy Lądowni- 
czey urądzen, fąd tam będzie obłudnym, i 
fzkodliwym igrzylkiero, gdzie nayw yżfża 
kraiowa zwierzchność niema goto*vey mo¬ 
cy, do wykonania wyrokow iego. Uboga 
wdowa, do czekaiącego na w* yftkich, fa- 
du przyidzie; iak nayoczywiiciey fwoią 
krzywdę przełoży. Sędzia, w dowodach 
rofjpatrzywfzy lię, uzna, że iey nicttufżnie 
maiatek wydarto , i napifze wyrok, przy¬ 
kazując natychmiafl: oddać włafność cudzą. 
Wdowa, odebraną fprawiedliwością ucie- 
fżona, weźmie ów wyrok J pobiegnie czym- 
prędzey, w zupełnym przekonaniu, że iuż 
będzie miała chleb, na wyżywienie licz¬ 
nych, i małych dzieci, odda go krzywdzi¬ 
cielowi fwernu. Ten lwoią moc znaiąę, a 
Z drugiey (trony tylko papier widząc podrze 
W iey oczach wyrok (adu , czefto gorfzy od 
czuwaiącego po lalach rozboynika, tey nie¬ 
winności. 
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winności, którey wieś iuż wydarł, okrot- 
nym Katem zoftanie. (e) 

W tym rządzie, w którym obywatel 
chowa nadwornych żołnierzy, i ma licz¬ 
nych niewolników, ieżeli kray nieutrzymu- 
ie gotowego woyfka. prawa wykonane nie 
bgdą, a fąny fzkodliwemi ftaną fie. 

To gotowe woylko powinno być rze¬ 
telnym fiły całego narodu obrazem. Iceo 
liczbę tak powiękfzyć należy, aby przy nim 
ofobifta fiła każdego obywatela ukazywała 
lie nielkonczenie małą, i'przypominała zle 
myślącemu, że wola i moc iego, w poró¬ 
wnaniu do woli i mocy wfzyftkich, ieft ni¬ 
czym. 

W Police byli obywatele, którzy po 
kilkanaście tyfięcy woyfka przyfwoich dwo¬ 
rach miewali, gdy cała Rzeczpofpolita le¬ 
dwie na kilka tyfięcy zdobyć fię. mogła. Dla 
tego w Police nikt prawa nie ftuchał. Wy¬ 
roki tydow, zamiaft przywracania włafno- 
ści, przyfpśelzały zaboyriwa. 

Zampyfki przeftrzegł nas i o tey przy¬ 
warze. On, iak tylko do publicznych obrad 
wchodzić zaczął, nie opuścił feyniu żadne¬ 
go, na którymby gorliwie nieprzckładał 
woyfka potrzebę. Równie w nafzych przod¬ 
kach , iak z ich naftępcach * podobne rady 
___ powjfze- 

(ej Czjflo fęd, i iprawiedliwośe po fobie maięcy 

obywatel, na zaicżdzic ginjł. 
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powlzechng nienawiść budziły. Zawfze lig 
Polak na (Iowo podatek rozgniewał. 

Potomność nalzych oycow wymówi: 
bo oni przy obronie kraiu zamiaft pienię¬ 
dzy męftwo ftawiali* Ani też ief/.ce bez 
podatku fwey ziemi dzielić niedozwolili. 
Lecz teraz , kiedy naydzielnieyfzą woien 
fprgżyną pieniądze zoftały; kiedy doświad¬ 
czyliśmy niefzczęśnie iż, bez odłożenia ied- 
ney połowy, drugiey ocalić nie można, teraz 
Wzbraniać lig poaatkow, ielł nieodpulzczo- 
nym grzechem polaka. 

I ecz, gdyby Jan JZamoyfki, tylko na 
tych poprawach rządu był przeftał, pró¬ 
żne byłyby wlzyftkie koło aobra Rzeczy- 
pofpoiitey ulitowania iego. 

W rządzie, w Twoich częściach wizy 11 - 
kiclunaydo&onaley ułożonymi, prawa wy¬ 
konywane nie będą, ieżeli naród iuż ma 
przeciwne im obyczaie. Niech od wlzyfl- 
kich fzacowany, od wlzylłkich zgodnie 
cnotliwym wywołany, prawodawca, Tzcze- 
ry przy iaciel ludzi, rzeknie do fwoiego na¬ 
rodu ; Każdy człowiek mieć fprawiedliwość 
powinien. leżeli, powlzechny tegoż naro¬ 
du umyli, tylko fzlachcicowi iprawiedli- 
Wość przywłalzeza, nagle cały łud rozgnie¬ 
wa lię; owego prawodawcę, iak przeutym 
cnotliwym, tak potym zdraycą oyczyzny 
obwoła, znienawidzi, i nieuważnie całe ie- 
go dzieło odrzuci. Zyiąc bez prawa, nie- 
fżczęśiiwy, %oiey zguby pręuzey czekać 
X bg- 
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będzie, niżeli barbarzyńfld zwyczay odmie- 
ni. 

Tey prawdy dofyć powforzić nie mo¬ 
gę: Naymocnieyfzą nłą do praw wykona¬ 
nia fą obyczaie. 

Mieycie czulosc. Rośniycie. Mnóżcie 
fię. Mocniey/zy zwycięzay Jłabfzego. Oto 
wfzyft.kie prawa natury. 

Ledwie flworca te wlzechmOcne fto- 
wa wyrzekł, natychmiaft fłworzenia, cel 
fwoy czuiąc; ale prawdziwey do niego dro¬ 
gi nieznaiąc, prowadzone fainym tylko we¬ 
wnętrznymi czuciem, pufzczaią i(ię drogą nay- 
pierwfzą, i tą biegną do tychczas. \V tym 
bier u iedno dofkonalłze ftworzenie, rozum¬ 
ną ciufżą obdarzony człowiek , ftanął, i rzekł 
do fiebie: Ten; który mi taki koniec wy¬ 
znaczył , muliał ułożyć pewną drogę do nie¬ 
go. Tey fzukać będę. ■-- - pierwfzy 

O /ciec, bez wiadomości, bez doświadcze¬ 
nia, podobieńftwo, i domyIły, fwoie, co 
wieczór, i co rano, dzieciom prawi, A 
codziennie, biorąc ie za ręce, mniemaną 
drogą prowadzi. Te ,rożradzaiąc fię w licz¬ 
ne pokolenia, rzeczy, od oyca fłyizane, 
powiadaią wnukom iego. C i > owe mnie¬ 
mania iuz za prawdę naftępcom podaiąc, 
czynią podług nich rożne z fobą związki. 
Z czafem, ponieważ każde mniemanie błęd- 
liwe, za prawdę przyięte, ieft przyiaznyni 
tyrańftwu narzędziem, ieden zuchwalfzy z 
pomiędzy nich ofzuft, niezaniedbał przy- 

iemne- 
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iemnego fobie błędu potwierdzić, powię¬ 
kszyć, i według niego twoim fpoltowarzy- 

fzom prawa ogłolic. — ■— ■— --— 

Tak nielzczęśliwy naród ludzki, od po¬ 
czątku lanie m i błędami mamiony, dzieli lię 
na rożne zgromadzenia, narody, ipańftwa. 
Wfzędzie lud, żyiąc podług wziętey wiado¬ 
mości od twoich Oycow, chowany podłuo* 
Woli pierwlzeg-o ftanowiciela, trzymał lię 
dawnych obrządków, Itanowił zwyczaie, i 
robił fwoią obyczayność. Z tego wlzyftkie- 
go powitał każdemu narodowi umyfi wła¬ 
ściwy , ktorego człowiek przeto, że inaczey 
myśleć zapomniał, zoftał niewolnikiem do- 
fyć fzczęśliwvni. 

Tak głęboko leży nallenie obyceayno- 
ści każdego narodu. Prawodawca, który 
go nie dobędzie, darmo prawa napilze. 
One, albo przyjęte nie będą; albo przyję¬ 
te niewykonane zoftaną. Dobry rolnik. 
Wprzód rolą uprawia, potym dopiero fieie. 

Prawa naydolkonalfze, ale umylłowi 
ludu przeciwne, gdy mocą wykonywane 
będą , zawfze W początku Szkodzą, częfto 
upadejt narodu prowadzą. Tak czyfte, i 
zdrowe gor powietrze , ieżeli zgniłych ba- 
gniik mielzkaniec tam nagle przenieliony 
będzie, fkraca życie człowieka. 

Same prawa obyczaiow nie mienią. 
Iherwlze lą uftawą'lzczególną; drugie Tą ufta- 
Wą powlzechną. Trzeba zgubie ilare naro¬ 
du przelądy; dopiero lud nowy życia ipo- 
X z fob 
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fob odbierze. Tylko edukacya , i przykład, 
narodow obyczayności liano wią, i znofzą. 

/ Człowiek ieft maetyą, na każde dzie¬ 
ło mniey, lub więcey, zdatną. Edukacya 
wfzyftko z niego urobi. Tylko w nim do¬ 
wcipu nie ltworzy. Według początków, 
w którym będzie chowany , nie zawfze ha¬ 
nie fie Newtonem, ale zawfze może być 
Tytułem, albo Neronem 

Rzeczpospolita obywatelow cnotliwych, 
prawa czczone, i wykonywane mieć będzie, 
kiedy edukacja, dawne, (zkodliwe, prze- 
fądy' fchydziwfzy,, zafzczepi w młodzieży 
wiadomości iednakowe i równie z prawa¬ 
mi do iednego końca dążące. Kiedy mędr- 
li obywatele ftarać lię będą, oświecać naród 
pifmaipi, ukazywać mu prawdy, pewną Czczę- 
śliwość wiodące, a odkrywać błędliwych 
mniemań Ikutki okropne, Lud w początku 
ich pifma znienawidzi. Zczafem, fam nie- 
wiedząc, odmieni fię. 

Ta droga ieft pewna; ale długa. Do 
obyczaiowpretfzey odmiany, niemafz fku- 
tecznieyfzych fpofobow, nad pierwfzych 
obywatelow przykłady. 

Ktoby hę fpodziewał, że fpofob my¬ 
ślenia, i działania, całey Europy, zawiftod 
trzech lub od czterech ofob, Eogdayby to 
każdy Król, i Pan każdy, na podwoiach 
fwoieh drzwi pifywałl Trucizną krain fą 
grzechy Mona jze 


Te 
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Te prawdy Zamoyflci rozważał, kiedy 
ufilnie pracował koło znifżczenia zrzodła te¬ 
go , zkąd fig w Polfce wzgarda, i prawom 
Biepoflufzenttwo dobywa. Tym końcem 
nayprzod fam fiebie, w rożnych naukach 
wyciofkonalić, potym fwoy naród oświe¬ 
cić, a z całego twoi ego życia, przykład 
izanowania praw udzielać ftarał fie. 

Wydany był od oyca dp dworu Fran- 
cuzkiego Delfina. Tam tylko kobiecech 
intryg , i fanatyzmu f/ kołe nalafHży i zdru- 
giey lłrony, wrodzona dulżom wolnym w y- 
niolłość, iuż w młodym umyśle wzgardę 
niewolniczych zwyczaiow budząc, napomi¬ 
nała go zawtże, iż znaioiność tpolóbu ży¬ 
cia, i podłości, dworom Samowładnym wła- 
ściwey, nigdy potrzebną nie ieft, owfzem 
człowiekowi wolnemu fzkodliwą być mo¬ 
że. •——■ęr- r -“ 

— Był przekonany, że iedynym zamia¬ 
rem, każdego obcych kraiow zwiedzenia, 
być powinna chęć dofkonalenia fig w tych 
kimieietnościacb, które, nieupodlaiąc, oświe¬ 
cą ; i dolkonałą dufzę użytecznego obywa¬ 
tela ~t~ ’ 7 7 

—Przeto, oddaliwfzy fig od dwom, 
utaiony w Paryżu, ćwiczył fię, przez czte¬ 
ry lata, w różnych umieiętnościach, fzcze- 
gólniey w matemątyce, w tym naydofko- 
nalfzym myślenia prawidle. Potym przez 
niektóry czas w Strasburgu, przy wymo¬ 
wnym Sturmiufzu, zabawił Nakoniec wy- 

iechał 
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iechai do Włoch; gdzie na ten czas, nay- 
więcey, z całey Europy, nauki kwitnęły* 
W Akademii Padewfkiey polityki uczył fig. 

Przy kończeniu nauk, dobry fyn oyczy' 
zny, chcąc zdać rachunek cza (u (wcgo od¬ 
dalenia, i zabefpieczye nadzielę o fobje; napi- 
iał, fzacowne dotychczas dzieło o Rzym- 
flum Senacie, 

Powróciwfzy do kraiu, na pierwfżą 
godność wyniefiony, mądry Kancletz wi¬ 
dział, ii lo(u Iwoich fpołobywatelow po¬ 
prawić nie zdoła; iż lud, wieloraki,emi prze- 
Ądyzaćmiony, dopoty naymędrlżych praw 
nieprzyiacielem Ranię fię, dopokąd oświe¬ 
conym nię będzie, 

W tym przeświadczeniu lam pifywał, 
zachęcał, i {prowadzał do Polfki, z rożnych 
kraiow ludzi uczonych; w Zamościu, wła- 
fhym kofżtem. Akademią ftanowił; dom 
fwoy, domem ludzi mądrych, uczył, Nie¬ 
śmiertelny Kochanowmi, uczony Herburt, 
biegły Reinhold, wymowny Heydcnftein, 
flawny Pilkorzewlki, dowcipny Simonides, 
byli przyjaciele, i domownicy ieg-o, Dwór 
Zamoyfkiego ftał fig Ci lacheckiey młodzie¬ 
ży fzkołą, W niey porośli liczni, i poczci¬ 
wi obywatele, rozumni, i cnotliwr pilku- 

? i, i Arcybifkupi; Rarąnowiki* C-rębicki, 
ylicki, Rudnicki, i* teq, Carów Mofkie- 
wikich w kaydany zakutych, tryumfalny 
po Warlzawie wodziciel, Hetman Zołkie- 
wlki. Nadto Zamoylki, o powięklzenie 

fzkół. 
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fzkół, i o polepienie W kraiu edukacyi po- 
wfzechney, ulilnie ftaraiąc lię, nakłonił fwe- 
mi rady Króla Stefana, iż ten, dobry monar¬ 
cha, wzywaiąc do Polfki ludzi uczonych ze- 
wlząd, iin liczne rozpifywał lifty do róż¬ 
nych mędrców Europy. 

Ale będąc przymufżonym biegnąć na 
obronę oyczyzny, przeciwko nieprzyiacio 
łom zewnętrznym, mądry Kanclerz niemiał 
czafii do poprawy zupełney błędów rządu 
wewnętrznych. 

Żamoyfki nie zagubił złego; ale nam 
ipolbby na niego nilzezenie ukazał. Przez 
dwieście lat naród,, równie o tym mężu, iaic 
o mądrych radach iego zapomniał. Złe 
fzerzyło fię fpokoynie. Z czafem, bezec- 
na praw wzgarda, ozuchwalłła lię nazwać 
tym świętym imieniem, wolność. Tak 
Polika, dla ftabości iednych, a dla dziko¬ 
ści drugich fąliadow, dotychczas ftała bez 
rządu. 

Kochany naiodzie: kiedy trzech fąfta- 
dow, ziemię nad inne bardziey od natury 
ubogaconą, bo przy mnieylzey pracy wię- 
cey urodzayną, kray odgnorza do morza 
rozległy, i od morzą, dc morza fpławnemi 
rzeki podzielony, zgoła dawne, nayfpra- 
wiedliwlze fiędlilko, z fpokoynością wy¬ 
dziera dziefięciu milionów ludzi, muli ko¬ 
niecznie w tym pańftwie być iaka wewnę¬ 
trzna tego przyczyna. Tam lud zapewne 
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albo do oftatniey podłości ieft: boiażliwy; « 
albo wfrzod fiebie poróżniony niezmiernie. 

W wfzyftkich towarzyftwach wykony¬ 
wanie praw iedność utwierdza. W Polfę e 
tylko ten prawa wypełniał, komu lig po¬ 
dobało, Nie nąrzekaymy więc na nikogo. 
Pogarda, i niedolkonałość praw, fą mefzczę- 
ścia nafzego przyczyną. 

Dotychczas, o tym złym, wfzyftkie 
przeftrogi niepotrzebne zdawały fig; Bo 
dotychczas, mniemana równoważność Eu¬ 
ropy, n/ogła uwodzić niemyślących, iż Pol- 
lka nawet nierządem ftać będzie, Ale, gdy 
po tak okropoym, po tak ochydnym, przy¬ 
kładzie , którego finutną ofiarą zoftahśmy, 
iefzcze iię praw wzbraniamy, i dla nich po- 
iłufzepftwa mieć niechcemy. Ach narodzie! 
iakież iefzcze fobie lofy gotuiefz'? 

Naywiękfzą trudnością, którey w po¬ 
prawie rządu Zamoyfki doświadczał, było 
to mnoflwo przefądow, na których fię ca¬ 
łego narodu obyczaie fadziły- Przez* nie- 
fzczęfiie i bo nierozumne * cudzych kra- 
iow zwiedzanie, odmieniliśmy przefądy 
użyteczne, powigkfząiąc fzkodliwe Proftą 
fzczerość, ten grunt cnoty, konieczną Re- 
publikanta włąfność, zamieniliśmy w obłu¬ 
dną grzeczność, która czyni, iż dziliay, 
złość człowieka, być fzkodliwfzą zdaie fię, 
niżeli dawnenu wieki bywała. Pielgrzymu¬ 
jąc hordami po pańftwach famowładnych, 
w których prawdziwey miłości oyczyzny 
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mieć niewolno, nudziemy fię w domu. A, 
co nas w Oczach Europy upodla, naywie- 
cey: Włafną oyczyznę nienawidząc, iuż fig 
Poiakami zwać wftydziemy. Tę poważną 
uinyftu wyniofłość, tę wolnemu człowieko- 
wi potrzebną, pychę, zamieniliśmy w po¬ 
dłość, i w właściwą niewolnikom, a gu¬ 
biącą ludzi wolnych, zniewieściałość, która 
mniey nas tkliwemi robiąc na los nayokro- 
pnieyfzy, nie nagli nas do ratowania, wfzy- 
ftkiemi filami, tak marnie ginącey PoUki. 
Owfzem niedozwala czuć nawet, że potom¬ 
ność, zamiaft ubolewania nad nami, rzeknie 


podobno z gniewem: Był to lud nikczemny.. 
..... Daruy mi ten wyraz kochany naro¬ 
dzie. To Iłowo niezmierna miłość ciebie, 
i nikczemna chęć widzenia cię fzczęśliwfzym, 
wyrzekła Nieroipaczay; Ty iefżcze do- 
iyć liczny ięfteś. Barfka Konfederacya wie¬ 
cznym będzie świadkiem, źe iefzcze mafz, 
w pofrzocł hebie fzlachtę waleczną. Iefzcze 
Polacy ‘ławnenii być mogą.— Tylko obierz 
fobie prawa, i tych zoftań niewolnikiem. 
Zagranicę wyiazdu. zabroń. Kraiowa eciu- 
kacya, niechay wpaia, pd famego dzieciń- 
fhva, w młodzież, że prawdziwym czło¬ 
wieka honorem, i prawdziwym męftwem, 
ieft bronić Oyczyznę; niechay z każdego 
obywatela, uczyni fwoiego kraiu żołnierza. 
Tego przykład wZamoyfkim pokażę. 

W każdym towarzs ftwie, a tym bar. 
dzicy w takim kraiu, gdzie prawa fą nie dziel. 
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ne, a przeto lud poróżniony żyie ; gdzie 
znayduią fię iedni f honor fwoiego narodu 
kochaiący, mężni obywatele, którzy umie- 
rać za oyczyznę fżczerze tą gotowi; drudzy 
nikczemni famoiści, którzy z zimną krwią, 
i długo iąkiegokolwiek loiu Rzeczypofpo- 
litey wygląćłaiąc, przy końcu wychodzą z 
zakontow, i oddaią część iwey oyczyzny 
drapieżcy; inni , niech mi wolno, będzie użyć 
godnego na nich iłowa, nikczemni tchórze, 
którzy wizyftkiego iif boiąc, albo w taje¬ 
mnych lochach kryią fię, albo za granicę 
uchodzą; Oftatni, kamienowania warte 
zdrayce, od cudzoziemców penjyonowani 
obywatele, którzy, o w&yitkich braci tar- 
guiąc fię, zaprzedaią- razem całą oyczyznę; 
w tym mówię, towarzyftwie, gdzie trud¬ 
na ieft zgoda, trzeba fię ftarać naybardziey, 
aby nie zoftawiać żadney okoliczności ta¬ 
ki ey ? któraby .łatwość do poróżnienia ludu 
ć&wafej, Kążde wolne obieranie Królów, 
ąjbp domowy, albo zewnętrzną, w Rzeczy- 
poljiolitey Woynę nieciło. Z żalem przy- 
daię, ale iuż iię podobno cały naród, na 
odiitąpienie tey prerogatywy, gotuie: Wol¬ 
ne obieranie Króla ufypie Poltkiey Rzeczy- 
poipolitey grobowiec, 

Dla niezgodnego obrania Stefana Bato¬ 
rego, Maxymilian woynę Police gotował; 
Krnąbrny Gdańik niechciał być poddanym, 
i ,bił fwoich Panów; Pruiacy i Litwini nie- 
przyiaeielami obywatelow koronnych ftali 

✓ ' ligi 
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fię; i Tatarzy łatwość do nifzczenia Podola 
znaleźli. Na to wfzyftko, dumny Kniaź Mo- 
lkiewlki, patrzaiąc, a nieprzeświadczony o 
tey prawdzie, o ktorey % Królowie do¬ 
tychczas przekonać nie mogą, źe człowiek 
żadną miarą nic dobrego zrobić, i być fżezę- 
śliwym nie potrafi, tylko wpokoiu: że, 
podług natury ludzkiey. Król imnadinniey- 
izym ziemi kawałem panować będzie, aby 
tylko miał pomiar do niego miefiskancow, 
tym łatwiey ufżczęśhwi fwoich poddanych. 
Owfzem myśląc, podług fpofobu dziiiey- 
izych monarchów, zwyczaynie iak w fze- 
fnaftym wieku Ruśniak, werfetami fwoią 
wielkość rachuiąc, wpadł do Iniłant, wfzy¬ 
ftko palił,, okrutnie mordował ludzi bez¬ 
bronnych^ 

Stetąn Batory, Król waleczny; prze¬ 
świadczony mocno, że, iak tylko przyfiągł 
Polakom, tak zaraz fzczęśliwpść, i Iława 
narodu tego, ftały fie fzczęśliwością, i Iła¬ 
wą iego ; że, polepfzyć los kraiu, należy 
do cnoty panuiącego; ale utrzymać iego 
gzanice, i ten ftan, w którym koronę ode¬ 
brał, ieft obowiązkiem, od którego nic 
Królów uwolnić nie może, tylko, śmierć 
mężna. 

Wzmacnia więc chwłeiący lię tron; 
upokarza niepoftufznych Gdańfzczanow; 
i daie odpor dzikim Tatarom. Na niero- 
ftropnie martwiącym go narodzie podatki 
wyprafza, W ziemię Mofkiewlką wkracza; 

i Po- 

I 


i 







324 

i 

i Połocka dobywa. Tu, co w utrzymaniu 
rządu dobrego iefl: trudnością naywiękizą, 
chcąc dobrać fobie miniftrow, riav’pilniey 
każdego obywatela zdatność poznać flara fię. 
Przypomina fobie, kto był nayodważniey- 
fzym przy oblężeniu Gdanfka; pamięta da¬ 
wane mu fpofoby, dla ziednama flrufakow 
i Litwinow; zamyśla fię nad umieiętnością, 
i nad wymową, w przekonywaniu narodu, 
o potrzebie podatków, i woyny przeciw¬ 
ko Mofkalom; zgoła uważa rzadkie męftwo, 
przy dobywaniu Połocka, innych miaft, i 
zamków. Z tych przyczyn, po uftąpieniu 
Mieleckiego, Zamoyfkiemu oddał Hetmaii- 
flwo. 

Zamoylki, niepamięta na ten ciężar, 
3j.tóry na niego wkładano, iedynie baczny 
t\a potrzebę,' i na okoliczności, w których 
hę tey ofiary Rzeczpofpolita domaga. Cno¬ 
tliwy mąż, trzymaiąc w iedney ręce pie¬ 
częć, w drugą buławę bierze, a tknięty mi¬ 
łością Pol&i, taką iey przyfięgę czyni: „ Mi- 
„ ła oyczyzno ! rodząc hę obywatelem two- 
„ im, wfoy ftko, ’ przyrodne nawet mey 
,, ofoby włafhości należały fię tobie. Zdro- 
,, wie, fiły, moy rozum, dla ciebie do- 
„ lkonaliłem. Prócz tego niemam tylko 
„ życie ikażytelne. Przyfięgam ci, żewlzy- 
„ ftkie chwile iego na twoie uflugi poświę- 
cę. Owfzem dla ciebie żyć, i, leżeli po- 
„ trzeba, umierać pragnę. Kto z takim du- 
i •. chem 
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chem urzędy przyiińuie, left obywatelem 
cnotliwym. 

Gmin Izlachty Poltkiey ieft waleczny, 
i wmęftwie ftały, kiedy fię z nim Król i 
Panowie łączą, i kiedy ma wodzow, któ¬ 
rym ufa. 

W początkach woyny molkiewfkiey, 
naród, częścią nie bardzo przyiazny Bato¬ 
remu, częścią mało ietzcze zaufany Królo¬ 
wi nowemu, z opieszałością bronić kraiu 
wychodził, i z trudnością, podatki lkładał. 
Pożyczane pieniądze ułatwiły tey woyny 
początek. Naiemny żołnierz w tym naro¬ 
dzie, który broniąc przez wieków kilka 
wolności, fwoim lotem do dziś dnia nad to¬ 
bą litość pobudza, a fwoim męftwem uda- 
lekiey potomności na utzanowame żaftużył, 
Węgrzy ni, chciałem powiedzieć, pod prze- 
wocinićtwem nafisego Króla pierwfzy dali 
odpor motkalom. Lecz iak prędko nowy 
Herman, zawfze od rycertkiego ftanu ko¬ 
chany, ttanąwtzy na czele woytka, kilkof- 
krotnemi mowy zgromadzonemu ludowi 
żywo dał uczuc krzywdę Polakom zdziała¬ 
ną, natychmiaft tłumem fzlachtę do obozu 
fprowadziŁ Obywatele chętnie podatek 
złożyli. Pod nim tkliwy na flawę, Poltki 
żołnierz* nieuftąpił w męftwie dzielnym 
Węgrzynom. 

Rozfądny Hetman poznał to dobrze, 
że, taki zbiór ludzi potrafiłby tylko gonić 
z łupami pierzchaiące Tatary, rozpędzać 

kra- 




kradzieżą, lub rabunkiem zabawne Kozaki. 
Lecz przytomny nieprzyjaciel, rozległeini 
bagnifkami i gęftemi lały, wielkiemi woda¬ 
mi i wyfokieini góry obtoczony, w mia- 
flach, podłng woienney fztuki wieku tego 
bardzo obronnych, zamknięty, ptrzebuie 
pracy, i całey fiiy człowieka. Tylko pie- 
fzy człowiek całą ma fiłę. 

Myślił więc narodową uftanowić pie¬ 
chotę. Ani mu było taiemnie, ialc Hę da¬ 
wne, uprzedzenie takowemu przedfięwzię- 
ciu opiera. Widział ten wódz,, że owa po¬ 
trzeba, która w pierwiaftkowych czafach 
człowiekowi, dzikiemu, dla łatwiej (zego 
ugonienia zwierza, wfieść na konia radziła; 
która w pożnieytzych wiekach, kiedy woy- 
ny obcych fiedlilk rabunkiem bywały, uka¬ 
zywała boiarzowi, z łupy pierzchającemu, 
befpiećzeńftwo życia w koniu. Wiedział, 
że koń, który w dzikim (łanie głodnego 
łowcę ufzczęśliwił, w towarzyfłwie fąlicoz- 
ktey ziemi łupiefce bogacił, z czafem zo- 
(łał ozdobą, różniącą człowieka od człowie¬ 
ka. Szczęśliwego łotra ulzlachcił, piefzego 
człowieka niewolnikiem uczynił. W czter- 
nafłym, i wpiętnafłym, wieku, wfzędzie, 
być żołnierzem piechotnym, hańbą było. 
Na przekonanie tak Wielkiego uprzedzenia, 
Zamoylki daie przykład z włafnych krew¬ 
nych. Wyznacza ich do piechoty. Tym¬ 
że końcem wyfyła do woiewodztw kilku 
walecznych rotmiftrzow; Sam do pozofta- 
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łych w domu oby watelow lifty pifee „ fam 
wlzyftkim opowiada moc nieprzyjaciela > i 
fpofoby bronienia lię iego; liczy nieprzer¬ 
wane rzeki; wfpomina rozległe ieziota, ba¬ 
gna, i lafy, gdzie, ćhyba drapieżnego 
zwierza ślady widzieć, niemafz ani drogi, 
ani mielca, aby w nich człowiek kiedy po- 
ftał. Dla przekonania tylu* i lainey natu¬ 
ry, i ludzkiego prze my iłu, trudność, uka- 
zuie nawięklzą łatwość w piechocie. Na- 
koniec w przytomnym rycerftwic, wi- lo- 
rakiemi oycow przykłady* oyćzyzfiy miłość 
wzbudziwfzy * rzekł: Tey ofiary od Po/akow 
domaga jię Pol fika. — Nagle kilka tyfiecy 
ludzi z koni zliada; — 1 — z chęcią ftuźbe w 
piechocie przyiiUuie; Waleczna Izlachta dla 
dobra kraiu wlzyftko czynić gotowa. 

Hetman* maiąc zgromadzone woyfko 
liczne, i uftanowiwlzy piechoty narodową, 
kilkanaście dział ulać rozkazał, Przelzedł- 
Izy ob(żerne pulżcze, w krotce, za wyrzu¬ 
ceniem og-mftych kul* Wielilza dobywa; 
Uswiat, zaczynaiącemu fię fzancować* do¬ 
browolnie bramy otworzył. 

Tu ztąd zaczynały lię, ha kilkadziefiąt 
mil rozległe lafy, gdzie natura koło rze¬ 
czy, na tey ziemi nay więkfzych, wgłebo- 
kiey łpokoynośei pracuiąc, zdaie lię oftrze- 
gac człowieka, iż* tyko wpokoiu, wiel¬ 
kie rzeczy udziałać można; gdzie z drugiey 
ftrony taż dzika natura, iakoby podziału 
fwey pracy zazdrofna, zabrania przyftepu 
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Iłońcu, i człowiekowi, którzy by tylko do- 
pomoc iey mogli; rozwieiza krzewifte ga¬ 
łęzie; chowa *od niemi zimna, i tytko 
robaftwu przyjazną, wilgoć; niedozwala 
ofchnąć bagnom, topielom, i oparzy (kom, a 
codziennie zbotwiałe wiekami drzewa na 
ftofy zwalając, ściele zgniłe legowiftca ga¬ 
dzinom brzydkim, i {porządzą wygodne ia- 
my zwierzom drapieżnym*. 

Fam tędy zwoylkiem i z armaty ciągnąć 
było potrzeba. W dni,dwadzieścia te wfzy- 
ftkic zawady uprzątnęła piechota. Zamoy- 
fki pod wielkiego Łukami, fwoie woylko 
z Króle wfkim złączy wizy na przód fam 

obicchał potaiemnie miafto: Uważał moc, 
oglądał położenie iego, i nayfpofbbnieyfze 
do dobycia uiieffee wynalazł. Z iedney /tro¬ 
ny rzeka przyftępu broniła; w drugim mie- 
- r fca ięzioro wielkie, do rozłożenia ludu, zie¬ 
mi niezoftawiło, a w koło parkanowi, gru¬ 
bą darniną obłożonemu, ani ogień, ani ar- 
matne kule, fzkodzic niemogły, Zainoy- 
fki, woylko ufzykowawfzy, przeprawia pie¬ 
chotę przez rzekę; Di a rofprzeftrzenienia 
placu, FpuFzcza iezioro, i każe pod iednę 
bdfztę prochy zakopać. Iuż nafza piechota 
zbliża fie ku iniaftu powoli. Co krok, z 
fwego pofrzodku, iak gdyby z odchłani, 
z gromem ziewa ognie. Wfzyftko przed 
nią fię płafzczy; wfzyftko nifzczy, puftofzy; 
i burzy. W tym owe fkryte prochy, zapa¬ 
lone z trzafkiem, wieży mało fzkodziły. 
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ale kawał parkanu darniny otrząfiy. Trzy 
razy Zamoylki w to miey fce uderza i trzy ra¬ 
zy cofac fię mufi W' zamiefżaniu baczny na 
Wfzyftkó Hetman, widząc, iż przypulzczo- 
tiy fżtunn utracił, inaczey z fiuney nawet 
nieprzyjaciela dzielności pożykowac zamy¬ 
śla. Gdy Molkaleprzy bronieniu, prochem 
U yfadzonego w ału, byli zabawni, on bie¬ 
rze z motykami kilkudziefiąt piechurów, 
przykazuje w innym mieyfcu ziemię odwalać, 
i pod parkan iak naywięcey miotać pożo- 
gow i łyczywa. Im taieinnieyfzy był ten 
zapał, im dłużey ukryty ftał ogień, tym 
okropnieyfży , za kilka godzin , pożar wy¬ 
buchnął, Zaląg- lic nieprzyjaciel ,obtoczo- 
ny nagle ogniem, który niezadługo wfzy- 
ftko ochłonął, fpatił, iznifzczył. 

W blifkości miafta tego, naydowały 
fię Torop’e, i Zawołocze, dwa mocne, i 
licznym Żołnierzem uwarowane, zamki. 
Hetman dla zabefpieczenia fobie fpokoy- 
ności zkażdey fttrony, ten kraycały odziei*- 
żyć przedlię bierze: Wyftał na dobycie 
Toropca, z fwemi czarnemi półki, i z czę¬ 
ścią piechoty, Zbarawfkiego woiewodę Brac- 
lawfkiego. Sam pod Zawołocze wyciągnął. 

Był to zamek mocny, w pofrzodku 
Wielkiego ięziora iefecze wyfokiemi obfeu- 
ty wałami. Zamoyfki, co tylko przepławił, 
h’aftami woylko, za pierwfzym fżturmem, 
“roń i twierdzę z rąk nieprzyiaciela ode¬ 
brał. 
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Te fzczęlliwe początki woyny, zamiafl 
upokorzenia, byłyby zuchwałym Molkala 
czyniły, gdyby', wdalfzym iey biegu, ozię¬ 
błość polalcow fpoftrzegał. 

Zamoyiki, który nietylko z nieprzyia- 
cioły oyczyzny bic fię. aie, co z więkfzą 
trudnością chodziło, z włafnemi fpołoby- 
watclamio dobro oyczyzny, umawiać iię 
mufiał, opatrzywfż/y mocno zamki pobrane, 
na Seym do W arf/awy wyiechat. 

Zaftaie umyiły narodu niezgodne. le¬ 
ci ii radzą dalfze woyny kończenie; drudzy 
krzyczą, że na podatek niepozwolą. Het¬ 
man niewypowiedzianym rażony był ża¬ 
lem, Ztą wymową, która nie fztuką, cni 
wynalazkiem, lecz mocnego czucia tłuma¬ 
czem, była, przekłada narodowi; ze am 
ftawa polakow ocaloną nie ieft, ani obo¬ 
wiązki ,poczciwości obywatelow wykona¬ 
ne zoftały. leficze, dotychczas, nieprzy- 
iaciel w fwych ręku trzyma Inflanty, le- 
fzcze, pod okruclenftwem .Moskala, woła- 
ią ratunku kochani bracia r.afi .., Na to Iło¬ 
wo zawftydził flę nad fwą oboiętnością czu¬ 
ły naród. Trwało milczenie... Nagle ogól¬ 
ny powftał okrzyk, Wfzyfcy profili Króla, 
aby niekońcżył woyny, dopokąd nieot Ke¬ 
rze Inflant. Wfzyfcy ofiarowali podatek 
dwochletni; a przytomna młodzież, iako na 
wfzyftie porufzenia Ikwapliwa, tak i w tym 
razie na los kraiu tkliwfza, głośno wołała j 
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i/ na uftugi oyczyzny za Królem, i za Het¬ 
manem, wlżędżie pobiegnie. 

Król który Polaków kochał, i- nad tak 
gorliwym o Iławę narodem panuie, ćiefzył 
hg mocno. Tym lepiey przylzłą fzczęśli- 
wość woyny upewnić źądaiąc, nadał Het¬ 
manowi taką władzę, iakiey przed mm, 
oprocz Tarnowfkiego, ielice nikt nie miał. 

l£amoviki .profto z feymu do obozu po¬ 
wraca. Szlachta j pofpoiitwo za nim ku¬ 
pami ścigaią fie. Zatrwożony niprzyiaciel, 
o powiększeniu władzy Hetmana, i o zamy¬ 
śle ciągnienia z woyfkiempod famą Molkwę 
iły lżąc, czyni więkfze przygotowania; zmac- 
nia wlzylłkie zamki po drodze a na uftra- 
' lżenie Polakow fto tyfięcy woyika pofyła. 
Lud wolny, bądź naywiękfzey liczby nie¬ 
wolników, lękać Hę niepowinien. Polacy 
im więcey trudności widzieli, tym więcey 
fwoie rnęfłwo mnożyli, i tym prędzey pla¬ 
cu Iwoiey chwały tzukali. 

Stan ąwlży pod Płkowem, Zamoyłki, 
podług zwy czai u, niechcąc prożno w nie<- 
befpieczeimwo ludzi podawać, lam nav- 
przod twierdzę obiechał, Było to rniafto 
wielkie, bogate, i ludne; dwie rzeki fpła- 
wne inaiące, całe murem opalane; liedem- 
dzićliąt bafztami iłwierdzone; 50,000. tylię- 
cy żołnierzy Yia fwoią obronę zamknęło. 

Hetman naypierwey kazał woyfku 
ofzańcowac hę, na przeciwko dwóch bafzfc 
naylłablżych, które w krotce biciem z dział 
Y 2 mocno 
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mocno nadpfował. Myślał miafta fzturmem 
dobyć. To działo lię w zimie. Naymoc- 
nieylży żyiący natury nieprzyjaciel, zimno , 
nafż lud do ciągłey pracy nielpolbbnym 
czyniło. Zamoylki naypierwey dla ochro¬ 
nienia życia ludzi przed zimnem fpofobów 
fżuka;Jpotym do otworzenia bram głodem 
Mofkalow przymuflc przędlię-bierze. Tym 
koncern wfzyftkie do miafta pafy zamknął; 
z pobiiżlżych uliow chałupy przenieść, i 
w ziemi głębokie doły kopać rozkazał. Przy 
dobrym porządku, wielkim poflufżeńftwie, 
i przy olh ey karności nieprzy aciclowi z 
miafta wycieczek czynie, żywność" do nna- 
lla wchodzie, i tęgim mrozom woyfku izko- 
dzić zabronił. Pylzny Xiąże rozumiejąc , iż 
długa zima albo Polakow wynifzczy, aibo 
do odftąpienia od Pikowa przy muli, wy Iłał, 
dla ugodzenia lię, pollow do Króla, zale- 
ciwlźy im taiemnie, aby pbkoy zwłoczyli. 
Ciemny famo dzierca, nieznaiąc tylko nie¬ 
wolników, niewiedział iaki duch wolnych 
ludzi, ożywia. Mężni Polacy, ieden dru¬ 
giego do trwałości zachęca. Powtarzają lo¬ 
bie z pociechą: 

Przy obronie oyczyzny zwyciężać, al¬ 
bo umierać, obywatela ielt chwałą. W fzy- 
fcy miłością kraiuzagTzani,na wlżelkienie- 
wczafy i mrozy, nieczułemi Hali lię’ Trzy¬ 
mają przez całą zimę w ścilłym oblężeniu 
miafto. Z rozpoczęciem wiofny pomnoży¬ 
ła w troynalbb fiłę każdego Polaka nadzie- 
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ia łatwieyfzego dobycia Pikowa, i pofpic- 
izenia ztamtąd do Mo, kwy, w którey oko¬ 
licach Radziwił, młodzieniec dzielny, iuż 
gonił i bił zalęknione Moskale. Waliie 4 
wicz, na to wfzyflko patrzaiąc, uciekł z fto- 
licy. Troikliwy o życie, dla pręrfzego' uła¬ 
godzenia Polakow, wezwał do nich pofrze- 
dnićtwa Oyca Świętego. Ten wfpaniałe, 
go umyftu naród, którego dzięie , w spra¬ 
wiedliwości rożne od innych, opiftuąc woy- 
ny, opowiadani tylko męflwo, i poczciwość 
broniących twego krain ludzi, który zawlze 
niefzczęśliwego wfpomagał nigdy z ląlia- 
dow niefżczęścia pożytkować nie pragnął. 
Ten, mówię, naród, który fwey wolności, 
i fwey ziemi broniąc, umiał i pokornym da¬ 
rować , i dumne pokorzyć, Polacy odebra- 
wfży Inflanty, karzącemu lię Molkalowi, 
pokoy dali. 

Ach narodzie! tak byłbyś zawfze two- 
ią Iławę utrzymał, i twoie nieprzyiacioły po- 
korzyk gdyby twoi wodzowie zawfze tyle 
uięftwa, i oyczyzny miłości; a fzlachta ty¬ 
le iedn ości , i póftufzenftwa miała była. 

Ale naród, który ma wolne króla obra¬ 
nie# czyliż może być długo fpokoynym? 
golący, choć lefzcze niezupełnie z ich kra- 
iu Molkal był wyfzedł, iuż niecili woynę 
domową. Zaraza wolnego ludu, famojftne 
^ulze, chowaiąc ku Stefanowi, od witąpie- 
tiia na tron, przez fąfiadow zakupioną nie¬ 
nawiść , budzili uftawicznie podejrzenia w 
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trolkliwych o wolność Polakach. Lud ma- 
iący w Królach zawfee mało ufności, pret- 
ko uwierzył, Zaniiafl: fpiefznego oświad¬ 
czenia wdzięczności powracającemu Stefa¬ 
nowi zwyciefcy, zbiegał Ile do Warfżawy, 
dla martwienia Króla tak dobrego, Nabe- 
chtani Poiłowie, głów kłótliwych myśla¬ 
mi, nie od fpokoyności, w którey tylko 
dobrze radzić ieft wolno, lecz od kłótni, 
od niegodziwych porozumień o Królu, z 
hakiem (eym poczęli. Żaden niezamyślił 
łię nad tym, ocoby wołano, bo wfzyicy 
krzycząc, nikogo do {łuchania niebyło. 

l ak przez kilka niedziel, zamiaft rady, 
trwała wrzawa. Lud, który z woyny po¬ 
wrócił, widząc, że feym o nadgrodzeniu 
pracy iego nie myśli, zaczynał fze mrać; 
woyfko niepłatne myśliło fig buntować; Ta- 
tarzy, z Furkami złączeni, wypowiedzieli 
przymierze; owfzem iuż zbliżali fig na Pol- 
iki złu pienie. 

W początku Zamoyfki milczał. Po- 
znawfzy, iż dla tey kłótni wpaść może w 
niebefpieczeńftwo oyczyzna, zabiera głos; 
Ukazuie iak wfzyftkie przedfięwzięcia Kró¬ 
la tylko do zabefpieczenia dobra Rzeczy- 
pofpolitey dążyły. Przypomina, że te pra¬ 
ce, utrudzenia. i zwycięftwa, przez które 
Król, z niebcfpieczeńfiwem życia włafiie- 
. go, zniewoli fpołbraci wybawił, pańfiwa 
granice rozfzerzył, Polakow Iławę powię- 
klzył, mimo ich o wierności iego ube- 

(pieczać 





łpieczać powinny. Owfzem, dla tak d - 
brego Pana, budzić wdzięczność nayczulfżą. 
Takienii uwagi feymurących na kilka godzin 
ułagodził Szły pofty i fenatory z podzię¬ 
kowaniem Króla rękę całowac. Dla ludzi, 
ftużących w olbatniey woynie, kawał zie¬ 
mi rozdano. Dla walecznieyfżych , Zamoy- 
fl-ci, Iz lachećiwo wyrobił, » wfzyfłkich do 
fwoiego herbu przypuścił. Po krotkiey fpo- 
koynosci chwili, iefżcze więklza powitała 
wrzawa. Już potyin Zamoyikiemu nawet 
mówić niedańo. Pracował on nayulilniey, 
przez kilka dni, koło przywrócenia zgody. 
Ale w zgiełku, nie kto radzi, lecz tego, 
kto naymocniey krzyczy, Ąyftano.. Na- 
reście, widząc zżąłem utraconąwfzelką na- 
dzieie pozylkania chwili, w ktoreyby o za¬ 
płacie .żołdu , i o innych Rzeczypofpołitey 
potrzebach; fwe zdanie przełożył; a w t\ m 
Pa mym czuli e ftyfząc, że wóylkoiuż zbun¬ 
towane gwałt wyrządza; żeTatarzy iiiż w 
kraiu pograniczne ziemie rabuią, wylżedł 
z fenatu; polzedł do zagniewanego woy- 
lka; oświadczył mu fwoie chęci; przełożył 
czynione trudności; prolił o cierpliwość ; 
a na tę mjłośćć którey wciągu kilkoletniey 
Woyny, wpofrzod każdego niebefpieczeń- 
ftwa ocl nich doświadczył, zaklhął wfzyft- 
k ch, aby 'elżcze za nim pośli bić pogań- 
flwo. Żołnierz, ledwie ukochanego fpo- 
ttrzega wodza, nagle buntowniczą broń po¬ 
rzuca. Nagłos Zamoylkiego czynilię tłum. 

Runę- 
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Runęły niezrozumiane po całym woy- 
lku gwary; Nie żołdu, ale znaku Hetmana 
czekamy, gdzie nam tobą biegnąć rozka¬ 
że. Ten był krzyk powfzeehny. 

Hetman nie zabawnie iecl.ię część iazdy 
na Podole wydał. Nie mogąc na feymie 
żadney wyprolic pomocy, włafnym kolż- 
tem czymprędzey więcey żołnierz'/ zebrał, 
i fpiefzno przeciwko nieprzyjacielowi wy¬ 
ciągnął. Samo Zamoyikiego imię zalękło, 
i wrociło Turki, Tatary. 

Ale, podobne dla oyczyzny utługi, co¬ 
dzie n nem i tą czynami, w życiu obywatela 
tego. Wiem dobrze, że ich opowiedanie 
narodowi, cnoty twoich przodków potrze- 
buiącemu, tlałoby tlę użyteczne. Lecz mo- 

I im zamyftem bvło, chwalic tylko więktze 
Zamoyikiego dzieła. Miiam, że dla obro¬ 
ny woiewodztw JRulkich, dla betpieczeń- 
, ftwa założonych rękodzieł, i dla utrzyma¬ 
nia wprowadzonego handlu, mocną, w 
twym czafie, fortecę Zamość właGiym kofz- 
tem budował. Ale tobie, kraiu żyzny, da- 
wniey tzczęśhwy, bo wolney Grecyi, fpi- 
Herzu dawny, który wpoźnieyfzym czatie, 
otwartą fwawolnego kozaćfcwa łupieżą bę¬ 
dąc , zo(lałeś dziką, iuż tylko dzikich zwie¬ 
rzów trzody, pąfzą; obficie od natury uda- 
rowana ziemio, ty w krotce iednym znay- 
bogatfzych Europy kraiem będziefz; Bo- 
gdaybyś zawtze ludzi wolnych żywiła, U- 
kraigo i Podole ! ■ nieopowibm wam, iak 

Zamoy- 






337 


Zamoyfkt wiele pracował, koło przyfpię- 
fzenia czafu fzezęśliwości wafzey. On nay- 
pierwfzy, przeciwko wafzym łupiefcom, 
mocny Szarogrod wyftawił. Miiam i tg 
dzielność, roltropność, i te fpofbby, któ- 
remi Hetman ratował wtenczas Rzeczpo- 
fpolitą, kiedy bez obrony i bez rady ftała: 
opufzczona od Króla, „zaniedbana od wła- 
fnych obywatelow, którzy kłócili iię, a 
powagi Scymu nieznaiac, podatek, naSey- 
mie, dlawoyfka ftanowiony, na woiewodż- 
kicb feyinikach, dla martwienia Zamoy- 
fkiego, znieść ozuchwalili fig; gdy tym cza- 
fem czterdzieści tyiięcy Tatarów i Turków, 
aż pod Lwów wfzylłko puftofzyło, nay- 
pięknieyfzą młodzież zabierało, niewieścią 
płeć fromociło, niewinne dzieci przy pięr- 
liach matek mordowało, a zuchwały poha- 
niec tg, prawdziwie Turecką, Polakom d&- 
wał odpowiedź: Albo niech wfeyfcy 

„ przyimą wiarę Maclioiiieta, albo całą Pol- 
„ lkg zgruntu konikiem i wywrócę kopy ty. 
Ale przeftrzegam cię tu, fprawiedliwa po¬ 
tomności : nietylko naśladuy Zamoylkiego, 
ale uwielbiay imię ięgo. Podobno tam by¬ 
łabyś paliłą ofiary brzydkim bożyfzczom, 
gdzie teraz cześć daiefz prawdziwemu Bo¬ 
gu ! 

Ponieważ iuż Polacy zapomnieli, iak 
trzeba bronić kraiu; ponieważ śmierć Za- 
tnoyfkiego, ieft tą fmutną epoką, od którey 
£ początku nali fąliedzi, przez krwawe zwy- 

cięflwa. 
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cięftwa, prowincye nam wydzierali; z cza- 
fein tak przywykliśmy do *ieh utraty, że, 
iuż bez bronienia fie-, rozległe im kraie da- 
ieiiiy; przeto iefzcze powiem, iaki duch 
tych ożywiać powinien , którzy łwego kra- 
iu obrońcami być pragną. lak naywięklze 
mnoftwo ludzi naiętyeh mało zaftrafża lud, 
choć nieliczny, ale wolny. 

Z pomiędzy wielu niefzczęść, z tera- 
żnieyfzego wolnego obierania Królów wy¬ 
nikających , i to przyczyną złych fkutkow 
bywało , źe cudzoziemscy Królowie, wię- 
cey przywiązani do Pańftw dziedzicznych, 
częllo z Rzeczypofpolitey wyieżdzali. 

• 'Zygmunt trzeci, wtenczasfię wSzwe- 
cyi naydowai, kiedy bezecne kozaki łupi¬ 
ły Wołyń; pędziły więźniów ku parny ; pod 
wyiazd mężów na trybunał, łub na feym, 
pozolłałe w dobrach niewially, iedne za¬ 
bierano, drugie hańbiono; kiedy niezmier¬ 
ne , i na chrześciańftwo zaiadłe, mnluima- 
now woyiko, ku Pollkim granicom zbliża¬ 
ło hę. 

Wyftawieni na pierwfże okrucieńldwo 
miefżkancy, mewiedząc w fwyni zalęknie¬ 
niu , od kogo ezekac ratunku, G«3 yż naród 
bez Króla był; Wzywaią miłofi.erdzia od- 
legleylzych woiewodztw. Cnotliwi oby¬ 
watele, ich łzami przeięci , do Warlzawy 
ziazd powlżechny Ikładaią, Tam, nielzczę- 
fhy płód ofbbiftey miłości, owa iędza prze¬ 
klęta , którey dziełem ieft niewola człowie¬ 
ka. 


339 

ia, niezgoda tam pierwfze miefće zafiadła. 
Zamoylki, boleiąc nad lofem Wołyńczy- 
kow, i Podolanow, radził, aby uftanowić 
podatek; a dla prętfzego dania ratunku, za- 
ciągnąć u maiętnióyjfzych obywatelow fum- 
me, i zebrać nayprędzey woyfko. On tam 
na lego czdle ftanąć, i dać odpor poganftwu 
przyrzeka. W (zyfcy zgodzili fię, że trze¬ 
ba obrony; ale nie wtzyfcy powiedali, że 
trzeba podatków. Ta nayoczywifttza praw 
da rozróżniła umyfty. W tenczas w War- 
fzr.wie kłocono fię, kiedy fto fześćdziefiąt 
tylięcy Turków i Tatarów przez Woło- 
fzczyznę do Węgier ciągnąć, wpadło do 
Polfki; paliło Pokucie; zabierało zżyciem 
uciekaiące mietzkańce; razem z bydła fta- 
dami, i płeć flabą, i młodzież niewinną; pę¬ 
dziło. Zamoyfki czuł naytkliwiey te okru- 
cienfłwa. Chciał porufzyc naród. Mąż wy¬ 
mowny użył wfzyftkiey krafomoflwa fztu- 
ki na zbudzenie litości. Wyftawia kilkafet 
wfiow i mi aft ogniem goreiących, w ich 
pofrzodku Turczyn kościoły rabuie, kapła- 
ny przy ołtarzach męczy, rzecz nayświęt- 
tzą z natrzątanem rzuca, i depcze; nayda- 
wnieyfze dobytki, iedne zabiera; których 
unieść niemożna, zły Machometa łamie, al¬ 
bo zatapia; z domow owe, w oyczyznie 
zafłużone, ltarce wy włóczy, fam katuie, 
częfto na roztzarpanie beftyoin porzuca; po 
ulicach panieńfką czyftośc 'gwałci, wfzęozie 
bifurmańfkie bezeceńftwo tromoci wiecznie 

krew 




ki v ew fżlachecką. Tu iłuchaiąc głofu 

mówcy zdawało iię iłyizec głos krwi me- 
winney wołaiącey ratunku i zonifty. Lud 
przytomny zimno przetzło. Stało iię głę¬ 
bokie milczenie. Zaczęła iię fpokoyność , 
z nią ikutecznieyize rady będą. W tym 
obłudna niezgoda fzcpneła wfzyftkim do li¬ 
cha iłowo ‘.podatek. Zaraz powtórnie wznioił 
fię hałas. T)o niego flara niektórych ofob* 
ku Zanioyikiemu przymieiźała iię nienawiść. 
WFzyiłkich gniew na Zamoylkiego iię ła¬ 
niego obroeił. Tri cnotliwy mąż, rozrze¬ 
wniony prawie, zawołał: Narodzie prze- 
ślhduy mig, ale Jiuchay ! „ Dobty oby wa- 
,, tel nie może zawlże tego wypełnić, co 
„ myśli, ale powinien zawize to powie- 
„ dzieć, co z dobrym iwoiego kraiu ofą- 
,, dzi. To uczyniłem; i oto nienawid/o- 
„ ny ieftem. Ukochana oyczyzno, tobą iię 
,, publicznie zaświadczam: że czynię, co 
,, mogę. Miłość kraiu mnoży iiły moie. 
„ W niczym obowiązku mego urzędu nie- 
„ uchybiam. Ale Polacy fa ni iiebie gu- 
„ bią.' (fJ Ten poczciwy obywatel iefzcze 
mowy nieikończył; a iuż niezgoda wfzyft- 
kich z izby wyprowadza. Sam iię pozoilał. 
Sam tylko wychodzi; włafhym kofztcm lud 
zbiera; fwoięmiliftami, obliikim nieizczę- 
ściu, woiewodztwa oftrzega; i obywate- 


(f) manifefi uczyniony przez Jana Zamojskiego 4* 
ncgligentta pul'lica. 
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Iow cnotliwfżych do w (polnego z fobą związ¬ 
ku pobudza. 

Ta dotychczas naylżacownieylza, bo 
dotychczas naymniey ikażona, cz ślłka Po¬ 
laków, która, cudzoziemftwa nieznaiąc, za- 
wlże Poifke kochała, wolnym .tchnąć du¬ 
chem, zawfże była waleczna, i narodowi 
Iławę czyniła, pofpolitlżta fżlachta, zbie¬ 
gła lig prgtko do Zamoylkiego. Porządek, 
i wodzom pofłulzenftwo zacho wiuąc n.olła 
ftrapionym woiewodztwom pewny ratu¬ 
nek. W kilka dni uchodzące nieprzyiaćio- 
ły aż na Wołoszczyznę ściga. Tam rozkła¬ 
da lie po górach. Na niepogody^, na głód, 
i na zimno nieczuła, powracaiące Ta te ty, 
na zimowanie do Poltki, mężnie odparła; 
i przez Panftwo Turczyna, wrócić lig do 
fwoiego kraiu, przymuliła. 

W naftępuiąeym roku iefżczc potgżniey- 
fze Tatarllwa hordy wyfuły fig ku Pollkiin 
granicom. Zamoyuki powtórnie u narodu 
podatków ' wyprohć nie mogąc, (kupił za 
ltwarciane pieniądze nadwornych łudzi, 
przyłączywszy ośm tyligcy woyfka, zawcza- 
fu czekał na granicach poganftwo. 

Tu Wołofzanie, tyle’ razy znifzczeni, 
znowu na pierwfzy łup Tatarów ftawieni, 
przychodzą kilkakrotnie do Zamoylkiego: 
Przypominaią, że poddaneini fą Polfki; V, y- 
ftawiaią Twe loly okropne; na wlżyftkie 
ludzkość obowiązki zaklinaiąc, profzą o wy¬ 
bawienie z pod okrutnego iaznna Turków, 


f 
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i o ratunek przeciwko bliCkemn łupie&wu 
Tatarów. W tymże czalie przybiegał no- 
niec: Donoli, że Sułtan iuż do Włoch Ba- 
fzę wyznaczył, który dla obięcia tey ziemi 
liczne woylko prowadzi. Tenże powiada', 
że fam Han , zaiadły o nieodebranie przez 
lat kilka daniny, z niezliczonym muoftwem 
Tatarów, na zburzenie Pollki ubliża lię. ieft 
to ftaii rzeczy niebezpieczny. Mieymybacz- 
nosć. Ten krok, który tu Zamoyfki uczy¬ 
ni, albo Pollkę zgubi, albo obfzerną pro- 
wincyą Króleitwo zbogaciwfzy, Polakom 
Iławę, całemu chrześciańftwu fpokoyność 
przyńielie. leżeli Zamoyfki odrzuci pro- 
żby Vv ołochow ? Rzećzpofpolita tę ziemię 
bogatą, tak fprawiedliwą od wieków kilku 
włafiiość, utraci. leżeli da im obronę? Pol- 
Ika w niefpodziewaną woynę z Portą wpaść 
może. leżeli Turczyn Wołoszczyznę za¬ 
władnie? Zawfze m żczone będą Podole, 
Wołyń, i inne bliżize kraie Pollkie, Zie¬ 
mia Wololka icit icdyną zaporą Europy 
przed pogańftwcm. Tę utraeiwfzy, iuż nic 
nieoddali, iuż ta poczwara, wfzyftkie drzwi 
otwarte mieę będzie, do rozciągania fię na 
chrześciany. leżeli Zamoyfki zechce cze¬ 
kać, Tatarów na granicy? Woyna, z tak 
okrutnym nieprzyjacielem w kram utrzymy¬ 
wana , mfzczy go. Uchoway Boże, ledna 
bitwa przegrana, całą Rzeczpofpolitę bęz 
obrony, na łup pogańftwu wyftawi. Prze¬ 
ciwnie wkroczywfzy woylko do Multan, 

w ob- 


\ 
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w obcym kraiu woyna zaczęta, obcy kray 
puftofzyć będzie. Nieszczęśliwy nawet los 
Zamoyikiego iefzcze użytecznym byc mo¬ 
że: Opóźni nie przy iaciela; Zoftawi czas 
Polfce do zebrania woyika nowe. o; prze- 
ftrżeże o blilkun niebclpieczeiiftwie chrze- 
scianftwo całe. Więcey potrzeba nie było 
nad tę iednę myśl do przeważenia Zimey- 
lkiego. Ta oftatnia pobudka naymocmev- 
fzą zdawała mu lie. JLecz cała iey pomyśl¬ 
ność zawifła o i prędkości. Trzeba uprze¬ 
dzić, obrać mielce do bronienia lię fpolob- 
nieylże,; trzeba czekac, i zalękn ić nieprzy- 
iacioły. Na wkroczenie do V\ łoch Zamoy- 
fki nie miał od Rzeczypofpolitey pozwole¬ 
nia. Pilze do Króla. Zygmunt dziwił fię 
odwadze męża; nie był przeciwnym; ale 
przestrzegał; że ieft niebefpieczenltwo zer¬ 
wania pokoiu z Turczynem; że, w przy¬ 
padku niepomyślności, Zamoylki wlzyftkie- 
go złego będzie przyczyną; liebie zgubi. 
Obywatele, którzy ten zamylł ganią, na nie¬ 
go tamcgo cały fwoy gniew obroeą. Het¬ 
man , przeczytawfzy lift, rzekł: Prześla¬ 
dowania i kary miło mi znofić będzie, gdy 
publiczne dobro powiękjzę. lefzcze raz za¬ 
myśla lię nad okolicznościami wfzyftkiemi. 
Przegląda dobre Ikutki: Niebawnie wkra- 
cża do ziemi Włolkiey; chołdownićtwa 
przylięgi ftucha; i Woiew odę Stanowi. Do¬ 
li o fi Bafzy, iż pamiętny przefzłorocznego 
rabunku Tatarów, był pzz>mulzony polu- 

nąć 
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nąć lię zwoylkiem. Nadto przeftrzega go, 
aby do Włoch niewchodził, gdyż, według 
traktatu, ten kray włafhego, i to chrze- 
ścianina mieć Woiewodę powinien. Wre 
ście ciągnie z całym woyfkiem na granicę 
Turecką. Wzakręcie rzeki Prutu opoz za¬ 
kłada: Żiedney ftrony był obtoczony wo¬ 
dą; zdrugiey wyfokim obkopał fię wałem. 
W krotce potężny nieprzyjaciel w blilko- 
ści natżego obozu położył lię. Iancarowie 
naypierwey na Polakow wypadli; putżczo- 
ny ochotnik rozpędza ichprętko, kupy Ta¬ 
tarom wtzyftkie okolice pultofzą, i palą; 
podiazdy natze wtzędzie ie ścigaią i biią. 
Nakoniec Hetman dał znak do bitwy. Tu 
piękny dla mego narodu otworzył lię wi¬ 
dok. Plerwfzy raz Turczyn o pokoy pro- 
lic, a Polak dawać mu prawa będzie, luż 
łie mężni, choć nie liczni, Polacy, rzeźwo 
do bo'U tzykuią. W tym ow nieprzyjaciel, 
który fpuiłotżył Węgry, groził zburzeniem 
wtżyltkim Niemcom, i potrzebował na tie- 
bie uzbroienia całey Europy, niezliczone 
Turki, i Tatary, Ikładaią broń z pokorą i 
profzą o pokoy. Hetman na prożbę Ikła- 
nia lic. Przyłączywfzy Multany do Rze- 
c; ypofpolitey, Turczynowi wchodzić do 
Włoch zakazuie; Tatarom o przetzłorocz¬ 
ne rabunki łaie; i odtąd więcey wfpominać 
o daninie zabrania. Nar esc ie przykazuie 
obydwom, aby nieodwlocznie powrócili 
tą famą drogą, którą przy&li. Zaraz, nie- 

zmier- 
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zmierne Bifurmanow woyfko, * wfłydem 
rufżało fię ku fwoiey zieinicy, gdy Zamoy- 
fki , z Iławą Polakow fpiefzył odbierać dzię¬ 
ki, i wdzięczność do fwoiey oyczyzny. 

Żadna trudność nieuwolnia od powin¬ 
ności obywatelfkich. Ten każdy, który, 
w nieizczęściu kraiu fwoiego, niebefpie- 
czeńftwem uftrafzony, nie pełni tego, co 

powinien, ieft złym obywatelem.- 

■-Lud który przy ourónie fwoiey zie¬ 

mi ginie, w potomności litość budzi , a w 
naydłużfże czaly będzie wielbiony. Lud, 
który przemocą wydziercy fwoiey wolno¬ 
ści , i fwoiego kawałka ziemi, ulękniony 
bez bronienia lię, podpifze włafiią niewolę 
i grabież, z natrząfamem wfpominany be 
dzie, i wfzyftkich wieków pośmiewiskiem 
Zoltanie. 

Te prawdy fą wPolfce wzgardzone. 
Patrzałem na finutne fkutki tego fałfzywe- 
go zdania . iż wielka trudność obywatela od 
powinności uwalnia. Przecięź cnotliwi tey 
Rzeczypofpolitey mężowie, infzy dali nam 
przykład. Dobry obywatel, dopokąd ma 
życie, dopokąd, mimo wfzyftkich trudno¬ 
ści, to czyni, czego od niego obywatelflu 
urząd, i to warzy Ił wa całość wymaga. Tak 
zapewne myśleli wolni Holendrzy, kiedy 
ich nafzedł dumny tego świata Woiak, i 
do tychczas w nieszczęście rodzaiu ludzkie¬ 
go wpływaiący, Ludwik czternafty. Te¬ 
mu niewinny lud , w początku mężnie 
Z bro- 
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bronił fig; potym wfzyftelc na sedno fig 
mieyfce zgromadził: zapalił włafne domy; 
zatopił fwoą ziemie; gruzy i wodę napaft- 
nikowi zoflawuiąc, fiawę i wolność z fo- 
bą biorąc, chciał wfięśc na okręty, i poyść 
Izukać infżego fiedlilka. Tak w naytrud- 
nieyfzzch cza fach Rzeczypofpolitey dawni 
Polacy czynili. 

Iakiż tu okropny widzę los Polfki! Trzy 
naywiękfże rodzaiu ludzkiego niefzczęśliwo- 
ści, nad teo;o kraiu trapieniem frożą fig. 
Kozacy Podole i Ukraińę Palą, Ruś dlare- 
ligii miecz oftrzy. Michał Woiewoda Wo- 
łowlki, Multany odzierża. Ten oftatni, za¬ 
jęty niefżczęfhą królowania ządzą, podział 
Pollki układa. Podćle, Wołyń, Mazo- 
wfze, i Wielką Polfkę, przywłafżcza fobie; 
Inflanty przyrzeka Karolowi Xięciu Suder- 
manii; Litwę zapewmia Mofkalom, a Au- 
flryakom Kraków zachwala ; oświadcza 
ciemnym Rufinom, że ich religii obrońcą 
będzie, i przekupuie częśc wyrodnych Po¬ 
laków, aby feymy kłucili. Natychmiaft 
Molkwa przymierze wypowiada; Cefarz, 
XiążętaBranaeburfcy, i Safcy, rożnemi po# 
fiłki nieprzyiaciela wzmaga i ą ,• Iuż całe po¬ 
kucie ogniem płonie; Inflanty Karolowi# 
fwemu łupiefcy, poddanftwo przyfiggaiąi 
Cbłopftwo, obietnicą wolności zburzone, 
hordami od wfi do wfi biega, i włafne Psi¬ 
ny kamienuie; W fanatyzmie zaciekłe Rufi- 
ny, ktokolwiek z niemi pokłonow nie biie, 

każde- 
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każdego wiefzaią; Kozacy na Ukrainie , na 
Podola, na Wołyniu, iednych iniefzkańcow 
zabiiaią, ^drugich żywo na pal biią; Sam 
Michał, okrutny Wołoch, nic świętego 
nie zna: nilzezy pogranicza mieczem i o- 
gniem , Pławi lig w krwi ludzkiey, zabie¬ 
ra chleb, pieniądze, bydło, ludzi, obrzy¬ 
dły tyran, porze matek wnętrzności, z nich 
płód niewinny wydziera, i nad nim paltwi 
lig iefzcze. W takiey woynie, miafta w 
krotce ftanęły bezludne, wfie były pufte, 
pola zarody chwaftem. Całą PoHkg głód 
ogarnął. W wynędzniałym ludu, przynie- 
fione z Węgier powietrze, gotową znaydu- 
iąc palzę, niezmiernie prędko, Izerzy fig, i 
tyfiącami niefzcześliwych, codziennie, mor- 
duie. Refzta ludzi inaiątek porzuca, ofta- 
tni grofz w ziemi grzebie, a z życiem w 
lafy ucieka. W kraiu, woyną, głodem, i 
powietrzem, znifzczon m, po wielu mie¬ 
lcach krew niewinna ielzęze fig kurzy, i wo» 
ła na tyrana zemfty. Tam matka w pofta- 
wie pełney rozpaczy, iey oczy fą dzijde, 
i zabłąkane, patrzy na śmierć zagłodniałe- 
go dziecięcia, i złorzeczy dzień kiedy ro¬ 
dziła. Daley czuły Syn przeklina ten los 
nieftczglny, dla którego albo uciekać, al¬ 
bo zabiiać władnego oyca muli. Owdzie, 
w gęftey kniei zacifzy, na każdy fzeleft, 
człowiek, trzgfie lig: fłyfząc ryk dzikiego 
zwierza, ftoi fpokoyny; ftylżąc głos dru¬ 
giego człowieka, arzy, i wgłąh pulzczy 
Z z ucic- 
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ucieka. Niema różności między obywate¬ 
lem i nieprzyjacielem. Wfzędzie człowiek 
lęka iię człowieka; wfzędzie cierpiąca ludz¬ 
kość boicie, rozpacza, ięczy, umiera. 

Ale te wfzyftkie niefzczęścia panftwa nie gu¬ 
bią , ieżeii ma zgodę wewnętrzną. Od woy- 
ny,od głodu, i od powietrza, ; orfzą ieft 
niezgoda domowa. Niefżczeście w po. 
iirzod tey nędzy, i utrapienia, naród niemiał 
jedności. Uciemiężone pofpolftwo pragnie 
infeego rządu. Szlachta mnieyfza nieufa bo¬ 
ga tfżym Panom. Iedna część Polakow za¬ 
mienia fię w Niemców, w Mofkalow, w 
Szwedów. I )uch ftronny feymiki rozpo¬ 
czyna, a kłótnie ie kończą. Pycha, i ofo- 
biftość, na (cymy przyieżdza. Dom powfze- 
chn y rady, zamienia lię w miefce narodu 
zwady, Tam nikt o poprawie lofow Rze- 
czypofpolitey nieinyśli- Ze pod niemi Imię 
Polakow zaginie, nikt nie przeftrzega. Wfzy- 
fcy tylko fżczególnych pożytków fźukaią; 
Wfzyfćy, ofbbilteini ku lobie urazy zapa¬ 
leni, z oziębłością niewoli czekaią; Wfży- 
fcy kłócą, wadzą lię, krzyczą, i rozieżdza- 
ią. Ach kochana Pollko! K.toż cię ratować 
będzie ? Zamoyfki. 

laki duch ożywiał walecznego męża, 
który, ocuciwfzy męftwo w zatrwożonych 
Rzymianach, na środku moftu fłanął, nie- 
przyiaciela odparł, i Rzym fam ocalił; z 
takim męftwem, Jan Zamoyfki, po niefku- 
tecznyin feymie, obudziwfzy miłość oy- 

czyzny 
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czyzny w prawdziwych Polakach, fam bro¬ 
nić fwoiego kraiu pofżedł, i fam Pollkę 
obronił. 

W kilka dni fłanął na granicy Pokucia, 
które nieprzyiaciel znifzczył. Razem oblko- 
czyło go dwadzieścia tyfięcy ludzi. Byli 
to wfzyfcy waleczni, i wizyfcy, równą z 
nim miłością kraiu goreiący, Polacy. 2a- 
moyfki przed uderzeniem na nieprzyjacie¬ 
la , chcąc utwierdzić w Żołnierzu ducha mę- 
ftwa, w pofrzodku fłanął, i yzecz taką roz¬ 
począł: „Szczęśliwa ta Reczpofpolita, któ- 
„ ra razem tyle cnotliwych, i walecznych 
„ mężów wychowa 1 Wam oyczyzna wdzię- 
„ czność powinna, wafzeimie niechay wnu- 
„ kowie nali wielbią, Zołkiewfki Hetma- 
,, nie polny, Struliu Kafztelanie Halicki, któ- 
„ rych w każdym Rzeczypofpolitey nie- 
,, befpieczeńftwie mężnemi towarzyfzami, 
„ miewałem, a w terażnieyfzey wyprawie 
„ iefzcze uprzedzony zoltałem. Was Po- 
„ toccy niechay daleka potomność, z Rzym - 
„ fkiemi Fabiufzami, porowna. Wy fauii 
,, część rycerzow przytomnych fkładacie; 
„ wy w potrzebach oyczyzny zawfze pier- 
>, wli, i iuź od wielu opufzezoną, aż do 
„ końca , oftatni wiernie fwemi u dugi, i 
„ fwoim maiątkiem wfpieracie. Wfzyfcy, 
,, tu zgromadzeni, mężni obywatele! przy- 
,, miycie ferdecznie podziękowanie moie, 
,, i zawierzaycie wodzowi, '/e ta cnota, z 
/„ którą biegliście, oyczyzny niezawodne 

» zwy- 
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,, zwycigftwo, wam nieśmiertelną chwałę 
,, zapewnia. 

■ „ Oftatni Seym, befkuteczny, nay- 
,, mniey miefzać niepowinien wafzey od- 
„ wagi. Niedofkonalą ieft ludzka natura; 
„ niedofkonałe być mnfzą ludzkie towa- 
„ rzyftwa. Dla tego wfzyftkie rządy ma-. 
„ ią przywary. Przeciefz flodfzą ieft prze- 
„ miiaiąca kłótliwa wolność, niżeli nieufta- 
,, iąca fpokoyna niewola. Gdy niekto- 
„ rzy burzliwi obywatele przymufili feym 
„ Rzeczpófpolitą bez obrony zoftawić,przy- 
„ było ztąd niemało chwały wafzey; że 
,, nie przez feym obowiązani, ale czyftą mi- 
„ łością oyczyzny budzeni, iey ratunek nie- 
„ flecie. 

„ Pycha, łakoinftwo, i złość; defpoty 
„ iednego, ufprawiedliwia wfzelkie iego 
,, niewolników boie. Przeciwnie każda me- 
„ niefprawiedliwa woyna pohańbią r.aywig- 
„ kfze ludzi wolnych zwycigftwa. Ta po- 
„ budka fkłoniła mig, abym wam krotko 
„ namienił, iakie prawo ma Rzeczpofpo- 
„ lita do ziemi Wołolkiey. 

„ Od kilku wieków nieprzerwanie, przy- 
„ mierzą z Wołochy to prawo ftanowią. 
„ Woyny, które Polfka dla befpieczeńftwa. 
„ i dla pokoiu kraiu tego utrzymać mu- 
„ fiała; zwycieftwa nafzych Hetmanów, 
„ Sieniawfkich , Tarnowfkich , Łafkich, 
„ Mieleckich, nam to prawo, i tg włafność 
„ utwierdziły. Danina którą Sułtan przez 

.. kilka 
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a, kilka lat z Wołoch wybierał, nieuwło- 
„ czy prawu nalzemu; tylko ieft dowodem 
,, gwałtowności Turczyna. Tę daninę, pod 
„ czas woyny Polakow zPrufakami, i zMo- 
„ Ucalami, Woiewoda Wołolki, przyciśnie- 
p , ny napaścią mnogiego pogańuwa, obie- 
„ cał. Na to Rzeczpofpohta nigdy niepo- 
„ zwoliła. Owfzem, przy każdym do Stain- 
„ bułu pofelftwie, przykażdey z Porta ugo« 
p, dzie, Poiika ten kray zabcfpieczyła lb- 
bie. lakoż żaden Multańfki woiewo- 
„ da nie był, któryby Rzeczypofpolitey 
„ nieprzyfiągł. He razy Turczyn do ufca- 
„ nowienia woiewody miefzać hf pragnął, 
„ zawfze od Polaków, iako niefprawiedli- 
„ wy napaftnik, odpędzonym, i bitym zo- 
,, ftawał. Ale na coż tak dalekich zafię- 
t , gam dowodow. Dokogoitę rzecz mam? 
„ Dzielni towarzyfze moi! wfżakże my to 
„ fami w roku przelzłym dowodziliśmy 
„ praw nalzych tą fzablą. Czyliż ta krew, 
„ którąśmy po tey ziemi, tak mężnie roż- 
,, lewali, nie była nalzą krwią włalhą ? Coż 
„ znaczą te świeże , ielżcze nie ofchłe mo- 
w giły? One pokrywaią walecznych Pola- 
,, kow, kochanych Braci naf/ych, Którzy, 
M przy obronie tey ziemi, życie łożyli. 

„ Nie lądzcie t iż tym wfpomnieniem 
,, was porufzyć myślałem. Znam dobrze 
„ iak wfpaniąłe, tu was. uczucia przy wio- 
„ dły. Ani zapominam, iz mowie do zwy* 
„ cigfcy Molkaiow, Turczyna, i Niemców. 

„ Ofpra- 
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O fprawiedliwości nafzey tylko przeko¬ 
nać was chciałem. 

,, Pomyślmy teraz, któż tak drogo za¬ 
płaconą ziemię natn odbierać waży tię? 
,, Nie żaa&n Król, nie Celarz, ani Sułtan 
„ Turecki. lelt to nieiaki Michał, człowiek 
,, podły, z publiczney kradzieży i z okru- 
„ cienftwa ftawny. Ten, z licznym motło- 
„ chem lainego hiilfayftwa, ziemię Multań- 
„ Iką odzierżył; woiewodę od nas uftano- 
„ wionego wypędził; nakoniec, cierpliwo- 
„ ścią ośmielony rabuś, zapragnął być Kró- 
„ lem Polakow. Tym końcem, rożneini 
,, fpofoby, rożnych na oyczyznę nalząlu- 
„ dzi podburza, i iak gdyby do rozlzarpa- 
„ nia łupu takiego, wfzyftkich do działu 
„ Poliki zwołuie. Więcey powie n: Iuż w 
,, granice Rzeczypofpolitey wkroczył. Ale 
„ coż to widzę? Do kogoż należy ow kray, 
,, nad którym fie tak grube z dyniow chmu- 
„ ry unofzą? Z jednych tniaft, i wfiow, 
„ iuż tylko fniutne leżą popioły; Gdzieś 
,, nie gdzieś czarne ftoią kominy; relzta 
,, ielzcze okropnym goreie ogniem. Ach 
„ cnotliwi Polacy. Wlzakże to Pokucie, 
n Walia to ziemia, wafze to miafta, wlie, 
,, domy! To narzekanie, płacz, ten krzyk, 
„ wali przyiaciele, wali krewni,, czynią! 
„ Ta krew, w którey ten tyran brodzi; ieft 
,, to krew Izlachecka!.... W tym mówca, 
fwe ręce ku niebu podnolząc, wzywa nay- 
wyżlzego pomocy. A czuli Polacy, niemo- 
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gąc daley tłumić gorliwości fwoiey, wfży- 
fcy, pełnym odwagi głofem, wołaią; aby 
ich tam prowadzono czymprędzey, gdzie 
Cg napaftnik Pollki znayduie. Natychmiaft 
do rufzenia znale wydano. Niezwyciężo¬ 
ny lud, iak gdyby hę lękał, aby go wtey 
Iławie, kto nieuprzedził, biegł fpiefzno. Za*, 
den o lieznosć, woylk Michała nietrwoży —^ 
Ce. Każdy ciekawie, i wlzędzie bada,gdzie 
ieft nieprzytaciel oyczyzny tego. Tak za- 
chowuiąc iedność między fbbą, apolłufzeń- 
£Kvo wodzowi. Za kilkakrotnym fpotka- 
niem lię, nie przy iaciela z kraiow R?eczy- 
pofpolitey wypędził; Multany odebrał; i 
całą W ołojfżczyznę Poifce hołdowniczą uczy- —"" 
nił. Niezalpokoiło fię na tym męftwo Po¬ 
laków: Bo, ietżcze Michał żył. Goniono 
go aż na góry fiedmiogrodzkie. Tam, za 
pierwfzym dognaniem, można było zupeł¬ 
ne nad nim odnieść zwycięftwo. Ale roz¬ 
tropny wódz, obywatelow życia ochrania¬ 
jąc, uwodzi Michała w fzczupły padół; gdzie, 
mnoftwo włafnego woyfka iego, dało mu 
fię fżkodliwyfu. Pod Targoweftem, bitni 
Polacy, kilku Żołnierzy Ibaciwfzy, pię- 
dziefiąt tyfięcy nieprzyiaciela do fzczętu wy¬ 
bili. Cna Pollkiego narodu młodzieżo, oto 
twoi oycowie! 

Wfzyftko utrzymuiąca, a przed wfzyft- 
kiemt utaiona, fiło, którey równie Cucha, 
wpofrzod niezmiernego mnoftwa ftworzeń 
mnożąc fwoie plemię, robak nikczemny; 

iak 
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iak poftulżnym bydź mufi, między melkoń- 
czoną liczbą światów krążąc porządnie, ftoń- 
ce ogromne; Strażnico praw wiecznych,, 
ty, którey zamiarem iell, aby na tym świę¬ 
cie wfzyftko dobrze było o Opatrzności 
wfzechniocna! Czerna, od wieków Itano- 
wiąc, że człowiek przez myślenie, i przez 
poznawanie rzeczy, powiek (żyć dufzy fwo- 
iey dofkonałość może, nieuftańowiłaś, aby 
tenże człowiek, przez cnoty» i przez uży¬ 
teczne to warzyli w u czyny, przedłużyć fwo- 
iego ciała życie potrafił'? Ten dar, me 
mniey od pierwliego, byłby 1, d^żył do ie- 
dnego z tobą zamiaru. 

Po ufpokoieniu Wołolzczyzny, Het¬ 
man naSeym do Warlżawy Powrócił. Mię¬ 
dzy innemi nielżczę śliwośpiaiiii,zbliżaią'ca lig 
tego męża śmierć, okropnieylzym ftan Pol- 
lk* czyniła. 

Jan Zamoylki, bądź podefżłym wie¬ 
kiem" zwątlony, b \dź na uftugach Rzeczy- 
polpolitey, przez czterdzieści iat, uftawicz- 
ną pracą drudzcny, czuł znacznie fwoie fi- 
ły oftabłe, W tym czafie przybiegł poiła- 
nieć z tą fmutną nowiną, że nieprzyiaciel 
wfzyftkie zamki odebrał; przedmieścia Ry¬ 
gi popalił, i iuż obiegł Dunamundę,zamek 
oftatni. Tu. wfzyftkich boiaźń przeraziła. 
Wnilcim Iwego obrońcy nieupatrmąc, cały 
naród pomietżany, fpogląda na fchorzałego 
ftarca, któremu niedołężna wieku ftabość^ 
ledwie z cięlzkością oddychać pozwala, iuż 
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zmyfty, niartwieią, fwą dotkliwość traci¬ 
ły; tylko mu fię, dla więkfzey przykrości, 
czułość zoftaie wewnętrzna, która przypo¬ 
mina uftawicznie zbliżaiącą fię śmiertelność. 
Na wfzyftko lkarży fię ; wfzyftko go boli; 
na każde rufzenie nowe boleści cierpi, i 
ftęka; Chodzić nie może; nolić go tylko 
mulzą; Słuch stracił; głofu niema; pier- 
liom ledwie oddechu doltaie; a ten ludzkiey 
śmierci nielzczęfhy przeftaniec, kaizel, iuż 
bez popuiżczania go duli. Sześćdziefiąt lat 
i kilka fpracowanego życia iniał Zamoylki. 
Powiadaią mu, że Pollka Inflanty ftraciła. 
Na te ftowa w flabyin ciele dzielne mę- 
ftwo powftało. Ow ułomny ftarzec, iak 
•'dyby Iwey młodości żywość uczuł, czer- 
liwo na konia wfiada; zapratza ,z fobą na¬ 
ród ; i do Inflant wyieżdza. Zaląkł fię nie- 
przyiaciel, Czyinprędzey odftępuie Duna- 
inundę; ielżcze Ipielzniey opufzcza Rygę; 
i ucieka na morze. Zamoylki, czternahą 
tyfięcy Polakow wfparty, goni go; zofta- 
tyione w ftrachu łupy, i armaty, zabiera,; 
fpożnione na lądzie żołnierze, wlzędzie ści¬ 
ga, łapie, i biie. 

Nieniogąc żadnym fpolobem zwabić na 
ciemię pływaiące Szwedy po morzu, gdzie 
'^Teście zamarzły, za nadciągnieniem dzia¬ 
łów z Krakowa, do odbierania zamków 
udał fię. 

Naypierweypod Walmaryą wyciągnął T 
Niezadługo ikołatawfzy mury, miafta do¬ 
bywa; 
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bywa; Za kilka dni do zamku wchodzi; 
i nieprzyiacielfkiego Hetmana wraz z Xiążg- 
cia Karola fynem wniewolę zabiera. Nad¬ 
to, tym zwycięftwem, łagodnieyfzym Mo- 
łkała czyni, i (kłania go do zawarcia dallze- 
go przymierza, 

To działo fię wfrzod tegiey zimy. Głód 
i zimno zaczynały umnieyfzać pierwfżą gor¬ 
liwość zgromadzonych Polakow: iuź fig 
tylko dwóch Senatorów w obozie zoftało. 
W znifzczonym kraiu, przy niedoftatku ży¬ 
wności , woyfko, prawie od roku niepłat¬ 
ne, bunty zaczyna. ledni żołnierze cialey 
ftuiyć niechcą; drudzy uciekaią; Więkfza 
część piechoty iuż fię była rozbiegła. Za- 
moyfki iak w każdym niebefpieczeńftwie 
nieuftrafzony bywał; tak w każdym przed- 
łiewzięciu nieporównanie trwał Itały, Roz¬ 
grzewa częftemi mowy fzlachtę oziębłą; 
pieniądze, na włafhą potrzebę miane, roz- 
daie miedzy niecierpliwych żołnierzy; do 
Króla, do Prymafa, i do innych Senato¬ 
rów z gorliwością pifze; Ze tawoyna, od 
vy(zyftkich poprzednich.ieftnaypotrzebniey- 
łzą. Utrata morza zgubę Rzeczypofpoiitey 
pociągnie, leżeli begaćtwc czyni Pańftwa 
moenemi; Polfka Gdanfk, i Elbląg, ftraci- 
wfzy, zawfze będzie ubogą, i fłaśą. Idzi e 
tu o los wfzyftkich: bo od tych lądów, tak 
Koronnych iak Litewfkich obywatelow do¬ 
chody, zawifty. Dla ich obrony, zachęt 
kochaiących fwoie dobro Polakow, aby li? 
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na wybawienie małey floty złożyli. Profi, 
aby tak pomyślnych niezaniedbywali po¬ 
czątków. Ukazuie im, że dopokąd nie roz- 
pufzczą lody; dopokąd fię nie otworzy że¬ 
gluga; teraz ieb ten porządny czas, o-dzie 
z łatwością całe Inflanty odzyfkać potrafi. 
Ta pora utracona, za przybyciem na wio- 
fng świeżego nieprzyiaciela, grozi utratą, 
nietylko Inflant, ale całych Prutów, i Li¬ 
twy, Wreście na miłość Rzeczy połpolitey 
wlzybkich zaklina, aby mu dopomagać ra¬ 
czyli; gdyż on icden wfzyftkich zaftąpić 
niemoże. Król i Senatorowie, w kilka nie¬ 
dziel , daią Zamoylkiemu odpowiedź, iż za 
trzy miefiące feymiki zwołane będą, a za 
poł roku Seym naftąpi, na którym" ieżeli 
li? zgodzą iednomyślnie, obmyślą mu po¬ 
moc. Zamiab gotowego wtparcia , odbie- 
raiąc tak daleką, a nie pewną obietnice, w 
1 ■ nl raz * e , gdzie wfżybko od czatu , i od 
fzypkości zawifto, domyśla Cię każdy, że 
iuz mamie zginęły wtzyftkie początkowe 
Zamoylkiego zwycięflwa. Daremnie dziel¬ 
ni Polacy życie tracili, i krew rozlewali 
przy obronie Inflant, gdyż fię woyfko bez 
płacy do fzczętu rozbiegnie; nieprzyiaciel, 
maiąc czas, zmocni fię; oputzczone Inflan¬ 
ty odzierży; do Prus i do Litwy wkroczy. 

Przegląda to wfżybko Hetman, ale nie 
rotpacza nigdy. Gdzie tyfiąc famoilcow 
żadnego fpofobu do zaradzania Rzeczypo- 
fpolitey nie widzi, tam ieden dobry oby¬ 
watel 
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watel tyiiąc fpotbbow do ratowania iey 
znaydzie. Zamoyfld przedaie miane z fobą 
wlafne fprzęty i frebra. Gdy mu to nie- 
wyftarcza, pożycza od fioftry i od rożnych 
twoich przyiacioł fummy wielkie. Temi 
pieniędzmi wypłaca zaległy woyfku żołd. 
I^iak 7 -aczął nieprzyiacioły wyganiać, tak 
kończy. W krotce iedne zamki mocą ode¬ 
brał; drugie dobrowolnie fię poddały: Het¬ 
man o przyięcie warunków profi; z Kirem- 
peB nicprzyiaciel fam wcześnie ucieka; Wre- 
scie obiegł Felin. 

Była to dawna miftrzów Krzyżackich 
forteca. Miafto i Zamek, nad którego 
zmocnieniem natura i człowiek pracował. 
Trzeba było rofkopać wielkie góry; zró-' 
wnać . głębokie padoły; łupać przerwifte 
łkały. Wtenczas pokazały fię wyfokie wały, 
i grube na kilka łokci mury, które ztłokł- 
fży; dopiero by % bić z nieprzyjacielem, i 
przedrzeć do miąfta można było. Polikie 
woylko, za przykładem Hetmana, to wfzy- 
ftko wykonało wprętce, i Felin wzięty zo- 
ftał. 

Nieprzyiaciel, takim męftwem polaków 
przelękniony, zaczął profić o woyny przer¬ 
wanie. Ale gdy dumny Karol w twych li¬ 
ftach, wyrazów zuchwałych używał, tkli¬ 
wy na fwoy, i na fwoiego narodu honor, 
Zamoyfki pokazał mu wkrótce, iak Pola¬ 
cy, i dumnnych pokożyć, i z napaftnikow 
fobie fprawiedliwość czynić uinieią. 
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Rozpoczyna^ więc dalfże zwycięftwa: 
% refzty Inftantfkich fortec Szwedów wypę¬ 
dza ; do Eitonii wkracza; Zołkiewlkiego wy- 
fyła na ściganie okolicznie nieprzyiaciela. 
Sam idzie na oblężenie iednego z naymoc- 
nieyfzych na tenczas w Europie, Zamku, 
a całey Ęftonii obronę. Zwano go Biały 
kamień. Zamek obtaczały wielkie ftawy. 
Te poprzedzały mieyfca niebefpiecznieyize, 
i do przeprawy trudnieyfze od wody. By¬ 
ły to rozległe, ftabe, a wfzędzie fię trzęfą- 
ce ziemi powierzchnie, pod któremi kry¬ 
ła fię przepaść bezdenna. Po nich trzeba 
było ciągnąć wielkie działa £piżowe„ Na 
ten koniec, w tych miefirach, gdzie ziemia 
dna niemiała, dano iey grunt nowy: Zato¬ 
piono kilka tyfięcy drzew całkich; na tych 
długą na pół mili groblę zrobiono. -Ufta- 
wiczny przez cały miefiąc defzcz, po kilka 
razy, iuź kończącą fię pracę zalewał, i pfuł; 
ale odniey nigdy odftręczyć Polaka niezdo- 
łał. Wreście okryto ftaw płtami, i gdzie 
niegdzie wyfokie z kamieni, z chroflu i z 
ziemi wyfypano wieńce. Na nich rozba¬ 
wione armaty prędko grube mury kruizy- 
ły. Tu z Zamku boiaźliwi Szwcdowie o 
popuiżczenie im przynaymniey na pół go¬ 
dziny wołaią; na tratwach dzielni Polacy, 
każdy chwały ikoczenia naypierwey na wał 
Spragniony, nie przeftaią krzyczeć aby ich 
Hetman dłużey niezatrzymywał. Nako- 
tiiec zwyciężony Szwed złożył broń u nog 

zwy- 
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zwycięfcy Polska, anafz żołnierz, ftanąwfzy 
W Białym Kamieniu, po ochłudnieniu z pier. 
wfzey zapałezywości, gdy na przefzłą fwo- 
ią pracę ipoyrzał, wzdrygnął fig. Sam le¬ 
dwie poiął lak takie dzieło wykonać potra¬ 
fił. Tak w dawnych Polakach, chęć Iła¬ 
wy, zwyciężała wfzyftk o. Odwaga .i pra¬ 
ca łamie trudności naywięklże. v 

Gdy hieprzyiaeiel iuż z w/zylłkich Rze- 
czypo poiitey kraiów wypędzony zoftał; 
dopiero miłość oyczyzny, ustąpiła prawu 
nacury. Zamoylki powtórnie w wielką fla- 
bość zapada. Rząd woyfka owemu,"pod 
Chocimem trzech kroć fto tyfięcy Turków 
zwycięfcy, nieśmiertelnemu Chodkiewiczo¬ 
wi zdawfży, kazał fię wieść do Zamościa. 

Wfzędzie po miaftach, i po \vliach, zbie¬ 
gał fig tłum ludzi oglądać zbawiciela {wo¬ 
lego. Tu matka unoliła dziecię na ręku, 
ikazuiąc mu, że ten to ieft człowiek, któ¬ 
remu winno życie. Tam fiwizną okryty 
kmiotek, z liczną gromadą wieśniaków, bła« 
gał niebo za tego Pana, "który {prawił, iż 
mu iuż daley, wypracowany chleba kawa¬ 
łek , wydartym nie będzie. Przyiechawfzy 
do Warfzawy. Naród publicznie mu dzię¬ 
ki oświadcza. Sama nawet brzydka zazdrość 
oddała hołd cnocie iego. 

Na tenczas Seym odprawiano. Zamoy- 
{ki kazał fię oftatni raz do Senatu zanieść, 
lak w domie Boikim tchnie w każdego świę¬ 
tą boiaźń przytomność Boftwa; tak w tey 

x praw 
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praw świątyni uczuł każdy zgromadzonych 
iakieś wewnątrz ulżanowanie, na weście 
Zamoy(kiego. Ieden tylko pofeł Xiążęcia 
Erandeburfkiego, dla którego domu, i na 
tenczas iuż nic nienarufzonego ludzie nie- 
mieli. On ieden nawet w tyui miefcu ku¬ 
fie cnotę ważył lię. Podłożył między pa¬ 
piery Hetmana kartę, na kalka kroć (to 
tyfięcy, od Xiążccia podpiianą. Zamoyfki, 
przeglądaiąc fwoie papiery, gdy niefpo- 
dzianie ową kartę fpoltrzegł, zadrżał nad 
tą zuchwałością. Rozrzewniony żaleni, 
cnotliwy (tarzec, zaraz w drżącey rece, 
podrzuconą mu kartę, podnofi, i patrzeć 
t narodowi każe, kto ieft ten Xiąże, z któ¬ 
rym ma fprawę. Tu, iakoby przeglądał, 
iż z domu Brandeburlkiego zguba Pollki wy¬ 
niknie , fam opiera fię mocno, a wfpołoby- 
watelow napomina uiilnie, iak, w nadawa- 

I niu lenności domowi temu, być oftrożnemi 
powinni. 

Stanąwfzy w Zamościu, Ten Pan ludz¬ 
ki , który z Polakow ledwie nie pierwlzy 
wrócił człowiekowi wolność przyrodzo¬ 
ną , (m) który znał dobrze, że między Pa- 

Aa nem, 

(w ) Jan Zamoyfki v,ielk§ część gruntów ordyna* 
cyi Zainoyfkiey rozdał, chłopom prawem dzie- * 
dzicznym. Przecudne (leutki włafności! na tych 
dziedzicznych gruntach taka dziś niezmierna left 
ludność; ie wyżywić fię trudno. Trafi fię, 
iż na iednym zagonie , częfto na dwóch fkibach ,, 

! golpodarz fiedzi. 
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nem, a chłopem, ta ieft tylko rodność ie- 
dna, że'picrwizy ma ścifty obowiązek, fta- 
rac fię o tzczęśłiwość drugiego; Zaczął nay- 
przod czynić wfzyftkim (prawiedliwość, 
i nadgradzać każdemu krzywdę, poniefio- 
ną z niebytności iego. Nadto widząc, że 
człowiek tylko przez niewiadomość ieft 
z iym; że im bardziey oświeconym będzie, 
O tvm użytecznieyfzym ftanie fie, wyznaczył, 
dla edukacji płci niewieści w Ordynacyi, 
funduO. ofobny. Refztę dni poświęcił na 
dopełnienie obowiązków religii, którey 
na\ świetfzc prawdy, niofąc człowiekowi w 
każdym niefzcześciu tak miłą poęiechę.przez 
całe życie wfżyftkie czynności iego, pra¬ 
widłem bywały. 

Pzyfzedł okropny dla PoKki dzień! 
Hetman na ftużbie woicnney zeftarzały, nie 
był przywykły do izb powietrza. Lato prze¬ 
bywał pod namiotem. Dnia pewnego, ob¬ 
toczony liczną fzlaclitą, którey częftemi mo¬ 
wy, i codziennemi przykłady, ukazywał 
powinności obywatela dobrego; bo dom 
iego, powtarzam, był obywatelftwa fzko- 
}ą a meftwa kościołem, Zoftał nagle mdło¬ 
ściami porwany. Złożono go na łóżku. 
Przez krotki czas opufzcza go ftabość. Na 
pół martwym głofem, do ftoiących oby- 
watelow, przemówił: Kochani bracia! Te 
cztery przejłrogi na zadatek moiey miłości 

kraiu 





krain przykutych. Zgoda wewnętrzna, i 
wyflrzeganie fię zbytków, Potakow mocnetni 
uczyni.' Niezawierzaycie przymierzom Au- 
Jłryakow. Strzeżcie fię bardziej woyny reli- 
gi /. /J związku, na zawojowanie krain obce¬ 
go, niech Rzeczpojpolita. nigdy me czyni. 
Tu iak gdyby duch oitatniey fiły doby¬ 
wał; lego głos ftał fię mocnieyfzym: A 
ic-zeli, mówił dalcy , w takim njebefpicczeń- 
ftwie Rzeczpojpolita potrzebować będzie po¬ 
mocy, niechaj opiekunowie moiego Jyna wy¬ 
liczą dla Jiiey do tyfięcy. W niedoftatku go¬ 
towych pieniędzy, niech fprzedadzą rejztę 
moich kleynotow i freber. Gdyż, miłość o - 
czYzny kie kończy się z śmiercią. Do- 
POKĄD TCHU W OBYWATELU , DO y J OTY O 
OYCZYZN1E ZARADZAĆ POWIMEN, To Wy- 
mówił; i iuz go nie było 

O Zamo.yfld! -pozwol, niech w dwie¬ 
ście lat po twoiey śmierci, mało znany, 
ale czuły człowiek, oddam część twoim po¬ 
piołom. Przed narodem, który wiele ci 
winien, twoie czyny wiebiłem. Twoim 
młodym, iuz podobno wielkiey nadziei po¬ 
tomkom, obciąłbym, aby ciebie,za przy¬ 
kład dawano. Bogdayby i. wolego. imienia 
naślednikami bedijc, rośli na podobnych 
tobie, a cizifiay tak Polfće Potrzebnych, 
cnotliwych obywatelow! Bogdayby z pro¬ 
chów twoich powitał zemściciel krzywdy 
Polakow l 

Nie- 


Aa 2 
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• Niechay to niezadziwia nikogo, że ta 
Rzeczpospolita, która wydała Kazimie¬ 
rzów, Tarnowtkich, Chodkiewiczow, Czar¬ 
neckich, Sobiefkich, imiona prawdziwie 
miłe do wtpomienia, dla każdego dobre¬ 
go Polaka, niemiała ludzi wielkich w po¬ 
trzebie naywiękfzey: gdyż w tey fiamey 
Rzeczypofpolitey,żadna cnota dobrego oby¬ 
watela do tychczas, wiekopomnym znamie¬ 
niem odwdzięczoną nie była. Rzecz po¬ 
wiem żałośnieytzą: Popioły JanaZamoy- 
tkiego iuż nawet wPoltće nie lezą! I któż 
był tym nikczemnym zdraycą, iż oddał 
dobrowolnie ciało, tale wielkiego Rzeczy- 
pofpolitey obrońcy, w ręce te/żeRzeczy- 
pofpolitey nieprzyjaciół, (y) 

Ukochana Oyczyzno, pamiętay, że chęć 
Iławy wielkich ludzi utwarza! Uczciy cno¬ 
tę dawnych oycow, a porofhą ci cnotliwe 
dzieci, leżeli i mnie pozwolono ieft, za- 
myślec fig przynaymniey o poprawieniu lo¬ 
tu twoiego, zdawałoby mi fig, iż wielbiąc 
mgftwo, i zawdzigczaiąc, utworzoną nam 
tprawiedliwość, liuSżnie byś wyftawiła, 
przed domem Trybunalskiego tiulu, wiel¬ 
kiemu Zamoyikicmu pofąg* 

Ten 

0i) Życzyłbym aby Rzcczpcjpolita wyznaczyła iedno 
micfce do pochowania wielkich obywatelom. 1o inie- 
fcc nazwie Cmentarzem cnoty. To miefcc tylko Seym 
wyznaczać, ma władzę. 
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Ten fgdziemu obowiązek przypomni. 
Przechodzącey koło niego Polak nad tym 
fię częściey zamyśli, że wewnęttzna zgoda, 
i gotowa fprawiedliwość dla wieyfkiego i 
mieylkicgo ftanu, Rzeczpospolitą zmocni; 
że Seymy czy nnieyfżemi zrobić należy; że 
dobrych praw ieft w Police konieczna po¬ 
trzeba; a tym naymnieyfze niepoftulżeń- 
ftwo lurowie byc karane powinno; że gdy 
poświęconą będzie iedna połowa maiątku, 
dla ocalenia drugiey gdy każdy Polak, iak 
Zamoyfki, i dobrym obywatelem, i męż¬ 
nym Iwo i ego kraiu Żołnierzem danie lię, 
wtenczas znowu wfzyfcy Pollkę fzanować , 
a Polfka nikogo bać % nie będzie. 
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